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WYDARZENIA 
9. Agnieszka Holland 
wraca do domu 
10. De Niro za 500 zł 
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18. Życie towarzyskie i uczuciowe 
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20. Za ile kręcą 
22. Od planu do ekranu 
24. Johnny Depp na wykresie 
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28. Cześć Tereska przoduje 
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30. czyli bohaterowie fantasy 
i panowie z fantazją (Andrzej 
Sapkowski, Michał Żebrowski, 
Grzegorz Ciechowski) 
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57. Kod dostępu i pies postępu 
58. Portret podwójny, dyptyk? 
59. Wyścig szczurów 
i myszoskoczków 
60. Grzeszna miłość, 
ale czy grzeczna? 
62. Atlantyda (rejanimowana 
64. Angelus bez Angeliny 
65. zbuntowana rzuca na kolana 
66. Jezus cudotwórca, 
bez żartów 
68. Memento, nie momento 
69. Ulubieńcy Ameryki 
EM 
70. Kameleon dłuższy niż Leon 
72. Dziewięć żywotów Tomasa 
Katza, nic dziwnego, 
z takim nazwiskiem 
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74. Zwierzak, 
ni pies, ni kot dostępu 
75. Szkoła dziewic, 
tu nie ma poprawek 
PEN ILĘCUCZU 
z odzysku 
78. Rozgrywka z powtórki 
79. Oczy anioła, reszta. 
80. Cień wampira i kły też 
81. Bandyci 
Skrzydła odwagi 
o 
82. Recenzje: Pianistka 
LUCZCTTNACCH 
Requiem 
85. Jeszcze na ekranach 
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B6. Johnny Depp coraz bliżej 
światła 
92. Zbigniew Zamachowski 
już nie tak beztroski 
CORZOWINCCE 
Grażyna Wolszczak 
i Agata Buzek 
100. Robert Gliński 
o blokach i blokadach 
104. Catherine Zeta-Jones: 
wszystko co ważne 
106. Ankietowany: 
Grzegorz Pacek 


MAGAZYN 
108. Plan filmowy: Windtalkers 
KEACETTTOWIWNECH 
114. Co tam, panie, słychać 

w klipach? 
KOWCTRESGAO AN 
118. Nowojorski multipleks 
122. Krajobraz po bitwie 
KEANE 


POŁPRZEWODNIK 

127. Konkurs, TV, wideo, 
muzyka, DVD, Internet, 
książki, poczta 
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AGATA BUZEK: — KAŻDY NOSI JAKIEŚ BAŚNIE W SOBIE. MY- 
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DOBRZE NAKRĘCONY MAGAZ! 


WINA KINA? 


Jedni mówią. że kino, z kata: 
e, przewidziało to, co się wydarzyło 11 wr 
śnia w Nowym Jorku. Inni twierdzą, że nie tyle pr: 
ziało, le wręcz podpowiedziało co i jak 
iąc stary jak kino problem jego 
vista. Prorokuje i ostrzega czy instruuje i zachę 
Rozładowuje emocje czy. przeciwnie, prowokuje ich 
splozję? Subiimuje czy kompromituj 
również pytanie o powinności i zależno: 
Jedni mówią, że teraz nikt już nie będz 
cl filmów o terrarystach, inni dla admiany progno- 
zują, iż niedłut stanie odrębny wręcz gatunek 
filmowy zwany zór horroru). Jedni 
. że w kinie kończy się 
itarantinów, a 
mełej destabii 
że skończyły się ip 
ztery pokoje, że nadszedł c; 


aja koszmaru jak 
e kino w najbliższej przyszio- 


ści, trudno przewidzieć. Jadno kino no- 
j globalnej pr 
ludzkości ok 
wiek się nie sprawdził. Kino koniecznie musi rozej- 
rzeć się za innym bohaterem. 
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Redaktor 








PALENIE SZKODZI ZDROWIU 

Czytam waszą gazetę od dawna i uważam, 
że jesteście wspaniali. Wasze okładki by- 
wały różne, raz gorsze, raz lepsze, ale 
ostatnia... To zdjęcie jest niesmaczne. Nie 
ma przecież nic gorszego niż papieros w 
ustach! Zorganizowano przecież tyle róż- 
nych akcji, żeby młodzież nie palila, a Wy? 
Przeciwnie, wręcz zachęcacie do palenia. 
Wielu ludzi naśladuje zachowanie, sposób 
ubierania się, mówienia, itp. swoich idoli. W 
tym wypadku Pawel Deląg zachęca do pa- 
lenia i wielu jego fanów może zacząć ten 
ohydny nałóg. W dzisiejszych czasach lu- 


dzie nie chodzą z papierosem w dłoni i nie 
pokazują wszystkim, że oni są najlepsi, bo 
palą. Tak robią ludzie z niższej sfery, a ja nie 
uważam, abyście byli „byłe jaką” gazetą. 
Więc zastanówcie się czasem, zanim dacie 
zdjęcie na okładkę swojego magazynu. 
Dominika Żurek 
Od redakcji: My również nie popieramy palo- 
W tym wypadku chodziło o pewien 
zamysł artystyczny (skojarzenie z pożarem 
Rzymu w „Quo vadis”). Poza tym autor zdję- 
cia zarzekał się, że p. Deląg w żadnym wy. 
padku „nie zaciągał si 








GRA W KULKI? 

Wrześniowy numer „Filmu” zmożywował mnie do napisania do Was. Otóż z wiką, jak zwykle, ra. 
dością zeczytywałam się Waszym pismem, Szczególnie spodobały mi się teksty napisane przez pa 
na B. Żurawieckiego. Zresztą cały magazyn jest na najwyższym poziomie, pisany dowcipnie, cieka- 
wie, z różnych punktów widzenia, inteligentnie. Jakież więc było moje zdziwienie, gdy doszłam do ar. 
tykułu dotyczącego castingu. Czytałam, czytałam | uwierzyć własnym oczom nie mogłam. Świetlista 
kulka wewnątrz klatki piersiowej to stanowczo za wiele, jek na mój rozsądek. Pisanie o wewnętrznej 
jasności człowieka jako o czymś, co można sobie wypracować ćwiczeniami wyobraźni, zakrawa na 
okultyzm. Tekst pena Mariusza Orskiego zwyczajnie ie licuje z Waszym magazynem, a raczej z cza 
sopismami typu „Wróżka. Takie jest moje zdanie na ten temat. ieszka Kośka 





ROBERT MIROWSKI POSZEDŁ NA 
A.1. SZTUCZNĄ INTELIGENCJĘ 


MOC GRYZIPIÓRKA 

Całkowicie zgadzam się z Redakcją w kwestii naci- 
sków na recenzentów. Chodzi o wzmiankę o wycofaniu 
przez niezadowolonego z krytyki dystrybutora reklamy 
rozpowszechnianego filmu. Z tego wynika, że recen- 
zja, pisana przez „gryzipiórka”, ma dużo większą siłę 
oddziaływania aniżeli reklama przygotowywana przez 
armię fachowców wyposażonych w nowoczesne środ- 
ki i metody do zniewalania umysłów. Znaczy się, że z 
intelektem polskiego widza nie jest jeszcze tak żle 
Swoją drogą, myślę, że prawdziwa tragedia w polskim 
kinie nastąpi dopiero wówczas, gdy twórcy, producen- 
ci, dystrybutorzy w ogóle przestaną zwracać uwagę na 
zainteresowania widzów i przyjmą taktykę, która pole- 
9a na tym, że najpierw kręci się film, jaki wyjdzie, a do- 
piero potem główkuje, jak zagonić masy do kina. Jesz- 


KIBIC, PALCE LIZAĆ 
Właśnie przeczytałem jednym 
tchem świetną książkę T. Lubel 
skiego o Nowej Fal i zamarzyło 
mi się, żeby tak ktoś na poł 
skim gruncie zbuntował się 
przeciw „kinu papy”, wywołał ta 
ki ferment i nawiązał podobny 
kontakt z potrzebami widzów! 
Żeby polskie kina na nowa stało 
się żywe, korespondujące z na-  -Lo', „Fucking Amar", „dealnego 
szyi potrzebami, dylernatami, _ męża”, „Stracone zachody miło- 
życiem. Pamfiet na polskie kino _ ści”, „Esther Kahn”, „Małą VI 
2 wrześniowego numeru „Flmu' mę, „Przejażdżkę z disbłem 
byłby ciekawym elementem, za- _ „Pollocka', „Aberdeen, „Molo 
czynem może czegoś większe- _ kai, „Podróże”, „Złodziejaszka” 


jg rzeczywistą zmianę pokole- 
niową, Ale właściwie to chcia 
lem o czymś innym: piszę z 
Gdańska i nie wiem, czy zdaje 
cie sobie Państwo sprawę z te 
o, jak wiele z flmów w ogóle 
nie dociera na ekrany Trójmia- 
sta. Z ostatniego okresu wy: 
mienię tyko „Zlotę”, „Krainę H- 


względy? W tym kontekście 
spodobała mi się Państwa no- 
wa rubryka „Jeszcze na ekra: 
nach — przedłużająca być może 
życie niektórych filmów w ki- 
nach. A z numeru na numer po- 
doba mi się coraz bardziej, nie 
tyłko ze względu na jej ewentu- 
alny „użytkowy” charakter: Te 
krótkie, lakoniczne recenzje są 
naprawdę świetne, dowcipne, 
wyraziście autorskie, Świetne 
pióro znać zwłaszcza wtedy, 
gdy autor/autorzy nie skąpią ja 
du dla — całkowicie na to zesłu- 





go. gdyby w Ślad za nim poszła itd. itd. Czy nie jest to temat  gujących - takich filmów jak cze takiej tragedii nie ma. Aczkolwiek przypominają mi 
konsekwencja krytyków, innych _ wart Państwa zainteresowania: „Poranek kojota” czy „Stygma: się pojedyncze wypowiedzi twórców o robieniu filmów 
redakcji czy medów. a przede dlaczego do jednego z najwięk: ty”. Palce lizać! „pod publiczkę” i o zagrożonej „duszy artysty”, który 
wszystkim gdyby nie zanisł w szych polskich miast filmy te Potdrawiam serdecznie zaprzedał się komercji. Ale to przecież twórcy, w 
próżni, a spore oczekiwania co nie docierają, co o tym dacydh. całą redakcję „Filmu znacznej mierze, wpływają na gusta widzów, kształtują 


do tegorocznych debiutów na 
festiwalu w Gdyni zostały choć 
częściowo spelnione, oznajmia. 


je — polityka dystrybutorów, o 
braz trójmiejskiej widowni czy 
jeszcze jakieś inne tajemnicze 


je, proponując takie, a nie inne arcydzieła. Nikt nie ro- 
dzi się z klasą i wyszukanym smakiem. 
Andrzej Ziółkowski, Lubartów 





Karol Szymański, Gdańsk 


INTYMNOŚĆ, AIME | JAGUAR, MORDERCZE LATO, WOJNY DOMOWE, HAPPY TEXAS, MALENA, PÓŁSE- 

FILLMOSTRADA. PO 7" mw femy SP, kóry ik festiwal bjziowy wędruja po Pasa. W stopodze dnia 

nestępujące miasta: 2.11.-8.11. Lubin (Chatka Żaka), Częstochowa (Ośrodek Kultury Filmowej]; 9.11.- 

| PZzaR -15.11. Toruń (Nasze kino), Białystok (Syrena): 16.11.-22.11. Zielona Góra (Mewaj, Kielce (Moskwa]; 
| 28.11.-28.11. Bydgoszcz (Adria), Olsztyn (Awangarda); 30.11-58.12. Września (Trójka), Opole (Kraków). 
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Wyjątkowa świeżość. 


WYDARZENIA 





LAND WRACA DO DOMU 


Agnieszka Holland rozpoczęła w Polsce zdjęcia do swoje- 
go nowego filmu „Julia wraca do domu”. Jest to historia młodej Ka- 
nadyjki, Julii (Miranda Otto), która porzuca męża, Henriego, przy- 
lapawszy go na zdradzie. Córeczka, Nicole, zostaje z tatą, a Julia 
zabiera synka, Nicholasa, Rozpad rodziny bardzo przeżywają 
dzieci — mały Nicholas zapada na nieuleczalną chorobę. Julia przy- 
padkowo dowiaduje się, że w Polsce przebywa niezwykły rosyjski 
uzdrowiciel, Aleksy (Lothar Bluteau), Aby uratować umierającego 
synka, wyrusza z dzieckiem do Polski, Po pierwszym spotkaniu 
2 Aleksym chłopiec zaczyna wracać do zdrowia, ale Julia pragnie, 
żeby jej syn był jak najdłużej pod opieką uzdrowiciela. Wspólnie 
odwiedzają kolejne miasta, w trakcie podróży między Julią a Alek- 
sym rodzi się fascynacja. Jednak pewnego dnia mężczyzna odcho- 
dzi bez pożegnania. Julia wraca z synkiem do domu, nie może jed- 
nak zapomnieć o tym, co stało się w Polsce. Kiedy Aleksy dzwoni 
do niej z Indii, natychmiast jedzie do niego. Po kilku spędzonych 
wspólnie miesiącach kochankowie przyjeżdżają do Kanady. Oka- 
zuje się, że Nicholas znów jest chory. Niestety, tym razem moc 
Aleksego nie skutkuje... Zdjęcia do filmu rozpoczęły się w połowie 
października w Wałbrzychu. W listopadzie ekipa przenosi się do 
Hallifaksu w Kanadzie, być może spędzi parę dni w Indiach. Auto. 
rem zdjęć jest Jacek Petrycki, scenografii - Ewa Skoczkowska i 
Marion Vihak, muzykę komponuje Jan A.P Kaczmarek. Film jest 
koprodukcją kanadyjsko-niemiecko-polską. Współproducentem 
ze strony polskiej jest studio Tor, trwają także rozmowy z TVP i 
Canal+. Dystrybutorem filmu w Polsce będzie Apollo Film. _(8k) 










Agnieszka Holland 
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| EMS 
-] DYZMA NIKO 4CĄ INTYMNIE 
nami”, „Smutna wiadomość” - takie głosy po- 3 mie 
J |. jawity się w Intemecie, gdy okazało się, że N ście plakatów do filmu 
E] |. w walce o Oscara Polskę będzie reprezento- jącego do hitu sprzed | Ś Intymność” Patrice'a Chć- 
wać „Quo vadis" Jerzego Kawalerowicza. Za- lat wzięło się dwóch reżyserów. Mają apetyt na A reau. Osoba, która próbowala na zlecenie 
|) | decydowali o tym: Tadeusz Ścibor-Rylski, kontynuację losów Dyzmy. bohalera sańalu _ |£ | dystrybutora rozklejać plakaty w dostępni 
z] | Janusz Morgenstern, Andrzej Kołodyński, 2 1980 r Jana Rybkowskiego i Marka No- | N | miejscach (na okalających budowy px 
[| Janusz Majewski, Jerzy Schónborn, Mal- wiekiego (na podstwie powieści Tadeusza nach itp), została zaaresztowana przez 
4 | gorzata Szumowska. — Decyzję podj Dołęgi-Mostowicza). Witold Orzechowski traż miejską, a plakaty skonfiskowano. Jak 
a | jednogłośnie — powiedziała „Filmowi” (współscenarzysta serialu, twierdzi, że był dotąd w innych miastach nie zdarzyły s 
JJ | mowska. — Bylam w jury w Gdyni, gdzie wyg pierwszy) wiosną zacznie zdjęcia do „Kariery podobne sytuacje. Ewa Lipińska, szełowa 
film „Cześć Teresł Sebasliana Dyzmy”, filmu o wnuku Nikoc promocji w SPI, obawia się jednak, że firma 
(Wojciech Malajkat). Na politykę faktów Joty z filmem choćby w Toru- 
;wil Jacek Bromski. Jego ra Niko- |--| niu (siedziba Radia Maryja) czy Lublinie 
ia Dyzmy” (Cezary Pazura) właśnie powsta- ee] (środowisko KUL). Polski plakat do „Intym: 
je. Orzechowski uważa, że okradziono go ności! to pomysł rodzimego dystrybi 
z pomysłu i grozi procesem, Bromski twierdzi, |IJ| Oryginalny jest zupełnie inny | zdaniem Ewy 
że jego „Nikoś” jest absolutnie oryginalny. 8 | Loińckiej niewiele mówi o timie 
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3 KM DO 


Taki tytuł nosi niezależny film zrealizowany przez absolwenta wydziału operatorskiego 
łódzkiej PWSFTViT Rafała Jerzaka. Nakręcona na becie historia toczy się gdzieś w Polsce, jej boha- 
terowie zajmują się głównie zdobywaniem pieniędzy na tanie wina. W przyjemnym spędzaniu cza- 
su chcą im przeszkodzić rządzący wsią ksiądz, policjant i sołtys. Jedną z głównych ról w filmie za- 
gral Mieczysław Hryniewicz. Autorami scenariusza są Rafał Jerzak i dziennikarz telewizji poznań. 
skiej, Ryszard Cwirlej. Autorem zdjęć jest Pawel Rybarczyk. Niezależne „3 km.." kosztowały zaled. 
wie... 4 tys, zł, Twórcy zamierzają zaprezentować film na „Prowincjonaliach” we Wrześni. (BK) 














ZABA DLA Ri wchodzą min: David Watkin, Lasz- w „Piątce z Ul 
rudhnia rozpocznie się w Łodzi lo Kovacs, Dante Spinotti, Robert Można go 
wal Autorów Zdjęć Filmow Z! 

rrmage”. W tym roku Zło 
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ło ogląd: 














Ża- Kijanki rywalizować będą studenci  jazabłem!”, „St 
erze szkól filmowych. Specja ich lez” Lenartowicz 


wana saminana 









Owen Roizman, auio' 
mn: „Trzech dni Ka 





56) 62 100 19. 
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scena 





grał filmów ani- 
mowanycł ca (razem 

z Wal m) autor 
skiego nurtu w polskiej animacji. Od 
worzy! we Francji, Niemczech 
USA. Jego firmy otrzymywały nagrody 
prestiżowych fe 

al Smoka Smoków 
kształt twórczości na krakowskim fe 
Sliwalu krótkiego metrażu. Ostatnio 
pracowal nad swolm dawnym projek: 
tem, „Wyspą R.O" Filmu nie zdążył 
ukończyć, Mal 73 lat 












lat 6! 




























Krzysztof Chamiec, aktor Ukończył 
konomiczne na UMCS, póź: 








niej występ 





nie. Gral w najlepszych 
trach. W fl 





cy Barskiej" For 






















Fraisse. O Złote, Srebrne i Brązowe w „Gwiezanym pyle” Kondratiuka, „To 


Szkoda two- 
Kamienni 





tablicach" Petelskich. Miał 71 lat 

















„Włoski dla początkujących” 
17. WMFF 

Duńsk lm Włoski dla początkują- 
cych Lone Scherfig zwyciężył w plebi 
scycie publiczności 17, Warszawskie. 
Międzynarodowego Festiwalu Fil- 















mowego. Drugie mi 
ka Amelia Jean-Pierre Jeuneta. 
odzime Golasy 





itolda 











opłatą od 500 z 





nie odnalaziem w „Gazecie Wybor 
czej" w dodatku „Praca”, Zaw 
rzylem o De Nirc 


bez wahania więc zadzwoniłem pod 





arierze Robe 











any numer do Wroch 








wysłać życiorys 
na odpo 








brała tele 
Wybrane przez nas osoby zo 


roszone na casling. 












arczy od 
w oparciu o zad 








ry tekst, a polem 
500 zl. Wszys 








kryję zdziwienia 
Pani zapewnia mnie, że w grę wcho- 
ą tyko poważne role. Na 
ne. Tyko 
osób, które mają dośw 






s przeznac. 
iczenie, no 
i koszlują więcej, — Ale niewiele wię: 

cej ia pani 

Czy jedlnak na tym aktorstwie można 
będzie zarobić? - Oczywiście — sły- 

l film przyniesie zysk, w 

zielona zostanie 


| - zapew 











tyg. Postanowiem 
cukcję, która 
rotnie. 


Wasz Bond 








65 lat skończyłby Roman Wilhelmi 
65 lat kończy Leonard Pietraszak 
AT AZWLE 70 lat skończyłby Jan Himilsbach 


BO lat temu odbyła się premiera Dreszczy 





WICZ, KAM 











twą my cw aaa 


Mała rzecz, a duża różnie 
Wstąp do Club Nokia, a przeki 
się, ile radości może spr 


używanie telefonu NI 


„Moją 
kolek 

sztuki noszę 
przy sobie." 


do swojego 
telefonu obrazki, różne rodzaje 
ikony i nowe wersje 
c członkiem klubu, 
możesz skorzystać ze specjalnej 
linii obsługi klienta (Club Nokia 


rwisów WAP". 


Zarejestruj się przed lipcem 20011. 
na stronie: www.club nokia.com.pl 
a dostaniesz kilka bezpłatnych 
bajerów do Twojego telefonu Nokia. 


Zoprojektuj własne ikony 
ygoszacze ekranu 
albo ściągnij ich animowane 





WYDARZENIA: Tu 


WIĘKSZOŚĆ FILMOWCÓW NOWEGO POKOLENIA ZDAJE SOBIE SPRAWĘ, ŻE ODZIEDZICZONY 
WZORZEC KONTESTACJI JEST MARTWY — NIE DOSIĘGA ŚWIATA, UDERZA W PRÓŻNIĘ 


POSTBUNTOWNICY 


ARTUR URBAŃSKI: Kiedyś się buntowałem, 
ale teraz przestałem. 
MODERATOR: Ależ dlaczego? 
ARTUR URBAŃSKI: Bo to nie ma sensu. 
ZAPROSZENI GOŚCIE (siedząc za stołem 
i przysłuchując się): Cha, cha, cha! 
"a scenka wydarzyła się naprawdę, na festiwalu 
w Gdyni, po projekcji „Bellissimy” Urbańskiego i „Inferna” 
Macieja Pieprzycy — filmów, którym przyklejono metkę 
„Pokolenia 2000”. Ważne wydarzenie. Jestem wdzięczny 
Urbańskiemu za szczerość, Streścił istotę przeświadczenia 
kołaczącego dziś w głowach większości jego rówieśników, 
zachowujących jednak w tej materii większą od niego dys- 
krecję. Ta powściągliwość jest zrozumiała. Wspomnienie 
po czasach, gdy wyznacznikiem wartości działań artystycz- 
nych była manifestacja niezgody na zastany kształt świata, 
miewa dziś wciąż konkretny wymiar: jednym z telew 
nych patronów „Pokolenia 2000” jest nie kto inny, jak Ja- 
nusz Kijowski, reżyser „Indeksu” i „Kung-fu”, sztandaro- 
wych filmów „kina moralnego niepokoju”, a zarazem autor 
tego celnego określenia. W takich warunkach nie bardzo wypada 
zdradzać się ze swoją rezygnacją z buntu, nawet jeśli oznacza ona nie 
tyle „pogodzenie” z rzeczywistością, co rozsądne z nią „współżycie”. 
Urbański powiedział coś, co czuje znakomita większość de- 
biutujących wraz z nim kolegów: odziedziczony wzorzec kontestacji 
jest martwy — nie dosięga świata, uderza w próżnię. Widać to bardzo 
dobrze w ich filmach, mimo obecnego w nich zwodniczo publicy- 
stycznego kontekstu, na który dało się nabrać już paru dziennikarzy. 
Ostrość spojrzenia, złośliwość w operowaniu karykaturą rzeczywi- 
stości, zamiast przekładać się na społeczną satyrę, służy turaczej efek- 
towi stylistycznemu, wytwarza pożądaną estetycznie atmosferę „ra- 
dykalności” i „ekstremalności”. Tak jest w „Bellissimie” czy „Głośniej 






















Mateusz Werner 








MATEUSZ WERNER 
od bomb” Wojcieszka. Z kolei „Portret podwójny” Fronta to pieśń za- 
sklepionej wewnętrznie prywatności, która buntować może się chy- 
ba tylko przeciw sobie samej. Najbliższe dawnym wzorom jest „Infer- 
no” Pieprzycy, choć i tu ostentacyjna publicystyczność przełamana 
zostaje gwałtowną autoironią, a jak wiadomo, buntownik autoiro- 
niczny to postać dosyć szczególna. 

I wreszcie rzecz najważniejsza: deklaracja Urbańskiego 
nie strąca go, o dziwo, w szeregi zadowolonych z siebie konformi- 
stów. To jest nowa sytuacja, wykraczająca poza prostą alternatywę 
- rebelia albo uległość. Jeśli jest coś, co te debiutanckie filmy łączy, 
to jaskrawe rozpoznanie, że sprzeciw wobec świata wykrzyczany 
obrazami wprost, niekoniecznie oznacza bunt, natomiast z całą 
pewnością — naiwność. D 








POKAZUJEMY SIĘ 
BELGOM 

W Belgii trwają Europala, a w ich 
remach obszerna prezentacja polskiej 
sztuki. W Brukseli, Gandawie, Namur 
dinnych miastach odbywają się koncerty, 
trwają wystawy, pokazywane są spekta: 
Me i filmy. Ogromnym powodzeniem cie- 
Szy! się przegląd dokumentów Marcela 
kozińskiego. Reżyser spotkał się 2 pu- 
biicznością, będzie miał wykład w 
Królewskiej Akademi Sztuk Pięknych. 

a Bi 9 listopada poprowadzi warsztaty 
dla studentów szkoły firmowej RITS 

w Brukseli 

W programie filmowym (o jego ksztalcie 
ostatecznie zadecydowali Belgowie] 
znalazła się przede wszystkim klasyka 
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— „Nóż w wodzie”, „Popiół I diament”, 
„Matka Joanna od Aniołów", - Przyznaję, 
że brakuje mi trochę w tej prezentacji 
większej liczby tytułów nowego polskiego 
kina — mówi Mateusz Werner, koordyna. 
tor programu filmowego Europaliów. 

- Z czternastu zaproponowanych przez 
nas filmów z let SD. wybrano zaledwia 
kika utworów. m.in. „Wrony. „Jańcia 
Wodnika”, „Pana Tadeusza”. Ale chodzi 
przede wszystkim o to, żeby tamtą pu- 
biczność zaciekawić naszym kinem. 
Wierzę, że jeśli Belgom spodobają się 
stare polskie flmy, będą chcieli oglądać 
również nowe. 

Na Europaliach gościi lub gościć będą fi 
mocy: Małgorzata Szumowska, Andrzej 
Wajda, Krzysztof Zanussi, Jerzy Kawale- 


rowicz, Kazimierz Kutz, Janusz Kijow 
1 inni. Polskie Europalia przygotował In- 
stytut Adama Mickiewicza. Jednym z pa- 
tronów imprezy jest miesięcznik „Film. 


EUROPA W POLSCE 

16 listopada rozpoczyna się Festiwal Fi- 
mów Uni Europejskiej WW knech Siver 
Screen w Warszawie, Gdyni i Łodzi poka 
zane zostaną najnowsze produkcje z kra- 
jów Piętnastki oraz filmowe portrety ne 
wybitniejszych europejskich gwiazdorów. 
Można będzie zobaczyć filmy min. z Mar- 
celo Mastroiannim I.Słodkie życie”, Ala 
inem Delonem (/W kręgu zła), Janem 
Decleirem t.Charskter”) Klausem Kin 
skim Nosferatu. Wśród nowości znała 
zły się filmy z Austri thrilier „Przyjdź 








słodka śmierci, Belgi („Wszystko musi 
przejść”, Niemiec (Eksperyment, Fran. 
cji komedia „Czy mógłbym cię okłamać 
21. Wiekiej Brytani a także z Hiszpani 
Finlandii, Dani, Grecji Irlandii, Włach, 
Holandi, Szwecji 

Festival potrwa do 1 grudnia, Organizują 
go ambasad I instytuty krajów Unii 
przedstawicielstwo Komisji Europejskej 
Sier Screen, Filmoteka Narodowa, 





POFRAWIAMY SIĘ 
W miec 10/2001 zes sę Błąd w nazi 
kre powinno brzmieć dr rare Klan 





rk re cel wypadu utorca tc 
ych da Owa a 
92001. Prze 


stac spac spubikowa 





nego w numi 





FOT TAGO/KALBAR 
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* Metropolitan Life Ubezpieczenia na Życie S.A. w Polsce jest stuprocentową własnością 
Metropolitan Life Insurance Company (Metlife) z siedzibą w Nowym Jorku. 
* Metlife zapewnia ubezpieczenia indywidualne, ubezpieczenia rentowe i inwestycyjne 


s produkty dla co 11 gospodarstwa domowego w USA (ok. 9 milionów gospodarstw). 
; + MetLife jest największym ubezpieczycielem na życie w USA pod względem 
; udzielonej ochrony ubezpieczeniowej: 1,9 biliona USD (dane z 31.12.2000 r.) 


% GLIOKJILELNKUZ 


- Ka Ubezpieczenia na Życie S.A. 


z 
1 
; Metropolitan Life Ubezpieczenia na Życie $.A., ul. Puławska 15, 02-515 Warszawa, tel. (+48 22) 521 59 00, fax (+48 22) 521 59 11 
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Niezwykła fantazja Carlosa Saury inspirowana twórczością Luisa Buńuela 


MFF SAN SEBASTIAN 2001 


Donostiako Nazioarteko Zinemaldia, czyli Międzynarodowy Fe- 
stiwal Filmowy w San Sebastian, jest najważniejszą imprezą filmową 
w Hiszpanii organizowaną od 49 lat Jest to największy festiwal kina hisz- 
pańskojęzycznego na świecie, choć hiszpański nie jest językiem oficjal- 
nym festiwalu. Gospodarze imprezy nie pozwalają nawet na chwilę za- 
.pomnieć, że jesteśmy w Kraju Basków. 

Jak każdy festiwal kategorii „A” Donostia (San Sebastian po ba- 
skijsku) prezentuje filmy z całego świata. Dominuje jednak kino 
europejskie i latynoamerykańskie. Na otwarcie festiwalu organizato- 
rzy. wybrali film amerykański „The Safety of Objects" w 
reżyserii Rose Troche. Film podobał się, szczególnie chwa- 
lono Glenn Close, która z latwością wcieliła się w central- 
ną posłać typowej matki z amerykańskiego. przedmieścia. 
Grzechem głównym filmu jest powielanie schematów zna- 
nych choćby z „Na skróty” Altmana. 

Braku oryginalności z pewnością nie można zarzucić 
filmowi zamykającemu festiwal. „Buńuel i stół króla Salomona" Carlo- 
sa Saury jest najnowszym i, jak zapewnia sam twórca, ostatnim fil- 
mem w jego długiej karierze. Niezwykła fantazja inspirowana posta- 
<ią Luisa Bunuela, który był przyjacielem i mentorem Saury, wywoła- 
ła istną burzę pośród publiczności. Film nie podobał się wielu kryty- 
kom. Jest to baśń rozgrywająca się poza czasem, w której wszystko 
Oprócz postaci trzech geniuszy (tak potocznie nazywa się w Hiszpanii 
Buńuela, Lorcę i Dalego) jest wykreowane. Olbrzymie nagromadzenie 
zagadkowych dialogów, symbolicznych obrazów i fantastycznych po- 
staci czyni zeń wielką lamigłówkę, w której wydaje się być zaszyfro- 
wana prawda o świecie Luisa Buńuela. 
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PioTR KoBuS 

Poziom filmów konkursowych był bardzo różny, a decyzje jury, 
któremu przewodniczył Claude Chabrol — nie zawsze zgodne z odczucia- 
mi prasy i krytyki, Najwięcej sprzeciwów wzbudziła decyzja o przyzna- 
niu nagrody głównej festiwalu, Złotej Muszl,chilijskiemu filmowi „Taxi 
para tres” Orlando Luberta. Dziennikarze dosłownie wygwizdhli sza- 
nowne jury w momencie ogłaszania werdyktu. Niewielu widzów potrak- 
towało poważnie tę groteskową opowieść o dwójce młodocianych prze- 
stępców, którzy przekonują przypadkowego taksówkarza do współpracy. 
Faworytem krytyki byl niezwykły film hiszpańskiego reżysera 
Josć Luisa Guerina „En construcción” (nagroda FIPRI 1). Ju- 
ry także doceniło ten film, przyznając mu nagrodę specjalną 
Reżyser przez trzy lata obserwował i filmował proces wybu- 
rzania jecnej z najstarszych i najbiedniejszych dzielnic Barce 
lony — Barrio Chino. Guerin ma wielki talent do opowiadania 
dramaty 
poprzez zestawienie znaczących obserwacji i wybór kilku 
postaci, których losy śledzimy w filmie. 

Gwiazdą festiwalu i jego wielkim odkryciem była młoda hiszpań- 
ska aktorka Pilar Lopez de Ayala. Piękna odtwórczyni roli Joanny Szalo- 
nej w filmie Vicente Arandy nagrodzona została Srebrną Muszlą za naj- 
lepszą rolę żeńską. Być może będzie to kolejna Hiszpanka, która od San 
Sebastian zaczyna światowa karierę 

San Sebastian to kolejny festiwal, w którego programie zabrakło 
filmów z Polski, wcale nie gorszych od zakwalifikowanych do udziału 
w imprezie produkcji, Filmy Fronta, Koneckiego lub Urbańskiego ząpew- 
ne zostałyby zauważone w obszernej sekcji debiutów. Niestety, promocja 
filmu polskiego za granicą wydaje się być zerowa , 

















nej historii unicestwiania złożonego mikroświata 
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GDY PRZESTANIE CHODZIĆ, 
SPRAWDŹ, CZY NIE ODSZEDŁEŚ 










Życie to ruch. Ruch to energia. 

Każde poruszenie Twojego ciała wytwarza energię napędzającą 
superprecyzyjny kwarcowy mechanizm zegarka Seiko. 
Kiedy wykazujesz nadmierne ożywienie, nadwyżki energii 
gromadzone są w kondensatorze na później, 

kiedy będziesz odpoczywał. 








Zobacz! Strona www.seiko.zibi.pl/premier/ 
Zadzwoń! Infolinia O 801 120 110 


calhowet koszt połączenia równy koszowi jednego impulsu w rozmowie lokalne) 
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forward thinking 
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Christian Bale 


BALE WILKOŁAK 


Christi 
grali w filmie o Harrym Potterze. Aktor prowadzi negocjacje w sprawie roli w ekranizacji 
trzeciej części książki zatytułowanej „Harry Potteri więzień Azkabanu”, Jeżeli rozmowy się 
powiodą, Bale zagra Remusa Lupina — wilkołaka i nauczyciela obrony przed czarną magią 





jn Bale prawdopodobnie dołączy do grona znanych aktorów, którzy za- 


W pierwszej części filmu o młodym czarodzieju zagrali m.in.: Emma Watson, Ri- 


chard Harris, Maggie Smith, Alan Rickman, lan Hart i John Cleese, a swój występ w ko 





lejnej części zapowiada m.in. Hugh Grant 


TERRORYZM 
A K 
Z powodu wrz 


ku terrorystyczne 










Nowego Jorku Fi 





Peter Fonda 


PARADA 


liani wyraził zgodę na konty 
rua 








adę gwiazd, która BASING 













prze MATKĄ EMINEMA 
d Będzie to uż sie- Kim Basinger wystąpi w filmie 
ada „The Untitled Detroit Project”, 
żaci Foncią prowadzi ją w którym główną rolę zagra kon- 
O ATE trowersyjny raper Eminem. Sce- 
o zad nariusz filmu jest fabularyzowaną 
wdała atol historią samego Eminema, a Ba- 





singer zagra jego matkę. 
Film wyreżyseruje Curtis Hanson, 
autor scenariusza do „Tajemnic Los 
Angeles" nagrodzonych Oscarem 


kich gwiazd i ponad 
milion fanów. Dodatko 





atrakcją ma być fakt, za Fon- 
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Kim Basinger i Eminem 















C0 WOLNO Ą 
7 MIŁOŚĆ, SEKS | 
h znanych amet Madonna i jej mąż Guy Rit- 
ich reży Steven y wsp 
Soderbergh ( Trafic"), Spi- Love, Sex 








ke Jonze (Być jak John 
Malkovch') David Fincher se ki i pieni 
Sevem") i Alexander Pay- 

ne („Wybory zalożyło st 





d 
Spike Jonze 








zdarza się. 








iuje o cynii, Mac zy 















montażu, musi ulegać nat >ędą John Turtur je 

skom pr Tripplenom. 

butorów cioty noćby 

długości filmu i W „CHICAGO" 

niektórych scer Richard Gere i Catherine 
Zeta-Jones wystąpią 





w ekrani 








musicalu „Chi 


ytwórnią | 





















W latach 60. podobny uklad 
z Paramount Picu 

wali Francis Ford Coppo- 

la, Peter Bogdanovich Zety-Jones w filmie zobaczy 
i William Friedkin my także Rene Zellweger. 








p 
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PANASONIC IMAX” WARSZAWA przestaw Fuu "SKRZYDŁA ODWAGI” w aeżyse JEAN:JACGUES ANNAUD wrsręruuą CRAIG SHEFFER, TOM KULCE, ELZABETH.McGOVERN VAL KOLMER JAKO wek Hetnoz" 
MUZYKA GABRIEL YARED SCENARIUSZ ALAIN GODARD I JEAN-JACQUE$ ANNAUD)Propukcia JEAN-JACQUES ANNAUD, ANTOINE COMPIN CHRIS HORTON 


Panasonic 


| M AX SADYBA =Gc-— MALL 
Warsza! Powsińska 31 


4 BUFUJIFILM ES GLASSICS- Warszawa FOR, 


ZYC | E TOWARZYSKIE | UCZUCIOWE 


pary. stracił 
czyli Ten 





Na ta mamy nov 
ej Bridget 
rwa już jaki 


dla s 
roma 
po kątach. Dopiero niedawno zdecyd 
u publicznym. Ni 
aurację Cax 
jej ciekawi, czy Renće uważa George'a 





zes, ale dotychczas zakochi 





i kryli się 
ę pokazać razem 
zyski debiut wybrali m 
w Los Angeles, 











sykańską re 

nak najbar 
za „emocjonalnego popaprańca”? 

od jakiegoś czasu romansu 

nazywaną sex queen, bohaterką skandalu obyczajowego z 

początku lat 90. Zdaniem Toma 








więk 












Val Kilmer 
krzywdzący osądze Heidi, któ Eolia 
tek naprawdę jest — cytujemy — uraźluia w złotej katce? 
| deliki Z kolei spotyka się 
z Mitosny piorun trzesnęj — 
w nich na ie „In God We Trust Jennifer je mężowi 





z ręki? 
Nie do wiary 





| ad tej pory są niczym papużki 





Ślubna ceremonia w Calabasas 





w Kalifornii była podobno nadzwycz 
skromna J ak nie 


























ierzymy, bo zaproszno na nią aż 
170 gości, Weselne dzwon 
t 


nie 





rozdi 
dla i 

Pół roku po zaręczynach 
Minnie zerwała z Joshem i nikt nie 
wie dlaczego. Czyżby Minnie prze- 


nią się natomii 














straszyła się, że jej teściową zo 
anie Barbra CACEJ 
SA czy tak jak ja lubisz 
* niespodzianki? 
ma drugiego 


synka, Wybrała dla niego imię 
Kit i oczywi 
pier 





cie — tak jak przy 
ku — nie uje 






prze- 
kazała milion dolarów 


na pomoc atgańskim 
żcom. W siet 
jako Ambasador Dobrej 
Wi z ramienia ONZ od 
wiedziła kika obozd 
ców w Pakistanie. 
tym. co zobaczyła, pospieszyła 

2 pomacą, 

Pemiętacie dużą niewiastę, która kl- 
ala Jacka Nichol 
znawu grasuje. N 






dla uchodź. 






rząśnięta 






dawno pewna kobieta o mocno obftych kształ: 
tach zapukała do drzwi 

sżądała autagrafu i calusi 
f się zgodzi, ale pocałunku 
amierzała jednak ustąpić 
niowała policja. Sąsiedzi Hopkinsx 
żeją jednak, że prze 
cję, powinien się cieszyć, że 
uelka, która chciał 





Hopkins 








odmów 


rocz 











Sąsiedzi mieli 
rację. 
CU 
drugiej okazji 
ENY 





dzi i zemiast wzyw 





paca 





Renóe po debiucie. 
Nowa rola - dziewczyna George'a 


żotnierz królowej Heidi 


Jodie 
* samotna 
matka 
AJ 291 
dzieci > 


Angelina się 
przejęła 

chociaż nie 
wygląda 
i 








MAKERSTEAST 


FOT. NEWSM 





INA, LIAL 








| AC ZAC LUKOW CUDZE EU CYL 
WDELUCWNYLEALCOONLUOLOYCAY żadnym CNOJCŃ 


"CHCESZ GO MIEĆ? 


SEMWIICEJNC A YA 
WK SCCL CAT EWZYRZZKOP I CYCPAYZDYDA A 



















EDYWAJNOLOWIEŁANA 
ge Revisited |: inny wybrany film — 


PELNY CYK NS m 
otrzymasz ZA PY LOHL 
COZSZECYK LET SLICENYIA 
Weź udział w promocji Warner Home Video. Kup 3 płyty DVD z 25 pokazanych 
obok (nie musisz ich kupować jednocześnie). Płyt promocyjnych szukaj 
w dobrych sklepach i wypożyczalniach z płytami DVD. Promocja trwa 
do 31 stycznia 2002r. Szczegóły wewnątrz opakowań płyt 
oznaczonych naklejką promocyjną. 








* Teo dotarcia nagrody «o A tygoniod dt trzyminia zgoszenia 


Wejściesmoła  Zabójcabrońą | Złotopustyni 





BIZNES 








































USA BOX-OFFICE 10.058-07.10.2001 Po tragedii WTC na Manhattanie wpływy 
amerykańskich kin spadły czterokrotnie 
we True STUDO WSW NABRONIE | W ESWRYMI $* O oglądaniu fimów myśleli chyba tyko kino- 
ZRARERGE korczaykaj 7 518 Z G18 7) maniacy albo ci kóry chce zapomnieć 
5 Dlatego i repertuar w zestawieniu trochę 
2.| HARDBALL Paramount: 30,6 4 30,8 nietypowy: obok thrilerów (np.: „Nikomu ani 
g.| Z00LANDER REGAT 28,3 2 28.3 słowa” z Michaelem Douglasem) i komedii 
e (np. „Zoolander”) pojawiły się dramaty psy- 
AJEDEOROE PAŻEEA EM EJ 290,6 chologiczno-obyczajowe („Hardbal z Keanu 
5.| TRAINING DAY "Warner 22,6 M 22,8 Reevesem czy „Training Day" z Ethanem 
= Hawke i Denzelem Washinglonem) lm 
Ki Also Sy A Ś, WA kostiumowy („Musketeer" z europejską 
7.| HEARTS IN ATLANTS Warner 16,4 e 16,4 obsadą: Catherine Deneuve, 
8.| THE MUSKETEER Universal 16,3 5 ESEMIĘ 7 ontfea. Timem Raho 
8.| GODZINY SZCZYTU 2 New Line 15,5 10 221,5 
10.| TWO CAN PLAY THE GAME Sony 13,8 5 21.8 
ZA ILE KRĘCĄ 
CZYLI BUDŻETY POLSKICH FILMÓW 
(W MLN ZŁ] 
a 0 
0,725 14 18 2 2,465 2,55 17 18,836 
e . 
5 gt p OKE 
$” Pod ść s 
o ; o 
G 
'OLSKI BOX-OF| 
sb WIE DYSTREUOA | wDZOWE | włyzdłycy |HGBR| odka | odkEWRy |ede 
1.| QUO VADIS Syrena 1978536 |32 530 172,0) 132 | 1978536 |32 530 172,0| 3 
2.| SHREK* UP 176811 | 24118910] 52 | 1148051 |16 031 462,0| 12 
3.| mua SPI 114114 | 1803 464.0] 40| 114114 | 18034640) 3 
4. JURASSIC PARK II UP 88 760 | 1255 743,0] 73| 1765086 | 24970140) 5 
5. | PORANEK KOJOTA Best. Film 86 172 | 1311 827.0 262 703 | 3936 1730| 6 
6. | BRATERSTWO WILKÓW Syrena 84089 | 1228672,0] 50| 199813 | 29264480) 6 
7.| SZYBCY | WŚCIEKLI up 69297 | 10726790| 35 68287 | 10726790] 2 
8.| DZIENNIK BRIDGET JONES* UIP 68678 | 930896,0] 43 | 996675 |146638680| 17 
8.| RATUNKU, JESTEM RYBKĄ Vision 43 890 519 395,0] 35 54 609 646 803,0) 5 
10.| DROBNE CWANIACZKI Vision 37840 | 6466150| 12 37840 | 6466150] 2 























+) Dane UIP podajemy dzięki Agancj Apropos Info 


Mimo trochę gorszego startu „Quo vadis” znalazł się w czołówce (tuż za „Panem Tadeuszem”) najchętniej 
oglądanych filmów w pierwszym miesiącu razpowszechniania. A producent flmu Kawalerowicza niczemu 
tak nie powinien poświęcać uwagi jak właśnie notowaniom frekwencji. Bowiem „Quo vadis" musi cłorów- 
nać „Panu Tadeuszow! i zdobyć 7 mln widzów (tak twierdzi producent), a może nawet i więcej, 

bo 10 min (jak uważają niezależni obserwalorzy), żeby zwróci się olbrzymie koszty jego produkcji 
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BIZNES 


OD PLANU DO EKRANU 


kąd biorą się firmy w kinach? Za czasów 
5 PRL-u kupowało je państwo i to ono decy: 

dowało, co będziemy oglądać. Od 11 lat 
mamy wolny rynek także w dystrybucji kinowej. 
Pionierami branży byy firmy Syrena i IM. Dziś 
wśród firm dystrybucyjnych można wyróżnić po- 
tentarów [major] i niezależnych (indies]. Pierw- 
Si z nich reprezentują wielkie wytwórnie amery- 
keńskie, Mają więc stały dostęp do nowych fil- 
mów. Dystrybutorzy niezależni semi starają 
się o fimy da swojego repertuaru — min. rozpa- 
trują oferty producentów, kupują filmy na targach 
i festiwalach (Cannes, Londyn, Mediolan). Naby- 
wają licencje, kierując się intuicją (co do przy- 
sztych zysków, smakiem i modą 








SYRENA MAJORS 
ENTERTAINMENT [POTENTACI) 
sale INCIES 
zyć (NEZALEŹNI) 
Jerzy Jednorowski, 

Stawamie Salamon, Lazał ystrydutorów 
Lesis Minor. wi rysku (zje fi mie 
Hstieje 0d 1881 roku. poęsęścząIrekken 
lt dominuje na ryn-"cę) No podstawie 

ku kinowym w Posce. - „pic w | póroczu 
Reprezentuje: 2001 r Dzałaące także 
20M Century FX OZ na ryk krokowe fr 


Buena Vista Internatio" Croc | Apolo Fr 
nal. Jest te producen= rę ypoowiadzy w tym 


tem polskich filmów irese zadnego buu 


















JACEK BIEDRZYCKI 
Częsta trzeba wziąć udział w licytacji Przy podpi 
saniu umowy wpłaca się 20 proc. ceny licencji 
Można kupić prawa do fimu nawet Z lata przed 
rozpoczęciem produkcji (tak Gutek Film kupił „Tań: 
cząc w ciemnościach” Larsa von Tiera). Koszt 
praw do fimu to 100-400 tys, dolarów. Czasem 
wybrany film trzeba kupić w pakiecie z np. trzema 
mniej wartościowymi produkcjami. Mejors nie 
płacą za prawa do tytułu, ale oddają zegraniczne- 
mu kontrahentowi procent od obrotów. 
Można też wejść w koprodukcję z producentem 
fimu. Dystrybutor staje sę inestorem, który po- 
nosi ryzyko związene z powodzeniem filmu, ale ma 
28 to wpływ na produkcją, a także dogadne warun. 
ki do prowadzenia promocji: wywiady i zdjęcia 
z planu, bieżące informacje i ciekawostki 
Jeżeli dystrybutor ma iuż film, ustala datę jego 
wejścia na ekrany i budżet na. dystrybucję 
Uwzględnia się przy tym wyniki z innych krajów. 
wyniki podobnych obrazów w Polsce oraz popular 
ość aktorów | reżysera. Przewidywaną frekwen- 
cję przelicza się ne przewidywane wpływy i na tej 
podstawie określa się budżet, Zawiera on też 
koszty kampanii promocyjnej i kopi. Koszt wyko- 
nania kopi to 4-10 tys, zł. Na wydatki asygnuje 
się przeciętnie 20-50 proc. przewidywanych do- 
chodów dystrybutora — obecnie 40 tys.-2 min zł 
Potentaci oscylują w górnych rejonach tego prze 
dziełu, a niezależni — w dolnych, gdyż budżet dys 
twybucyjny jest ich ryzykiem, a majors bilans koń 
cowy (dodatni czy ujemny) rozliczają z wytwórnią 
amerykańską, dzieląc go procentowo. 




















dystrybutorawi 50 proc., a w kolejnych tygo: 
dniach — 40, 35, 30, 25 proc. wpływów. Zanim 
jednek film tra na ekrany, trzeba go zareklamo- 


koza w 5 Następnie dystrybutor wybiera kina. Podstawą _ wać. Zwykle lzależnie od budżetu) są to ogłosze: 
a yzie VM planowana jest iczba kopi, ale oprócz tego fre- nia w prasie, reklamówki w radiu i telewiji zwias 
takie: „102 danayi- . DISTRIBUTION kwencja w poszczególnych kinach i regionach oraz tuny. bilboardy, pskaty, ułoki, pokezy premie 
szyk, „Proycajei W: PoaE chodiwość” tytulu. W praktyce duże znaczenie rowe z udziałem twórców. Zwykle po upływie oko. 
resepy wk. woman mają układy między kiniarzem a dystrybutorem, ło pół roku (jeżeli dystrybutor ma na to licencję! 
w. zaa ica Woływy dzielą między siebie zwykle 50/50. Muli- Alm wprowadza się na wideo i DVD. na końcu (pa 
gleksy w pierwszym tygodhiu od premiery oddają roku] odsprzedzje się prawa telewizji 
€ ko tacdczizEc) jek dniu od ddają roku] odsprzec M , 
k> ża 041886 njnuje się  UIP 
R takie prodakcjąfimów .Prozes: MONOLITH FILMS WARNER BROS. 
% Ż Ursa Mala. Prezes POLAND M CINEMA 
Wywodzi sę z firmy Mariusz tukomski. Dyrektor Generalny: Prezes: Marek ojak. 
1M, która w 2000 ro- - Istnieje Aeadiuz Pragłowski  Wywodiisięzfimy SPL 
ku podziela sią. Repreu 1M, która od 1980 raku INTERNATIONAL 
Reprezentuje Universal, MGM, zajmowała się POLSKA 
Hit 2001: „Orennik . MOP Wałóte, srstrykcją kinową. Prezes: iotr Reich. 
Bridgot ones", ICON. Mity 2001: WN 2000 rok podielta . Rozpoczęła dystryku- 
rek. „Sezon na leszcia", się W katalogu są cję kinową w Polsce 
prz „Eaego pragną mia fin Paramount w 2000 roku. Rozpo- 
| kobiety", wszechnia filmy Mira- 
6 „łania. maks, Buena Visty, 
Lakeskore, Film Four. 


DYSTRYBUTORZY 
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BEST FILM 
Prezes: 

Krzysztoł Dumieński. 
Istnieje od 1882 roku. 
Try lata później firma 
rozpoczęła dystrybucją 
kinową, 0d 1897 roku 
jest współproducentem 
polskich fimów. 

Hity 2001: 
„Podejzany”, 

A czym marzą faceci", 
„Bzość Toroska”, 


GUTEK FILM 
Właściciel: 

Roman Gutek. 
Istnieje od 1984 roku. 
W swojej ofercie ma 
fimy kina autorskiego: 
Lyncha, Almodóvara, 
von Piera. 

Hity 2001: 

„Ameia”, 

„Pucking Amar". 


KINO ŚWIAT 
INTERNATIONAL 
Prezes: 

Tomasz Karczowski. 
Samodzielnie działa 
w Polsce od początku 
2001 r Firma wyod- 
rębnia się z Best 








VS. JAKUB WIEJACKI 
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BEER HUNTER? 


Robert De Niro przygotowie się do 
obwarcia nowego lokalu (jest już wła 
ściielem „Nobu” i „Tibeki!. Klub 
który powstał z dawnej restauracji 
mieści się w Nowym Jorku przy 116. 
Hudson Street. Już wkrótce w przy 
. tulnych wnętrzach można będzie sączyć 
drink I zjeść lekki positek. Ale reczej nie 
w towarzystwie gwiazd Holywood, a. 
turystów pragnących otrzeć się o wieki 
Świat. Klub nie ma jeszcze nazwy, choć 
już pedają intrygujące propozycje 

= „Beer Hunter" czy „Midnight Rum. 





KINO BANKRUT? 
Na niemieckiej giełdzie spadły akcje cys- 
trybutara Kinowe (podobno ma dlug 
280 min $1. Amerykańska New Line Ci- 
nerna, które filmy rozprowadza! 

w Niemczech Kinowel, od 2002 r. ma 
współpracować z Warnerem. — Działa 
ność Kinowelt w Europie Wschodniej 
przynosi dochody — zepewnia Kinga Ja- 
kubowska 2 frmy Kino Świat. polskiego 
partnera Kinowe. — Ich kłopoty mogą 
mieć wpływ na nesz repertuar, Za wcze. 
śnie jednak, żeby mówić o losach dalszej 
współpracy z New Line Cinema. 


CO ZA ULGA! 
Już B miesięcy temu rząd lełandi wpro- 
wadził specjalne ulgi podatkowe dla za- 
granicznych producentów filmowych. 
Aby zachęcić ich do inwestowania, 
urzędnicy zdecydowali, że filmowcy będą 
otrzymywać zwrot podatku VAT (24 9%] 
i części poniesionych wydatków (12 %). 
Póki o z nadzwyczajnych udogodnień 
skorzystali jedynie producenci „Tomb 
Raider" i „No Such Thing”. mimo to 
Islandczycy nie zrażają się i zamierzają 
rowadzić kolejne podatkowe ulatwie- 
nia dla zagranicznych filmowców. 











NOWY SKRYPT 


zag Polewa się nowe 
pismo filmowe. 
Pierwszy numer 
wydawanego przez 
Krajową Izbę Pro- 
ducentów Audiowi- 
zualnych miesięcz- 
nika „Skrypt” dono- 
si min. o tym, co jest dobre, a co złe 
w polskiej kinematografii, o tym, 

jek zrobić film niezależny. o kłopotach 
2 prawem autorskim i o efektach 
specjalnych w „Quo vadis” 













FOT AKA, ARCHIWUM 


Największa 
rzecz 
od momentu 
wprowadzenia 
DVD 


RECORD 





yKt"AUZA AJ, EICINIESPJ A/D 


Odkryj tę radość zwycięstwa na nowo. Nowy DVD-Recorder Philips utrwali 
dla Ciebie tego drugiego asa serwisowego na zawsze. Ten moment zapisany 

cyfrowo na DVD nigdy nie straci doskonałej jakości dźwięku i obrazu. |_z” "s, 
Nowy DVD-Recorder Philips — prawdziwy as domowej rozrywki. EISA : 





Pay oto 
www.philips.pl 
VD-Recorder do nabycia: Bielsko-Biała Mix Electronics ul. Partyzantów 22, 033 822 84 46 w. 48; Bydgoszcz Salon Mars ul. Chodkiewicza 17, 052 340 18 10; 


ul. Szajnochy 4, 052 325 86 53; (GD ul. Rejewskiego 3, 052 348 38 68; Artex ul. Kruszwicka I, 052 348 38 40: Domar w CH Jumbo Bydg 
|. Skarżyńskiego 2, 052 323 05 16; Częstochowa Carex al. NMP 39/41, 034 324 77 86; Elbląg Salon RTV ZEW ul. Hetmańska 10, 055 232 46 55; Gdynia Media 


aza ul. Waszyngtona 21, 058 669 52 00; Gliwice Euronorm ul. Konstytucji |4a, 032 238 95 70; Gniezno Hi Fi Exclusive ul. Moniuszki 4, 061 428 25 50; Salon Mars 
l. Kłeckoska 32, 06| 424 53 71; Gorzów Wikp. Salon Mars CH Panorama ul. Górczyńska 23, 095 728 62 08; Katowice Opal ul. Pułaskiego 28, 032 209 14 00; Kielce 

IDS Elektronik ul. Sienkiewicza 44, 04! 368 19 03; Kołobrzeg Salon Mars ul. Wojska Polskiego 5, 094 354 00 20; Koszalin Salon Mars ul. KEN 5, 094 646 59 46; Kraków Mix 
Jectronics ul. Wadowicka 8a, 012 266 87 72; Mix Electronics ul. Kapelanka 56, 012 296 42 32; Big Fox ul. Karmelicka 28, 012 633 73 15; Legnica Salon Mars ul. Biskupia 3. 








LZ) 
WAZNE 





Philips przedstawia DVD-Recorder roku 


076 852 39 40; Leszno Sklep Philips ul. Kościelna 12, 065 529 70 60; Lublin Ducat ul. Choiny I, 081 741 20 22; Łódź Mix Electronics ul. Przybyszewskiego 175/178, 
042 677 36 68; Sol-Pol ul. Piotrkowska 204, 042 636 17 11; WAW ul. Kościuszki 51, 042 637 20 06; Domar w CH Tesco ul. Widzewska 22, 042 673 90 44; Olsztyn Sukces 
ul. Sikorskiego 2b, 089 542 95 03; Piła Salon Mars ul. Bydgoska 5, 067 351 19 69; Radom Opal ul. Grzecznarowskiego 28, 036 554 95 99; Rybnik Inter Sat 

ńskiego 23, 091 488 44 10; Świnoujście Salon Mars ul. Konstytucji 3 Maja 59, 091 321 40 24; Tychy AGA 


pl. Wolności I, 032 422 39 92; Szczecin Sklep Philips ul. W 
ul. Dąbrowskiego 21, 032 227 46 63; Wałbrzych Salon Mars ul. Kasztelańska |, 095 728 61 00; Warszawa Philips Plaza ul. Marszałkowska 45/49, 022 628 35 62: 


JUPITER. Brabork ul. Towarowa 22, 022 627 05 68; Wrocław MandM DT Renoma ul. Świdnicka 40, 07! 343 10 81 w. 430; Zielona Góra Salon Mars ul. Urszuli 3, 
068 324 27 73; sieć sklepów Euro RTV-AGD i Media Markt na terenie całego kraju. 





g GNIEWNYCH LUDZI 


Lech Zdzisław Bartosz 
Pietrasik Jack Żurawiecki 

















Planeta małp 
lwójny 


ALI. Sztuczna inteligencja 
Mali agenci - 








Skala ocen: 1-5 (jak w szkole) 


„Pianistka” 


KOMENTARZ GNIEWNYCH 


O „PIANISTCE" 
Bartosz Żurawiecki: 

„Pianistke” to kino zimne i fizjologiczne zarazem, 
nieprzyjemne w oglądaniu, ale na zawsze pozostające 
w pamięci, No i genialna Isabelle Huppert. 





Elbieta Ciapara: 
Nie, nie i jeszcze raz nie. Ten chary film tylko 
stwarza pozory, że ma coś do powiedzenia o nas, 
o naszej obyczajowości. Widzę w „Pianistce" tyko 
fałsz i histerię. 
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ODRZUCONY PRZEZ KLAN WIEDŹMINÓW, WZGARDZONY PRZEZ LUDZI, GERALT Z RIVII DECYDUJE SIĘ 





Aa 





|| NA SAMOTNĄ WALKĘ ZE ZŁEM. TAKŻE TYM W LUDZKIEJ SKÓRZE 


B 











Choć cierpi i czuje jak człowiek, wiedźmin (Micha! Żebrowski) pozostał sprawną maszyną do zabijania, ale swoją brudną robotę wykonuje wyjątkowo czysto 


Polska 2001. Reż.: Marek Brodzki. Scen. 
(na podst. opowiadań Andrzeja Sapkow- 
XI] skiego: Mi c Zdj.: Bogdan 


Stachurski. Scenogr: Ewa i Andrzej Przybyłowie. 
Muz.: Grzegorz Ciechowski. Wyk.: Michał Żebrowski, 
Grażyna Wolszczak, Zbigniew Zamachowski, Jerzy 
Nowak, Anna Dymna. 140 Vision. 

Odrażające widłogony, mantikory, zeugle 
buszujące na śmietnikach albo ghule pożerające 
świeże trupy cmentarne świetnie przystosowały 
śród ludzi. Zmutowane potwory 
e drżą 


się do życia 


nie boją się chorób, 


przed mieczem, a nawet czarami. Lękają się tylko 
wiedźminów 
Porwani jako dzieci, przyszli wiedźmini 
przechodzą serię skomplikowanych zmian (i p 
chiki, i wyglądu), w wyniku których stają 
awionymi uczuć i emocji sprawnymi maszyna- 


ię po- 


mi do zabijania potworów. Ale w jednym wypad- 
ku eksperymenty się nie powiodły. Geralt z Rivii 
(Michał Żebrowski) ma wiedźmińską moc i stara 
dnie z wiedźmińskim kodeksem, a jed- 
myśli i cierpi jak zwykły człowiek. 
Broni słabych i, jeśli trzeba, wymierza sprawiedli- 
woś Odrzucony 
przez klan. wiedźmi- 
nów w ludziach budzi 
pogardę i lęk (bo 
brew zasadom wy- 
stępuje pi 
nim). Geralt jest zdany 
ebie. Za 


[że zabija nie- 


się żyć zj 


nocześnie czuje, 


zeciwko 


wyłącznie na 
pienią 
bezpieczne strzygi, ba 
zyliszki i wampiry 
choć w gruncie rzeczy 
te przerażające, dziw 
ne stwory bywają du- 

niebe: 
ludzie 


ne niż 


Wykreowany przez wyobraźnię Andrzeja 
Sapkowskiego (i nieco przetworzony przez scena- 
ystę filmu Michała 
przemocy, korupcji, niesprawiedliwości, wyzysku. 
Miasta, do których zagląda (bardzo niechętnie) 
Geralt, są zwykle straszliwie brudne, cuchnące, po- 
nure. Zawsze znajdą się w nich nieuczciwi wójło- 
wie, złośliwi czarownicy, pyskaci karczmarze, 
okrutni panowie. Lokalni władycy toczą ciągłe 
wojny o powiększenie swoich państewek, zajmują 


czerbica) świat pełen jest 


wciąż nowe terytoria i niszczą ich odwiecznych 


mieszkańców. Elfy, wróżki, smoki, jednoroźce, kra- 
snoludy mogą albo poddać się nowej władzy, albo 
watach, gdzie czeka je 


ada. W filmie Geralt zdecyduje 


pozwolić zamknąć w rez 
nieuchronna zag 
się podzielić los odrzuconych — jest zbyt wrażliwy 
i zbyt prawy, by przystosować się do zasad rządzą 
cych światem ludzi 
Wiedźmina” Marek Brodz 
chetnili książkowe 


Michał Szczerbic i reżyser 
nie ukrywają, że nie. 
cO usz p Geralta, W ich inter- 
pretacj jest to ktoś pomiędzy romantycznym ryce- 
rzem a walc 

Realizatorzy filmu mieli bowiem świado- 
mość, że nie są w stanie stworzyć (przede wszyst 
kim ze względu na brak funduszy) spektakular- 


nych etektów specjalnych, i zdecydowali się sku. 


jcym ze złem samurajem. 


pić na pr 
narzysta dopisał kilka wątków i postaci, min. 


glębieniu relacji między postaciami. Sce- 





Thornwalda, Klefa, Starostę Letpera 
Bardzo ważne jest również ekologicz. 
ne przesłanie filmu: - Chcialbym — mó- 
wił „Filmowi” Michał Szczerbic — żeby 
ądając Wiedźmina”, pomyśle- 
li o naszym stosunku do przyrody, do. 





śmy, ogi 


zwierząt. 

Potwory w filmowym świecie 
to częściowo makiety, częściowo wy- 
kreował je komputer, Ale samych etek- 
tów specjalnych jest tylko ok. 3 min. Do najbar- 
dziej spektakularnych scen należy zapewne ta 
z komputerowym złotym smokiem - Geralt przy- 
lącza się do ekipy Borcha Trzy Kawki (Andrzej 
Chyra) i obserwuje oblawę na smoka, który wije 
i bucha parą 


si Rozczarowani będą nie tylko 





wielbiciele fajerwerków, ale i krwawych jatek (a 
opisów takich w literaturze Andrzeja Śapkowskie 
> nie brakuje). Twórcy filmu zlagodzili brutal 
ność wielu scen, zaznaczają też, że brudną robotę 
wiedźmin wykonuje wyjątkowo czysto. 






















Obok (od le- 
wej): Kozłolud 
(Lech Dyblik), 
a za nim skrę- 
powani Jaskier 
(Zbigniew Za- 
machowski) 

i Geralt (Michat 
Żebrowski). 
Trening 
miodych 
wiedźminów. 
U dolu: Kosti 
my i scenogra- 
fia w filmie in- 
spirowane były 
średniowie- 





Za to bardzo ważnym w filmie wątkiem 
jest romantyczna historia miłości Geralta i czaro- 
dziejki Yennefer (Grażyna Wolszczak). Oboje są 


dla siebie stworzeni, a jednak wciąż uciekają od 
uczucia, Wiedźmin ma jeszcze groźnego rywala 
Jest nim zakochany w 
Istredd (Bronisław Wrocławski). Proza Sapkow- 


Yennefer_ czarodziej 


skiego dość mocno nasycona jest erotyką, i to cał- 
kiem odważną. Film też jej nie unika. Jednak fa- 
ni książek o Geralcie i do filmowego erotyzmu 
mają zastrzeżenia. Któryś z bystrych wielbicieli > 
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MAREK BRODZKI 
reżyser: 
Staralem się. by film był jak naj 




















bliższy duchowi literatury Andrzeja 
Sepkowskiego, Mam nadzieję, że 
będzie to widoczne na ekr 








zpoczynając zdjęcia 
dh firm, nie przypuszczałem, że aż tak niezwykła 














będzie współpraca z Michałem Żebrowskim. Byłem 
pewien, że jest idealny do tej roli. Ale tego, jak fan 
tastycznie te rolę zbuduje, jak zaangażuje się w film, 


nie spodziewałem się. Michał 


rgi i był świetnym partnerem dla calej ekipy 


ANDRZEJ PRZYBYŁ 
scenograf: 
Z uwagi na niespotykaną Iczbę 
miejsc akcji „Wiedźmin był trud 
ł 3 ny, cie | interesujący w realizacj. 
|= Geralt to wędra t ciągłe 


w drodze, dlatego flm był realizowany w bardzo 
wielu miejscach w kraju: od plaż bałtyckich po 
zzyty Karkonoszy. Staraliśmy się, by 





al z siebie mnós 





































GRAŻYNA WOLSZCZAK 
aktorka. 





w tym filmie to niby. 
jka, ale bardzo mało 





tam czaruję Interesująca tu była 
lżmin — Ye 


sna. Nie musiała 


meler, któ 





przekładać emocji na 
U Sapkowskiego świat fantasy sam idealnie prze. 
klada się na nasz: 


ierzeczywiste światy. 






zżywistość. Opowi 

| wet zaczęam czać a po trzymaniu 

|| propozycji zagrania w fi i od początku postać 
dawala mi się berdzo bis 















AGATA BUZEK 





aktorka: 
Ta rola — gram tyko w ser 
to spelnienie mojego dziecięcego. 





marzenia o byciu księżniczką, Co 
prawda w „W 
ji bezwolnej panienki, ale osobę silną, zde 
ydowaną. Ale jednak księżniczkę. Podczas zdjęć 

przypominałam sobie 
I przebieranki z dziecińsi 





iżminie” nie gram 





je dawne zabawy 
że bardzo 
bardziej że 
ył prawie taki sam jak ten, w którym paradowa: 

łam, gdy miałam lat 9. W 


a. Kostium 








m przeobrażeniu, b 








akich filmach znacz 





ek suknię 
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Świat wymyślony przez Andrzeja Sapkowskiego - krainę „Neverland - filmowano m.in. w Górach Świętokrzyskich i na poligonie w Kazuniu 


Sapka” na jednym z fotosów dostrzegł, że w sce 
nie miłosnych igraszek w balii Geralt i Borch są 
w...slipkach. Fanatyczni miłośnicy opowiadań za. 
wiązali nawet Komitet Obrony Jedynie Słusznego 
Wizerunku Wiedźmina i namiętnie dyskutowali 
w Internecie na temat filmu Marka Brodzkiego. 
Skrytykowali scenariusz, obsadę i wszelkie, naj- 
drobniejsze odstępstwa od wizji Sapkowskiego. 





- Okaleczenie opowiadań woła o pomstę do nie- 
ba! - grzmieli internauci 

Na początku najwięcej emocji budziła 
postać Michała Żebrowskiego jako Geralta z Rivii 
który uznany został za zbyt lalusiowate 
Sapkowskiego zamilkli jednak, widząc aktora 
ucharakteryzowanego. Michał Żebrowski musiał 


,. Fani 
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ufarbować włosy (kt 
no), na planie nosił też barwne soczewki (podob. 


no bardzo utrudniały widzenie). Charakteryzato- 





mu specjalnie przedłuża- 


rzy postarzyli aktora i „upiększyli” go bliznami. 
Nad charakteryzacją pracowało czasem nawet 
kilkanaście osób. Spora była również ekipa ko- 
stiumologów, sam Michał Żebrowski miał aż 
4 komplety swojego, uszylego ze skóry i płótna, 
stroju. Materiał na płaszcz wiedźmina utkany zo- 
stał ręcznie. Dla wszystkich 150 grających w fil- 
mie aktorów specjalnie uszyto kostiumy inspiro- 





e średniowieczem. Wśród tej mnogości po- 
staci, poza Geraltem i Yennefer, wyróżnia się jesz- 
cze jedyny chyba serdeczny druh wiedźmina 
- Jaskier (Zbigniew Zamachowski). To wędrowny 


minstrel, poeta, który nie rozstaje się z lutnią 
i śliwkowym kapelusikiem, I jest wszędzie, gdzie 
tylko dzieje się coś istotnego. 

Zdjęcia do „Wiedźmina” kręcono 168 dni, 
Caeli, Vattweir, Aedd Gynvalen i inne 
miejsca Neverland 
w Gniewie, Bolkowie, w Górach Świętokrzyskich 
w kamieniołomie Kadzielnia, na poligonie w Ka- 
zuniu, na zamku Grodziec, w okolicach Malborka. 

Muzykę do filmu skomponował Grzegorz 
Ciechowski, i jak sam mówi, łączy ona warstwę 


a Wyzima 


krainy kreowano m.in 


operową (śpiewa Alicja Węgorzewska), ciężkie et- 
niczne brzmienia i chór męski. Powstający równo- 
cześnie z fabułą 13-odcinkowy serial można będzie 


zobaczyć w rok po kinowej premierze filmu. (M) 
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nie jestem wizualistą 


Jak wyglądała pana droga do literatury? Kiedy 
zaczął pan pisać opowiadania o wiedźminie i czy 
od razu planował pan cykl powieściowy? 

W powiedzeniu, że do literatury trafilem 
zupelnie przyperkowo, nie będzie ani przesadh, 
ani żadnego krygowania się, Debiutowałem w ra. 
ku 1985 opowiadaniem napisanym pod wpływem 
niewytlumaczelnego impulsu na konkurs ogłoszo” 
ny przez pismo „Fantastyka”. O) ile na nagrodę 
w konkursie, i owszem, w cichości ducha liczyłem. 
to żadnych Innych nadziei z debiutem nie wiąza: 








łem, w szczególności ani przez myśl mi nie prze. 
szło, by z wysłanego na konkurs opowiadania ro” 
bić cykl. Dalsze opowiadania powstawały i zaczęły 
układać się w cykl w miarę rosnącego — ku memu 
miłemu zaskoczeniu — zainteresowania czytelni 
ków. O cyklu wielotomowym zacząłem zaś poważ 
nie myśleć długo po debiucie, dopiero w chwii 
gdy zaczęła się zmieniać sytuacja na rynku. W ra: 
ku 1990 nie znałazłbym wydawcy, nik nie zaryzy. 
kowałby z polskim autorem. Nawet z wydaniem 
jednej książki były potworne trudności, a o cyklu 
nie mogło być mowy. 
Geralt i Yennefer to, moim zdaniem, jedne z ba 
diej fascynujących postaci literatury fanta 
Jak powstały? 

Wiedźmin — jako profesja — wypływał 
2 przyjętej kancegcji euherneryzacji bajki, Yennefer 
powstała jako wyraz — i wręcz manifest — waki 
2 peunym stereotypem i banałem. A reszta to, 
rzekłbym prosto, kwestia taentui 
Podobno przygodami Geralta filmowcy intereso- 
wali się od dawna. Co sprawiło, że nie doszło 
wcześniejszej realizacji filmu? 

Pewien zespół firmony nabył prawa do 
Wiedźmin, mego debiutanckiego opowiadania 
była to zaraz po owym debiucie. Opcja wygasła 
filmu nie zrezlizowano. Dlaczego? A skąd ja to ni- 
by mam wiedzieć? 
£o zadecydowało, że zaakceptował pan projekt 
Michała Szczerbica? 

Po pierwsze, upór | ko 
— w odróżnieniu od mnych zainteresowanych — pa 
nawie Brodzk, Skalski i Szczerbic. przejawiał 
w negocjacjach. Po drugie, zdanie 
ze smutnego faktu, że Steven Spielberg rac 
przyjdzie. 
Czy mi 


























zekwencja, jakie 





bie sprawy 








pan jakiś wpływ na scenariusz? 

Ne miałem żadnego. Zdecydowałem. 
nie mieć, chociaż proponowano mni, bym sam sce- 
nariusz pisał. Nie zgodziłem się. Po pieni: 
woje opowiadania miałem za perfekcyjne — gdy 
bym ich wszak za takie nie miał jakim czołem dał 




















bym wydawcy? Nie chcą 
do filmowych ramek tworu perfekcyjnego. pomy. 
<lalem sobie, niech robi ta ktoś inny, niechaj ma 
ten zabieg mniej cech samookaleczenia, Nadta 
— last but not least — był ta rok 1994, byłem bar- 
dzo mocno pochłonięty pracą nad cyklem powie 
ściowym. a zaplanowane. tempo. jednego tamu 
rocznie wymagało pracy iście. stachanowskiej 
Z alternatywy „scenariusz lub cyk!" wybrałem więc 
tę sensowniejszą. 

Nie wiem, czy widział pan już materiały z filmu. 
Jeśli tak, to czy uznatby pan „Wiedźmina” za 
wierną adaptację swoich opowiadań? Czy udało 
zachować ducha pana prozy? 

Z ferowaniem wyroków o filmie na pod 
stawie „meterisłów" jest tak, jek 2 oceną zupy na 
podstawie naci warzyw wystają 
cych z siatki gosposi, to znaczy 
sze jes na wyrost | aNisze 
ryzykowna. A w jaki sposób miał 
bym na podstawie dwóch czy 
trzech obejrzanych fotosów zde- 
cydować 0 oddaniu lub nieodcia: 
niu „ducha”, doprawdy, ni wiem. 
lub wątki, na 





strować ani przycinać 





























panu zależało? 

konieczności „przykra 
jenia” — by nie rzec „kastrowa. 
nia” — pod potrzeby ekranu by 
łem świadom, mówiłem już 
a tym chyba. Mówilem też, że tę 
bolesną operację wolałem 20 
wić innym. Przy czym pod. 
kreślam, że owych jnnych” mam 
za artystów, co oznacza, iż 
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mówi ANDRZEJ SAPKOWSKI 

Nie jestem wizualistą. Gdy piszę, stają 

mi. rzecz jasna, przed oczyma jakieś „sceny 
widzę, ale nigdy nie |est tak, bym wieszeł sobie 
nad łóżkiem zdjęcia Keuna Costnera i Madeleine 
Stowe i mówi: „Geralt i Yennefer, tacy, tyko tacy 
żadni inn". Zansze tek ze mną było. Trylogię Sien: 
kiewicza czytałem od dziecka, wyobrażałem sobie 
Dzikie Pola, Czehryń, Sicz, Zbaraż, Kiejdany, Czę. 
stochowę i Kamieniec, w wyobraźni fechtowałem 
się, strzelsłem z muszkietów, cznaniłem koniem 
i wysadzałem kolubryny. Ale gdy przy okazj ekra 
nizacji „Potopu” zaczął się ogólnopolski dihad 
o jedynie słuszne wizerunki Kmicica i Dleńki, nie 
moglem pojąć, o co tym ludziom idzie. Książka to 
książka, film to film. Basta, Nadto, pamiętam do 
brze casus Anny Aice, która wydziwieła na obsa- 











Andrzej Sapkowski 


w pełni akceptuję zarówno ich 
swobodę twórczą, jk i prawo do własnej koncep. 
cji artystycznej. Powtarzam: w peini, w całej roz 
ciągłości i 2 daleka idącym dobrodziejstnem in 
wentarza. A ów inwentarz to również pełna i nie 
zbywalna odpowiedzialność za efek 

Jakie cechy, pana zdaniem, powinien mieć dobry 
film zrealizowany w konwencji fantasy? 

Dobry film fantasy ma mieć to co mają te 
cztery — |edyne cztery — które uważam za udane: Lo 
nan. barbarzyńca! Johna Milusa, „Excaibur" Johna 
Boorrmana, „Wilaw” Rona Howanda i Zaklęża w so 
kołs' Richarda Domnera. Zaryzykowalbym opinię, że 
wyżej wymienieni flmoxcy poznali kanon fantasy 
i zrozumieli istotą gatunku. Dlatego im się udało. 
Jak pan przyjął protesty fanów wiedźmina 
przeciw obsadzie filmu? 


























dzenie Toma Crusea w roli wempra Lestata 
a po obejrzeniu flmu musiała aktora przepraszać. 
Czy słyszał pan już coś o przymiarkach do ekra- 
nizacji dalszych przygód wiedźmina na pod 
e cyklu powieściowego? 

Nie. Mógibym jednak zakładać, że to [uż 
fakt. Na filmowym plakacie pozwolono sobie bo 
wiem na wykorzystanie tytulu jednego z tomów 
yklu, praw do którego flmowcom, jako żywa, 
eszcze nie udzieliem. Wnoszę tedy. że prawa te 
luż nabyta, tyko mnie jeszcze o tym nie poinfor. 
mowano. Pewnie ma ta być niespodzianka. 

Czy myśli pan o powrocie do przygód Geralta? 
Na rożie nie, mam inne plany. Ale nie 
wykluczam. 

















rozmawiała ANNA ŚWIERKOCKA 
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WIDŁOGONY, MANTIKORY, ZEUGLE, SMOKI I GHULE - POTWORY W FILMOWYM ŚWIECIE „WIEDŹMINA” 
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Najbardziej 
spektakularne 
dzieło komputera 
- złoty smok 

nie tylko wije się, 
ale i bucha parą 


strusie i inne potwory 


braźni, 





my od 





otwory w „Wiedźminie”, fantastyczne wytwory w) 
p mogły powstać tyłko jako efekty specjalne. Zac 

długiego etapu analizy scenariusza i opowiadań Sapkow- 
skiego. Przygotowano dziesiątki rysunków. Każdy w pracowni 
(firmy ArtPN) miał inny pomysł na potwora, każdy coś do niego 
dodawał. Potem budowaliśmy makiety i modele. Wszystko odby- 
wała się pod czujnym okiem producenta, reżysera i operatora, Ko- 
lejną fazą było wprawienie potworów w ruch. Przeprowadziliśmy 
sesje Motion Capture, tzw. MoCap. Nałożyliśmy na aktora sieć po- 
lączonych z komputerem sensorów. Współrzędne ruchu poszcze 
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mówi PAWEŁ NURKOWSKI 
gólnych elementów — nadgarstków, dłoni, kolan, nóg, stóp, 








ałego | 
ciała - rejestrowaliśmy w trójwymiarowej przestrzeni, a następnie 
nałożyliśmy na naszego potwora. Bardzo pożyteczne i owocne 
okazały się wizyty w zoo: nagrywaliśmy na wideo strusie i słonie, 





a potem klatka po klatce analizowaliśmy ich ruchy. Praca nad jed- 
nym potworem trwała około 3 miesięcy i była bardzo kosztowna. 
Nasza firma ArtPN to komputery graficzne i kompozycyj- 
ne oraz studio montażowe. Postęp techniki jest tak szybki, że co 
kilka miesięcy musimy wymieniać wszystkie komputery. Najdroż- 
sze jest jednak oprogramowanie — kosztuje minimum 15 tys. zł, 








r 
z ź « a 
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Pracownicy studia 
komputerowego 

pod czujnym okiem 
producenta, reżysera 

| operatora wspólnie 
wymyślali wygląd 
potworów - każdy 
dodawał coś od siebie 


, u w e. 
TO CZĘŚCIOWO MAKIETY, CZĘŚCIOWO WYKREOWAŁ JE KOMPUTER. WE WSZYSTKIE TCHNĄŁ ŻYCIE. 


Ruchy potworów wzoro- 
wano m. na strusiach 
i słoniach. Zwierzęta 
sfilmowano w zoo, 

a potem drobiazgowo 
analizowano ich sposób 
poruszania się 


a takie naprawdę dobre — przynajmniej 20 tys. euro. A przecież do- 
datkowo musimy wynajmować sprzęł filmowy. Jeden dzień Mo. 
Capu kosztuje więc 60-80 tys. dolarów. 

Byliśmy chyba pierwszą grupą w Polsce, która zaczęła zaj 
mować się komputerowymi efektami specjalnymi. W 1995 roku 
współpracowałem przy serialu „Tajemnica Sagali”. I tak, od projek- 
tu do projektu, praca w filmie wciągała mnie coraz bardziej. Uczy- 
lem się wszystkiego stopniowo. Kiedy stawiałem pierwsze kroki 
w tym zawodzie, nie było jeszcze w Polsce fachowców od efektów 


specjalnych. Tylko studenci architektury uczyli się wizualizacji 








komputerowych i specjalistycznego projektowania. Dzisiaj istnieje 
w Warszawie studio nauczania technik multimedialnych, ale moż 
na tam poznać wyłącznie podstawy efektów specjalnych. Z ko- 
nieczności więc opieramy się w dużej mierze na Internecie i anglo 
języcznych wydawnictwach. Uczymy się od Amerykanów. Naj- 
ważniejsze jest jednak doświadczenie. Gdy coś nie wychodzi, szui- 
kamy innego sposobu zrealizowania danej sekwencji, Z reguły 
trzecie podejście kończy się już sukcesem. W Polsce mamy kilkuna- 
stu, może kilkudziesięciu, fachowców od efektów specjalnych i sta- 
le rośnie popyt na ich usługi. notował JERZY HOŁUB 
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fantastyczni 


ostacie fantasy bywają jej największą siłą, 
p niekiedy większą niż dzieła, z których por 

chodzą. Niektórzy spośród rycerzy, ma- 
gów, elfów czy krasnoludów trafili do panteonu 
gwiazd, stając się ulubieńcami widowni i „ikonami 
obrazkowej kultury masowej”. 

Zresztą to właśnie bohater wyznacza 
odmianę fantasy: baśniową lub_ heroiczną. 
Główne postaci „heroic fantasy” są człowieko- 
podobne, mają emocje, muszą się odżywiać, w 





poczywać, kochać. Baśniowi nie muszą tego ro- 
bić i częściej mocują się z nadprzyrodzonymi 





Od lewej: 


wrogami niż heroiczni, którzy z kolei do walki, 
również z czarami i czarownikami, częściej niż 
baśniowi dobywają miecza. Różnią ich też maty- 
wy postępowania. Pobudki baśniowych są z re- 
guly szlachetne: hobbici idą na spotkanie zla, że- 
by ratować świat, herosi natomiast, jak Conan, 
motywowani są prywatnie, osobistym intere- 
sem, żądzą zysku, wladzy albo zemstą. Ale 
wniosek, że w takim razie baśniowi są „lepsi”, 
jest krzywdzący dla herosów. 

Najbardziej chyba poniewieraną postacią 
fantasy był Conan, wytwór fantazji trzeciorzędne- 


BOHATEROWIE FANTASY BYWAJĄ JEJ NAJWIĘKSZĄ SIŁĄ. TO WŁAŚNIE CHARAKTER BOHATERA DECYDUJE 0 


FANTASY: 
SIOSTRA BAŚNI 


7 eby odowoczyć rozgałęzione drzewo 


uke Skywalker („Gwiezdne wojny”), hobbici („Władca pierścieni”) 


go (do niedawna) amerykańskiego pisarza, RE 
Howarda (1906-1936), o krótkim, lecz fascynują: 
cym życiu zakończonym samobójstwem. Howard 
napisał znacznie więcej, lecz do historii przeszedł 
dzięki Conanowi. Być może dlatego, że wpraw- 
dzie uczynił go prostakiem, jednak przy tym ory- 
ginalnie i drobiazgowo go usprawiedliwi! 

Imię Conana bylo celtyckim mianem boga 
nad bogami. Conan pochodził z Cymerii, krainy 
całkowicie zmyślonego świata sprzed około 15 tys. 
zmyślonych lat, będącego echem czy mieszanką 
mitów, legend i wiedzy autora. 


Conan zabójca nie tyle podporządkowuje 
się regułom fikcyjnego świata, toczonego pożogą 
nieustannych wojen, powstań, buntów i zbrodni, 
ile dokonuje wyboru między barbarzyństwem 
izacją. W świecie Conana istnieją kraje cy- 
izowane. On jednak świadomie wybiera bar- 
barzyństwo, które nazywa naturalnym stanem 





ludzkości, wierząc w jego zwycięstwo. Cywiliza- 
cja, jak uważa Conan, jest sztuczna, degeneruje 
czlowieka i ogranicza swobody. Co więcej, Conan 
podkreśla zalety ludzi dzikich, więci jego samego: 
w krajach uczonych ludzie umierają zarówno 


MACIEJ ŚWIERKOCKI 
z głodu, jak i z przeżarcia, u dzikich zaś, gdy nie 
ma co jeść, umierają wszyscy. 

Tę prowokującą „filozofię barbarzyń- 
stwa” (dopatrywano się w niej sympatii Howarda 
dla faszyzmu) uprawia charyzmatyczny nadczło- 
wiek, wódz i wojownik, kierujący się w życiu 
własnym prawem rycerskim. Co prawda Conan 
przepada za kobietami i często je zmienia (raz tyl- 
ko był naprawdę zakochany), ale zawsze otacza je 
opieką, dotrzymuje słowa, jest honorowy i staje 
nawet czasem po stronie pokrzywdzonych. „Cza- 
sem”, bo druga twarz Conana to impulsywny 
egoista oddający się seksowi, przemocy 
i ucztom, na których na wpół surowe mię- 
so popija tęgim wińskiem. 

Być może prawzorzec pijaka i bru- 
tala, cieszącego się powodzeniem u płci nie- 
wieściej, ciekawiej ucieleśniał Humphrey 
Bogart, le nawet tak złośliwie scharaktery- 
zowany Conan nie jest bezbarwny, jako że 
kocha, współczuje i umie okazywać wspa- 
niałomyślność. Wyznaje prywatną, barba- 
rzyńską wiarę, niedającą oparcia, jest jed- 
nak optymistą i nie boi się śmierci ani demo- 
nów, w które wierzy, choć zdroworozsąd- 
kowo walczy z nimi mieczem, nie zaklęciem. Brak 
wykształcenia nadrabia wrodzonym sprytem 
i przebiegłością, Skomplikowana postać? Nie ma 
zgody co do tego, czy wierniej przedstawił ją Ri- 
chard Fleischer w „Conanie, niszczycielu” (1984) 
czy raczej John Milius w „Conanie, barbarzyńcy 
(ISBI), według scenariusza Olivera Stone'a. 

Niejako baśniowym przeciwieństwem 





gwaltowności Conana są mieszkańcy Tolkienow 
skiego Śródziemia z „Władcy pierścieni”, zwłasz- 
cza hobbici, stworzenia sympatyczne i udomowio- 
ne, bo obdarzone zwyczajnym, ludzkimi zaletami 










właśnie jest charakierystyczne dla stach przepiatał tradycję heroiczną z fan- _H. Kuttnera, H.P. Lovecrafta, F. Lelbera 
genealogiczne fantasy (nie rma spo|- - zamkniętego kosmosu fantasy, tastyką, beśniowością oraz z odrealio- i RE. Howarda, „ajca” Conana. Mło- 

szczonego odpowiednika tego słowa], Szukając współczesnych korzeni fentasy. nym, pelnym czarów | zjawisk nadprzyro- -_ dziutki przemysł filmowy niemal natych- 

trzeba cofnąć się do czasów społe- wskazuje się jednek na ogół na bwórczość _ dzonych obrazem rzeczywistości. mies sięgnął do fantastycznej skarbni- 

czeństw pierwotnych, kiedy to magia literacką dwóch ostatnich dekad XIX wie- W latach 30. XX wieku, opowieści cy, choć dzić trudno byłoby zaliczyć do 

i mity nie oddzielły się jeszcze od religii ku w Wiekkej Brytanii, a szczególnie na w ewoluującej tonacji fantasy pojawiały - fentasy „Złodzieja z Bagdadu" Raoula 

i historii. Znajdziemy się w Świecie, Wiliama Marrisa (1834-1896). Moris, się masowa w amerykańskich pismach  Walsta, „Nibelungów. Fritza Langa (oba 

w którym naturalnie p malarz i pisarz, czerpał. w rodzeju „Weird Tales" 7 filmy z roku 1924), „Fau- 

wspólistnieją obok siebie zarówno z popularnych (następnie. „Unknown sta” FW. Murnaua 

istoty i zjawiska nadprzy- Ę) dziś w kinie legend artu Words, a literaturę (1926), „The Lost Hori- 

rodzone, czary, herosi riańskich, jek i zkronik ry-_ bliską fentasy uprawiać 20m (1937) Franka Ca- 

i zwykli śmiertelnicy, a to cerskich, a w swoich tek- zaczęli autorzy miary pry albo „Czarodzieja 


Śl Nbelungowie 








i przywarami. Są oni generalnie raczej inteligentni 
niż silni i raczej tchórzliwi niż odważni, Lubią bie- 
siadować, zaś w przerwach między pasjonującymi 
przygodami pędzą przeciętny żywot, z którym 
nietrudno się utożsamić, nie będąc nawet hobbi- 
tem. Jeśli zostają bohaterami, jak Frodo czy Bilbo 
Baggins, to dzięki bystrości umysłu, szlachetności, 
uczciwości i odpowiedzialności, choć czasem 
przez przypadek. 

Swojskość hobbita zagwarantował autor 
jego nazwą kojarzącą się w angielszczyźnie z kró- 
likiem, a uwiarygodnił słabościami. Bilbo wolałby 
leniuchować w przytulnej norze albo chodzić na 
ulubione przechadzki, zamiast nadstawiać karku 
w imię przyjaźni czy poczucia obowiązku. Hobbi- 
ci mają też poczucie humoru i dystans do siebie. 
Choć Bilbo dobrze wie, że „przez przygody można 
spóźnić się na obiad”, gotów jest zrezygnować 
z wygodnictwa na rzecz wyższych celów. Hobbit 
będzie narzekał, popadał w czarnowidztwo i bał 





się, jednak siłą woli dopnie swego. 

Rozróżnia się pierwszoplanowych hob. 
bitów „pozytywnych”, oddanych ogrodnictwu 
i świętemu spokojowi, choć niewolnych od wad, 
jak Frodo, Sam czy Merry, oraz „negatywnych”, 
jak Gollum, hobbit uparty, zaborczy, skąpy, kon- 
serwatywny i materialistycznie nastawiony do 
życia. Tak wyraziśi i zróżnicowani charakterolo- 
gicznie są we „Władcy pierścieni” przede wszyst- 
kim hobbici. Nie należy jednak zapominać 
o przemianach czarodzieja Gandalfa Szarego ani 
o legionie drugoplanowych czy epizodycznych 
postaci z rekwizytorni fantasy, jak elfy, trolle, 
krasnoludy, gadające ptaki, czarni jeźdźcy albo 
smoki, bo wszystkie one potrafią zaskoczyć 





konwencjonalnym zachowaniem czy rysem cha- 
rakteru. Osobną, intrygującą postacią, jakby z.in- 


ODMIANIE FANTASY: BASNIOWEJ ALBO HEROICZNEJ 


2 Oz” (1988) Victora Fleminga. Filmy 
trafnie lub mniej trafnie opatrywane ety- 
kietą fantasy kręcono także po wojnie, 
by wspomnieć „Portret Doriana Graya" 
(1945) Lumsdena Here'a czy „Siódmą 
podróż Sindbada” (19581 Nathana Jura- 
na. Film fentastyczny nie wykreczał poza 
stereotypy literackie lat 80. i 40., a ga- 


tunek znejdojący się w stadium embrio- 


Oszełamiający sukces Tokiena i jego 
„Władcy pierścieni niewiele przyspieszył 
rozwój fantasy filmowej, Między innymi 
dlatego, że szumnie zepowiadane przez 
holywoodzkia wytwórnie próby przenie- 
sienia segi twórcy „Hobbita” na ekran pa- 
ly ne panewce albo ograniczały się do 
wersji animowanych, uproszczonych. 
przeznaczonych głównie dia dziecięcej wi- 


PREMIERY: WIEDŹMIN 

































nej opowieści, jest w Tolkienowskiej fantasy Tom 
Bombadil, na pozór komiczny wesolek, który po- 
trafi jednak zgasić zły urok pierścienia. Ten naj- 
starszy i najpotężniejszy z bohaterów sagi, 





nie wykorzystując nigdy pełni swego 
potencjału, pomaga zachować dystans 
do bajki Śródziemia 

Inny typ bohatera heroicz- 
no-baśniowego reprezentuje Lu. 
ke Skywalker. Złośliwi powia- 
dają, że poddaje się go psy- 
choanalizie, ponieważ 
międzygatunkowym 
szańcem, wystarczy jednak 
wyobrazić sobie stan psy- 


jest 


mie- 


chiczny walczącej 
© cały świat z własnym ojcem 
(Darth Vader), by uwierzyć, 
że miałaby się ona z czego 
zwierzać terapeucie. Luke bole- 
śnie dojrzewa. Z. komiksoweg 
sprawiedliwego awanturnika” 
„Gwiezdnych wojen 
się, wskutek konfrontacji z rodzi- 
cielem, w postać niemal archetypiczną 
i hamletyzującą, na szczęście, z zacho- 
waniem _ proporcji odpowiednich do 
kreskowego stylu opowieści. Czyni 
to z Luke'a postać bardziej uniwer- 
salną niż Conan i bardziej wyra- F 
finowaną niż hobbit. 

Luke w walce z Nieprzyja 


postaci 





przeistacza 





cielem posługuje się mieczem, jak na 
herosa fantasy przystało, ale w rycet- 
skiej szkole i przez cale życie rozwija 
w sobie Moc, której skuteczność za- 
leży od przestrzegania kodeksu 


Ralph Bakshi, który ukańczył w 1978 ro- 
ku ekranizację „Wyprawy! w technice ry- 
sunkawej. Również w roku 1978 powstał 
tdla TV) wyżej oceniony, animowany „Hob- 
bit” reżysersko-producenckiej spółki Ar- 

thur Rankin-lules Bass. 

Lista reżyserów, którzy połamali zęby na 


19720. Sił w fentasy 




















jem, który doczekał się nobilitacji nie ty- 
ka komercyjnej, lecz i intelektualnej, 
obrastając uczonymi rozprawami 
Jednek podług definicji „Gwiezdne wojny” 
do fantasy należą jedynie brzegowo, 
więcej zawdzięczają s.f. i komiksowi. 
Wedle najnowszych źródeł względnie 
czysta fentasy to opowieść rozgrywają 
ca sią w świecie konkretnym, lecz nie 
ściśle historycznym, 
stylizowanym starannie 
na autentyczny (dbałość 
o szczegóły, np. u Tolkie- 
nel. w którym bohatero- 





moralnego wykluczającego przede wszystkim 
agresję. Jest to więc moralna magia przydająca Lu: 
ke'owi szłafażu baśniowości, jednocześnie wyma- 
gająca samodoskonalenia, pożytecznego także 
w realnym świecie. I z realnego świata moc Luke'a 
pochodzi, albowiem charyzma Rycerzy Jedi jest 
pochodną powszechnych w latach rewolty 
kontrkulturowej zainteresowań filozofią Wscho. 
du, szczególnie buddyzmem zen. 

W świecie „Gwiezdnych wojen”, po 
dzielonym na Rebeliantów i Imperium, ma: 
my do czynienia ź konfliktem między do- 

brem a złem na płaszczyźnie metafizycznej i du 
chowej. Totalitarnym wladcom Imperium prze 
ciwstawiają się Rycerze Jedi, jest to jednak, mi- 
mo etektownych walk i błysków, opór u pod- 
staw duchowy, bo zależny od duchowej siły 
mocy jednostki. Skywalker, w świetle jego sy- 
tuacji rodzinnej, glębiej niż inni rycerze do- 
świadcza dwoistości tego konfliktu będącego 
w istocie konfliktem psychologicznym zmu- 
szającym bohatera do przezwyciężenia same- 
go siebie. To Luke nadaje mitowi „Gwiezdnych 
wojen” wymiar nie tylko obrazowy, lecz struk- 
turalny i metafizyczny. Inne postaci cyklu inte- 
ligentnie zaczerpnięte z westernów, komiksów i li- 
teratury s/. nie wychodzą poza stereotypy, choć 
w sprawnych rękach Lucasa dzialają na tyle silnie, 
że trudno nie pamiętać awanturnika Hana Solo, 
zabawnych i wiernych robotów, odważnej księż- 
niczki Lei czy animowanej kukiełki, zwanej mi- 
strzem Yodą. 
Najbardziej dojrzałą i ambitną postacią ja- 





błędny „jeździec znikąd” — uginający 
brzemieniem losu wiedźmin S; 
czy, podobnie jak Skywalker cechy baśniowo- 





-heroiczne. Jest ponadto mułantem, rycerzem 
spod znaku Wilka, cechu specjalnie stworzone; 
„genetycznie” przez ludzi do walki z potworami 





wie zmegają się z nadprzyrodzonymi historia osnuta wokół opowieści 
przeciwnikami, a technologia, także. 
ilościowo, ustępuje pola megii i czarom, 
Fantasy dzielimy dalej na heroiczną 
(sword and sorcery', „miecza i cz8- 
rów] oraz baśniową, W odmianie hero- 
icznej niezbędny jest miecz, a w beśi 
wej —nie, choć występować mu wolno. 
Porzucejąc definicyjny ideal, przypom 


my. że podobno najbar- 
dziej zblże się do niego 
meło u nas znany brytyj- 
sk film Petera Yatesa, 


da z Valem Kilmerem. 

a pamiętać trzeba także 
0 kryjącym często spoty: 
kany w fantasy motyw 
poszukiwania Graala 


„Krul” (1983), baśniowa 
Ciemny kryształ 


o Rycerzach Okrągłego Stołu, wierna 
mitologicznej strukturze pierwowzoru 
1 iednoradna stylowo, co jednak w kinach _ watej nieco „Niekończącej się histori” 
niezby jej pomogło. Wyznawcy gatunku _ (1984) Wolfganga Petersena czy 
częściej wymieniają jako najlepsze filmy — „Legendzie” (1986] Ridleya Scotta. 
„Conena, barbarzyńcę” (1981) Johna 
Milusa (według scenariusza Olivera 


Już ten dwoisty, ludzko-nieludzki charakter Geral- 
ta czyni go bohaterem niezwykłym. Wiedźmin jest 
bowiem zarówno częścią ludzkości, jak i jej two- 
rem, niekoniecznie wdzięcznym stworzycielom za 
swoje przeznaczenie 

W ludzkim zamyśle wiedźmin miał być 
bezdusznym automatem, maszyną do zabijania, 
ą zuczući nie znającą litości. Pseudorycerski 
kodeks wiedźminów zbudowany został wokół ich 





wyż 


naczelnego zadania obrony człowieka i bez. 





dnego zakazu wyst 





owania przeciw nie: 
mu. Nie istnieje jednak bezawaryjna technika, Ge. 
ralt zaś staje się właśnie jej ofiarą, ponieważ jego 
drastyczna mutacja w dzieciństwie nie przebiegła 
idealnie. Jest wprawdzie znakomitym zabójcą. 
operującym zarówno żelazem, jak i umiejętnościa: 
mi z pogranicza magii, pozwalającymi mu czytać 
wraże myśli i sięgać do podświadomości istot, 
udzie są bez szans. Jednak wa: 





w walce z którymi 





dliwy proces jego „uwiedźminienia” nie tylko nie 
pozbawił Geralta wrażliwości, lecz zwiększył ją 
śnika na wieczny konflikt 





nawet, skazując niesze 





wewnętrzny o znacznie szerszym zasięgu niż 
w przypadku Luke'a 

Wiedźmiński kodeks zabrania Geraltowi 
mieszać się w ludzkie sprawy, a załem reagować 
na niesprawiedliwość, podłość i występek. Ponie- 
waż jednak cierpi i czuje po ludzku, nie zawsze 
potrafi zachować obojętność wobec krzywdy. Ła- 
miąc wewnętrzne zakazy, sprzeciwia się wiedź- 
mińskiej naturze cyborga, bo w głębi duszy odkry- 
wa własne człowieczeństwo i miłość do ludzi, któ- 
rzy usiłują nim manipulować i boją się go. Ludzie 
eralta, skazują go jako odmieńca na 





odrzucają 
życie poza swoją społecznością, choć to przecież 
oni uczynili go tym, czym jest. To nieodwzajem- 
nione uczucie i skwapliwie skrywane przed świa- 
tem rozdarcie duchowe, uniemożliwiające wiedź- 
minowi spełnienie i szczęście, czynią Geralta po- 
stacią tragiczną. D 


filmie „Zardoz” (19731 Johna Boormana 


iz Seanem Connery), „Ucieczce na górę 
czarownic” (19751 Johna Hough, kiczo- 


Wybary króla piękności mnożyć można. 
oczywiście, do woli, nie ulega jednak 


Stone'a) i „Wilow* (19BEJ Rona Hawar- _ wątpliwości, że szczupłe kino fantasy nie 


wydało jeszcze arcydzie- 
le, jakim w s. jest choć- 
by „Biade Runner" 
(1982) tego ostatniego 
reżysera, Nadciągający 
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CHŁOPAKI Z FANTASY(ĄJ) 


*ARAGORN 
(Viggo Morten. 
san) - „Władca 
pierścieni 

Pelera Jacksona. Ostatni poto- 

mek królów Gondoru. Szykuje 

się do objęcia tronu. Dzielny, 
szlachetny, pozytywny do bólu. 

Nic dziwnego, że kochają go 

dwie kobiety — ale tylko jedna 

jest mu pisana. 

*BEN (OBI. 

WAN) KENOBI 

(Ewan McGre- 

gor) - „Gwiezd- 

ne wojny. Część |: Mroczne wid- 
mo* George'a Lucasa. Rycerz 

Jedi, generał, bohater Wojny Klo. 

nów. Nieco zapalczywy i niecier- 

pliwy, ale z wiekiem mu to przej 
dzie. Zaważył na losie obu Sky. 
walkerów, a tym samym pewnej 
odległej galaktyki. Zginąj z ręki 
swojego dawnego ucznia. 





*KSIĄŻĘ COL- 
TAM on ten war 
„ie sha - „Krulr 


Pełera Yatosa. 
Sziachelny i waleczny. Wyrusza 
na ratunek urodziwej ukocha- 
nej, więzionej przez Bestię 
w Czarnej Fortecy. Prowadzi go 
pięcioramienny klejnot Glaive, 
żywa rozgwiazda-oręż, która 
świeci przed bitwą i reaguje na 
pieszczotliwe dotknięcia. 
EJ *CONAN (Ar 
noc Schwarze 


BJ meocen -co 
- DEE 


„Wiedźmii” (reż, Merek Brodzki albo 
zrealizowany w końcu aktarski „Władca 
pierścieni” (reż. Peter Jackson! mogę, 
oczywiście, zmienić tę sytuację, z czego 
nie wynika, że jest ona zła, a ercydzieła 
bowiem niełabwo w każym gatunku. 
Mają rację twardzi racjonalici, wyśmie- 
wając absurdalne „Jeserowe miecze”, 
trudno jednak zaprzeczyć, że szlachetne 


fantasy przywraca 
masowej świadomości 
obecność mitu, choćby 
w wymiarze wyłącznie 
dremaburgicznym. 









ca" Johna Milusa. Urodzony 
w Cymerii, barbarzyński awan" 
tumnik — niezwyciężony w boju, 
czuły na kobiece wdzięki i brzęk 
złotych monet. Byl najemnym 
żolnierzem, piratem, złodziejem, 
walczył z ludźmi i potworami 

w końcu stał się królem Aquilo- 
nii. Kino nieco zubożyło jego li- 
leracki życiorys. 





*DARK (Marc 
Snge - „Wiad- 
ca zwierząt" Do- 
na Coscarellego. 
Wymyślony przez Andre Narto 
na. Mocarny móciciel telepatycz: 
ie komunikujący się ze zwierzę. 
tami. Jak pisał Andrzej Kolodyń- 
ski w „Dziedzictwie wyobrażni 
JFusza na ścieżkę pomsty w to- 
warzystwie orta, który wspomaga 
go oczyma, tygrysa, który jest 
wcieleniem siy, i dwóch sympa- 
tycznych szopów zapewniają 
cych chytrość w patrzebie”. 
Przeciwnik - zły mag Maax 
z pierścieniem z żywym okiem 


+DARTH VADER 
(David Prowse) 

- „Gwiezdne woj- 
ny”. Kiedyś zna- 
ny jako Anakin Skywalker: Znako- 
miły piot. Był uczniem ObiWana 
Irycerzem Jedi, ale dal się uwieść 
Ciemnej Stronie Mocy. Jako 
Darth Vader stal się pogromcą 
wszystkich Jedi i zausznikiem 
złego Imperatora. Ale dobro 

w nim nie umarło. 


uporowi Dina de Lauren- 
Willow 


Nie należy też lekceważyć tezy, 






że fantasy stanowi wdziączne pole da 
eksperymentów, co wróży gatunkowi 


Lynchi „Diune” (1985) oparta na kulto- 
wej pawieści Franka Herberta, da której 
przymierzali się tekże Roger Gorman 
i nieszablonowy Chiliczyk 
Alejandro Jodorowsky. 
Film powstał ogromnym 
kosztem, głównie dzięki 


*FRODO (Eljah 
w Wood) — „Wład 
ca pierścieni 
Calkiem miody, 
bo zaledwie pięćdziesięcioletni 
habit. Wrażliwy, ale dziłny 
Choć to misja bardzo ryzykowna, 
Frodo podejmuje ię zniszczyć 
pierścień stworzony przez złego 
Saurona, władcę Mordoru 
"GANDALF 
lan Mckelen) 
| - „Wiadca pier- 
ścieni”. Mędrzec, 
czarodziej, Ni jest kdealem (bo 
Ko nim jes), ale stoi po stronie 
dobra. Nie cieszy się masową 
popularnością, bo zawsze poja- 
wia się wtedy, gdy COŚ ma się 
wydarzyć. 
*MADMARTI 
GAN (Val Kilmer) 
Wiilow" Rona 
Howarda. Z plo- 
mienia Daikni. Awanturnik i mo 
czymorda, alo kiedy trzeba oc 
ważny i zdolny do poświęceń 
zakocha się w córce zlej królo 
wej Bavmordy i stoczy walkę 
2 dwugłowym smokiem 
*KAPITAN 
9 ETIENNE NA. 
VARRIE (Futgor 
4. Haven - „Zakięta 
w sokoła" Richarda Donnera. Za 
dnia rycerz w czemi, w nocy wik. 
Kocha piękną Isabeau, która za 
dnia jest sokalem, a w nocy ko. 
bietą. Oboje padli farą zakięcia 
rzuconego przez wrecinego 











tiisa, miał znakomitą ekipę techniczną 





i aktorską IKyle MacLachlan, Sting), 
świetny materiat eracki | tak dalej, Mi- 
mo t0 na ogół zbierał cięgi, a co 
gorsza, zrobił klapę u widzów. 

Nie znaczy to jednak, że nie znalazł 
obrońców. był pozbawiony ambicji 

czy płastycznego uroku, ani że nie 


warto go oglądać. 

się ga- 
tunku w ostatnich latach —_ 
przez wytworzenie włe- 
snej poetyki zawęziło 
krąg filmów które tewiły 
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biskupa, który także kocha lsabe- 
au. Kochankowie mogą zoba: 
czyć się tylko przez chwilę 

0 brzasku. 


= "HARRY 
1 POTTER (Daniel 

Radcifie) - „Har. 
LJ 1y Potter and the 


Philosopher's Stone" Chrisa Co- 
lumbusa. Sierota i podrzutek, wy- 
chowany przez ciotkę i wuja, któ 
rzy go nie lubili 
Tajemnicza blizna na czole wska: 
zuje, że Hany nie jest zwyczaj 
nym chłopcem. I rzeczywiście 
— wszystko wyjaśnia się w jego 
jedenaste urodziny. Hany jest 
czarodziejem i zostaje 
przyjęty do Szkoły Magii 
| Czarodziejstwa w Hogwan. 
W KE sk. 
WALKER 
1 KAM 
e „Gwiezdne woj 
ny”. Syn Anakina. Podobnie jak 
on impulsywny. Jako osiemna. 
stolatek dołączył do rebeli 
przeciwko Imperium Zła. Stal 
się rycerzem Jedi, stoczył poje 
dynek z ojcem, a co najważniej. 
sze, zabił Imperatora. 
*HAN SOLO 
lm (Harison Ford) 
- „Gwiezdne 
wojny” 
Pilot, przemytnik, hazardzista 
i kobieciarz. W tym natłoku za- 
jęć znalazł jednak czas i na 
szlachetne odruchy, stając się 
bohaterem rebelii, Arogancki, 


bezczelny, dowcipny. 
odważny — | jak go nie lubić? 
"KSIĄŻĘ 
TALON (Lee 
Harsiey) - „The 
Sword and the 
Sorcerer" Alberta Pyuna. Na. 
jemnik z mieczem o trzech 
ostrzach. Wynajęty przez pięk 
ną księżniczkę (a zdarzają się 
inne?), by obalić brutalnego 
tyrana i potężnego czarnoksięż 
nika. Zadanie wypelnia 
"WILLOW 
(Warwick Davis) 
- Willow 
Pochodzi z pie 
mienia Nelwynów. Spokojny 
1 opanowany, bohaterem 
zostaje przez przypadek 
ratuje niemowię, którego 
przeznaczeniem jest zniszczyć 
królestwo złej Bavmord. 
Wystany, by oddać dziecko 
jego prawdziwej rodzinie, musi 
być jednocześnie niańką 
i wojownikiem 


ra *ZIELONY JAGK 
Kal (Tom 
Ps Cruise) 

> Legenda" 


ulubieniec ekologów. Razem 
z księżniczką Lili walczy 

z Wladcą Ciemności i jego go- 
blinami, Stawką w tej walce jest 
szczęście świata — władca chce 
zabić ostatnią parę jednoroz. 
ców, by pogrążyć świat 

w wiecznym zimnie. 


w jednym worku z kinem fantastycznym 
= i okazało się, że nie jest ich tak 
wiele, jak można sądzić po rozmaitych 
rankingach czy listach popularności. 

Kto wie, czy nie tym lepiej dla fantasy, 
do której szanującym się fanom nie 
wypada |uż zaliczać „Kto wrobił królka 
Rogers?" (1988) Roberta Zemeckisa 
ni „Toy Story: 1996) Johna 


Lassetera. Ważniejsze 
jest jednek to, że tak 
szy inaczej fantasy 

nie powiedziala 
astatniego słowa. , 


Wiedźmin 





Ź 





OBI 





michał żebrowski 


mówi 
1. Czy Twój wiedźmin jest czło- 
wiekiem, czy potworem? 

Wiedźmin został powołany 
do życia, aby bronić ludzi przed 
złem. Jego mutacja się nie udała. 
W wyniku tego błędu połowa jego 
cech to cechy ludzkie. Wiedźmin ko- 
cha, współczuje, zadaje pytania, nie- 
nawidzi, marzy itd, Jednak z biegiem 
latodkrywa wielki paradoks: w świe- 
cie, w którym się obraca, to właśnie 
ludzie okazują się potworami. 
2. Co jest jego największą siłą, 
a ca największą słabością? 

To zależy, jak na to patrzeć. 
Moim zdaniem jego pozorne „sła- 
bości” stają się w rezultacie jego naj- 
większą bronią w walce o osiągnię- 
cie spokoju, w walce o prawdę. Jego 
nadzwyczajne zdolności schodzą 
na dalszy plan — wiedźmin z nich 
korzysta, ale to nie one sprawiają, 
że jest postacią szlachetną, a jedno- 
cześnie krwistą i wyrazistą. Sprawia 
to jego ludzka część natury. 
3. Czy jest, jak u Sapkowskie- 
go, najemnym „zawodowcem”? 

Czasami, lak. Kiedy może 
pomóc ludziom w pozbywaniu się 
jakiegoś złego stwora — nie gardzi 
pieniędzmi. W końcu wiedźmin też 








musi z czegoś ż 
4. Czy dodałeś do tej postaci 
to, czego w wiedźminie Sapkow- 
skiego nie ma? 

Opierałem się na materiale 
autora. Uważam, że książki pana 
Sapkowskiego i jego postaci są 
świetnie skonstruowane. 

5. Podobno dużo ćwiczyłeć... 

Nie należę do aktorów, któ- 





rzy wymieniają godziny ćwiczeń 
i dni spędzone na sali gimnastycz- 
nej. Liczy się wiarygodność i efekt, 
a ile mnie to kosztuje wysiłku, to 
już mój problem. Niesprawiedliwe 
byłoby jednak, gdybym nie wymie- 
nił wspaniałego mistrza aikido (6 
danów) Jacka Wysockiego ze Szcze- 
cina. Dzięki jego pedagogicznym 
zdolnościom układy do 38 poje- 
dynków były nie tylko ciężką ha- 
rówką, ale przede wszystkim fascy- 
nującą podróżą w przeszłość, w ta- 
jemnice sztuk walk. 








MÓWIĄ O NIM 

KRZYSZTOF OPALIŃSKI, fotograf: 

Uczyliśmy się w tym samym liceum Reja w War- 

szawie. Byl o klasę wyżej, ale mimo to pamiętam 

go dobrze — po prostu nie sposób było go nie za- 
uważyć. Wyróżniał go nie tylko 
charakterystyczny mocny głos, 
ale także udział w szkolnych bój- 
kach, które zapewne nieraz 
sam prowokował i... wygrywał 
— miał twarde” pięści. Wiedzieli- 
śmy, że jeżeli jest jakaś zadyma 

na szkolnym korytarzu, to na pewno uczestniczy 

w niej Żebrowski. On lubił wtedy prowokować 

- po prostu miał taki zawadiacki sposób bycia. 

Zapewne nikomu wówczas nie przychodziła do 

głowy, że facet z klasy o profilu matematycznym 

w wolnym czasie „smakuje” poezję | startuje 

w konkursach recytatorskich. 


MAŁGORZATA LEWIŃSKA, aktorka: 
Michał na swoją pozycję bardzo ciężko pracował 
Jego aktorstwo sklada się w 3/4 z pracy. No 
i szczerze kocha poezję. To, że teraz wydał płytę 
gą 7 Toorecytacją, nie jest więc 
tylko promocyjnym zabiegiem. 


Ke Pariętam, jak na studiach 


chodził za Englertem czy Zapa- 
siewiczem i pytał, czy nie wy- 
ŚJ stuchaiiby kolejnego wiersza, 

który przygotował. Zawsze wy- 
dawał się nam, studentom niższych lat, jakiś taki 
nad wiek dojrzał i zdystansowany. Oczywiście 
dziewczyny uważały, że jest przystojnym facetem, 
ale ponieważ od pierwszego roku związany był 
z koleżanką z reżyserii nikt nie próbował go pod 
rywać. Nie szalałyśmy za Michałem... On też nie 
był amancikiem. Był zawsze bardzo z boku. Był 
trochę ponad to wszystko. 


ANDRZEJ CHYRA, aktor: 

Michał nie balangował z nami podczas zdjęć da 

„Wiedźmina”, a zdjącia były w plenerze, co 

sprzyja nawiązywaniu kontaktów. Ludzie mówili, 
że ciągle uczy się tekstu i dla- 
tego nie ma go na spotka- 
niach towarzyskich. Mam wra- 

L/ żenie, że nie starał się nawią- 
zywać szczególnie bliskich kon- 
taktów z nikim, nawet z dziew- 
czynami na płanie. 


GRAŻYNA WOLSZCZAK, aktorka: 

Nie mieliśmy właściwie zabawnych sytuacji na pla- 
nie, bo Michał jest — jak na swój wiek - bardzo 
serio... Początkowo mało rozmawialiśmy, ale 
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z czasem bardzo się obwo- 
rzy. Kiedyś nawet zadał mi 
pytanie, czy namiętność mię- 
dzy kobietą i mężczyzną mo- 
że trwać do końca życia. 
Michal dąży do doskonałości 
we wszystkich sferach życia. 
Nie chce być tyłko zdolnym aktorem, Marzy 

o szczęśliwej rodzinie, wielkiej miłości, talencie ak- 
torskim — o wszystkim jednocześnie. 


DARIUSZ KRYSIAK, charakteryzator: 
Myślę, że po 5 zrobionych wspólnie filmach zdo- 
byłem jego zaufanie. Mieliśmy nawet taką umo- 
wę, że jeśli, moim zdaniem, w jakiejś scenie za- 
gra fałszywie, mam mu po- 
wiedzieć. Od czasu „Poznania 
'56" Michał nabrał więcej 
pewności siebie, zmężniał. 
Dużo pracował nad modelo- 
waniem ciała, przygotowując 
się do „Wiedźmina”, Lubił bl- 
zny, które malowalem mu na twarzy. Kiedyś na 
planie koń zranił go w głowę, trzeba było założyć 
4 szwy. Choć te blizny schowane są pod włosa- 
mni, Michał jest z nich bardzo dumny. Liważa, że 
facet pownien mieć na twarzy takie znamię, ni- 
czym stary Indianin... Przekonywaliśmy go, że 
bardzo dobrze wygląda z brodą. Na okładce swo- 
jej ostatniej płyty umieści zdjęcie, na którym ma 
- specjalnie zresztą zagęszczony — zarost, 


MARIA BARCZ, dziennikarka „Elle” 
Poznałam dwóch Michałów. Z jednym wyjecha- 
łam na sesję da Paryża, z drugim usiłowałam 
przeprowadzić wywiad. Niewiele mieli ze sobą 
wspólnego. Pierwszy był to- 
warzyski i wesoły. Opowiadał 
anegdoty, wspominał szkolę 
Żaden idol, raczej dawno 
niewidziany kumpel z podwór- 
ka, w dźinsach i ze sfatygo- 
waną torbą podróżną. Drugi 
nie pozwalał sobie na spontaniczność. Nad wy- 
wiadem pracowal mozolnie: kikakrotnie wprowa- 
dzaliśmy niezliczone poprawki, uzgadnialiśmy ko- 
lejne „politycznie poprawne” wersje. Nie rozumia- 
łam, czemu chce być w tekście tak nudny I nijaki 
Z jego pierwszego wcielenia zapamiętałam za- 
bawme opowieści o klopotach z matematyką w Ik 
ceum i bójkach. Z drugiego — nieufność. Tak, jak- 
by wszyscy chcieli go oszukać | wykorzystać. Po 
opublikowaniu materiału nachodziy mnie dziesiąt- 
ki jego fanćw. Ani razu nie usłyszałam pytania: 
„Jaki an jest NAPRAWDĘ?" 
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grzegorz 


tam-tam tu i tam 


Dla filmu komponujesz rzadko. Z potrzeby 
serca, dla płodozmianu, z chęci odkrywania 
nowych artystycznych rejonów? 

Tonie jest moje główne zajęcie. Lubię ta 
robić od czasu do czasu. Bardzo sobie cenię pra- 
cę, również taką, wobec której muszę być uległy. 
W tym wypadku n 
zu. Trzeba dokonywać cudów, aby na przyklad 


1szę być uległy wobec obra- 





to, co jest na ekranie, jeszcze wzmocnić. Kino 
wyznacza pewien typ zachowań kompozytor- 
skich. Po jakie instrumenty możemy sięgnąć, by 
nie kłóciły się z tym, co oglądamy w filmie. To sa 
mo jest z rytmem, z barwami. 
nowił dla mnie ogromne wyzwanie. To jest zu” 
pełnie inny, nawy świat. Kiedy miałem sformu- 
łować pierwszą propozycję dźwiękową dla pro- 
ducentów filmu, żeby uwierzyli, że potrafię to 


Wiedźmin” sta- 


zrobić, szukalem tego nowego świata na przecię 
ciu. kilku absolutnie odległych krain muzycz- 
nych. Była to głęboka, etniczna barwa, szczegól 
nie w warstwie rytmicznej, sięgnięcie do ple- 
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miennych korzeni z wykorzystaniem afrykań 
skich bębnów. Połączyłem te rytmy ze szlachet- 
ną koloraturą, śpiewem operowym. I na to nało 
żyłem chóry, które nazwałbym kaukaskimi. 
Mieszanka wybuchowa. Archaiczność po- 
wiązana z myśleniem operowym 

Ale to jeszcze nie wszystko. Nie mogę wy- 
przeć się tego, z czym jestem kojarzony od kilku 





lat, a więc elementów muzyki rockowej objawiają- 
cej się nie w myśleniu gitarowym, ale w mocnej 
natarczywości, motoryczności, a więc tego wszyst: 
kiego, co udało mi się wypracować z Republiką. 
Owe przecięcia różnych kultur, odniesień 
estetycznych, wszystko to powoduje 
stworzona nowa wartość brzmieniowa. Odległa 
od tego wszystkiego, co otacza nas na co dzień. 
Powiem może bardziej obrazowo. Gdyby w tej 
partyturze znalazlo się miejsce dla zwyczajnych 
brzmień klasycznych instrumentów, na przykład 





zostaje 


fortepianu, gitary, skrzypiec, to uznałbym, że mo- 
je myślenie nie miało sensu. Sięgalem po takie 


ciechowski 


rozmawia PAWEŁ SZTOMPKE 
skojarzenie brzmieniowe, które w pelni odpowia- 
dałoby poetyce prozy Sapkowskiego. 
Kino fantasy wypracowało pewien kanon 
dźwiękowy. Irlandzkie klimaty. Błądzący flet, 
celtycka harfa, dużo oddechu, powietrza 
w muzyce. Ty natomiast lubisz gęstą faktu- 
rę, zdecydowane pomysły, mocne rozwiąza- 
nia dźwiękowe. 

Tak. Taka irlandzka poezja mu- 
zyczna byłaby zastosowaniem pewnego 
schematu. I, oczywiście, będę tego unikał. 
Oprócz muzyki ilustracyjnej, instrumen 
talnej, są fragmenty stanowiące komen- 
tarz. Są to piosenki Jaskra. Zaśpiewał 
je Zbigniew Zamachowski. To nie są 
przeboje, ale wydaje mi się, że idealnie 
odpowiadają atmosferze zarówno filmu, 
jak i książki 
Ale jeśli mówimy o przebojach, to jest 
również jeden utwór „Nie pokonasz 
miłości”, który stanie się przebojem, 
śpiewa go Robert Gawliński 

Tak, sam wolalem nie Śpiewać. 
Mój wkład w stronę dźwiękową jest na ty- 
le zauważalny, że chcialem, aby ta piosen- 
ka kojarzona była z kimś innym. Mój wy- 
bór padł na Roberta Gawlińskiego. Szuka- 
łem artysty, którego wizerunek odpowia- 
dałby przesłaniu filmu. Miał być rycerski, 
dumny, ale jednocześnie chłopięcy 
Mógłbyś być idealnym kompozytorem 
filmowym. W swych kompozycjach łą- 
czysz bowiem literackość i narracyj- 
ność z umiejętnością pisania muzyki 
chwytliwej, młodzieżowej. Nie rezygnu- 
jesz przy tym z walorów intelektua|- 
nych. Idziesz za modą, ale zaznaczasz 
swoje piętno w tym, co robisz, A jednak dla 
kina piszesz rzadko. 

Uwielbiam to robić raz na jakiś czas. Ale 
wiem, że nie mógłbym komponować wyłącznie 
dla kina. Praca w filmie jest niezwykle inspirująca. 
Powoduje autentyczną zmianę orientacji arty- 
Odnajduj które 
gdzieś we mnie drzemią, a które może wyzwolić 
jedynie spotkanie z ludźmi, którzy mają mi do za- 


wówczas. obszary, 





stycznej. 


proponowania coś zupelnie nowego, w czym 
uczestniczenie staje się dla mnie wyzwaniem. Tyl- 
ko wówczas mogę się podjąć tej pracy. Tak stało się 
z „Wiedźminem , 
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dla których tam, gdzie kończy się droga, zaczyna się | 


Wypełnij kupon, dołącz do niego 15 mil (znajdziesz je na foliach alumi- 
UOWMIEWIE UA EW WYG OWCYA O YTELEENLELSYA 
malnie do 30 stów) zaczynające się od słów „Marlboro Country 
to kraina...”. Całość wyślij najpóźniej do 31 grudnia 2001 na adres: 
„Czarny Rumak”, Skrytka pocztowa 180, 02-303 Warszawa 79. Co dwa 
tygodnie od 26 listopada 2001 do 21 stycznia 2002 dwóch autorów naj- 
ciekawszych opowiadań wygrywa samochód Jeep, Wrangler. 
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10 grudnia 2001, 21 grudnia 2001, 7 stycznia 2002 oraz 21 stycznia 
2002. Program przeznaczony jest dla pełnoletnich osób palących. 
Pracownicy Philip Morris Polska $.A. oraz ich rodziny, a także pracow- 
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Lista zwycięzców będzie dostępna pod numerem infolinii 0-801 101 000. 
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ANGELUS 
Psychologiczno -obyczajowy. Polska 2001 






Reż.: Lech Majewski. 8.54 





ZBUNTOWANA 
Obyczajowy. USA 2000. 
Reż.: Karyn Kusama. 110. s.65 


STRASZNY FILM 2 
Komedia-horror. USA 2001 
Reż.: Ksenen Ivory Wayana. 82'. s. 73 


CZŁOWIEK, KTÓRY PŁAKAŁ 
Obyczajowy. Wielka Brytania-Francja 2000. 
Reż.: Sally Potter. 97. 5.52 





PSY | KOTY 
Aktorsko-animowany. USA 2001 
Reż.: Lawrence Guterman.87. s.56 


JEZUS CUDOTWÓRCA 
Animowany. Rosja-Wielka Brytania 2000. Reż. 
Derek Hayes, Stanisław Sokołow 90. s. 66 





SZKOŁA DZIEWIC 
Kostiumowy. Belgia Francja Niemcy 2000. 
Reż: Patricia Mazuy. 119. 5.75 


MEMENTO 
Sensacyjny. USA 2000. 
Reż.: Christopher Nolan, 116 s. 68 
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ROZGRYWKA 


Sensacyjny. USA 2001. 
Reż.: Frank Oz 123. 5.78 


PORTRET PODWÓJNY 
Psychologiczny. Polska 2001 
Reż.: Mariusz Front. 109. s, 58 


WIEDŹMIN 
Fantasy. Polska 2001. 
Reż.: Marek Brodzki. 140. s, 30 





OCZY ANIOŁA 
Thriller. USA 2001 
Reż: Luis Mandoki 102 5.79 
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ULUBIEŃCY AMERYKI 
Komedia romantyczna. USA 2001 
Reż.: Joe Roth. 103. s. 69 





WYŚCIG SZCZURÓW ATLANTYDA: ZAGINIONY LĄD BANDYCI 
Komedia. Kanada-USA 2001 Animowany. USA 2001. Reż.: Gary Western. USA 2001. 


Reż.: Jeny Zucker. 112. s.59 Trousdale, Kirk Wise. 96. 5.52 Reż.: Les Mayfield. 83 






DZIEWIĘĆ ŻYWOTÓW TOMASA GRZESZNA MIŁOŚĆ KAMELEON 

KATZA Thriler. Francja-USA 2001 Sensacyjny. Polska 2001 
Psychologiczny. Wielka Brytania-Niemcy Reż.: Michael Cstoler 116. s. 60 Reż.: Janusz Kijowski. 110. 5.70 
2000. Reż.: Ben Hopkins. 87. 8. 72 





CIEŃ WAMPIRA 
Horror. Wielka Brytania-USA-Luksemburg 
2000. Reż. E. Elias Merhige. 93. s.BO 


KOD DOSTĘPU 
Sensacyjny. USA 2001. 
Reż.: Dominic Sena. 99' s.57 


ZWIERZAK 
Komedia. USA 2001 
Reż.; Luke Greenfield. 84. s. 74 





PRZEKLEŃSTWA NIEWINNOŚCI 
Komedia romantyczna. USA 1988. 
Reż.: Sofia Coppola. 98! 





PAMIĘTNIK KSIĘŻNICZKI 
Obyczajowy. USA 2001 Komedia. USA 2001 
Reż.: Tim Blaka Nelson. s. 81 Reż: Garry Marshall 116. s.76 
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PREMIERY: CZŁOWIEK, KTÓRY PŁAKAŁ 


[16 | 
ba 


(The Man V 
Brytania 2000. Ri 


Johony 
mchett., John Turturro, 87'. SPlni 
Jest to historia rosyjsko-żydowskiej 
dziewczynki o imieniu Fegele, której 
ojciec wyrusza za chlebem do Amery- 
ki, zostawiając dziecko pod opieką 
babki. Trwa rewolucja, etniczne czyst- 
ki, palenie wsi — w historycznym 
zawirowaniu dziewczynka trafia do 
Anglii, gdzie poddana zostaje wyna- 
rodowieniu, czego symbolem jest 
„przechrzczenie” jej z Fegele na Suzie 
(Christina Ricci). Nieoczekiwanie w 
Anglii okazuje się, że dziewczynka 
ma talent muzyczny. Ten talent pro- 
wadzi ją do Paryża, gdzie Suzie w 


stępuje w operze. Zaprzyjaźnia się 
tam z młodą emigrantką z Rosji, Lolą 
(Cate Blanchett), o ognistym tempera- 
mencie, i zakochuje w charyzmatycz- 
nym Cyganie, Cesarze (Johnny 
Depp). Lola zaś wiąże się z włoskim 


śpiewakiem operowym. 
o profaszystowskich sympatiach, 
Dantem (John Turturro). 











PREMIERY: 


EWA MAZIERSKA 
Bohaterką poprzedniego flmu Sally Potter, bodajże 
najlepiej znanej brytyjskiej reżyserki, „Lekcji tanga 
RECENZJA (1897), była kobieta reżyser wahająca się, jaki film 
zrealizować — europejski, czyli awangardowy | niskobudżetowy, 
czy wysokobudżetowy, nastawiony na wielomiionową widownię, 
hollywoodzki blockbuster. Na te rozterki nakladał się drugi dyle- 
mat: próbować tańczyć tango z mężczyzną w sposób partnerski, 
nie pozwalając mu się prowadzić, czy całkowicie mu się podpo- 
rządkowując (jak rzekomo tango tańczyć należy). Ostatecznie bo. 
haterka wybrala klasyczny sposób tańczenia tanga, ulegając cha: 
ryzmie mistrza z Argentyny, i porzuciła myśl o zrealizowaniu holl 
woodzkiego thrilera. Sty! „Lekcji tanga" także pozostał daleki od 
kina głównego nurlu. Nieco upraszczając, powiedzieć można, że 
pokusa Hollywood zostala w nim pokonana. 

W najnowszym filmie Potter, „Człowieku, który plakal', mamy 
do czynienia z podobnymi, artystycznymi i kobiecymi dylematami, do- 
tyczącymi zarówno reżyserki, jak i jej bohaterek. Z jednej strony pro 
blem Potter: Europa czy Holywood, z drugiej - jej bohaterki rozważa. 
ja, kogo pokochać i czy podporządkować się mężczyźnie, czy posta 
wić na niezależność i kobiecą solidarność, Te kwestie rozwiązane jed. 
nak zostały w sposób odmienny niż we wcześniejszym filmie. „Czło 
wiek, który płakał” opowiedziany jest już w sposob tradycyjny. Jeśli 
chronologia zostaje zakłócona, to wyłącznie po to, by coś wyjaśnić i 
wycisnąć tzę z oka latwo wzruszającego się widza. Taką właśnie funk 
cję pelnią powraty clo rosyjskiego dzieciństwa głównej bohaterki. Po- 
nadto, celem Potter, mimo uczynienia bohaterami jej filmu artystów 
opery i odwoływania się do operowej po- 
etyki i wrażliwości (która skądinąd bliska 
Jest wrażliwości melodramatycznej), wy- 
daje się być iluzja rzeczywistości, a nie 
przekonanie widza, że ogląda flm. Nie 
jest to specjalny zarzut (tradycyjnie opo- 
wiedziane firmy bywają wszak arcydzie 
łam), ale wiełbiciełki Potter z kręgów te 
minizmu nieutnego wobec realizmu mia: 
1y za złe reżyserce, że zdradziła dawne, 
awangardowe ideały. Moim zdaniem 
gorsze jestto, że porzuciła je dla opowie. 
ści, która od samego początku jest śred- 
nio przekonująca, a pod koniec przemie- 
nia sie w typową, hollywoodzką szmirę. 

Różne wybory życiowe Loli i Suzie — Suzie stawia na praw- 
dziwą miłość do biednego outsidera (w Hollywood bez kopciusz- 
ków nie ma przecież prawdziwych romansów) i staje po stronie 
prześladowanych Żydów i Cyganów, podczas gdy Lola wybiera ży- 
cie ociekające zlotem i ma romans z faszystowskim, włoskim śpie- 
wakiem — służą Polter dlo potępienia faszyzmu i antysemityzmu. 
który zatriumiował w znacznej części Europy przed Il wojną świa- 
tową, Polityczne przestanie filmu jest jednak tak oczywiste, że aż 
traci ono swą nośność. Filmowy świat Potter wydaje mi się nazbyt 
czarno-biały, a to, co potencjalnie dodałoby koloru jego ideologii 
na przyklad ujawnienie i analiza okoliczności, w jakich ojciec Suzie 
wyrzekł się w Ameryce swego żydowskiego dziedzictwa, zostalo 


54 FILM listopad 2001 





dyskretnie przemilczane, na wzór wielu innych amerykańskich fl- 
mów, złośliwie nazywanych „holocaustowym kiczem. U Potter nie 
ma także większego napięcia między miłością do mężczyzny a 
przyjaźnią między kobietami, problem dotyczy głównie „słusz- 
nych” i „niesłusznych” milości 

O tym, że pokusa Hollywood okazała się w „Człowieku, 
który płakał” silniejsza niż za czasów produkcji „Lekcji tanga”, nie 
mówiąc już o wcześniejszych filmach Potter, takich jak „Thriler" czy 
Orlando”, świadczy również gwiazdorska obsada filmu. Wszyscy 
grają dobrze, ale jakby każdy w innym rytmie. Ricci, na przykład, 
gra realistycznie i współcześnie, a Blanchett kreuje się na heroinę z 
minionej epoki. Najbardziej odstaje, najlepszy, moim zdaniem, w tej 
































Na górze: Suzie 





(Christina Ricci) ze 


swoim Cyganem, 
Cesarem (Johnny 
Depp). Powyżej: 
Dante śpiewa 


(dohn Turturro), 
Suzie z Cesarem i 
Dante z Lolą (Cate 

Blanchett) 





grupie, Turturro, nie bierze swej postaci faszysty Dantego ani zbyt 
poważnie, ani zbyt dosłownie. Jego Dante jest nie tylko śpiewakiem 
operowym, ale postacią rodem z opery: przesadną, śmieszną i ża- 
losną w swej grozie, i grożną w swej śmieszności. 

Mimo ewidentnych słabości, dotyczących ideologii i fabuły 
Czlowiek, który plakat” jest również świadectwem nieprzeciętnego ta 
lentu Polter Jest to dar czynienia z filmu tego, co po niemiecku nazy. 


wa się Gesamikunstwerk — „totalnego dzieła sztuki'. U Potter mamy 
więc muzykę, obrazy w postaci tableaux vivants, cyrk, no i oczywiście. 
operę (którą skądinąd uważać można za prekursorkę filmu). Jedno- 
cześnie, jej flm nie jest tylko naczyniem, do którego wrzucone zosta- 
ty te elementy, ale tyglem, w którym się one mieszają i wchodzą z so- 
bą w reakcje. Kiedyś taka umiejętność syntetyzowania różnych dyscy- 
plin artystycznych kojarzona była głównie z Peterem Greenawayem 
(weteran sztuki operatorskiej, Sacha Vierny, który wykonał zdjęcia do 
Człowieka, który plakal” współpracował nawet kiedyś z Greenawa- 
yem). Myslę, że po tym filmie będzie utożsamiana raczej z Sally Potter, 

„Człowieka, który płakał” można określić jako porażkę. 
Jednak porażki niektórych reżyserów znaczą dla mnie więcej 
niż triumfy innych. , 





dziwne zwią 





z SALLY POTTER rozmawia ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 


Trudno powiedzieć, bo w grun- 
cie rzeczy niewiele wiem o historii mojej 
rodziny, babkach, dziadkach. 

Nie, nie jestem Żydówką. Ale 
wierzę, że historia Holocaustu, to także 
nasza historia. Przecież każdy z nas, na- 
wet nie będąc Żydem czy Cyganem, 
może się kiedyś znaleźć w sytuacji 
niechcianej mniejszości. Ale gdybyśmy 
wierzyli, że jesteśmy częścią tej samej 
rodziny, rodziny ludzkiej, żadna ekster- 
minacja mniejszości nigdy by się nie wy- 
darzyła. A — już prywatnie — ja sama ni- 
gdy nie czułam się przynależna do żad- 
nej grupy narodowej czy etnicznej. Mo- 
że dlatego emocjonalnie łatwo mi się 
utożsamiać z Cyganami, Żydami, wszel- 
kimi. nomadami, którzy mają jedną 
wspólną cechę — są wędrowcami bez za- 
korzenienia. 


W. moim filmie pojawiają 
trzy rodzaje muzyki: cygańska, żydow 
ska synagogalna i włoska operowa. Sy- 
nagogalną wykonują najlepsi śpiewacy 
Europy w tej kategorii, którzy kiedyś 
występowali w operze. 
różne kasety z muzyką cygańską, z całe- 
goświata, wysłuchiwałam jei wybrałam 
te, które najbardziej odpowiadały moim 
zamierzeniom. A potem wybrałam się 
na występ Kronos Quartet, który gral w 





Nadsylana mi 


Londynie razem z cygańskim zespołem 
Taraf de Haidouks. Wymydlilam sobie, 
że mój film będzie rodzajem muzyczne. 
go dialogu, elitarna opera będzie rozma- 
wiała z muzyką ludową, cygańską i sa- 
kralną, żydowską synagogalną. Kultura 
wysoka — z popularną, ludową. Dialog 
ludzi, dialog muzyki. 














Tak, to dziwna przyjażń. Ekstre- 
malna introwertyczka Suzie, która na 
skutek. tragicznych zdarzeń przestała 
mówić, i stuprocentowa ekstrawertycz- 
ka refrenistka Lola, spontaniczna, hała 
dliwa, bardzo uczuciowa i wylewna. Na- 
gle Lola zaczyna się interesować milczą- 


cą dziewczyną, która ze strachu posta- 
nowiła zostać niewidzialna. Ale właśnie 
Lola to postać tragiczna, nawet bardziej 
tragiczna niż Suzie. Bo przecież historia 
Suzie kończy się happy endem. 





Musiałybyśmy najpierw zdel 
niować takie pojęcia jak „film studyjny 
czy „film popularny”, „realistyczny” i 
„artystyczny”, Ale te definicje w gruncie 
-zą. Każdy artysta 
musi po prostu sam wybrać odpowied- 
nią formę dla wyrażenia swojej historii 
Wszystkie kategoryzacje przychodzą 
później i robione są zwykle przez kryty- 
ków filmowych. Z punktu widzenia ar- 
tysty film to tylko jego skromny udział 
w tym wrzącym tyglu filmowych form, 
które znamy 


rzeczy niewiele zni 








Sally Potter 





Tojest r 
ambicja. Ale nie wiem, na ile się może 
spełnić. Na ile film w ogóle może zmie- 
nić spojrzenie w jakiejś kwestii, Ale mo. 


eczywiście moja wielka 


że rozpocząć dyskusję, stać się rodzajem 
przebudzenia w jakiś inny niż racjonal- 
ny sposób, poprzez serce, uczucia. Dla- 
tego, myślę, najlepiej przedstawiać pro- 
blem poprzez układy personalne, opo- 
wiadając prywatne historie, kiedy widz 
może identyfikować się z bohaterem, 
spojrzeć na świat poprzez pryzmat jego 
przeżyć, cierpień. Taki przepływ emocji 
też się liczy. Zwłaszcza w kinie, które 
przecież zawsze było grą emocjami. * 





PREMIERY: PSY I KOTY 


02 
XI 





SŁUŻBA | DRUŻBA 
Psy to najwiemiejsi druhowie 
czlowieka i człowiek za tę 
wiemość potrafi się od. 
wdzięczyć, czyniąc je boha: 
terami filmowych hitów. 


Beethoven 


Współczesne kino (oraz tele 


wizja) nie byłoby takie samo, 
gdyby nie Reksio czy 






= 
Sza 


rk 


101 laciałych dalmmatyńczy- 
ków. Niepodważalne zasługi 
mają choćby towarzysz Jan: 





Saba 


ka - Szarik | miicyjny Cywi. 
Strach pomyśleć, co by się 
działo, gdyby w dramatycz: 





fe ż 
Cywil 
nych momentach nie wspari 
czlowieka Lessie, Saba albo 
Beethoven. A iluż wzruszeń 
dostarczyły nam przygody 
zakochanego kundla i psa, 
który jażdzii koleją 
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JAK PIES Z KOTEM 


(Cats and Dogs]. USA 2001. Reż.: Law- 
rence Guterman. Scen.: John Requa, 
Craig Perry. Zdj.: Julio Macat. Scenogr. 
James _Bissell. Muz.: John Debney. 
Wyk: Jeff Goldblum, Elizabeth Perkins, 
Alexander Pollock, B7'. Warner Bros. 
Psy i koty nigdy za sobą nie 
przepadały — to wiedzą wszyscy. Ale 
aż do tej pory chyba nikt nie zdawał 
sobie sprawy, że mające miejsce od 
czasu do czasu pościgi, drobne bójki, 





stroszenie sierści czy groźne powarki- 
wania (i pomiaukiwania) to wcale nie 
jest wojna. Okazuje się, że prawdziwą, 
straszną wojnę psy i koty toczyły daw- 
no, dawno temu. Wreszcie jednak zde- 
cydowały się na zawieszenie broni, 
które mimo wspomnianych incyden- 
tów udawało się utrzymać. Za to teraz 
szalony perski kot, Fan Tinkles, zamie 

rza znów podjąć walkę z psim rodem 
i zdobyć władzę nad światem, a tym 
Biedni 
ludzie nie mają pojęcia, że ich los spo- 
czywa w rękach (to znaczy w łapach) 
najwierniejszych przyjaciół i domow- 
ników: kundelków, jamników, owczar: 
ków, chartów, a nawet pudli. Podczas 


samym również nad ludźmi 


gdy katy zbroją się i mobilizują, psy są 
w nie lada kłopocie, jeden z ich do- 
wódców został zdjęty że stanowiska, 
a na jego miejsce powolano rekruta, 
szczeniaczka Lou. Już wkrótce od nie- 
go zależeć będzie los ludzi, Opiekuna- 
mi Lou są sympatyczni państwo Bro- 
dy. Profesor Brody (Jeff Goldblum) to 
zresztą wielki przyjaciel psów — wła- 
śnie pracuje nad lekarstwem na psią 
alergię. Miłośnikami zwierzaków są 
również jego żona Carolyn (Elisabeth 
Perkins) i syn Scott (Alexander Pol. 


Gdy koty zbroją się, mobilizują, psy są w nie lada klopoci 





W związku z tym stworzono kukiel- 
kowe i komputerowe odpowiedniki 
zwierząt, a techniki te połączono w ta- 
ki sposób, by widzowie przez cały 
czas mieli wrażenie, że oglądają wy- 
łącznie prawdziwe psy i koty. Było to 
o tyle skomplikowane, że np. mario- 
netką Tinklesa musiało sterować aż 


sześciu operatorów, a Lou „grało” aż 





5 piesków rasy beagle (i jedna kukiel- 
ka). Dzięki umiejętnościom realizato 
rów możemy jednak zobaczyć psa 
skaczącego z II piętra, obsługują: 


LOS ŚWIATA SPOCZYWA W ŁAPKACH JEDNEGO MAŁEGO 
SZCZENIACZKA. CZY LOU UDA SIĘ OGALIC LUDZKOŚC? 


lock). Żadne z nich nie podejrzewa, że 
podstępny Tinkles zamierza rozpo- 
cząć wojnę od ich domu. 

Goldblum, Perkins i Brody to 
jedyni aktorzy, którzy uczestniczyli 
w zdjęciach do „Psów i kotów”, poza 
nimi w filmie „wystąpiło” jeszcze 
ok. 50 świetnie wytresowanych zwie- 
rzaków. Jednak nawet one nie były 
wszystkich 


w stanie zrealizować 


zadań, które wymyślili filmowcy 


cego katapulię i komputer albo kota 
prowadzącego ciężarówkę. Wszystkie 
zwierzaki, oczywiście, mówią, i to 
sprawnie poruszając  pyszczkami 
Zwierzęta przygotowywano do 
zdjęć ponad rok, a podczas realiz 
cji „Psów i kotów” na planie obe- 
«ni byli członkowie American Human 
Society, dbający o to, by stworzenia 
były dobrze traktowane i nie ucier- 
piały podczas pracy (MS) 
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Hugh Jackman 


Gabriel (John Travolta) 
jako amerykański su 
peragent walczy z mię- 
dzynarodowym terrory- 
zmem. Postanawia on 
przywłaszczyć sobie 

10 miliardów dolarów z 
tajnego konta rządowe- 
go. Pieniądze pochodzą 
z handlu narkotykami 
Aby dokonać skoku 
zmusza do współpracy 
najsłynniejszego w 
Ameryce hakera, Stan- 
leya (Hugh Jackman), 
który właśnie wyszedł z 





więzienia z sądowym 
zakazem zbliża 
do komputera 






ia się 


LTT M 5yby to zwyczajny thriler który efektownie 
ETLM ozone możiośa waty technik 
RECENZJA gdyby nie to, co stało się w świecie. Nieoczeki 
wanie ekranowa bajeczka nabrała niepokojącej aktualności. 
Dotyczy bowiem terroryzmu. Terroryzmu międzynarodowe 
go, odpowiedzialnego za zniszczenia, katastrofy i zabójstwa 
w różnych miejscach na kuli ziemskiej. Ale ośrodkiem tego 
terroryzmu czyni Stany Zjednoczone. 

Nieoczekiwanie historia hakera, komputerowego ge- 
niusza, który usiluje odzyskać córkę i dlatego godzi się po- 
móc tajnej organizacji niejakiego Gabriela 
Sheara, schodzi na dalszy plan. Właśnie She 
ar, grany, jak zawsze, znakomicie przez Johna 
Travoltę — ta mieszanina demonizmu i ludzkie- 
go ciepla! to poczucie humoru! — staje się 
zatrważająco realny. Głosi hasła po amerykańsku patriotycz- 
ne, gotów na wszystko, aby utrzymać „American Way of Li- 
e”, co w kontekście tego, czego dzisiaj wszyscy jesteśmy 
świadkami, dziwnie kojarzy się z ideą globalizmu, Shear jest 
wszechmocny, ma powiązania z najwyższymi władzami 








PREMIERY: 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
przenika do FBI, fnansuje światowy terroryzm. Jest komikso- 
wym wyobrażeniem tajnych sil, które stoją za wydarzeniami 
zmieniającymi bieg świata. 

W oszałamiająco dynamicznej sekwencji, w której z 
autobusu unoszonego na linach przez helikopter nad No. 
wym Jorkiem wypada człowiek okręcony materiałami wybu- 
chowymi i jak żywy pocisk uderza w wieżowiec, dokladnie na 
wysokości połowy budynku, trudno nie rozpoznać zapowie- 
dzi obrazu, jaki wszyscy mamy w oczach. Uprzedzam -— piszę 
te słowa przed wprowadzeniem filmu na ekrany, a wiadomo 


już, że amerykańscy praducenci przeglądają ostatnie pro- 
dukcje właśnie pod kątem „niewłaściwych skojarzeń”. Jeśli 
nawet ujęcie to nie ukaże się u nas na ekranie, nie osłabi to 
dwuznacznej wymowy filmu. Czyżby sztuka masowa miała 
jednak zdolność przewidywania? 

„Agent Gabriel Shear (John Travolta) 
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Reżyser przed debiutem (Maciej Adamczyk) 


MIASTO DLA DWOJGA 








F IA M Pod pewnymi względami film Marusza Fronta 
1 LLIYL może się wydawać debiutem dość typowym. 
RECENZJA  Charakterystyczne jest w nim choćby to, że, po- 
dobnie jak większość młodych reżyserów, ma Front wiele mo- 
mentów bardzo udanych — narzucających się z jakąś wewnętrz- 
ną prawdą, czasem zabawnych, czasem wzruszających — nato- 
miast z punktu widzenia całości, jego film sprawia wrażenie nie 
do końca wypracowanego szkicu. Drobne potknięcia, takie jak 
nie zawsze trainy wybór konwencji jakiś niezręcznie napisany 
dialog czy zbyt jaskrawo wyeksponowany gest, powodują, że 
„Portret podwójny” ogląda się raczej przez pryzmat pojedyn- 
czych scen i chwilowych wzruszeń, a nie jako coś, co mogłoby 
się ułożyć w jedno dominujące i przejmujące doświadczenia. 

A jednak: nawet biorąc pod uwagę wszystkie niedocią 
gnięcia, latwo dostrzec, że flm Fronta wyróżnia się nie tyko na 
tle innych debiutanckich dokonań, ale również na te fimów bar- 
dziej doświadczonych twórców. Decyduje o tym wyrazista po- 
stawa reżysera, który korzystając z nowatorskich i odważnych 
rozwiązań, potrańi pozostać przy tym calkowicie naturalny, bez 
silenia się na oryginalność czy przybierania artystowskich póz. 
Poslugując się nietuzinkową formułą kina, reżyser nie popacia w 
wydumaną dziwaczność. Wręcz przeciwnie — trzyma się blisko 
życiowego konkretu, rehabiltuje i opisuje 


TOMASZ TIURYN 
1y walczy o debiut - ważne jest, że po kilkunastu godzinach bez- 
myślnej pracy w supermarkecie szczytem marzeń wydaje się 
nieosiągalna wycieczka do Włoch, ważne są odwiedziny u kiku- 
letniego syna, ważny jest wyjazd do rodziny, wizyta na grobie oj- 
ca. To właśnie dzięki tym scenom, świetnie zagranym (znakomi- 
ta rola Macieja Adamczyka), zainscenizowanym w bardzo natu- 
ralny sposób, Front daje widzowi możliwość utożsamienia się z 
lękami i nadziejami bohaterów. Dodatkowym niejako prezentem 
jest wspaniala ostatnia scena, wykraczająca daleko poza do- 
świadczenie portretowanej pary (dosłownie i w przenośni), 
otwierająca się na zupełnie inną, niecodzienną perspektywę. 

Front śmiało korzysta z możliwości, jakie otworzyły się 
przed kinem w chwii, gdy technika cyfrowa uzyskała w tzw. 
głównym nurcie status równy zdjęciom z tradycyjnej kamery — w 
swoim filmie swobodnie miesza obie konwencje, ucieka się cza- 
sem do bardzo wyszukanych efektów wizualnych i montażo- 
wych. Skutki takich zabiegów są czasem nieprzyjemne dla wi- 
dza, bo rozbiegany obraz z malutkiej cyfrowej kamerki potrafi po 
kikunastu minutach przyprawić o ból głowy. Szczęśliwie jednak 
nie jest to stan permanentny. Jeszcze ważniejsze jest natomiast 
to, że dzięki wybranej przez siebie metodzie Front jest w stanie 
wejść w intymny niemal kontakt że swoimi bohaterami — a na 





Polska 2001. Reż.: Ma- 
riusz Front. Scen.: Elżbie- 
ta Piekacz, Mariusz Front. 
Zdj.: Jacek Januszyk. Sce- 
nogr: Marek Zawierucha. 
Wyk.: Elżbieta Piekacz, 
Maciej Adamczyk, Adam 
Bauman, Bogusław Kierc, 
Agnieszka Roszkowska. 
108. Gutek Film. 

Do Warszawy przyjeż- 
dża dwójka młodych lu- 
dzi — ona jest świeżo po 
szkole aktorskiej i szuka 





swojej pierwszej roli, on 
jest reżyserem starają- 
cym się o debiut. On 
chodzi że swoim scena- 
riuszem do producen- 
tów, ona bierze udział 
w castingach. Zarabiają 
na życie pracą w hiper- 
markecie. Wybucha 
między nimi awantura 
ujawniająca problem 
prowizoryczności ich 
życia. Ona wyjeżdża w 
góry do niewidzianego 
od iat ojca, on udaje się 
nad morze, by odwie- 
dzić swojego synka 


Elżbieta Piekacz 
OW 


w swoim filmie jak najbardziej banalne sy- KORZYSTAJĄC Z NOWATORSKICH ROZWIĄZAŃ, FRONT POTRAFI WEJŚĆ W INTYMNY 
tuacje. A wychodząc od rejestracji co- KONTAKT Z BOHATERAMI I ODDAĆ SPECYFIKĘ OTACZAJĄCEJ ICH RZECZYWISTOŚCI 


dzienności, nie poprzestaje na niej, stara 
się zmierzać w stronę o wiele bardziej ogólnego spojrzenia. 

To, że Front nie chce robić flmów tylko dla warsztatowe- 
go eksperymentu (mimo nagrody w Gdyni za „poszukiwanie no- 
wej formy wyrazu”), zostaje powiedziane w „Portracie..” wprost. 
W miarę trwania filmu staje się coraz bardziej oczywiste, jak ma- 
lo w gruncie rzeczy ważne są perypelie mlodego filmowca, któ. 
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dodatek świetnie udaje mu się oddać specyfikę otaczającej ich 
rzeczywistości. „Portret podwójny” okazuje się być nie tylko 
szkicem przedstawiającym dwie ludzkie sylwetki. Jest też suge- 
stywnym portretem Warszawy — miasta niezwykle brzydkiego i 
zagubionego w gorączkowym pędzie, a jednak równocześnie, 
może dzięki ej gonitwie właśnie, fascynującego. , 





«zp 


VESA a 
GIYJWY Ź 
UNII EUROPEJSKIE. 





WYŚCIG SZCZURÓW 


16 ] et Race] USA 2001. Reż: Jerry Zucker Scen: Andrew 
Breckman. Zd,: Thomas E. Ackerman. Muz.: John Powell, James 

XI__| Mckee Smith, Scenogn: Gary Frutkoff. Wyk: John Cleese, Rowan 

Atkinson, Cuba Gooding Jr., Jan Lovtz, Whoopi Goldberg. 112'. Syrena gugry po a> 4 

rg +-aac5 W 

fo pierwszy film Jerry'ego Zuckera po sześcioletniej przerwie. - Ten film 4 CELE 200 

jest zwariowaną komedią przygodową w starym stylu — powiedział 16 listopada = 

Zucker, rozpoczynając zdjęcia. - Scenariusz Andrew Breckmana to było żal BE 

coś, czego potrzebowałem wlaśnie w tym momencie. est tu dynamika, "4 o 

swoboda w kształtowaniu sytuacji komediowych i wiele okazji, by b [LEN UERELEJ 





zaskoczyć widza. 

Główną postacią filmu jest ekscentryczny multimilioner Donald 

Sinclair (John Cleese), właściciel największego i najbardziej 
odjazdowego” kasyna w Las Vegas. Aby rozerwać czymś swych 
wpływowych klientów i przyjaciół, wymyśla grę, jakiej w „królestwie 
hazardu” jeszcze nie było. 

Spośród turystów odwiedzających jego kasyno, Sinclair losowo 
wybrał kilkuosobową grupkę, która zaproszona zostala do niezwykłego 
wyścigu. Stawką zawodów są 2 miliony dolarów umieszczone w skrytce 
na dworcu w Silver City. Odległość między Las Vegas a punktem 
docelowym wynosi, bagatela, 700 mil. Wygrywa najszybszy. Uczestnicy 
wyścigu nie wiedzą, że bogaci znajomi Sinclaira śledzić będą przebieg 
walki i stawiać pieniądze na swych faworytów. W „Wyścigu szczurów 
biorą udział: niezdarny Włoch Mr. Polini (Rowan Atkinson), stateczny 
Randy (Jon Lovitz), najlepiej czując się w rodzinnym otoczeniu, bracia 
Blaine (Vince Vieluf) i Duane (Seth Green), niegrzeszący roztropnością, 
student prawa Nick (Breckin Meyer), skompromitowany sędzia Owen 
(Cuba Gooding Jr.) oraz niedawno pogodzone ze sobą matka i córka 
(Whoopi Goldberg Lanei Chapman). W walce o 2 -milionową nagrodę 
zdarzyć się może „wszystko”. (5W) 


ONAL 
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Antonio Banderas w 
„Grzesznej miłości” nie był 
pierwszym mężczyzną, który 
ra ekranie dał się oczarować 
pięknej kobiecie, a potem 
gorzko tego żałował. Fred. 
Machurray w „Podwójnym 
ubezpieczeniu” Billy ego Wi. 
dera (1944) jako sprzedawca 
polis zakochał się w Barba- 
rze Stanwyck | dal się wrobić 
w morderstwo jej męża. Po- 
dabny los spotkał Williama. 





Hurta, który w „Żarze ciała! 
Lawrence'a Kasdana (1981) 
jako niezbyt rozgarnięty 
prawnik uległ wdziękom Ka: 
thleen Turner i pomógł jej w 
zabójstwie męża. Michael 


4 
Dougłas w „Nagim instynk- 
cie” Paula Verhoevena 
(1988) igra z ogniem, ro- 
mansując z Sharon Stone, 
która prawdopodobnie mor: 
duje swoich kochanków. 
Najlepiej w tym towarzystwie 
powiodło się Glennowi 


| 





ca 
Fordowi w „Gildzie” Char- 
lesa Vidora (1946) — w finalo 


odchodzi z Ritą Hayworth 
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JULIA I... 


Luis (Antonio Banderas) i Julia 
(Angelina Jolie) poznali się korespon- 
dencyjnie. On - bogaty plantator kawy 
z Kuby — szukał żony, ona — mloda 
Amerykanka — chciala zerwać z prze- 
szłością. Pobierają się tego samego 
dnia, kiedy wreszcie się spotykają 
Luis jest oczarowany Julią. Dzięki niej 
poznaje smak prawdziwej namiętności 
i uczy się miłości — choć przedtem 
uważał, że nie jest do niej zdolny. Jed- 
nak idylla nie trwa długo. 

Ku swojemu przerażeniu Luis 
odkrywa, że jego żona nie jest osobą, za 
którą się podaje, przyjęła tożsamość za- 
mordowanej kobiety. Na_ plantację 
przyjeżdża tajemniczy Walter Downs 
(Thomas Jane), który zdaje się znać 
przeszłość oszustki. Tymczasem Julia 
znika razem 2 pieniędzmi Luisa, Trop 
prowadzi do Hawany. 

Luis postanawia odnaleźć żo- 
nę. Początkowo chce się zemścić, ale mi- 
łość do Julii okaże się silniejsza. Między 
małżonkami dochodzi do pojednania, 








Luis (Antonio Banderas) dzięki dulii (Angelina Jolie) poznał smak prawdziwej namiętności 


ale znów pojawia się Walter, który ma 
co do Julii swoje plany. 

Grzeszna miłość” to ekraniza- 
cja „Waltz Into Darkness” Cornella 
Woolricha. Powieść ta wcześniej, bo w 
1969 roku, została sfilmowana przez 
Franęois Truffaut jako „Syrena z Missi- 
sipi” z Catherine Deneuve i Jean-Pau- 
lem Belmondo. W latach 60. kino 
zresztą chętnie sięgało po twórczość 
Woolricha. Według jego książek po- 
wstało także „Okno na podwórze” 
Alfreda Hitchcocka i „Panna młoda 
w żałobie” Truffaut 


Reżysera Michaela Cristofera 
(który z Jolie wcześniej nakręcił dra- 
mat „Gia”) zaintrygowało w powieści 
Woolricha połączenie erotycznego kli- 
matu z wewnętrznym rozdarciem pa- 
ry głównych bohaterów. - Pozornie 
jest to opowieść o erotycznej fascyna- 
cji, o tym, jak dalece może ona człowie- 
kiem zawladnąć. Ale w gruncie rzeczy 
ta historia traktuje o akceptowaniu do- 
brej i złej, mrocznej i jasnej strony swo- 
jej osobowości — mówi Cristofer 

Julia rozdarta jest pomiędzy 
uczucie do Luisa i chorą namiętność do 








Waltera. Z kolei Luis pod wpływem mi- 
łości do Julii przechodzi wewnętrzną 
przemianę — do tej pory kontrolował 
swoje życie, teraz gotów jest zaryzyko- 
wać wszystko, byle tylko być z Julią. 
Choć akcja filmu rozgrywa się 
na Kubie, zdjęcia w całości kręcono w 
Meksyku, min. w tych samych miej- 
h, w których powstał „Rewanż” To- 
ny'ego Scotta. Cristofer zdecydował się 
na Meksyk ze względu na podobną do 
kubańskiej architekturę. Operatorem 
był Rodrigo Prieto, młody utalentowa- 
ny Kubańczyk, autor nagrodzonych na 








Camerimage 2000 zdjęć do „Amores 
Perros", który teraz pracuje nad „Fridą” 
Julie Taymor Razem z Cristoferem pró- 
bował nadać „Grzesznej miłości” styl fil 
mów Maksa Ophulsa, a zwłaszcza „Lo- 
li Montes" i „Madame de... 

Zdjęciom towarzyszyło ogrom- 
ne zainteresowanie meksykańskich me- 
diów — ze względu na udział Antonio 
Banderasa, który w Meksyku jest nie- 
zwykle popularny. Codziennie plan fil- 
mowy był oblężony przez tysiące wiel- 
bicieli, a prasa pisała o. prawdziwej 
(KN) 





antoniomanii 
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GDZIE JEST 
ATLANTYDA? 
Pierwsze wzmianki o tajem- 
niczym lądzie, który tysiące 
lat temu w wyniku jakiejś 
katastrofy miał calkowicie 
pogrążyć się w morzu, po- 
jawy się w dialogach Pla 
tona. Filozof miał zasłyszeć 
0 nim od Solona, a len z 
kolei od pewnego egipskie 
90 kapłana. Zdaniem Plato- 
na na Atlantydzie istniała 
nieznana nam wysoko roz: 
winięta cywilizacja. Wyspą 
władał Atlas, syn boga 
mórz Posejdona. Ta drobna 
wzmianka rozbudzila tanta 
zję setek podróżników, na- 
ukowców i poszukiwaczy 
przygód. Jedni twierdzi, że 
zatopiony ląd był częścią 
greckiej wyspy Santorini, 
inni skłonni byli szukać go 
na Bermudach, Morzu Po. 
ludniowochińskim, w Mek: 
syku, na Antarktydzie, a na: 
wet na Saharza. Póki co 
jeszcze nikomu nie udalo 
się nawet udowodnić, że 
Allantyda w ogóle istniała. 


"sr 





ZES » | 


Milo, Helga I Rourke 
w drodze na Atlantydę 
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TAJEMNICZA WYSPA 


(Atlantis; The Lost Empire]. USA 2001 
Reż 
Tab Murphy. Muz. 
ward, Glosy 
zek, Kacper Kusz 


Gary Trousdale, Kirk Wise. Scen. 
James Newton Ho- 





i polskiej: Agata Bu 
ki, Marek Barba 








Arkadiusz Jakubik, Jacek Miko. 
96'. Syrena 
Jest rok 1914, młody pracownik 


waszyngtońskiego muzeum, sympa. 
tyczny, choć roztrzepany Milo Thatch, 
zadręcza swoich przełożonych opowie. 
ściami o Atlantydzie. Milo jest kartogra- 
fem i ingwistą, o odnalezieniu zaginio. 
nej wyspy marzy od czasu, gdy dziadek 
powiedział mu o istnieniu tajemniczej 


MŁODY KARTOGRAF MILO BIERZE UDZIAŁ W WYMARZONEJ EKSPEDYCJI NA ATLANTYDĘ 


„Księgi Shepherdz”. Księga owa ma za- 
wierać wszelkie informacje konieczne 
do odkrycia zatopionego lądu. Milo za- 
czyna tracić nadzieję na zorganizowa- 
nie ekspedycji, gdy niespodziewanie 
zgłasza się do niego dziwak milioner, 
Whitmore. Starszy pan jest nie tylko po- 
siadaczem „Księgi Shepherda”, ale też 
sklonny jest sfinansować wyprawę! 
Szelem załogi ogromnego statku pod- 
wodnego zostaje Rourke, W skład oso- 
bliwego zespołu wchodzą jeszcze m.in. 
pirotechnik Wołodia, doktor Sweet, te- 
legrafistka, pani Packard, i dowcipniś 
Moliere w dziwacznym kasku wyposa- 


a 





żonym w dziesiątki przyrządów (nawet 
szczotkę i szufelkę) 

Milo dochodzi do wniosku, że 
Atlantyda musi znajdować się gdzieś w 
pobliżu Islandii i tam właśr 
ogromny okręt podwodny Whitmore'a. 
Na jego drodze pojawia się podobny do 





e wyrusza 


gigantycznego kraba potwór Lewiatan, 
strzegący wejścia do Atlantydy. O jego 
skuteczności świadczą setki wraków 
spoczywających na morskim dnie. Ale 
choć Lewiatan niszczy okręt, załoga ra- 
tuje się dzięki kapsułom i po kilku przy- 
godach dociera do rajskiej Atlantydy, na 
wciąż mieszkają ludzie! Milo 





której. 








zaprzyjaźnia się z córką króla wyspy Ki- 
dą, razem odkrywają tajemniczy krysz- 
tał. Niestety, okazuje się, że Rourke już 
dawno wiedział o jego istnieniu. 

Stworzona przez animatorów i 
plastyków ze studia Walta Disneya 
Atlantyda przypomina błękitno-zielony 
tropikalny raj z cudownymi wodospa- 
dami i bujną roślinnością. Jako kolebka 
wszystkich cywilizacji zaginiona wyspa 
łączy w sobie elementy wielu kultur 
- południowoamerykańskiej, indyjskiej, 
chińskiej. Na Atlantydzie można wypa- 
trzeć nawet charakterystyczne posągi 
Wyspy Wielkanocnej. 





NIE PRZYPU 








Film łączy kilka technik - dwu- 
wymiarową animację tradycyjną i trój. 
wymiarową komputerową. Za pomocą 
tej ostatniej wykreowano ruchliwego 
Lewiatana. „Atlantyda” jako jedna z nie- 
licznych animacji jest filmem szeroko- 
ekranowym, powstała w formacie Cine- 
maScope. Na potrzeby produkcji lin- 
gwista Marc Okrand wymyślił specjalny 
język, którym posługują się mieszkańcy 
Atlantydy, a który jest mieszanką jezy- 
ków indoeuropejskich. Należy do nich 
również polski. Może więc to nie przy 
padek, że Kida wola do swojego ojca, 
króla Atlantydy: „Tato, tato” (MS) 





A, ZE ODNALEZIENIE ZAGINIONEGO LĄDU 








Ten biękitno-zielony zaginiony raj wciąż zamieszkują ludzie 





TO DOPIERO POCZ, 


(TEK PRAWDZIWEJ PRZY 





'ODY. 
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PREMIERY: ANGELUS 


Polska 2001. Reż.: Lech 
Majewski. Scen.; L. Ma 
jewski, Bronisław Maj, 
Ireneusz Siwiński. Zdj 
Adam Sikora. Muz.: Józef 
Skrzek, L. Majewski. Sce- 
nogr.: L. Majewski, Kata 
rzyna - Sobańska Strzał- 
kowska. Wyk.: Jan Sio 
dlaczek, Jacenty Jędru- 
sik, Grzegorz Stasiak, An 
drzej Mastalerz, Andrzej 
Skupiński. 110. SPinka. 
W 1939 roku na Śląsku 
malarz i teozof Teofil 
Ociepka (Jan Siodla- 
czek) zostaje namasz- 
czony przez umierające- 
go mistrza gminy okul- 
tystycznej na jego na- 
stępcę. Po wojnie Teofil 





wraz z uczniami nabie- 
rają pewności, że wobec 
spełnienia się dwóch 
proroctw (wybuchu 
wojny i nastania rządu 
demonów) należy spo- 
dziewać się również 
ostatecznego zniszcze- 
nia ludzkości przez pro- 
mień z Saturna. By rato- 
wać ś 





wiat, gmina musi 
złożyć ofiarę z niewin- 
nego młodzieńca, Ru- 
dolfa (Paweł Sztajnert) 
który ma ściągnąć na 
siebie promień 
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Teofil (lan Siodlaczak) 


INWAZJA Z SATURNA 


Śląsk to miejsce realne, ale i mitologiczne, jakby 
biiżej nieba niż inne obszary ziemi. To ojczyzna 
RECENZJA  xvl-wiecznego mistyka Aniola Ślązaka i X0twie- 
cznych malarzy „naiwnych, którzy anioły i świętych widywali, 
jak mówią, na co dzień. Po wojnie przy śląskiej kopalni Wieczo- 
rek działał zespół malarzy nieprotesjonalnych. Dziwaków? Bo- 
żych szaleńców? Podobno, gdy Teofla Ociepkę przekonywano, 
że krasnoludków nie ma na świecie, przytakiwał. Potem jednak 
pytal: „ak w takim razie nazwać te małe stworki wychodzące 
spod podłogi?”. Na płótnach Erwina Sówki nagie, grube kobie- 
ty fruwają po niebie. Różnie próbowano ich klasyfikować — jako 
prymitywistów, artystów dnia siódmego, osobnych. 

„Angelus” Lecha Majewskiego, inspirowany malar- 
swem Sówki i Ociepki, próbuje uchwycić atmosferę tej twór- 
czości. Film jest opowieścią o wewnętrznej wolności, którą da- 
je wyobraźnia. Wyobraźnia artysty i wyobraźnia dziecka na ro- 
mantyczną modłę są tu spokrewnione. Dziecko narrator ma 
dar widzenia aniołów, które krążą po kopalniach i knajpach. 
Przeczuwa wagę malarstwa górników-artystów skupionych 
wokól tajemniczego mistrza. Ich wersja świata, lącznie z szalo- 
ną koncepcją inwazji z Saturna, jest manifestacyjnie nieprzy- 
stawalna do rzeczywistości, w której żyją. Można powiedzieć, 
że naiwnie (ak dzieci), ale konsekwentnie 
bojkotują historię — Hitlera, Stalina, wszyst 
kich tych aspirujących do rządu dusz. Ab. 
surd, który zadomowił się w totalitarnym pań 
stwie, został zwyciężony absurdem — z naszego, racjonalnego 
punktu widzenia - na skalę, można by rzec, kosmiczną, 
„Chcieliście ocalić budynek komitetu parti?” — zapyta malarza 
funkcjonariusz partyjny skołowany tłumaczeniami o inwazji z 
Saturna. „Chcieliśmy ocalić świat” — odpowie mu zapytany. 
Gadała gęś z prosięciem. Dziwaczna rzeczywistość, w jakiej 
żyją bohaterowie, jest jednak w jakiś tajemniczy sposób pel: 
niejsza, bardziej obecna niż historia - może dlatego filmowi Hi- 
tler i Stalin mają w sobie coś ze śmiesznych marionetek, a gór- 


W. SZTUCZNOŚCI 
ZOBACZĄ MANIEFĘ, INNI DOSZUKIWAĆ SIĘ BĘDĄ MAGII 


ANETA PIERZCHAŁA 
nicy-malarze coś z proroków i świętych („świat trzeba ratować: 
- mawiają) W jednym z planów znaczeniowych, może tym naj- 
bardziej czylelnym, „Angelus” pozostaje groteskową opowie- 
ścią o powojennej Polsce. Już iteratura, pragnąc opisać ko- 
munizm, odwoływała się do groteski i absurdu. „Pierś nasza 
pełna jest it” - pod tym transparentem reżyser umieszcza cy- 
calą babę, metodą np. Barańczaka sprowadzając metaforę do 
poziomu konkretu. „Proszę nie zbliżać się do krowy, bo dzika” 
- słyszymy w zo i trudno nie pomyśleć w tej chwili o Mrażku. 

W innym planie interpretacyjnym „Angelus” to opo- 
wieść o dzieciństwie i dojrzewaniu (rodzeniu się fizycznego po- 
żądania i przeczucia własnej śmierci). Może to być wspomnie- 
nie — pamięć wszystko przekształca i zostają tyko punkty w cza- 
sie, oderwane obrazy, zapachy, dźwięki. Coś surrealistycznego 
jest w tych obrazach przywolanych z przeszłości. Może stąd u 
Majewskiego taka sztuczność, teatralność filmowej inscenizacji? 

A jednak, mimo możliwości wielu interpretacji i tormal- 
nego wysmakowania, film Majewskiego może pozostawić widza 
obojętnym. Kiedy Kurosawa w „Dodeskacen” (operując równie 
statycznym, teatralnym obrazem) opowiada historię o tym, że si- 
la wyobraźni pozwala uciec przed smutkiem i grozą istnienia, 
czujemy emocjonalną gęstość obrazu. Scena, w której bohater 


FILMOWEJ INSCENIZACJI JEDNI 


karzel siłą swojej wyobrażni na wysypisku śmieci wyczarowuje 
tramwaj i zamienia się w motorniczego, jest i śmieszna, | smut- 
na. Wstrząsająca. „Angelus” nieustannie zmusza widza do roz- 
szyfrowywania symboli. Każdy obraz, czy będzie to krajobraz 
(kopalnie), czy człowiek (mistrz i uczniowe), ma jakąś nadwyż- 
kę bliżej niesprecyzowanych sensów. Można powiedzieć, że w 
„Angelusie” reżyser z talentem estetyzuje tajemnicę. 

Dlatego flm Majewskiego dla jednych pozostanie po- 
etycki i magiczny, dla innych — chłodny, manieryczny. , 











PREMIERY: ZBUNTOWANA 


BOKSER 
CZY BOKSERKA? 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 

ń LM Polski tytuł i pierwsze sekwencje filmu _ utwierdzają w prze- 

|| konaniu, że mamy do czynienia z poczciwym kinem dla na- 

RECENZIA stolatków. 18-etnia Diana, której grozi usunięcie ze szkoły 

za ciągle bójki, wpada na pomysł, by swą energię wyładowywać na ringu. 

kwestią stu minut projekcji jest, by osiągnęła sukces i tala się pelnowar 
tościową obywatelką, 

Na szczęście młoda reżyserka i scenarzystka Karyn Kusama najwy- 
raźniej zdała sobie sprawę z wtómości fabuly, dzięki czemu intencja dydak- 
tyczna, choć stale obecna, nie wybija się na pierwszy plan. „Zbuntowana 
nie jest także ilustracją artykulu o niedołach młodzieży z murzyńskich get. 
dla których sport pozostaje jedyną szansą „wyjścia na ludzi”. Diana mieszka 
w dzielnicy. gdzie można zostać zgwałconym na klatce schodowej albo za- 
bitym dla pary butów. Ale Kusama przełamuje obowiązujący w kinie stereo- 
1yp pokazywania takich miejsc. O dziwo, nie zaludniają ich sami zamroczeni 
narkomanii członkowie gangów. 

Ani więc ciężki los półsieroty. ai problemy społaczne nie są głów: 
nym tematem filmu. Nagrody w Cannes i Sundance nie były pomyłką, Kusa- 
mę interesuje przede wszystkim walka plci. To też brzmi banalnie, zwłaszcza 
że trudno sobie wyobrazić bardziej wyświechtaną metaforę męsko-dam- 
skich zmagań niż ring bokserski, gdzie w jednym narożniku staje ona, w dru- 
gim an. Szorstkie aktorstwo Michelle Rodriguez i surowa narracja nie ożywi- 
łyby tej metafory, gdyby nie przewrotka, jaką przygotowała pani reżyser. 

Nie poszła ona tropem poszukiwaczy alternatywnej seksualności. 
„Męskie” zainteresowania Diany nie są równoznaczne z przejęciem przez nią 
roli mężczyzny. Chce pozostać heteroseksualną kobietą. Gdy spotyka się na 
ringu ze swoim chlopakiem, także bokserem, stawką nie jest dominacja, lecz 
partnerstwo. Po walce chwali go — „potraktowałeś mnie jak równego sobie 
faceta". Wygrała, bo uzyskała te same prawa co mężczyźni, bo świetnie opa- 
nowała reguly ich świata. 

Czy nie jestto jednak zwycięstwo pyrrusowe? Czy Diana nie dostar- 
cza argumentów osobom głoszącym wyższość rodu męskiego, który dla 
plci przeciwnej ma stanowić wzorzec i punkt odniesienia? Zawarty w filmie 
kompromis między plciami nie wygląda solidnie, bo opiera się na złudnym 
równouprawnieniu. Niedlugo znowu może polać się krew. 

0. Scen. i reż.: Karyn Kusama. Zdj: Patrick Cady 
dore Sh 
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Diana (Michelle Rodriguez) zmage się z sobą 
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BEZ KAZAŃ 


(Miracle Maker). Rosja-Wielka Brytania 
2000. Reż: Derek Hayes, Stanisław 
Sokołow. Scen.: Murray Watts. Muz. 
Anne. Dudley. Głosy: Piotr. Adamczyk, 
Marek. Barbasiewicz, Danuta Stenka, 
Agata Gawrońska, Piotr Szwades. 90 
Monolith Films. 

Pierwsza  pełnometrażowa 
animacja opowiadająca o życiu i dzia- 
łalności Chrystusa, Bohaterką „Jezusa 
cudotwórcy” jest dziewczynka, 
Tamar, zafascynowana chary- 
zmatycznym przywódcą chrze- 
ścijan. Tamar próbuje zbliżyć się 
do kręgu wyznawców Jezusa wbrew 
ojcu, faryzeuszowi Jairowi 

Jair i inni przedstawiciele ży- 
dowskiej starszyzny są bardzo niezado- 
woleni z pojawienia się tajemniczego 
cieśli, który zdobywa serca i dusze setek 
ludzi. Aby nie dopuścić 
się nowej wiary, potężny Ben Azara 
przygotowuje spisek i zleca zamordo- 
wanie Jana Chrzciciela, jednego z naj- 
bliższych Jezusowi ludzi. Ale stary po- 
rządek i tak zaczyna się chwiać, a wy 
znawcy Chrystusa wkrótce wystąpią 














o rozszerzenia 
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przeciwko rządzącym Jerozolimą Rzy- 
mianom i ich przywódcy Poncjuszowi 
Pilatowi. Tymczasem mała Tamar zapa- 
da na ciężką chorobę. Jai który na wla- 
sne oczy oglądał cudowne uzdrowienie 
Marii Magdaleny, zastanawia się, czy 
nie poprosić ubogiego cieśli, by pomógł 
umierającemu dziecku. Tylko że wtedy 
ojciec Tamar musiałby przyznać, że Je- 
zus jest jednak kimś wyjątkowym. 


Rosyjsko-angielska ekipa pra- 
cująca nad filmem starała się pokazać 
w „Jezusie cudotwórcy” wszystkie 
najważniejsze momenty z życia Chry- 
stusa, min. wypędzenie kupców ze 
świątyni, kuszenie na pustyni, Ostat- 
nią Wieczerzę, zdradę Judasza, Drogę 
Krzyżową, zmartwychwstanie i wnie- 
bowstąpienie. Ale, jak podkreślają De- 
rek Hayes i Stanisław Sokołow, cho- 
dziło przede wszystkim o zrobienie 
pelnego przygód, ciekawego filmu 
„bez prawienia kazań”. Właśnie dlate- 











go życie Chrystusa poznajemy oczami 
zafascynowanej nim dziewczynki. 
„Jezus cudotwórca” powstał z 
połączenia animacji dwu- i trójwymia- 
rowej oraz technik komputerowych. 
Postaci, które oglądamy, powstały naj- 
pierw jako kukiełki — niektórzy bol 
terowie mieli zresztą po kilka „kukiel- 
kowych” wcieleń. Choć film opowiada 
o cudach, niezwyczajnych zdarze- 








ALBO ZAUFA JEZUSOWI, ALBO STRACI UKOCHANĄ CÓRECZKĘ 
- PRZEŁOŻONY SYNAGOGI, FARYZEUSZ JAIR, MUSI WYBIERAĆ. 


niach i nawet pojawiają się w nim sny, 
starano się o maksymalny realizm w 
przedstawieniu epoki. Twórcy „Jezu- 
sa...” spędzili więc jakiś czas w Izraelu, 
gdzie pilnie dokumentowali miejsca, 
architekturę, obyczaje czasów Jezusa. 
Owej wiarygodności sprzyjać ma rów- 
nież muzyka skomponowana przez 
laureatkę Oscara (za „Goło i wesoło”) 
Anne Dudley. Na ścieżce dźwiękowej 
usłyszymy więc brzmienie oryginal- 
nych instrumentów pochodzących z 
Grecji i Bliskiego Wschodu. (MS) 











TALITHA KUM! 

„Gdy on jeszcze mówi, 
przyszii ludzie od przełażo- 
nego synagogi i donieśi 
„Twoja obrka umara, czemu 
jeszcze trudzisz Nauczycie- 
la?-. Lecz Jezus słysząc, 00 
mówiono, rzeki przełożone- 
mmu synagogi: Nie bój się, 
wierz tykol« [..] Tak przyszi 
do domu przełożonego sy- 
nagogi. Wobec zamiesza: 
nia, płaczu | głośnego za- 
wodzenia, wszedii rzeki co 
nich: „Czemu robicie zgiełk 
| płaczecie? Dziacko nie 
umarło, tyko śpis. I wyśmie 
wali Go. Lecz On odsunął 
wszystkich, wziął z sobą tyl 
ko ojca, matkę, dziecko 
oraz tych, którzy z Nim byli 
i wszedł tam, gdzie dziecko 
leżało. Ująwszy dziewczyn: 
kę za rękę. rzek do niej 
»Taltha kum, to znaczy: 
»Dziewczynko, mówię ci, 
wstań, Dziewczynka na- 
tychmiast wstała | chodziła. 
W ten sposób historię córki 
Jara opisuje ewangelista 
Marek. Na jej temat niczego 
więcej się nie dowiadujemy. 
ale właśnie to bezimienne 
dziecko twórcy „Jezusa. 
uczyni jedną z najważniej 
szych postaci filmu. Wymy- 
Slii wygląd dziewczynki, 
charakter, a przeda wszyst 
kim imię - Tamar 





Tamar i Jezus 
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Diriee chrze i 
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era trzy części filmu 
oraz specjalną płytę z dodatkami: 








go 
film dokumentalny o powstawaniu 
h części Ojca chrzestnego 


- obs: 
kolejn 
ROOENCZACH 


i i f i i i i i i - film o miejscach kręcenia zdjęć 
ROTY ; — 
LECIEC EREKCJA i jęciach do filmu + 















- materiał o z 
GSC NR O - material o muzyce z Ojca cbrzegtnego 

- drzewo genealogiczne rodziny Corleone 

- galeria fotosów 

- informacje o twórcach filmu 
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PREMIERY: MEMENTO 


BEZ PAMIĘCI 


f I M © osuke korencj kia sersacjne 
1 ILM go. można zrobić film podejmujący kwestie filo- 
RECENZJA  zoficzne? Wydawałoby się, że jest to przedsię- 





wzięcie z góry skazane na niepowodzenie, tym bardziej że kino 
nie jest medium, które łatwo daje się wykorzystywać do poru- 
szania abstrakcyjnych tematów. Mlody amerykański reżyser 
Ghristopher Nolan postawil przed sobą ambitny cel: dotarcie do 
prawdy staje się u niego problemem nie dlatego, że od świata 
rzeczywistego oddziela nas jakaś fasada, którą tatwo zdema- 
skować (np. zaklamywanie rzeczywistości przez media. Nie- 
pewność i poczucie zagubienia wynikają u niego ze stanu umy. 
slu głównego bohatera, są zmorą, od której nie ma ucieczki. 
Na skutek przeżytego urazu pamięć Leonar- 
da funkcjonuje jak źle wywołana odbitka fotograficzna 
utrwalają się w niej pewne szczegóły, jednak po 
krótkiej chwili obraz zaczyna blaknąć, kontury się za- 
mazują i wkrótce nie pozostaje już nic oprócz bialej 
plamy. Jak twierdzi sam bohater, jego pamięć obejmuje tylko 
wydarzenia sprzed wypadku, który sprawil, że on sam został ka- 
leką, a jego żona straciła życie - wszystko, co zdarzyło się póź 
niej, po kiku minutach ulega przedawnieniu 
Motywowany ostatnim wspomnieniem, jakim jest 
śmierć jego żony, Leonard za wszelką cenę stara się zachować 
kontrolę, tworzy skomplikowany system notatek, który ma mu 
ułatwić komunikowanie się ze spotykanymi ludźmi i przybliżyć 
do wytropienia swojego oprawcy. Gdyby potraktować film No- 
lana w kategoriach kina sensacyjnego, jego główną treścią był- 
by problem techniczny — jak przemóc własną słabość, by do 
konać upragnionej zemsty. Jednak wydaje się, że reżyserowi 
chodzi o coś innego — jego interesuje sama walka, zmaganie 
człowieka z ograniczeniami, jakie narzuca mu jego umysł, de. 
sperackie próby odgadnięcia, co kryje się za lakonicznymi in- 
formacjami zapisanymi na rozsypanych kartkach. Ostatecznie, 







TOMASZ TIURYN 
podobnie jak w „Powiększeniu” Antonioniego, podkreślona z0- 
staje marność tych wszystkich wysiłków, nieuchronność zagu- 
bienia w labiryncie dwuznacznych śladów i wskazówek. 

Historia Leonarda nie byłaby zapewne tak wciągająca i 
dramatyczna, gdyby nie niezwykły sposób jej opowiedzenia, 
który sprawia, że jesteśmy w stanie odczuć bezradność i osa- 
czenie głównego bohatera. Film składa się z ciągu krótkich 
scen, a pierwsze ujęcie każdej z nich jest zarazem ostatnim uję- 
ciem sceny następnej. W ten sposób powstaje uporządkowany 
szereg zdarzeń, a sens każdego daje się odgadnąć tylko wtedy, 
gdy wyjaśni się, co mialo miejsce bezpośrednio przedtem 
Pierwszą sekwencją flmu jest, oczywiście, scena, w której Leo- 








nard zabija domniemanego mordercę swojej żony, jednak po- 
cząkowo na temat tego, co się naprawdę wydarzyło, wiemy 
równie niewiele, co sam bohater. Dopiero cofając się w czasie, 
mamy szansę zdobyć wiedzę, którą on już bezpowrotnie utraci 

Można zadać sobie pytanie, czy wiedzę, którą w ten 
sposób osiągniemy, uda się nam w jakiś sposób odnieść do nas 
samych. Mogłoby się przecież wydawać, że film Nolana ma 
nam do zaoferowania jedynie historię dziwnej choroby, pretekst 
do opowiedzenia sensacyjnej intrygi. A jednak nie jest tak do 
końca — jak bowiem mawiał Gombrowicz, z perspektywy choro- 
by lepiej widać, na czym polega zdrowie. Ekstremalny przypa 
dek Leonarda - gdy kontrola nad swoim życiem okazuje się po- 
z0rem - mówi nam coś na temat naszej własnej sytuacji. Spra- 
wia on, że ożywa w nas poczucie, iż to, co na co dzień uważa: 
my za całkowicie rzeczywiste i wiarygodne, może okazać się 
tworem kruchym I luzorycznym. , 
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Carrie-Anne Moss, 
Guy Pearce 


DRAMATYCZNA 


*RAWIA, ŻE MOŻ! 











USA 2000. Reż. | scen. 
Christopher Nolan. Zdj 
Wally Pfister. Muz.: Di 





vid Julyan. 
ti Podesta. Wyk 
prieAnne Moss 





Pat 
Guy Pe 


Joe Pantoliano, Mark Bi 
one Jr., Russ Fega. 116 
Monolith Films. 





Widzimy, jak młody 
mężczyzna zabija strza 

łem z pistoletu innego 

czlowieka. Po chwili do. 
wiadujemy się, że strze- 
lający ma na imię Leo- 
nard (Guy Pearce) — cie 
pion na „brak pamięci 
krótkotrwałej”, czyli wie, 





kim jest, i pamięta 
wszystko sprzed wypad- 
ku, ale zapomina o tym, 
co wydarzyło się przed 
chwilą. Komuś innemu 
taka przypadłość unie- 
możliwiłaby samodziel- 
ną egzystencję. Jednak 
Leonard jest calkowicie 
zdeterminowany — jego 
jedynym celem jest zna- 
lezienie mordercy swojej 
żony. Notatki, zdjęcia i 
tatuaże zastępują mu 
pamię 





Leonard (Guy Pearce) 
nie pamięta, co się z nim dzieje 
od chwili śmierci żony 
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XI 


ULUBIEŃCY 
AMERYKI 

W filmie Joe'ego Rotha ulu 
bieńcami Amerykanów są 
Catherine Zela Jones i John 
Cusack, a Julia Roberis 


pozostaje w cieniu, Tak na- 
prawdę jest inaczej. To wła. 
śnie Jula od czasu swoich 
ról w „Stalowych magno- 
liach" Herberta Rossa | w 


Pretty Woman” Garryego 
Marshalla niepodzielnie kró- 
luje w sercach Amerykanów. 
A jak to było w przeszłości 
Stworzona przez Walia Di- 















4 
i 

z e 
sneya w 1928 roku, Myszka 
Mik od razu podbia Amry 
kanów (i nie tylko), Dopiero 
Japończycy zauważy, że 
Mk żyje ze swoją partnerką 
bez ślubu 


James Stewart był uciele 
śnieniem wszystkich możli 
wych enór. Amerykanie ko. 
chali go bez względu na to, 


dokąd jechał - do Waszyng. 
tonu czy w innym kierunku, 

















GRA POZORÓW 


(America's Sweetheart. 
Reż.: Joe Roth. Scen 
ter Tolan. Zdj 
Muz.: James Newton. Howard. 
nogr.: Gareth Stover. Wyk.: Julia Ro. 
berts, John Cusack, Catherine Zeta- 
Billy: Crystal 
103'. Warner Bros 

Kto z kinomanów nie chcialby 
poznać sekretów Hollywood? 
za jego kulisy, podejrzeć prywatne ży- 
cie hollywoodzkich gwiazd, przyjrzeć 
się kampaniom promocyjnym ich fil 
Ulubieńcy Ameryki 
taką możliwość. Jest to obraz Holly- 
wood od podszewki — obraz 


USA 2001 
Billy Crystal, Pe 
Phedon Papamichael. 
Sce- 


Jones. 


Stanley Tucci. 


Zajrzeć 





mów? stwarzają 


mocno żartobliwy, ale ponoć 
pod wieloma względami 
prawdziwy. Tak przynaj- 
mniej zapewniają twórcy filmu, którzy 
Hollywood znają jak własną kieszeń. 
Reżyser Joe Roth zdobył do- 
świadczenie jako producent. Kierował 
wytwórniami 20th Century Fox i Walt 
Disney Studios, współpracował m.in. z 
Sandrą Bullock, Bruce'em Willisem i 
Robinem Williamsem. Z kolei Peter To- 
lan to znany hollywoodzki scenarzysta 
(„Murphy Brown”, „Zakręcony”). Dru- 
giego autora scenariusza nie trzeba chy- 
ba nikomu przedstawiać — Billy Crystal, 
popularny komik, który jako gospo- 
darz oscarowych gali często żartował 
sobie z hollywoodzkich sław. Pierw- 


szym wspólnym scenariuszem Crystala 
i Tolana byla „Depresja gangstera 
Ulubieńcami Ameryki są w ich 
filmie Gwen Harrison (Catherine Zeta- 
-Jones) i Eddie Thomas (John Cusack). 
To aktorskie małżeństwo, złota para w 
stylu Elizabeth Taylor i Richarda Burto- 
na czy Lauren Bacall i Humphreya Bo- 
garta. Razem wystąpili w dziew 
miłosno-przygodowych widowiskach, 
z których każde odniosło ogromny suk- 
ces kasowy. Wkrótce na ekrany ma 





ciu 


wejść ich nowy film, ale producent 
Dave Kingman (Stanley Tucci) obawia 
się finansowej klapy. Gwiazdorskie 


małżeństwo jest bowiem w separacji 
spowodowanej romansem Gwen z 
hiszpańskim amantem (Hank Azaria). 
Kingman jest przekonany, że publicz- 
ność „nie kupi” filmowego romansu pa- 
ry, która w rzeczywistości jest skłócona. 

Do akcji wkracza więc agent 
prasowy Lee Philips (Billy Crystal), we- 
teran kampanii promocyjnych. Razem 
z Kiki Harrison (Julia Roberts), siostrą i 
asystentką Gwen, próbuje doprowa- 
dzić do pojednania gwiazdorskiej pary 
Dla dobra filmu Eddie i Gwen maj 
przez tydzień podczas spotkań ż prasą 
udawać pogodzone, szczęśliwe mał- 


Dwie siostry: słynna gwiazda (Catherine Zeta-Jones) i jej agentka (Julia Roberts) 


żeństwo. Nie jest to łatwe, Gwen chce 
zrobić karierę bez Eddiego, najlepiej je- 
go kosztem. Natomiast Eddie czuje się 





upokorzony nagłośnionym przez gaze- 
ty romansem żony. Sytuacja kompliku- 
je się jeszcze bardziej, kiedy Eddie i Ki- 
ki zaczynają mieć się ku sobie. 
Scenariusz. „Ulubieńców Ame- 
ryki” był podobno rozchwytywany 
przez Hollywood. - To dlatego, że Billy 
i Peter nawiązali do złotych lat kina, do 
Franka Capry, w których 
wszystkie postaci, także drugoplanowe, 
były ciekawie nakreślone, a wszystkie 


filmów 


role grane były przez znakomitych i lu- 


GWEN I EDDIE NIE MOGĄ NA SIEBIE PATRZEĆ. MUSZĄ JEDNAK OD- 
GRYWAĆ SZCZĘŚLIWĄ PARĘ — DLA DOBRA ICH WSPÓLNEGO FILMU. 


bianych aktorów — uważa Joe Roth. 

Największym  zainteresowa- 
niem cieszyła się rola Kiki. Nic w tym 
dziwnego, bo Kiki to współczesny 
Kopciuszek, który pod wpływem miło- 
ści przechodzi metamorfozę. - Z po- 
czątku Kiki ma ze sobą problemy, nie 
mma życia prywatnego, pozostaje w cie- 
niu sławnej siostry, której stale matku- 
je. Ale potem Kiki rozkwita, Musi zde- 
cydować, jak ma pokierować życiem i 
po raz pierwszy wybrać to, co jest naj- 
lepsze dla niej, a nie dla innych - mówi 
Donna Arkoff Roth, współproducent- 
ka „Ulubieńców (KN) 
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Komisarz Leon Kamel- 
ski, „Kameleon” (Piotr 
Machalica) rezygnując 

z awansu na komendan- 
ta wojewódzkiego, zosta- 
je w komisariacie w 
Szczytnie i próbuje wyja- 
śnić sprawę nastolatki 

z ośrodka dla narkoma- 
nów, która zginęła w ta 
jemniczych okoliczno- 
ściach. To dopiero począ- 
tek trudnego śledztwa, 
w którym chodzi o nar- 
kotyki, gwalt, powiąza- 
nia mafii z policją i wła- 
dzą, Wszystkie tropy 
prowadzą do miejscowe- 
go biznesmena, tajemni- 
czego „Prezesa”. Tymcza- 
sem rozpada się rodzina 
komisarza. Jego córka, 
Weronika (Aneta Todor- 
czuk), trafia do ośrodka 
dla narkomanów, a żona 
(Ewa Błaszczyk) wyrzu- 
ca „Kameleona” z domu 





Ewa Blaszczyk 
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KAMELEON 


CZARNO-CZARNE 


M Miało być pięknie, bogato, sprawiedliwie. A jak 
1 LLIYL jest? Mata w rządzie, biznesie, policji. Wszyscy 
RECENZJA skorumpowani, wszyscy kradną. Świat w „Ka- 
meleonie" jest do cna zepsuty, przeżarty rdzą podejrzanych 
powiązań, korupcji, narkotyków. — Dzieciaki giną na drogach. 
[..] Pieprzeni „kowboje” budują sobie pałace. Wiadomo za 
co? Nie wiadomo za co! Urzędy skarbowe zamieniają się 
w pralnie, a pensjonaty w burdele! — wy- 
krzykuje głosem pelnym świętego obu- 
rzenia bohater filmu Janusza Kijowskiego, 
komisarz Leon Kamelski. Reżyser wyraż- 
nie odwoluje się do stylistyki „kina moral- 
nego niepokoju” (którego to określenia jest zresztą twórcą) 
i próbuje obwieścić nam, że ów „niepokój” wciąż jest na cza- 
sie. Nie bez znaczenia jest ksywka komisarza — kameleony do 
perfekcji opanowały sztukę dostosowywania się do otoczenia, 
w zależności od sytuacji przybierają inne „barwy ochronne! 

które pozwalają im bezpiecznie przetrwać. A okazuje się, że 
nowy system - podobnie jak jego poprzednik — promuje cwa- 
niaczków, konformistów, „kameleony”, które dla świętego spo- 
koju i własnego bezpieczeństwa przymykają oczy na panoszą- 
ce się dookola zło. Ale co gorsza, system ten stwarza możliwo- 
ści awansu i kariery wyłącznie niecnym bandytom, pokroju ta- 
jemniczego „Prezesa” i jego kumpli. Ludzie uczciwi mogą tyl- 
ko manifestować swoją bezradność i rozkładać ręce. I właśnie 
w imieniu tych bezradnych, w imieniu sfrustrowanej większości 
przemawiać chce, niczym ludowy trybun, Janusz Kijowski. Po- 
zwala, by w jego filmie doszły do głosu lęki i poglądy ulicy. 
1w tym względzie „Kameleon' budzi mój najwyższy niepokój, 





„Kameleon” (Piotr Machalica) i jedna z dziewczyn tajemniczego „Prezesa' (Magdalena Wójcik) 





MAŁGORZATA SADOWSKA 
nie wiem tylko czy moralny. A wywoluje go czamo-biała (a 
w zasadzie czamo-czarna), szalenie uproszczona wizja rze. 
czywistości. Jest coś demagogiicznego w powtarzanych w fi 
mie sloganach kojarzących się z populistycznymi hasłami z re- 
pertuaru Leppera czy Ikonowicza. Dziwi odwoływanie do naj 
bardziej prymitywnych przekonań o istnieniu jakichś tajemni- 
czych „onych”, którzy nas kiwają, a żeby zamydlić nam oczy, 





od cząsu do czasu fundują kościóki i połonezy dla biednej po- 
lij. | jeśli nawet z niektórymi obserwacjami scenarzystów 
można by się zgodzić, nie sposób zaakceptować obecną 
w „Kameleonie” naiwność i przesadę. 

Nie mówiąc już o przekombinowanym scenariuszu 
i rozlicznych niejasnościach. Na przykład w jednej z końcowych 
scen flmu, gdy „Kameleon” przygołowuje się do ostatecznej 
rozgrywki z lokalną mafią, zza horyzontu wyłaniają się niespo- 
dziewanie dziesiątki koparek, traktorów i innych pojazdów me- 
chanicznych, które demolują posiadłości „Prezesa”. Skąd się 
wzięty? A już rozwiktanie skomplikowanych niczym w „Dynastii 
sieci zaleźności (kto jest czyim dzieckiem, mężem, kochanką 
itp) i nadążenie za dziesiątkami szczegółow I postaci, które po- 
jawiają się i znikają, wymagało zastosowania metod operacyj- 
nych. Zapewne wszystkie te tajemnicze wątki rozwikia kikuod. 
cinkowy serial, który powstal równolegle z fabułą, I może trzeba 
było na nim poprzestać? , 
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(The Nine Lives of Tomas 
Katz). Wik. Brytania-Nie- 
mcy 2000. Reż.: Ben 
Hopkins, Scen.: Ben Hop- 
kins, Thomas Browne. 
Zaj: Julian Court. Muz. 
Dominik_Scherrer. Sce- 
nagr.: Gideon - Davey. 
Wyk.: Thomas Fisher, lan 
MeNeice, Tim Barlow, To- 
ny Maudsley. William 
Keen. 87. Gutek Film. 

Z kanału ściekowego 

pod Londynem wyłania 
się demoniczny Pan Nie 
(Thomas Fisher). Przele- | 
wa swoją osobowość 

z jednego wcielenia 

w drugie, zdobywając 

w ten sposób władzę 
nad miastem. Pan Nie 
przemienia taksówkę 

w gabinet psychoanalizy, 
ministerstwo rybołów 
stwa w ministerstwo 





Wiliam Keen 


wojny, metro w przed- 
piekle, przemienia poli- 
cjantów w filozofujących 
poetów, a dzieci szkolne 
w anarchistów. Inspektor 
policji lan MeNeice) 
usiłuje powstrzymać an- 
ty-Mesjasza przed obró- 
ceniem świata w nicość, 
ale jego szanse są nikłe. 
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DZIEWIĘĆ 





Inspektor policji (lan McNeice) z astralnym dzieciątkiem 


APOKALIPSA BUFFO 


Świat oszalał. Czy to sensowne i godziwe, aby 

czlowiek zsłępowa! w głębiny podziemnego 
RECENZJA świata tylko po to, aby tam jeździć kolejką? Aby 
uzdrowić świat, trzeba przywrócić sakralną godność korytarzom 
Hadesu, choćby to były z pozoru banalne korytarze londyńskie 
go metra. I w tym naprawionym świecie z głośników nie płyną 
już trywialne zapowiedzi odjazdów i przyjazdów, ale słowa wy- 
roczni mówiące o tym, że duchy zmarłych ruszą wraz z ostatni- 
mi żywymi w podróż do stacji o talmudycznej 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 

Jeśli z tego apokaliptycznego buntu powstal film świet- 

ny, zabawny, ale jednak nie wybitny, to dlatego, że Hopkinsa 
zbytnio porwały pomysły i inspiracje formalne, za dobrze bawił 
się, robiącto kino, a za mało sit intelektu poświęci refeksji, prze- 
słaniu. Koniec świata wywołany zaćrieniem Słońca prowadzi 
do zagłady — świata, czyli Londynu. Prorocy, szaleńcy i błazny 
wywrzaskujący swoje mowy z krzesełek i pudeł po pomarań 
czach w Hyde Parku od zawsze posługiwali się grożbą końca 


nazwie Gehenna. Przemiana metra w krainę TO FILM ŚWIETNY, ALE NIE WYBITNY. MOŻE DLATEGO, 


cieni to tylko jedno z wydarzeń groleskowej wi- 
zji w fimie Hopkinsa. 

„Dziewięć żywotów..." to dowód na to, że warsztatowa 
sprawność doświadczonego realizatora (debiutował „Szymo- 
nem Magiem') nie musi kłócić się z jego ciągle młodzieńczym 
buntowniczym duchem. W czasie projekcji widz nie ma czasu na 
refieksję nad istotą tego buntu — co chwila musi albo wybuchnąć 
śmiechem, albo pozbierać się po kolejnym wariackim zawirowa: 
niu akcj. Za awakcjami wizualnymi atakuje go znakomita muzy- 
ka Dominika Scherrera przepleciona elementami etnicznymi (są 
tu nawet ludowe pieśni gruzińskie). Dopiero wychodząc z kina, 
można się zastanowić: jaki to bunt i jaki jest mój śmiech? 

Witold Gombrowicz napisał w „Dziemnikach': „Kiedy 
mówicie mi, egzystencjalici, o świadomości, lęku i nicości, wy- 
bucham śmiechem nie dlatego, abym się z wami nie zgadzał, 
ale dlalego, że z wami muszę się zgodzić”. Nic chyba lepiej nie 
pokazuje myślowej pocdszewki „Dziewięciu żywotów... niż ten 
cytat. Można buntować się przeciw niesprawiediwości czy prze- 
mocy. Wobec lęku i nicości trzeba wpaść w rozpacz albo ryknąć 
śmiachem. Hopkins wybrał to drugie. Gdy młodość buntuje się 
wobec konkretnego zła, tworzy zbawienne utopie albo antyuto- 
pie ostrzegające przed koszmarem. Gdy zło jest rodzącym się 
w głębi świadomości lękiem, poczuciem panowania nicości, od- 
powiedzieć trzeba apokalipsą. Tak zrobii Ben Hopkins. 


ŻE REZYSER, ROBIĄC GO, ZA DOBRZE SIĘ BAWIŁ... 


świata w swoich oracjach. Hopkins robi flm jakby by! jednym 
z krzykaczy w Hyde Parku — z emocjami, z gejzerem drwin, me- 
tafor, obelg, ale bez elegancji wywodu, bez tej konsekwencji i lo- 
gki, które zrobiłyby z utworu godną refleksji przypowieść. 

To jest film dla miłośników kina — ale także dla smako- 
szy literatury. Znajdą się tu nawiązania do ekspresjonizmu Fritza 
Langa, do „Anioła zagłady” Luisa Buńuela. Sam reżyser przy- 
znaje się do wpływu, jaki na nim wywar Bulhakow swoim „| 
strzem i Małgorzatą”. Bardziej ewidentny jest klimat z Lewisa 
Carrolla i jego „Alcji w Krainie Czarów”. Z humoru Topora, z te- 
atru okrucieństwa Artauda wywodzi się pomysł monstrualnego 
grubasa, niewidomego naczelnika londyńskiej policji 

Groteska jest bronią zrozpaczonych - Hopkins po mi- 
strzowsku opanował władanie tą bronią. Nie bardzo jednak wie, 
przeciwko komu ją skierować. Londyn — miasto-moloch — bywa 
tu chwilami przeciwnikiem, kiedy indziej jest nim rządowa biuro- 
kracja, telewizja, lępota policjantów. Scena, w której inspektor, 
do końca próbujący walczyć z Panem Nie, sam zaciska stryczek 
na szyi astralnego dzieciąłka, przedstawia zagubienie nie świa- 
ta, ale reżysera. A widz, rozumiejąc nie za wiele, może najwyżej 
zauważyć, że krajobraz z szublenicami to kolejne nawiązanie 
- do Kastyli Hasa z „Rękopisu znalezionego w Saragossie”. D 








STRASZNY FILM 2 


jg | (Scary Movie 2). USA 2001. Reż.: Keenen vory Wayans. 

Scen.: Shawn i Marlon Wayans, Alyson Fouse, Greg 
XI__| Grabianski. Zdj: Steven Bernstein. Scenogn: Cynthia Charet- 
te, Bob Kensinger. Wyk.: Anna Faris, Shawn i Marlon Wayans, James 
Woods, Regina Hali, Tim Curry. B2'. SPl. 








Trzej bracia Wayans, reżyser Keenen Ivory oraz scenarzyści 
Shawn i Marlon, postanowili szybko wykorzystać sukces frekwencyjny 
ich zeszłorocznego „Strasznego filmu” i nakręcili drugą część. Pierwszy 
film był kpiną z krwawych horrorów, teraz autorzy drwią z „mrożących 
krew w żyłach” opowieści o zjawiskach nadprzyrodzonych. 

Bracia Wayans twierdzą, iż ich filmy są przewrotnym wyrazem 
miłości do kina napięcia i grozy, na którym się wychowali. Parodystycz 
na ironia stała się „rodzinnym” sposobem traktowania kina i rzeczywi- 
stości, odkąd bracia Wayans wkroczyli do telewizji z autorskim progra. 
mem „In Living Color”, który szybko stał się niezwykle popularny. 

W „Strasznym filmie 2” pojawiają się główne postacie pierwszej r —fiun 
części. Shawn Wayans, współautor scenariusza, powraca do roli Raya, ” mRżŹ 
studenta pierwszego roku college'u. Regina Hall ponownie występuje K NE... 
jako narzeczona Raya, Brenda. Anna Faris znów gra Cindy Campbell, | 
obiekt fascynacji kolegów studentów, dziewczynę z wyjątkowym talen- 





tem do prowokowania wydarzeń komplikujących życie jej i przyjacio- 
łom. W „Strasznym filmie 2" to właśnie siła kobiecości Cindy oraz jej 
upodobanie do ryzyka uruchamiają akcję. Oto „ofiarą” uroku Cindy pa- 
da Profesor (Tim Curry), specjalista od zjawisk nadnaturalnych, a zara- 
zem nieuleczalny erotoman. Obiecując dziewczynie i jej znajomym spo- 
tkanie z tajemniczymi siłami, przekonuje całą gromadkę do weekendo- 
wego wyjazdu z miasta. Profesor ma plan uwiedzenia Cindy, jednak 
zdarzenia potoczą się wbrew jego oczekiwaniom. A „duchy” tylko cze- 
kają na okazję do kontaktu z Profesorem, który poświęcił im życie. 

W żywiołowo toczącej się opowieści znalazły się satyryczne od- 
niesienia do „Egzorcysty” i „Ducha”, a także „Aniołków Charliego” i 
„Hannibala”, Specjalną gwiazdą filmu jest James Woods w roli wielebne- 
go MeFelly'ego, karykatury postaci z „Egzorcysty (ŚW) 


Wielebny McFelly (James Woods) egzorcyzmuje Brendę (Regina Hall) 





NA KASETACH VIDEO JUŻ W LISTOPADZIE! 
WOSK AZDOJ NOWA SKYONINOJIU 
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tostęgi ta EO MG „„ CO TUNEZIA  EZEEEZEZZTĄ | 
wydanych przez poland con 
Brajaa % WAŁ | 
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Bogumi Kobiela 
w „Przekladańcu” 
Andrzeja Wajdy 


Dla autorów scenariusza, 
Toma Brady'ego i Roba 
Schneidera, inspiracją były 
zarówno mity kulturowe 
wywodzące się z powieści 

o Frankensteinie i Dr. Jekyliu 
jaki dzisiejsze filmy akcj peł- 
ne postaci herosów, dla któ. 
rych niemal nie istnieją ogra 
niczenia fzyczne i psychicz- 
ne. — Z kombinacji tych po. 
staci wyłonił się Maryi, 
którego polubliśmy — stwier 
dzil Tom Brady. — Jestem 
wielbicielem książki Mary 
Shelley o sztucznym czło 
wieku Frankenstsina. Nasz 


czlowiek spreparowany 
przez Wildera to jednak inna 
istota, pół ludzka, pół zwie- 
rzęca i w innym celu powoła- 
na do życia. Rob Schneider 
dodał: — Bardzo lubimy kino 
sensacyjne, lecz inwazja na- 
iwnie nakreślonych bohale- 
rów wyzwolila w nas: 
ironiczną przekorę. 

Podobny pomyst miał już 
dawno temu Stanisław Lem, 
który napisal scenanuszf- | 
mu „Przektacaniec” wyreży. 
sorowanego w 1968roku | 
przez Andrzeja Wajdę. Akcja 
rozgrywa się w 2000 roku, 

a bohate, kierowca rajdowy 
Richard Fox (Bogumił 
Kobiela), po serii wypadków 
| operacji sam już nie wie, 
kim jest | pies też się 

w nim odzywa. 
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PRZEKŁADANIEC 


To opowieść policyjno-zoolo- 
giczna. Początek nie zapowiada ko- 
mediowo-horrorowej zda- 
rzeń, Marvin Mange (Rob Schneider), 


lawiny 


„policjant biurowy”, znudzony swoją 
pracą, marzy o tym, by być prawdzi- 
wym gliną, tak jak jego ojciec. Pewnej 
nocy, podczas dyżuru, Marvin odbie- 
ra telefoniczną informację o rabunku 
Bez wsparcia, samodzielnie wkracza 
do akcji. Czuje strach, a jednocześnie 
zdaje sobie sprawę, że to dla niego 
szczególna szansa. Marvinowi nie 
udaje się jednak schwytać przestęp- 
ców, co gorsza, jego pierwsza inter- 
wencja policyjna kończy się groźnym 


wypadkiem samochodowym. Z wra- 
ku radiowozu wyciąga bohatera przy- 
padkowy wybawiciel. Zbieg okolicz- 
ności sprawia, że jest nim szalony 
Dr Wilder (Michael Caton), prowa- 
dzący eksperymenty genetyczne. 
Niebawem Marvin wraca do 
pracy w policji, nie wie jednak, że 
jest.. produktem szarlatańskich prak- 
tyk Dr. Wildera. Ludzka powłoka 
Marvina kryje kombinację różnych 


zwierzęcych organów, m.in, lwa, psa, 
szympansa. Bohater czuje w sobie 
nadludzką silę i sprawność, lecz nie 
zna przyczyny tych przeobrażeń. Ce- 
chy, którymi został obdarzony przez 
Dr. Wildera - dzięki znakomitemu 
węchowi potrafił na przykład wytro- 
pić przemytnika narkotyków — po- 
zwalają mu odnosić sukcesy w policji 
i awansować Sisk 
(John C. McGinley) podejrzliwie trak- 
tuje bohatera, który nagle stał się bar- 


Tylko sierżant 


Marvin (Rob Schneider) nie kontroluje pewnych odruchów 





dziej zdecydowany, szybszy i silniej- 
szy od reszty funkcjonariuszy. Marvin 
ma jednak pewien problem: czasem 


podczas służby (np. w sklepie mię. 





snym) odzywają się w nim zwierzęce 
instynkty, a wtedy reaguje nieobli- 
czalnie. Sytuacja bohatera kompli- 
kuje się jeszcze bardziej, gdy ulega 
on zauroczeniu Rianną (Colleen 
Haskell), ochotniczką pracującą w 
schronisku dla zwierząt. 


— Tym, co najbardziej podoba- 
ło mi się w tej baśniowej historii, jest 
właśnie motyw tęsknoty do utracone- 
go człowieczeństwa. Bohater stał się 
superpolicjantem, jednak cena tego 
przeistoczenia jest zbyt wysoka. 
Chcieliśmy opowiedzieć o tym z 
dreszczykiem emocji i jednocześnie 
poczuciem humoru, podkreślając rolę 
miłości jako najważniejszej siły psy- 
chicznej — mówi reżyser filmu, debiu- 
tant Luke Greenfield. (SW) 
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ISaint-Cy]. Francja-Bel 
gia-Niemcy. 2000. Reż 
Patricia Mazuy. Scen. (na 
podst. paw. Yvesa Dan 
gerfielda „La maison dEs: 
ther”)- Patricia Mazu, 
Ves Thomas. Zdj: Tho- 
mas Mach. Muz. John 
Cale. Scenogr: Thierry 
Francois. Wyk: Isabelle 
Huppert, Jean-Pierre Kal 
fon, Nina Meurisse, Ingrid 
Heiderscheidt, Simon Rieg- 
giani, JeanFrancois Bak 
mer: 119'. Tantra. 

Rok 1686. Madame de 
Maintenon (Huppent - żo- 
na króla francuskiego Lu- 
dwika XIV (Kalfon) — zakła- 
da na bagnistych terenach 
Saint-Cyr pod Paryżem 
ekskluzywną szkolę, 

w której ksztalcone mają 
być dziewczynki że zubo- 
żałych rodzin arystokra: 
tycznych. Mala Lucie de 
Fontelle nie chce się pod- 
porządkować panującym 
tam rygorom. Dopiero 
przyjażń z Sybvine de la 
Maisonfort poskramia jej 
bunt. Wkrótce obie dziew- 
czyny stają się najepszymi 
uczennicami. Mijają lata 
Szkoła rozwija się w najle- 
psze, jeśli nie liczyć śmier- 
telnych ofiar chorób bar 
giennych. Lucie (Meurisse) 
i Sybine (Heiderscheidt) 
przygotowują na przyjazd 
Madame fragment sztuki 
Racine 'a (Bale. 


Isabelle Huppert 











Er | Historia to męska rzecz. Wśród zmieniających po- 
ILLLIM st śwataz rzadka dotąd raki sęjekś kobe. 
RECENZJA ta. Królowe Elżbieta i Wiktoria czy Joanna d'Arc 
są wyjąłkami potwierdzającymi regulę, zwłaszcza że wszystkie 
te panie, aby zagrać główną rolę na scenie histori, musiały od- 
rzucić swą rzekomo przyrodzoną „słabość” i „gorszość”, przy- 
jąć postawę żełaznej dziewicy, kryjącej „kobiecość” pod długimi 
sukniami lub zgoła męskim przebraniem. 

Film Mazuy odkrywa kobiece strony historii i daje jej ko- 
biecą interpretację, odsłaniając epizod z czasów Ludwika XIV, 
gdy jego żonie — Madame de Malntenon — zamarzyła się mady- 
fkacja pciowego wzorca. Udać sę o jednak nie mogło, bosys- 
tem kulturowy, w ramach którego była kurtyzana realizowala 
swej projekt, stal w sprzeczności zamierzonym celem, 

I właśnie te sprzeczności są od samego początku te- 
matem filmu. Już w pierwszych kadrach widzimy grupę ma- 
łych dziewczynek wiezionych przez bagni- 
ste krajobrazy. Zostały wyrwane z rodzin: 





Sylvine (Ingrid Helderscheidt) i Lucie (Nina Meurisse) 


NAŁOŻNICE | ZAKONNICE 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
mość, musi dojść do gwałtownego konfliktu. Maintenon 
- pierwsza poddana króla (jej zależność pokazuje scena, 
w której Ludwik dogania karetę Madame, tylko po to, by „za- 
spokoić chuć") — nie może dopuścić do anarchii. Z drugiej 
strony widzi, jak możni panowie obmacują uczennice, typu- 
jąc je na swe kolejne kochanki. Uczone białogłowy mają 
stać się kurtyzanami, utrzymankami, damami dworu, jak tyle 
innych przed nimi 

U podstaw gwałtownego zwrotu Madame ku janseni 
zmowi i dewocji leży więc nie tylko pragnienie odpokutowania 
za grzechy młodości ilęk przed nieoczekiwanymi skutkami eks- 
perymentu, który wymknął się spod kontroli. Tragizm, intelektu- 
alnie dość ograniczonej, królewskiej nałożnicy polega na tym, 
że ostalecznie uświadamia ona sobie, iż zadaniem kobiety, wy- 
znaczonym jej przez panującą kulturę, jest służyć. Skoro tak, to 
niech służy panu potężniejszemu niż król - Bogu. 


KOBIECA EDUKACJA | EMANCYPACJA REALIZUJE SIĘ 


nych domów, pozbawione rodzinnego języ. TU POPRZEZ PRZEMOC ZAPOŻYCZONĄ OD MĘŻCZYZN. 


ka (mówią przeważnie dialektami), by speł. 
nić kaprys władczyni. Kobieca edukacja i emancypacja reali- 
zuje się więc w „dyskursie władzy”, poprzez przemoc zapo- 
życzoną od mężczyzn, którzy niedawno wrócili z wojny i szy- 
kują się do następnej. 

Cel zdaje się uświęcać środki. Z zastępu specjalnie wy- 
salekcjonowanych szlachetnie urodzonych cór Francji mają wy- 
rosnąć wykształcone, pewne swojej wartości kobiece jednostki 
w niczym nieustępujące mężczyznom, Wedle planów Mada: 
me,czekają je kariery ambasadorów, naukowców, prawników. 

Z chwią jednak, gdy dorastające panny zaczynają 
odkrywać — głównie dzięki sztuce — naturę swych pragnień 
(także erotycznych), zyskiwać autonomię i samoświado- 


Dziewczyny, które kiedyś przekonywano, że będą kimś 
wyjątkowym, są teraz sprowadzane do poziomu „marności nad 
marnościami”. Bunt jednej z podopiecznych też ma wymiar tra- 
giczny, bo w tym miejscu i czasie, musi skończyć się klęską. 

Szkoda tylko, że w „Szkole dziewic” tragizm bohaterek 
został zbyt słabo zaakcentowany. Wspaniała lsabelle Huppert 
nazbyt konsekwentnie gra w drugiej części flmu „zimną sukę” 
Nie najlepiej poprowadzone zostały przez reżyserkę lak dzieci 
jak i młode aktorki, które nieswojo czują się w historycznych ko- 
stlumach. Być może jest to zamierzony „elekt obcości”, wyraż- 
nie jednak usztywnia ten intrygujący w sumie film o nieco ocię- 
żalej naracji. Przecież ociężałość to też męska cecha! , 


listopad 2001 FILM 75 


PREMIERY: PAMIĘTNIK KSIĘŻNICZKI 


MAŁA KSIĘŻNICZKA 


[The Princess Diaries]. USA 2001. Reż. 
Garry Marshall. Scen.: Gina Wendkos. 


Scenogr: Mayne Berke. Muz.: John 





nne Ha: 





lo, Heather Mata: 





razzo, Mandy Moore. 116'. Syrena. 

Wydawałoby się, że bezpow- 
rotnie minęły czasy prawdziwych 
księżniczek, takich dostojnych, które 
świetnie znają dworską etykietę i wy- 
czują ziarnko grochu ukryte pod ste 
tą pierzyn. Jakież więc musiało być 
zdumienie pewnej am 
rykańskiej nastolatki, Mii 




















Thermopolis (Anne Ha-  STĘPCZYNIĄ TRONU EUROPEJSKIEGO KR| 
CZY WYBRAĆ KORONĘ, CZY DOTYCHC 


thaway), gdy okazało się, 
że w jej żyłach płynie naj- 
szlachetniejsza błękitna krew. Było to 
0 tyle zaskakujące, że Mia nigdy nie 
zachowywała się jak księżniczka — to 
bardzo nieśmiala i trochę niezgrabna 
osoba, W szkole znana jest z różnych 
wpadek, a koledzy czynią z niej nie- 
ustannie obiekt żartów. 

Dziewczyna może liczyć tylko 
na dwie bliskie przyjaciółki — rówie- 
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WIA SIĘ 


nicę Lilly Moscovitż (Heather Mata. 
razzo) i... matkę, malarkę Helen (Caro- 
line Goodall, która grała Emily Schin- 
dler w filmie Stevena Spielberga). Jed- 
nak w pewnym momencie Mia od 
wraca się od matki, jest wściekła, że 
Helen nie powiedziała jej, czyją na- 
prawdę jest córką. O wszystkim na- 
stolatka dowiaduje się od dystyngo- 
wanej Clarisse Renaldi (Julie An- 
drews), królowej europejskiego pań- 
stewka, Genovii, która niespodziewa- 


NASTOLATKA Z SAN FRANCISCO DOWIADUJE SIĘ 





nie pojawia się w San Francisco. To 
Clarisse informuje wnuczkę o jej kró- 
lewskim pochodzeniu, tlumaczy też 
dziewczynie, że powinna natychmiast 
objąć tron i zająć się skomplikowany- 
mi sprawami państwa. Zaskoczona 
nastolatka zastanawia się, czy zdecy- 
dować się na objęcie tronu, czy może 
jednak pozostać z najbliższymi 





'Amerykańska nastolatka i następczyni tronu w jednej osobie (Anne Hathaway) 





Przygotowując się do zdjęć, 
Garry Marshall zebrał grupkę mło- 
dych zdolnych aktorów. Grająca 
główną rolę Anne Hathaway ma na 
swoim koncie fabulę („The Other Side 
of Heaven) i cieszący się popularno- 
ścią serial „Get Real". — Jest połącze- 
niem Judy Garland i.. Harpo Marksa 
— mówi o niej reżyser 

Heather Matarazzo mogliśmy 
oglądać m.in. w „Klubie 54” i „Adwo- 
kacie diabła”, zaś zakochanego w Mii 








WA 








Michaela zagrał znany choćby z 
„Przekleństw niewinności” Robert 
Schwartzman. 

Pamiętnik księżniczki” zde 
cydowały się wyprodukować Debra 
Martin Chase i... piosenkarka Whit- 
ney Houston, dla której była to kolej- 
na okazja do sprawdzenia się w roli 
producentki (MS) 








Wszystkim, którzy zazdrosz: 
czą Mii że zostanie królową 
Gensvii, przypominamy, że 
bycie kobietą na tronie wca: 
le nie jest (atwe. Wystarczy 
przywołać postać nieszczę. 
snej królowej Margo, wbrew 





Isabelle Adjani 
zakazom zakochanej w męż: 
czyżnie niższego stanu, albo 
Elisabeth, która drogę do 


vonu rozpoczęła w.. lochu. 






Cate Blanchett 
Beciąc już królową, poznała 
smak zdrady (kochanek oże 
nil się z inna) i resztę życia 
spędziła samotnie. Nieweso- 
1 był też los królowej Pop 


„Agnieszka Wagner 
pol, żony Nerana, który po 
przednią malżonkę kazal 
zgladzć, a Poppeę zdradzał 
„A biedna Bona, w zimnych 
zamkowych murach usycha 
jąca z tęsknoty za słoneczną 
laią? Do tego wyszła za 
króla nieudacznika. 
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PREMIERY. ROZGRYWKA 





(The Score]. USA 2001 
Reż.: Frank Oz. Scen.: Ka- 
rio Salem, Lem Dobbs, Da- 
niel E. Taylor. Zdj: Rob 
Hahn. Scenogn: Jackson 
De Govia. Muz.: Howard 
Shore. Wyk.: Robert Do 
Niro, Edward Norton, An- 
gela Bassett, Marlon 
Branco. 123. UIP 
Wytrawny złodziej, Nick 
(Robert De Niro), doko- 
nuje kradzieży naszyjni- 
ka z brylantów z sejfu 

w pałacyku, gdy gospo- 
darze są zajęci przyję- 
ciem w ogrodzie. Nick 
osiągnął szczyt kariery 
dzięki dewizie: „W tym 
zawodzie talent nie zna- 
czy nic. Aby wytrwać, 
potrzeba dyscypliny 





Marlon Brando 


Po skoku Nick wycofuje 
się z łupem z Ameryki 
do Montrealu. Ma tam 
klub jazzowy służący za 
parawan dla przestęp- 
czego źródła dochodów. 
Kradzieże zleca mu sta 
ry, sprytny handlarz 
dziełami sztuki Max 
(Marlon Brando), który 
namawia bohatera do 
ostatniego skoku. Do ak- 
cji wkracza trzeci wspól- 
nik, Jack (Edward Nor- 
ton), młody, krewki zło- 
dziej z ambicjami. 
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Najmłodszy z trójki złodziei, Jack (Edward Norton) 


POWTÓRKA Z ROZGRYWKI 





L [LJ |. cie skoku nalup nigdy nie odbywają sę w il 
AL ILIYL mach zgodnie z planem. Piętrzące się trudno: 
RECENZJA ści to dla reżysera okazja do przeprowadzenia 
studium charakterów. Nick jest solidnym zawodowcem, na 
którym można zawsze polegać, ponieważ stara się przewi 
dzieć niespodzianki. Spokojny i metodyczny, zbliżając się do 
kresu kariery, przypomina postawą wobec złodziejskiego za- 
wodu samego aktora grającego tę postać. Jednak De Niro 
jest kimś więcej niż solidnym fachowcem, a rola Nicka nie da- 
je mu pola do pelnego popisu. Sprawia pewien zawód wia: 
śnie dlatego, że tak wiele się po nim oczekuje. 

Jeszcze większym rozczarowaniem jest rola Marlona 
Brando, który wydaje się grać samą obecnością na planie, 
jak gdyby występ przed kamerą był dla niego przelotnym 
urozmaiceniem życia na prywatnej wyspie na Hawajach. Po. 
orana i rozlana twarz aklo- 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
czy o szacunek znacznie starszych oszustów, jest bardzo 
sprawny fizycznie, ale też wybuchowy i popelnia błędy. 

Każda 2 tych trzech postaci ukazuje pozycję swego 
wykonawcy w aktorskim świecie i odnosi się w pewien sposób 
do osobistych problemów każdego z aktorów. Przecież każdy 
z nich jest na swój sposób oszustem | każdy kradnie uwagę 
publiczności, co odnosi się w ogóle do osób zajmujących się 
sztuką. Tomasz Mann napisał nawet na ten temat powieść pr. 
„Wyznania hochsztaplera Feliksa Krulla”, gdzie doświadczenia 
złodzieja salonowego stanowią metaforę losu artysty. 

Napięcie akcji stopniowo rośnie, osiągając szczyt 
w sekwencji włamania do skarbca. Reżyser poświęca mnó: 
stwo uwagi technicznym szczegółom napadu, które bez 
reszty angażują widza w sukces przedsięwzięcia. Kiedy Nick 
wisi plecami w dół na zaimprowizowanej suwnicy, to zastana: 


ra przypomina jego wielkie FRANK OZ OPOWIADA TĘ HISTORIĘ W SPOSÓB WIELOKROTNIE 
role z przeszłości, lecz SPRAWDZONY. NAPIĘCIE ROSNIE JAK NALEŻY, BY OSIĄGNĄC 


monstrualnie rozdęte ciało 
drwi z dawnej świetności 
mężczyzny. za którym szalało pół świata. Wprawdzie wystar- 
czy to, by nas bawić, lecz na pewno nie zasługuje na miano 
kreacji. Brando bowiem odmówi! przyjścia na plan, jeśli bę- 
dzie tam panoszył się reżyser, który mial inny pomysł na tę 
postać. Przed kamerą musial go prowadzić De Niro według 
wskazówek na piśmie poczynionych przez Oza. 

Edward Norton jest wschodzącym gwiazdorem w tym 
tercecie, dlatego daje z siebie najwięcej. Nie mając jeszcze do- 
świadczenia Brando czy De Niro, nadrabia techniką, grając a to 
żalosnego debila, a to bezwzględnego oszusta, co wymaga 
usilnej pracy cialem. Nie ma fizycznych warunków, by po prostu 
być, Musi grać, aby istnieć. Jest to postać młodzika, który wal- 


SZCZYT W SCENIE NAPADU. ŻADNYCH EKSPERYMENTÓW. 


wiamy się razem z nim, jak dlugo wytrzyma w tak męczącej 
pozycji. Natomiast sposób rozbicia skarbca jest tak wyrafino- 
wany, a zarazem prosty, że wywoluje zachwyt 

Frank Oz, znany dotąd z komedii, opowiada tę histo- 
rię w sposób tradycyjny i wielokratnie sprawdzony. Nie ma tu 
żadnych niespodzianek warsztatowych. Ton jest poważny, 
a byłby jeszcze bardziej uroczysty, gdyby Brando chcial słu- 
chać reżysera. Jednak otoczony największą sławą z trójki ko- 
legów uznał, że mu nie wypada przy swoim dorobku przej. 
mować się filmem, który jest tylko bardzo zręczną realizacją 
sprawdzonej formuły. To tylko dwie godziny bardzo dobrej 
rozrywki, po której niewiele zostaje. , 
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OCZY ANIOŁA 


146 ] (Angel Eyes). USA 2001. Reż.: Luis Mandoki. Scen: Gerald DI 

|| ego. Zdj: Piotr Sobociński. Muz.: Marco Biełtrami. Scenogr. 

XI —| Dean Tavoularis. Wyk.: Jennifer Lopez, James Caviezel, Ter- 
rence Dashon Howard, Sonia Braga, Alfonso Arau. 102'. Best Film. 








W najgorszej dzielnicy Chicago pracuje piękna policjantka Sha- 
ron Pogue (Jennifer Lopez). Inteligentna, ambitna, odważna staje się 
chlubą chicagowskiej policji. Intensywna praca jest dla niej ucieczką od 
fatalnych wspomnień z domu rodzinnego, w którym nie zaznała miło- 
ści, ciepla i poczucia bezpieczeństwa, Niewiele brakowało, a sama znala- 
złaby się na marginesie życia, Sharon stroni od mężczyzn, bo poznała już 
zle strony związków i ma dość straconych złudzeń. Jednak w jej prywat- 
nym życiu nastąpi przełom. Podczas ryzykownej akcji, będąc o krok od. 
śmierci, Sharon zostaje uratowana przez nieznajomego. Wybaw 
o imieniu Catch (James Caviezeł) robi na Sharon duże wrażenie. Wkrót- 
ce okazuje się, że nie jest to ich pierwsze spotkanie. Catch przypomina 
bohaterce, że przed dwoma laty to ona przybyła z pomocą na miejsce 
wypadku samochodowego, w którym zginęła jego żona, syni teść. 

To przeżytej tragedii Catch popadł w depresję, by w końcu od- 
rodzić się z przekonaniem, że sensem jego życia w świecie pełnym ni 
bezpieczeństw i pułapek musi być czynienie dobra, pomaganie innym. 
„Ochrzcił się” nawet „Ambasadorem Dobrej Wali”, Stopniowo między 
Sharon i Catchem rodzi się sympatia, lecz oboje — po życiowych do- 
świadczeniach — są bardzo ostrożni 

Scenarzysta filmu Gerald Di Pego starał się połączyć w „Oczach 
anioła” elementy thrilera i opowieści milosnej. - Nasza bohaterka wciąż 
żyje w napięciu - mówi Di Pego. - Przez swą bezkompromisowość i sku- 
teczność staje się wrogiem i celem groźnych gangsterów Chicago. Znosi 
to dzielnie i dopiero. szansa na miłość komplikuje jej życie 

„Oczy anioła" okazały się pożegnaniem z kinem wybitnego, 
zmarłego niedawno operatora Piotra Sobocińskiego. Jak często powta- 
rzał - standardowe kino akcji było mu obce. Pracując w Ameryce, wybie- 
rał propozycje pozwalające mu współtworzyć obrazem wewnętrzne 
portrety postaci i klimat relacji między bohaterami. (ŚW) 


























Między Sharon (Jennifer Lopez) i Catchem (James Caviezel) rodzi się uczucie 
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Wszechstronnie w; 





kształcony reżyser, dok- 


tor filozofii, historii i 


sztuk pięknych Wilhelm 
E Murnau (John Malko- 
vich) kręci film o wampi- 
rze. Reżyser jest kimó w 
rodzaju rozpieszczonego 
demiurga, którego wszy- 
scy nazywają Herr Doc- 
tor i uważają za najwy- 
biniejszego niemieckie- 





go filmowca. Nikt, na- 


wet producent Albin 
Grau (Udo Kier), nie 


śmie pytać o szczegóły 


tajemniczej realizacji 
która prz 





legły plener, a rolę wam- 
pira ma zagrać nikomu 
nieznany Max Schreck 
(Willem Dafoe) - nigdy 
niezdejmujący charakte. 
ryzacjii pojawiający się 


na planie tylko nocą 


John Malkovich 
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nosi się w od- 


EŃ WAMPIRA 






BARBARA KOSECKA 
M ©7''egendamy fim Wihelma F Mumaua może 
[ dziś kogoś przestraszyć? Wątpliwe. Ale to nie 
JA znaczy, że „Nosłeratu — symłonia grozy” to jesz: 
cze jeden nadgryziony zębem czasu klasyk, który na nikim już 
nie robi wrażenia. Nie zestarzało się tu nic: ani przejmująca hi- 
storia miłości, która przegrywa ze złem, i zła pokonanego przez 
samopoświęcenie, ani wszechogamiający nastrój „realistycz- 
nej” grozy. która przynależy do opisanego świata, ani przeraża- 
jący | zarazem jakby naturalny wygląd Maksa Schrecka w rolity- 
tułowego Nosferatu. O tej zakarnufowanej adaptacji Stockera 
(wdowa po pisarzu odmówiła flmowcom praw do książki) mówi 
się, że jest „najbardziej realistycznym” homorem w historii kina. 
Jak Murnau to osiągnąj? Zapewne dzięki swojej 
ogromnej wrażliwości i talentowi. A może to wcale nie talent? 
Może Murnau, wzorem bohatera swojego późniejszego „Fau- 





ILMU UDAŁC 
JU HORROF 





sta”, zawarł pakt z diablem (ub, jak kto woli, z wampirem) i 
sprzedał duszę, by zyskać nieśmiertelność? Taką właśnie histo- 
rię niemieckiego arcydzieła opowiada w swoim filmie zafascyno- 
wany Nosferatu Elias Merhige. W atmosferze „Cienia wampira” 
udało się zawrzeć coś zupelnie niepowtarzalnego — jest to zara- 


KŁY DOKTORA MURNAUA 





Wampir (Willem Datoe) 
|| jest głodny 


zem klimat tamtych czasów i flmów, jak 
i szczególny nastrój tego jedynego w 
swoim rodzaju horroru, nakręconego 80 
lat termu. Właściwie czasem nie wiado- 
mo, czy znajdujemy się na planie „Nos- 
feratu", czy już w samym filmie - Merhi- 
ge stosuje bowiem te same metody, co 
Murau: niemal całość akcji rozgrywa 
się wieczorem lub nocą, wciąż przypo- 
minane nam są znane kadry z legendar. 
nego filmu, a wydarzeniom nieustannie 
towarzyszy poczucie grozy, Trudno brać 
ten horror całkiem serio, zwłaszcza że 
reżyserowi nie brakuje specyficznego 
poczucia humoru, np. w scenie, gdy 
Schreck (Wilem Datoe -— jeszcze jeden 
Nosłeratu w znakomitej galeri filmowych 
wampirów) — straszny, paskudny i ludzki 
- próbuje ustalić, kto z ekipy nie jest już 
potrzebny i można przeznaczyć go na 
konsumpcję, albo gdy doprowadzony 
do szalu tymi kaprysami „gwiazdy” kulturalny i wykształcony 
Herr Doctor zaczyna warczeć i szczerzyć „kły 
Czy więc to wszystko zabawa? Wszak wiadorno, że na 
planie „Nosferatu” nikt nikomu zębów w szyję nie wbijał, przy. 
najmniej ze śmiertelnym skutkiem. Może wszystko się tylko zda- 
je chodzącemu z głową w chmurach reżyserowi, owładniętemu 
manią artystycznej nieśmiertelności? Jednak Merhige traktuje 
swój pomysł bardzo serio. W zakończeniu tego pomystowego, 
ale trochę nierównego filmu, w którym nie zawsze utrzymane 
jest dramaturgiczne napięcie, a reżyseria bywa przyciężka, una- 
ocznia się nam, że tak jak wampir wypija krew ze swoich ofiar, 
tak też artysta Murnau wysysa soki ze swoich aktorów i opera- 
torów. Trochę tylko naginając zręczną metaforę Merhige'a moż- 
na uznać, że istnieją dwa rodzaje artystycznego wampiryzmu 
jeden to ten, który reprezentuje Murnau i zapewne dziesiątki 
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najwybitniejszych filmowców, niewahających się żerować na 
energii i emocjach swoich współpracowników; drugi zaś, nieco 
lżejszego kalibru, uosabia sam Merhige. „Cień wampira” czerpie 
przecież pożywkę z cudzego arcydzieła, choć, na szczęście, ni- 
komu przy tym nie robi krzywdy. , 
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Scen 
Russell Boyd. Muz. 
Scenogr.: John Frick, Cary White. Wyk.: Colin Far: 
reli, Scott Caan, Ali Larter, Gabriel Macht. Grego 
ry Smith. 82. SPinka. 
Idea nakręcenia tego filmu wyszła od 
szefa wytwórni Morgan Creek — Jamesa G. 
Robinsona. Robinson jako zagorzały wielbiciel 
westernu od dawna myślał o filmie, który 
odświeżyłby ten gatunek i trafił da młodej 
publiczności 
- Gdy w moich ręl 


Trevor Rabin. 








ach znalazł się 
obiecujący scenariusz filmu o Jessie Jamesie, 
uznałem, że to moment na męską decyzję 
- wspomina James G. Robinson. Scenariusz 
Johna Rogersa był jeszcze kilka razy zmieniany, 
nim rozpoczęły się zdjęcia. Punktem wyjścia 
opowieści jest chwila, gdy do pewnego miasta 
na środkowym Zachodzie dociera informacja, że 
skorumpowany „baron kolejowy” przejął akta 








kolejowej, należące do 
młodych  ranczerów 


własności w spółce 
mieszkańców. Grupa 
postanawia połączyć swoje siły i odzyskać 
zagrabione walory. Pewnego dnia spotkają na 
swej drodze rewolwerowca Jessie Jamesa, który 
później stanie się największą legendą Dzikiego 
Zachodu. 
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ja. Zój.: Russell 
Dina Goldman. Wyk. Mekhi Phifer, Josh Hart 
m, Eden Henson, Rain Phoenix. 91'. SPinka 





Reżyser Les Mayfield stwierdził, iż dla ni 
go największą zachętą do pracy nad „Bandytami” 
był fakt,że scenariuszowy obraz Jessie Jamesa od- 
biegał od tradycyjnego, mitycznego wizerunku. 
- Gang Jessiego w naszym filmie przypomina ni 
co młodzieżową grupę rockandrollową podczas 
pierwszego tournóe — mówił Mayfield. (SW) 

















Współczesna wersja „Otella” Williama Szekspira, Historia zdrady i zazdrości prze- 


niesiona została na amerykańskie Południe do elitarnej szkoły. Odin James (Mekhi Phifer) 
jest obiecującym zawodnikiem NBA, a przy okazji jedynym czarnoskórym studentem w 
szkole. Jako gwiazda koszykówki cieszy się ogromną popularnością. Jego dziewczyną jest 
piękna córka dziekana — Dasi Brable (Julia Stiles). Najlepszy przyjaciel Odina, Hugo Goul- 
dind (Josh Hartnett), rozpoczyna karierę w drużynie koszykarskiej ojca (Martin Sheen). 
Ojciec wciąż stawia mu za cel osiągnięcie takiego poziomu w sporcie, jaki prezentuje 
Odin. Hugona, oczywiście, zżera złość i zazdrość. O formę, popularność i sympatię 
wszystkich wokół, które są zarezerwowane dla jego przyjaciela. Postanawia go zniszczyć. 
Ten sezon koszykarski będzie miał fatalne zakończenie. (AP) 











Josh Hartnett I Elden Henson 





[MX SKRZYDŁA ODWAGI 


GZ | (Wings of Courage). UBA-Francja 1995 
NT] eż: JeanJacques Annaud. Scen.: Alain 
[2XI_| Godard, JzanJacąues Amnaud. Zdj: Ro- 
bere Fraisse, Muz.: Gabriel Yared. Scenogr: len D. 
Thomas. Wyk.: Craig Sheffar, Eizabath MoGovern 
Tom Hulce, Val Kilmer, Ken Pogue. 40 

Film opowiada o tym, jak legendarni 
pionierzy awiacji Jean Mermoz (Val Kilmer) i An- 
toine de Saint-Exupćry (Tom Hulce) w 1930 roku 
postanawiają uruchomić pierwsze w histori lot- 
nicze połączenie pocztowe między Ameryką Po- 
ludniową a Francją. Z Buenos Aires ma wystarto- 
wać młody pilot Henri Guillaumet (Craig Shef- 


fer). Misja jest niebezpieczne, bowiem trasa prze. 
lotu wiedzie nad Andami, które — zgodnie z lo- 
kalną przypowieścią — „nigdy nikogo nie zwra- 
cają”. Guillaumet zmuszony do awaryjnego I. 
dowania brnie przez śniegi, prawie zamarzając 
Na duchu podtrzymuje go miłość do żony (Eli 
zabeth McGovern) i świadomość misji, którą ma 
do wypelnienia. 

„Skrzydła odwagi” Jean-Jacquesa An- 
naud to pierwszy film obyczajowy zrealizowany 
w technologii IMAX — kina trójwymiarowego 
Film po raz pierwszy wykorzystuje też tzw. efekt 
(805) 

















trójwymiarowego dźwięku 


Craig Shefter 
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PO PREMIERZE: PIANISTKA 


PANI OD GRY... 


Staropanieński banalny pokoik zamknięty na klucz, drzwi dla 
pewności zasunięte komodą. Matka podsłuchuje? Niech pod. 
RECENZJA * stuchuje. Pani od muzyki w zapiętej pod szyję nieladnej blużecz. 
ce wyciąga spod Ióżka skrzynkę. w której wszystko już dawno przygotowała 
- sznury, lańcuchy, kajdanki. — Kiedy mi zwiążesz ręce i nogi, bij mnie po twa 


rzy — instruuje zakłopotanego studenta. — Najlepiej mocno, wierzchem dłoni. 
A potem siądziesz mi na twarzy, a ja. 

Dajmy spokój sprośnościom, które proponuje pani profesor Erika 
swojemu uczniowi, zakochanemu w niej, młodszemu o co najmniej kilkana: 
ście lat Wallerowi. Takich scen — w zamierzeniu drastycznych, w ostateczno- 
ści bardziej niesmacznych - jest w „Pianistce” dużo. Jeśli mimo wszystko 





Pani profesor (Isabelle Huppen) i jej zażenowany uczeń (Benoit Magime!) 


ogląda się film nie tylko z zażenowaniem, lecz również z zaciekawieniem, to 
dlatego, że ciągle jednak ma się nadzieję, że przekaże on ostatecznie widzo- 
wi istotne przesłanie, że objawi jakiś sens ogólniejszy, a przynajmniej klucz 
do zrozumienia dziela. Film dostał przecież w tym roku 
Grand Prix na festiwalu w Cannes, dostał tam jeszcze dwie ZB 
inne prestiżowe nagrody — za najlepszą rolę kobiecą dla 
Isabelle Huppert i za najlepszą rolę męską dla Benoit Ma- 
gimela. A do tego jest tam wspaniała Annie Girardot grająca matkę. To 
wszystko zobowiązuje jakoś, aby dotrwać do końca seansu. 

Inie. Nic prócz zawstydzenia. Nie znam powieści Elniecie Jelinek, na któ 
rej opari swój flm Michael Haneke. Wierzę, że była to powieść skandalizująca, to 
widać. Przypuszczam jednak, że mogla to być zarazem powieść o samotności, 
tym fenomanie, jakim jest język muzyki, najbardziej wysublimowany, duchowy, 
niematerialny język przenoszący uczucia i wzruszenia z ogromną sią, ale niena- 
dający się do zwyczajnej ludzkiej rozmowy. Film podejmujący ten wątek móglby 
być też interesującym początkiem refleksji nad osobliwością europejskiej kultury 
przypisującej muzyce pewną anielskość, a sprawy Erosa utożsamiającej pod. 
świadomie z brudem i sferą szatana. Być może Haneke zamierzał pokazać, że 
bohaterka za głęboko weszla w świat muzyki i dlatego żyje wśród ludzi jak za 
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PIOTR WOJCIECHOWSKI 
szklaną talią, niema, pozbawiona kontaktu, bojąca się dotknięć. Widać nawet, że 
Huppert moglaby taką rolę przekonująco zagrać. Jest świetna w swoim zamknię 
ciu, zdławieniu reakcji, w spojrzeniach pelnych lęku, w nieporadności fizycznego 
kontaktu, nietylko erotycznego. No tak, moglaby. Reżyser poprowadzi ją inaczej, 
zrobił z niej zdecydowaną psychopatkę, amatorkę porno-wideo, praktyk sadoma- 
sochistycznych, traktującą nawet swoją starą matkę jak obiekt erotyczny. Znisz- 
czyltym samym jeden z pocistawowych elementów zdobycia sympatii i uwagi wi- 
dza. Widza trzeba sprowokować do identyfikacji z bohaterem, do wiary, że boha- 
ter niesie jakiś fragment spraw widzowi bliskich, Trudno spowodować, aby widz 
identyfikował się z kimś chorym, aby chciał wniknąć w bohatera chorego umysło- 
wo. Widzieliśmy jednak takie filmy, w których to się udało w pelni - choćby ame- 
rykańskie jak „Rain Man” czy „Fisher King”. Jeśli jed- 
nak w „Pianistce” wyraźnie odbiegająca od normy Eri- 
ka w wyszukany, a skuteczny sposób przygotowuje 
okaleczenie dłoni swojej bezbronnej, pilnej uczennicy, 
sprawa identyfikacji widza zostaje przekreślona. 

Jesteś chora, musisz się leczyć. Kochalem 
cię, ale teraz się brzydzę — mówi pod koniec filmu Wal- 
ter do swojej nauczycielki z wiedeńskiego konserwato- 
rium, Testowa są tak oczywiste, że dziwimy się, iż nie 
powiedział ich wcześniej, dziwimy się, że do nich nie 
wraca, ale sam zapada się w sferę chorego związku. 

Takich nieprawdopodobieństw psychologicz- 
nych jest od początku zbyt wiele jak na flm zrobiony 
przez absolwenta psychologii iflozofi. Samo zakocha- 
nie się Waltera — elektronika, hokeisty i pianisty — w du- 
ż0 starszej pani profesor ad fortepianu jest prawdopo- 
dobne, ale nie zostało pokazane tak, abyśmy w to 
uwierzyli. Nagrodzony za rolę Waltera Benoft Magimel 
jest przystojnym i pelnym wdzięku chłopcem, ale nie 
przekona! mnie, że jego Walter jest oczarowany na- 
uczycielką, Nie mogłem też pojąć braku reakcji Walte- 
ra na okaleczenie przez Erkkę jego koleżanki. 

Haneke, zapewne wbrew swojej woli, dostar- 
czył argumentów zwolennikom zakazów dotyczących 
dostępności pornografi. Scena, w której nauczycielka muzyki, sama uzależniona 
od kaset erotycznych, społyka przy kabinach w porno-shopie swoich uczniów: 
nastolatków, jest gotowym materialem przeciw takim sklepom i calemu seksbiz- 
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nesowi. Film nie pokazuje wprawdzie, jak Eka wchodziła w uzależnienie od por- 
nografi, pokazuje ją już jako psychicznie | życiowo zrujnowaną przez nałóg, ale 
widz może sobie wyobrazić i sam proces uzależnienia, i rolę jaką odegralo w nim 
społeczne i prawne przyzwolenie na wszechobecność handlu seksem. 

Sq takie filmy, które nagrodzone na festiwalach promują nie tylko siebie 
i swoich twórców, ale także festiwale, na jakich je doceniono, Są też takie, które 
zyskują wprawdzie sławę laureatów, ale jednocześnie stanowią sygnał, że coś 


złego dzieje się z samymi festiwalami. Tak właśnie jest z „Pianistką , 
La Pianista. Austiia-Francja 2001. Reż. i scen.: Michael Hanek. Zd 
Christian Berger: Scenogr.: Christoph Kanter: Wyk.- Isabelle Huppert, Bienoi 
Magimel, Annie Girardot. Anna Sigalevitch, Susanne Lothar. 130'. Best Fil 





PO PREMIERZE 


BOSKA TECHNOLOGIA 


Zgadzam się z tymi wszystkimi, którzy mówią, że to nie do koń- 

ca udany film. Że za dlugi (powinien się skończyć, kiedy grany 
RECENZJA przez Haleya J. Osmenta bohater odnajduje Błękitną Wróżkę 
na dnie oceanu), że za ckliwy i niekonsekwentny. Do tego obrazowo niespój 
ny, fabularnie nieskladny i bywa, że drażniąco infantylny w podawanych 
w dialogach sentencjach. No i „przegadżetowany”, co jest prostym skutkiem 
przerostu formy nad treścią. 

Trudno mi jednak zgodzić się z tymi, którzy mówią, że to film niedobry. 
Bo film niedobry „nie dotyka” widza, pozostawiając go obojętnym albo ze złymi 
emocjami. „A.l.” dotyka... Trudno na przykład pozostać obojętnym wobec obra- 
zu zlomowanych na śmietnisku zdezełowach robotów, obrazu przywodzącego 
na myśl stos martwych ciał z „Listy Schindlera" czy górę przedmiotów 
odebranych więźniom i porzuconych na stadionie w „Imperium słońca”. 
W każdym z tych przypadków mamy do czynienia z migawką ze świata 
zdegradowanego i odczłowieczonego. 

Tnudno pozostać obojętnym wobec wręcz wizyjnych sekwencji 
pokazujących Manhattan na początku końca świata, zatopiony przez oce- 
an, z wystającymi z wody wieżami WTC. Trudno wreszcie być obojętnym 
wobec skoku małego Davida w morską otchłań z piętra pod chmurami; ta- 
kie odpadające od ścian niebołycznego wieżowca i lecące w dół drobiny 
oglądaliśmy niedawno w telenizj, na żywoi... naprawdę. Że to przypadko- 
wy, bo mający swe źródło poza filmem, naddatek ekspresji? Ale czy intu- 
icja, przeczucie, sen nie wychodzą przypadkowi naprzeciw? 

Tak, można się zgodzić, że ta opowiastka o robocie, któremu za- 
programowano miłość do człowieka, konkretnie do matki, i który po od- 
rzuceniu przez tę małkę postanawia zostać prawdziwym człowiekiem, 
cząc na odwzajermnienie uczucia, jest ckliwa do bólu. Ale przecież w tej fu- 
turystycznej trawestacji bajki o Pinokiu ta opowiastka jest tyko szeleszczą: 
cym opakowaniem. By się przekonać jak cienkim, wystarczy poskrobać 
paznokciem błyszczące na wierzchu złotko. 

Bzdurą jest twierdzenie, że w tej filmowej historii nie ma nic z Ku- 
bricka, który bądź co bądź był pomysłodawcą projektu. Zwykłym ma- 
mieniem jest też powtarzanie, że „All to tyłko blada kalka „E.T.". Toż te- 
mu filmowi bliżej może do Spielbergowskiego „Imperium słońca” i Ku- 
brickowskiej „2001: Odysei kosmicznej". Tutaj również opowiada się 
dzieje powrotu bohatera (przypomnijmy: robota, który chce być człowiekiem) 
do domu, a więc historię ludzkiego losu, w którym wędrowanie, czyli życie, jest 
właściwie nieustannym powracaniem 

Jasne jest, że opowieść tę Spielberg ciągnie po swojemu. Jakby nie do- 
wierzając inteligencji (nie jest w końcu sztuczna, a więc nie jest doskonala) widza, 


MIMO SWOICH WAD FILM SPIELBERGA NAS DOTYKA 


zawsze wykłada kawę na lawę i wszystko dopowiada do końca. Tak charaktery. 
styczne dla Kubricka skróty myślowe, obrazowe elipsy czy wyrafinowana symbo- 
iika są mu raczej obce. A mimo to przecież rzeczywistość przedstawiona w „Al.” 
nie do końca jest przejrzysta. A nieprzejrzystość to cecha świalów kreowanych 
przez reżysera „Oczu szeroko zamkniętych”. Cechą światów Spielbergowskich 
była dotąd oczywistość. No, może z wyjątkiem „Imperium... ". Kompozycyjnie 
„AL” wprost nawiązuje do „Odysei kosmicznej”. 

Ajuż na pewno trudno się zgodzić z tymi, którzy uważają, że tematem 
„Sztucznej inteligencji" jest tzw. wysoka technologia i wiążące się z jej rozwojem 
kwestie etyczne, np. problem odpowiedzialności ludzi za tworzone przez nich 
na swój obraz i podobieństwo roboty. Na pierwszy rzut oka tak jest, ale przecież 
nie byłoby w tym niczego nowego, wystarczy tu przywołać choćby „Łowcę an- 


'A.I. SZTUCZNA INTELIGENCJA 


LECH KURPIEWSKI 
droidów” Ridleya Scotta. Spielberga i Kubricka w tym wszystkim zalnteresowa. 
ło coś innego. Coś, co można by nazwać technologią ludzkiej egzystencji 

Maly David w głębi oceanu prosi wróżkę: „Make me real". Chce stać się 
człowiekiem. Ale błagając: „Uczyń mnie prawdziwym”, o co właściwie prosi? 
O krew, o kości, o prawdziwą skórę i ciało? Ale przecież sztucznie podtrzymywa- 
ny przy życiu „przyrodni brat” Davida bardziej przypomina cyborga niż on sam, 
chociaż niby jest prawdziwy. A taki Gigoło Joe... choć całkiem sztuczny potrafi 
przecież dostarczyć kobietom prawdziwej cielesnej rozkoszy. A może David mo- 
dii się o „duszę”? Ale tę przecież ma, bo jest zaprogramowany. Dokładnie tak jak 
czlowiek, który, co potwierdzają najnowsze naukowe badania, ma w swoim ge- 
notypie zakodowane wszystko od „a” do „z”. Nie tylko kolor włosów czy oczu, ale 





David (Haley Joel Osment) z przybraną mamą (Frances O'Connor) 


itzw. uczucia wyższe — zdolność do milości, wierności, poświęcenia. Co więc tak 
naprawdę różni Davida od człowieka? Chyba jednak maleria, z której są zbudo- 
wani. W wypadku człowieka to materia jednorazowego użytku — tandetna i krót- 
kotrwała. Kiedy więc mały robot powtarza w kólko „Make me real”, nie wie, żetak 
naprawdę zabiega o śmierć, o zdolność do niej, I o kosmiczną samotność. 


UDZKIEJ EGZYSTENCJI 





BO OPOWIADA O „T 





INOLOGI 

Gigolo Joe, cybernetyczny kumpel Davida, w pewnym momencie kon- 
statuje: „Nasi stwórcy wciąż szukają tych, którzy ich stworzyl!” (w niedopowiedze- 
niu pozostaje: ... i porzuci'). Flm Spielberga opowiada właśnie o tym, O doj- 
mującym poczuciu pustki, „Al.” bowiem to przypowieść o człowieku porzuco- 
nym przez Prawdziwą inteligencję, której jest „sztucznym” wytworem. U Kubricka 
w „Odysei kosmicznej” symbolem owej najwyższej inteligencji jest tajemniczy 
monolit. Tak to wygląda w planie technologicznym. W pianie teologicznym nale- 
żałoby wspomnieć coś o Bogu. , 





(A. Artifcial Inteligence), USA 2001. Reż. i scen.: Steven Spiel Jar 
Muz: John Wiliams. Scenogr: Rick Wyk 


nent, Jucie Law, Frances O'Connor, Brendan Gieeson. 145- Warner Bros 
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PO PREMIERZĘ:, REQUIEM 


Na centralnym miejscu, niezastąpiony w roli mówcy pogrzi 






$7wan RZPAC KC 
jebowego, Bartlomiej (Franciszek Pieczka) 


POGRZEBY BARTŁOMIEJA 





i | Na wsi żyje się blisko przyrody, lecz również ludzie żyją tu biżej 
LL „I YIL siebie. Tylko w scenerię wiejską można było wpisać historię, któ- 
RECENZJA " rą opowiada w „Requiem” Witold Leszczyński, tylko w takim oto- 
czeniu podobna postać jak Bartłomiej może się wydawać równie alegoryczna, 
co prawdopodobna. I tylko na wsi, w małych zbiorowiskach ludzkich, taką wagę 
ma osąd gromady, nieporównywalny ze swym miejskim odpowiednikiem — opi- 
nią jakiegoś „środowiska”. Wyrazicielem takiego właśnie osądu jest w „Re- 
quiem" Banttomiej (gra tę postać Franciszek Pieczkaj 

Barttomiej jest w swojej wsi autorytetem moralnym. Prawdziwym mędr- 
cem, bo osądza ludzi dopiero wtedy, kiedy ich życie się spełni, czyli w mowie po- 
grzebowej nad trumną. Osądza sprawiedliwie, lecz z miłością, a ostateczny sąd 
pozostawia Instancji Najwyższej. Wieś nazywa taką mowę „rekomendancją”, w 
domyśle — przeznaczoną dla owej Instancji, lecz to, co Bartłomiej mówi o zmar- 
1ych, wyraża w istocie potrzebę żyjących, by po zakończeniu ziemskiego bytowa- 
nia ujawnił się jakiś ludzki sens ich egzystencji. Stary Bartlomiej wie, że wkrótce 
będzie musial odejść, szuka więc kogoś, kto mógłby go zastąpić. 


BOŻENA JANICKA 
go niż „życie”, podobnie jak czymś innym jest „opowiaść” | przypowieść”. Przy- 
powieść, moralitet - te określenia nasuwają się niemal automatycznie, kiedy pró- 
buje się zaklasyfikować film Leszczyńskiego. Lecz i one mylą. W moralitecie rze. 
czywistość może być odrealniona, wszystko zmierza w stronę alegorii, tymcza- 
sem film Leszczyńskiego jest realistyczny. Wieś z „Requiem” poddana została 
wprawdzie pewnej stylizacji lecz tylko o tyle, o le było to konieczne, by prawda 
dosłowna nie przesłoniła prawdy artystycznej 

Jak więc określić ten film? Czy to wpisana w zdarzenia i postaci medy. 
tacja nad tym, czym jest powaga życia, którą dostrzec można tak wyraźnie dopie- 
o z perspektywy śmierci? Powaga życia — czyli waga każciego uczynku, gdyż z0- 
stanie kiedyś osądzony przez Instancję Najwyższą, lecz najpierw tutaj, przez lu- 
dzi? Ta myśl wydaj się najważniejsza, chociaż są też w filmie tropy metafizyczne 
ukazane wprost, świadomie naiwnie: odejście Bartłomieja (tuż po zgonie) ścież- 
ką prowadzącą za horyzont, wizja „Ostatniej wieczerzy” z reprodukcji obrazu Le 
onarda da Vinci nawiedzająca Tomasza i Bartłomieja jako realność. 


Najlepszym następcą byłby jego wnuk Bartek, chłopiec ZREALIZOWAĆ FILM O „POWADZE ŻYCIA” W TAKI SPOSÓB, BY JED- 
wrażliwy i myślący, którego niepokoją tzw. pyłania zasadnicze, NAK BYŁ „DLA LUDZI" - TO JUŻ PRAWDZIWY SUKCES REŻYSERA. 


lecz miną lata, zanim będzie mógł przejąć rolę dziadka. Kandyda- 
ta na dziś upatruje Bartłomiej w miejscowym lstonoszu, alkoholiku Tomaszu. Wy- 
czuwa w nim to, co predestynuje Tomasza do roll adwokata przed Wysokim Try- 
bunałem: glębokie zrozumienie życia, rodzaj wewnętrznej czystości. W opowia- 
danej historii chłopiec przeżyje pierwsze straszne doświadczenie — zaszlach. 
towanie na przyjęcie jałówki Laury, którą kocha tak, jak dzieci miejskie potrafią ko- 
chać psa, a listonosz — doświadczenie ostatnie, wspaniałe: porzuci alkohol. Lecz 
wkrótce zginie w wypadku, chociaż nie on będzie wtedy pijany. 

W „Requiem” umiera troje ludzi: ginie pod kołami ira kikunastoletnia 
dziewczynka, potem jej ojciec, a w zakończeniu umiera sam Bartłomiej. Można 
się więc spodziewać, co zresztą sugeruje tytuł, że film utrzymany będzie w tona- 
Gi posępnej. Tymczasem Witold Leszczyński, autor niezapomnianego „Żywota 
Mateusza” (debiut sprzed 33 lat) i tym razem zrobi film przede wszystkim o ży- 
iu, a właściwie, podobnie jak wtedy, o ludzkim żywocie. A „żywot” to coś inne- 
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Trudności z dopasowaniem właściwego klucza do opowieści Leszczyń- 
skiego ujawniają, jak rzadki jest w dzisiejszym kinie ten rodzaj refieksji - „powa- 
9a życia” jest bowiem czymś innym niż jednowymiarowy tragizm. Zrealizować 
podobny film w taki sposób, by jednak był „dla ludzi” (o czym świadczą ogrom- 
ne brawa po projekcji w Gdyni) - to już prawdziwy sukces reżysera. Na wielką 
widownię liczyć nie może, lecz swoich widzów na pewno znajdzie. Każdemu 
zdarza się bowiem czasami słyszeć w sobie wewnętrzny głos zadający pierwsze 
pytanie, które stawia w filmie mały Bartek: „Co to właściwie jest dusza?” albo 
przynajmniej to drugie: „Dlaczego jest tak, jak jest? , 


Reż.: Witold Leszczyński. Zdj.: Zbigniew Wichłacz. Muz,: Jerzy Satanowski 
Scenogr.: Bogusław Nobielski. Wyk.: Franciszek Pieczka, Kamila Sammler, 
Mariusz Gotaj, Paweł Krucz, Anna Milewska, 90'. Vision. 
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ZOBACZCIE KONIECZNIE 





AMELIA 

reż. Jean-Pierre 
Jeunet 

Cuda w Paryżu kobiecą 
ręką przyrządzane 
Francuski czar 

i wdzięk 


CZEŚĆ TERESKA 
reż. Robert Gliński 
Między Dostojewiskm 

a Bufuelem umieści 
Giński polskie blokowi 
sko. A w nim dziew- 
czynkę, która przyswaja 
kolejne konwencje rze 
czywistości, nie umiejąc 
znależć własnej drogi 


INTYMNOŚĆ 

reż. Patrice Chóreau 
Seks w wiekim mie 

ie, ale że po tej 
stronie Atlantyku, więc 
ostro, głęboko. praw. 
dziwie 








SCHYŁEK LATA 
reż. Tran Anh Hung 
Azjatyckie kontermplo” 
wanie świata jest nie 
mniej intrygujące niż 
amerykańskie podąża 
nie za szaleńczą skcją 
bądź europejskie rezo- 
rananie na temet 
znaczeń. 1NCHI 


101 REYKJAVIK 
reż. Baltasar Kormakur 
Hiszpański tempera- 
ment topi islandzką 
nudę. Czasami dobrze 
jest zmienić klimat. 


ZOBACZCIE, ALE 


NA EKRANACH 


BOŻE SKRAWKI reż. Yurek Boga- 
yevicz Wojna. Holocaust, Żydowskie dziec” 
ko na polskiej wsi, polskie dziecko zapa: 
trzone w Chrystusa. Na granicy kiczu, 

ale prawie cały czas po stronie sztuki 








CISZA reż. Michał Rosa Spotkanie 
po latach sieroty i jej anioła zagłady, 
który tymczasem zmienił się w anioła 
stróża. Kinga Preis dzielnie przemierza 


mielizny scenariusza. 


MOULIN ROUGE reż. Baz Luhr- 
mana Historia jek z klasycznego melo- 
dramatu. Luhrrmann atakuje nasze zmy- 
sły obrazem i dźwiękiem. Prawdziwy fi 
mowy zawrót głowy. EC 








MIŁOŚĆ DLA KAŻDEGO rei. 
Laura Mańa Męskie prawa doprowadzają 
wioskę do upadku, wprowadzenie cbycza. 
jów żeńskich przywraca ją do życia. Re 
alizm magiczny w wersji kobiecej. [MCH 





OBIETNICA reż. Sean Penn 
Tradycyjny thriler, który od początku do 
kańca trzyma się tłko na kreacji uecka 
Nicholsona. LEC) 


redaguje BARTOSZ ŻURAWIECKI 


KROPLA SŁOŃCA 
rei. Istuśn Szabó Historia 
rodziny na tle. Jednostka 


Ć! 





poniewierana przez burzliwa 
dzieje. Opowieść z założenia 
epicka | uniwersalna. Raczej 
nie z założenia — nudna 

| mało odkrywcza. —IMCHI 





SEKRET 

reż. Adam Brooks Spojrzenie 
ne czasy kontrkultury z per 
spektywy amerykańskiego 
mieszczucha, Wartość 
poznawcza bliska zeru. 


PORANEK KOJOTA 
reż. Olaf Lubaszenko 

Film o sikaniu. 

Dla miłośników pissu. 


MOŻECIE SOBIE DAROWA. 


GUO VADIS 

reż. Jerzy Kawalerowicz 
Wydanie ilustrowane powie. 
ści Sienkiewicza. Kosztow. 
ne, lecz niezbyt luksusowe. 


STYGMATY 

reż. Rupert Wainwright 

Bóg nęka Patricię Arquette 
by ujawnić zakłamanie Ko. 
ścioła katolickiego. Dlaczego 
robi przy tym tyle hałasu? 
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rozmawia: ALEXANDRA MILLER 
zdjęcia: A. IMOLINARI, FABRIZIO MARCHESI 
tnie pan wygląda. Pana włosy są jekby 


Pewnie są brudne. 





To jedna z rzeczy, w których jestem napraw 


dę dobry — muszę więc się tego trzymać, Zamierzam 
wprawdzie rzucić, ale jeszcze nie teraz. Chyba nie 
chce pani, żebym miał załamanie nerwowe w trakcie 
wywiadu? 


pan kiedyś nie adm 





na dała panu życie... A 








loich rodziców? 





Każdy ma jakieś wspomnienia z dzieciństwa. 
Patrząc na wszystko z perspektywy czasu, zdajemy 
sobie sprawę, że nasi rodzice starali się, jak mogli, by 
nas wychować na ludzi. Korzystali przy tym z tego, 
czego nauczyli się od swoich rodziców. I tak od wie- 
ków. Kiedy oznajmiłem mojemu bratu, że Vanessa 
[Paradis — red.) spodziewa się dziecka, on najpierw mi 
pogratulował, a potem powiedział, że do końca życia 
nie będę miał ani chwili spokoju, Dodał, że jeśli chcę 
być dobrym ojcem, to powinienem postępować zu- 
pełnie inaczej niż matka i ojciec. Wprawdzie byli 
wspaniali, ale ja wiedziałem, o co mu chodzi, i że ma 
rację. Przez 30 lat żyłem jak we mgle. Tak naprawdę to 
nie było życie, to było wegetow 
znałem Vanessy i dopóki nie urodziła się nasza córka, 





e. Dopóki nie po- 





nie miałem nic, co nadałoby sens mojej egzystencji. To 





nie my daliśmy jej życie, to ona nam je dała. Ona sa- 
ma dokonała wyboru i pojawiła się dla nas 


Małżeństwo pana r 





ÓW roz] 
Miałem piętnaście lat, gdy się rozstali, ale 

proces rozpadu ich małżeństwa zaczął się, gdy byłem 

o wiele młodszy. Już wtedy wiedziałem, o co chodziii 

męczyłem się z tym wszystkim. Wolałem, aby się po 

prostu rozeszli. Wydawało mi się, że to nie ma na 

mnie większego wpływu. Kiedy odszedł ojciec, moja > 


jeja Ho zjejeg ZSEM trzeba 
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mama ciężko zachorowała i całą uwagę skupiła na 
sobie. Dopiero niedawno uświadomiłem sobie, 
po prostu nie miałem czasu rozpaczać nad utratą 
rodziny i poczucia bezpieczeństwa. Vanessa była 
dla mnie objawieniem — zdarzył ię cud. Jesteśmy 
ze sobą od mniej więcej trzech lat, a ja mam wra- 
żenie, że znalazłem tę jedną jedyną dziewczynę, o 
której marzy się od zawsze. Jest dla mnie prawdzi- 
wym błogosławieństwem. To moje przezna- 








czenie. 
















Jak, pana zdaniem, oceniają pana inni? Jaki 
jest pana publiczny wizerunek? Co jest dla 
pana piękne? 





O rany! Jestem takim kretynem! Co jest 
piękne? Moja córka, moja dziewczyna, moje życie, 
moja rodzina... jest wiele pięknych rzeczy. W prze- 
szłości powiedziałem kilka ostrych słów o Amery- 
ce i niektórzy mogą z tego wnioskować, że niena- 
widzę tego kraju, ale to nieprawda. Jest tu jeszcze 
sporo do zrobienia. Zbyt wiele wokół nas brzydo- 
ty ignorancji, przemoc) 
rzeczywistości kocham Amerykę, ale jestem zawie- 
dziony tym, czym się stała, Czy mogę powiedzieć, 


chciwości, obżarstwa... W 
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że jest piękna? W pewnym sensie tak... Ludzie są 
piękni. Ale jeśli chodzi o typy na okładki magazy- 
nów, to nie jestem w tym szczególnie dobry 
Co by pan zrobił, gdyby przyłapał pan córkę 
paleniu trawki? W „Blow” pana filmowy o 
Ray Liotta, jest bardzo wyrozumiały. 
Zanim bym padł na ziemię czy chwilę po- 
tem? Zanim bym zaczął walić głową o podlogę? 
Mam nadzieję, że dzięki wychowaniu, jakie sam 
otrzymałem od rodziców, i dzięki moim wszyst- 
kim życiowym przejściom, będę potrafil prze- 
strzec ją przed niebezpieczeństwem zażywania i 
nadużywania narkotyków. Jeśli za piętnaście lat 
powie mi, że nałogowo pali trawę, najpierw 
zmartwię się tym, że nie przyszła do mnie wcze- 
Śniej i nie powiedziała, że chce poeksperymen- 
tować, Być może pozwolilbym jej na próbę. 
Marihuana jest najmniej groźnym narkoty- 
kiem i byłbym prawdziwym szczęściarzem, 





gdyby nie skusiła się na nic innego. Chcę ją 
wychować tak, aby była ponad to, aby nie po- 
trzebowała substancji wspomagających i syn- 
tetycznej przyjemności. 
Reżyser „Blow” nie zajmuje jednoznacz- 
nego stanowiska wobec problemu nar 
komanii 
W filmie pokazana została prawda, 
obyło się bez kazań i wytykania palcami, 
oceniania, co jest dobre, a co złe. Pokazuj 
my fakty z życia głównego bohatera. Po- 
kowo jest miło i przyjemnie, a potem 
dosięga go rzeczywistość, świat staje się 
tym, c stko dookola Geor- 
ge'a zaczyna się walić, A że on jest z defi- 
nicji niezdolny do wygrywania, więc 
wszystko traci — rodzinę, córkę, pewność 
siebie. Wydaje mi się, że przesłanie filmu 











ym jest, i wszy 





jest klarowne. 
Co pana najbardziej zainter 
i poruszyła w scenariuszu „Blow”? 


„sowało 





Na pierwszy rzut oka ta historia została 
opowiedziana już setki razy, ale w rzeczywistości 
jest zupelnie inaczej, To misi 
skrypcie. Jeśli nawet ktoś robił coś podobnego, to 
temat nigdy nie został wyczerpany. Przede mną 
stanęło nowe wyzwanie — zwłaszcza kiedy pozna- 
łem George'a. Początkowa mydli się o nim jedynie 
jako o szmuglerze narkotyków, który porzucił ro 
dzinę, jako o osobie niewzbudzającej zbytniej 
sympatii.. Kiedy poznałem George'a i przeczyta- 
łem książkę, zdałem sobie sprawę, że to wcale nie 


właśnie podobało w 








jest takie proste. George robil po prostu to, co 
umiał. Jego postępowanie było wynikiem jego wy- 








chowania, Stał się tym, kim tak naprawdę stać się 
nie chciał, kimś na wzór swojej matki - osoby chci- 
wej, opętanej żądzą pieniądza, Wewnątrz bohate- 
1a toczy się walka pomiędzy tym, co odziedziczył 
po matce, i tym, co zostało mu po uwielbianym oj- 
cu... Chciałem pokazać faceta, który nie jest wcale 





zły, wręcz przeciwnie - jest dobrym człowiekiem, 
człowiekiem, którego da się lubić, Spędziłem prze- 
cież z prawdziwym George'em dwa dni w zakła- 
dzie penitencjarnym — to uroczy, inteligentny i in- 
teresujący gość. Właśnie to chciałem pokazać i dla- 
tego sięgnąłem po ten scenariusz. 

Franka Potente po! 





ła, że na planie fil 





mowym był pan bardzo zrelaksowany i spo 
kojny, a pana sp lał się także innym 
aktorom. Jednocześnie musiał pan się wcie 








lać w postać człowii 
dra ciemności. 





śry dotarł do ją 


Jestem taki, jakim mnie wychowano. Ale 
potrafię zbliżyć się do światła i szczęścia. Przez 
wiele lat byłem bardzo zagubiony — nie wiedzia- 
lem jak żyć, jak dorastać, co jest dobre, a co złe, co 
odczuwa- 





jest ważne. Krzywdziłem samego siebi 
lem gniew... Nie twierdzę, że to wszystko minęlo 
Wciąż gdzi 
ale nigdy wcześniej nie byłem tak blisko światła. 
Co wywoluje w panu gniew? 


tam we mnie jest wściekłość, mrok, 









Ignorancja, chciwość, podłość, niespra- 
wiedliwość 
Co pana wzrusza? Kiedy pan płacze? 
Potrafię płakać niemal na zawołanie. Je- 
stem straszną beksą i ryczę z byle powodu. Strasz- 
nie płakałem na „E.T". Ale to było dawno temu 
Pana kolejny projekt to mroczny „From Hell 
rozumiem, że zrezygnował pan z realizacji 
Don Kichota”. Potem będzie „Marlowe 





Wydaje mi się, że wszyscy czekają, aż 
„Don Kichot" trochę okrzepnie i wtedy będzie 
wiadomo co dalej. Może wrócimy do tej produk 
cji.. „From Hell” zrobiłem z braćmi Hughes. Scena- 
riusz oparty jest na historii Kuby Rozpruwacza 
i przedstawia jedną z teorii na temat zabójstw. 
Mam nadzieję, że to będzie dobry film. Uwielbiam 
braci Hughes, są fantastycznymi facetami i świet- 
nymi filmowcami. Zaś o nakręceniu „Marlowe'a 

rozmawiamy już od około pięciu lati nie mam po- 
jęcia, kiedy zaczniemy robić coś w tym kierunku. 
To genialna historia stawiająca w zupełnie nowym 
świetle sztuki Szekspira — w końcu istnieją podej- 
rzenia, że pisał je właśnie Marlowe. Później zajmę 
się drobiazgiem zatytułowanym „Nail Right In”, 
a potem „Confessions of a Dangerouse Mind 
tobiografią Chucka Berry'ego. 








u- 





NEJ NIE 





ŁEM TAK BLISKO $1 


Czy przy takie 
na zawaa 


y znajdzie się czas 





Nie przebrnęliśmy przez te wszystkie for- 
malności, ale ja uważam nas za męża i żonę 
Jak życie prywatne wpływa na pana karierę? 
Dużo pracuję. Wciąż mieszkam w Sta- 
nach, ale w tej chwili moim domem jest Europa. 
Przeprowadziłem się na Stary Kontynent, aby na- 
kręcić „Dziewiąte wrota” Romana Polańskiego, i 
dobrze się stało, Jestem daleko od Hollywood, któ- 
re sprawia, że czuję się jak produkt, żyję z dziew- 
czyną, dzięki której mogę czuć się jak człowiek. 
Vanessa i moja córeczka inspirują mnie. Moje życie 
potoczyło się tak jak trzeba — wyjechałem na plan 
do Polańskiego, spotkałem Vanessę, dowiedzieli- 
śmy się, że jest w ciąży, zacząłem wtedy w 
Londynie pracę nad „jeźdźcem bez głowy” i był to 
najbardziej magiczny okres w moim życiu, potem 
zaraz skok do Paryża na plan „Człowieka, który 
płakał” i tak dalej, i tak dalej 


Pracuje pan też dla różnych akcji hu 











manitarnych — między innymi dla M6 
Wish Foundation i DARE 
Make-A-Wish Foundation to niezwykła 
grupa ludzi, To niesamowite, co potrafią zrobić dla 
dzieci. Zrobili też wiele dla mnie... Kiedyś pozna- 
łem nastoletnią dziewczynkę, która była bardzo 
poważnie chora. Wcześniej powiedziano mi, że 
nie zostało jej wiele czasu. Zobaczyłem w jej 
oczach, że ona też zdaje sobie z tego sprawę. Ni 
gdy nie spotkałem kogoś równie silnego - ja na jej 
miejscu nie potrafilbym znieść tej świadomości. 
Wkrótce potem odeszła, a ja od tej pory robię 
wszystko, o co mnie poprosi organizacja. Zaanga- 
żowałem się w wiele spraw, zbliżyłem się do dzie- 
ciaków, którym dawano tylko kilka miesięcy życia 
Niektóre dzieci przeżyły. Znam dziewczynkę, któ- 
ra miała 9 lat, gdy zobaczyłem ją po raz pierwszy, 
teraz ma 15 i jakoś sobie radzi. Projekt DARE jest 
nieco inny, ale tak samo ważny. Uczymy dziec, ja- 
kie niebezpieczeństwa niosą ze sobą narkotyki, ja- 
kie pułapki zastawia na nas ży 
pełnym ignorancji. 
Jaki jest pana ostate 




















w świecie 





el? Go swoimi 





czny 
rolami chciałby pan powiedzieć widzom? 
Grając moje postacie, chcę pokazać lu- 
dziom, że w odmienności nie ma nic złego. Zanim 
osądzimy kogoś tylko dlatego, że wygląda lub za- 
chowuje się inaczej niż my sami, powinniśmy się 
dobrze nad tym zastanowić. Nie można nienawi- 
dzić innych za to, że są z Afryki, z Izracla albo z 
Kentucky, Gdybym tylko tym, co robię, potrafił od- 
uczyć ludzi nienawiści. Choć trochę. , 


LUDZIE 
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PQ SUKCESIE „WALECZNEGO SERCA" PROPONOWANO JEJ WYŁĄCZNIE ROLE DŁUGOWŁOSYCH KOBIET, KTORE 














LUDZIE: NA ŻYCZENIE 


catherine mccormack 
nie poddaje się 


ie lubi, kiedy porównuje się ją z Kate Winslet czy Heleną 
N Bonham Carter: Nie chce być „słodka i promienna”. Uwa- 

ża, że większość reżyserów mężczyzn w ogóle nie rozu- 
mie kobiet. Martwi się, że te nieliczne ciekawe kobiece role trafiają 
się nie jej. Postanowiła więc sama zająć się reżyserią. Według opo- 
wiadania Williama Boyda „Cork” nakręciła awangardowy film 
krótkometrażowy. Ma nadzieję, że z czasem uda się jej przekształ- 
cić go w pełnometrażową fabułę. 

Po raz pierwszy świat usłyszał o Catherine MoCormack 
w 1995 roku — w „Walecznym Sercu — Braveheart” Mela Gibsona 
zagrała Murron, ukochaną Williama: Wallece'a, 
przez Anglików. Rola nie była duża. Sama Catherine żartuje, że 
częściej całowała Gibsona, niż się odzywała. Ale jej bohaterka 
- dziewczęca i zjawiskowo piękna — zapadła w pamięć widzów. 

Catherine zadebiutowała w 1954 roku, miesiąc po ukoń 
czeniu Oxford $chool of Drama - w „Loaded” Anny Campion za- 
grała Rose, neurotyczną studentkę. Potem był nieudany pseudo- 
western „Tishunga” Nika Gaupa (1995), w którym partnerowała 
Christopherowi Lambertowi i Jamesowi Caan. Film miał tak kiep- 
skie recenzje, że ponad rok czekał na swoją amerykańską premie- 
rę, a w wielu krajach trafil od razu do obiegu wideo 

Sukces „Walecznego Serca” sprawił, że Catherine zaintere- 
sowały się wielkie amerykańskie studia. Aktorka była zasypywana 
propozycjami ról w hollywoodzkich produkcjach. Wszystkie jed- 
nak... odrzucała. „Proponowano mi wyłącznie role długowłosych 


zamordowaną 








kobiet, które czekał tragiczny koniec. Zupełnie mnie to nie intere- 
sowało, Obcięłam więc włosy i postanowiłam poczekać. Chciałam 
grać role silnych kobiet, które mają coś do powiedzenia”. 

Krok był ryzykowny i na pewno mało która z początkują- 
cych aktorek zdobyłaby się na coś podobnego. Jednak Catherine 
nie brak ani odwagi, ani zdecydowania. Tym bardziej że od naj- 
młodszych lat — a urodziła się 1 stycznia 1972 roku w Alton w 
Hampshire — uczyła się sama o siebie dbać. Kiedy miala sześć lat, 
umarła jej matka. Pracujący w hucie ojciec oddał małą Catherine 
do szkoły z internatem, prowadzonej przez zakonnice. Catherine 
pozostała w niej do 16. roku życia, Właśnie na szkolnej scenie za- 
raziła się aktorskim bakcylem. Po ukończeniu szkoły dołączyła do 
pewnej aktorskiej trupy, która wystawiała sztukę o rewolucyjnej 
Rosji. Catherine przypadła rola... 60-letniej komunistki. Podczas 
studiów w Oxford School of Drama występowała w przedstawie- 
niach według utworów Samuela Becketta i Harolda Pintera 

Po „Walecznym Sercu” przez prawie rok czekała na rolę, 
która byłaby dla niej aktorskim wyzwaniem. W końcu zagrała 





KASIA NOEL 
eksprostytutkę Annie Grant w telewizyjnym filmie „Deacon Bro- 
die” Billy'ego Connolly'ego, „Tb wspaniała rola, bo Annie jest bar- 
dzo zakochana, a przez to bardzo podatna na ciosy. Miłość dopro- 
wadza ją na granicę obłędu”. Zaraz potem Catherine zagrała trzy 
role kinowe. Razem z Rachel Weisz i Anną Friel wystąpiła w „The 
Land Girls” Davida Lelanda (1998), rozgrywającej się w czasie 
II wojny światowej opowieści o grupie dziewcząt, które w zastęp- 
stwie walczących mężczyzn podejmują pracę na farmie. U boku 
Meryl Streep zagrała w „Dancing at Lughnasa” Pata O'Connora 
(1998), dramacie obyczajowym o pięciu siostrach z Irlandii. 

Największe nadzieje wiązała z rolą Veroniki Franco w ko- 
stiumowym widowisku „The Honest Courtesan" Marshalla Her- 
skovitza (1998). Veronika, kurtyzana z XVl-wiecznej Wenecji, to 
postać prawdziwa. Była kochanką Henryka III, miała ogromne 
wpływy, a pod koniec życia pomagała ofiarom Inkwizycji. Żeby 
dostać tę rolę, Catherine musiała pokonać 120 rywalek. Herskavitz 
wybrał ją, bo potrzebował „aktorki, która będzie piękna, zmysło- 
wa, inteligentna i wygadana, jednocześnie dziewczęca i dojrzała! 
Catherine wiele sobie obiecywała po tym filmie. Ale po premierze 
przeżyła głębokie rozczarowanie. „Bywa, niestety, lak, że koncep- 
cje aktora i reżysera mocno się różnią. Ale to reżyser ma wladzę 

montuje film według swojego uznania. A aktor potem siedzi 
w kinie myśli: „Przecież nie tak miała wyglądać moja rola! *. Cza 
rę goryczy przepełniła amerykańska premiera - wytwórnia uzna- 
la, że Amerykanie nie znają słowa „kurtyzana”, i zmieniła tytuł na 











4 TRAGICZNIE, OBCIĘŁA WIĘC WŁOSY | POSTANOWIŁA POCZEKAĆ NA ROLE SILNYCH BOHATEREK 


„Dangerous Beauty” (Niebezpieczna piękność). „Co za okropny 
pomysl! ”, zżymała się Catherine. 

Zaczęła jeszcze staranniej dobierać role. Zagrała razem 
zJennifer Ehlei Dougrayem Scottem w komedii obyczajowej „This 
Year's Love” Davy'ego Kane'a (1999), która zebrała niezłe recenzje. 
Pojawiła się u boku Michaela Caine'a w budzących kontrowersje 
„The Debtors” Evy Quaid (1999). My możemy oglądać Catherine 
w podwójnej roli w „Cieniu wampira” Eliasa Merghe (2000), ale jej 
występ w tym filmie pozostaje w cieniu sugestywnej kreacji (i cha- 
rakteryzacji) Willema Dafoe. 

Catherine żartuje, że ma szczęście grać dobre role u złych 
reżyserów i zle role u dobrych. Uznać to jednak trzeba za przesa- 
dę. Ciepło został przyjęty jej występ w „The Tailor of Panama” Joh- 
na Boormana (2001) według powieści Grahama Greene'a. Wkrót- 
ce zaś premiera superwidowiska „Spy Game" Tony'ego Scotta, po 
której na pewno nie będzie narzekać na brak ciekawych propoz, 
cji. Tymczasem jednak Catherine wróciła do teatru i odniosła suk- 
ces w sztuce „Anna Weiss”. Zawsze też pozostaje reżyseria. » 
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NIE MOGĘ NARZEKAĆ, CHOĆ TO MOMENT TRUDNY DLA AKTORA. NIE JEST SIĘ JUŻ 
MŁODZIENIASZKIEM, ALE JESZCZE NIE STATECZNYM FACETEM. STĄD NIEPOKÓJ 
WSZĘDZIE CZYHAJĄ PUŁAPKI: NA PRZYKŁAD CHĘĆ PRZEDŁUŻENIA MŁODOŚCI. 


Nie do wiary. Jest pan czterdziestolatkiem. A ja 
sądziłem. 
smakuje aktorska dojrzałość 

Nie mogę narzekać. A jest to moment bardzo 
trudny dla każdego aktorai mężczyzny. Nie jest się już 
młodzieniaszkiem, ale jeszcze nie statecznym facetem. 


że dla pana czas płynie inaczej. Jak 


Na tej granicy przeżywa się wiele niepokojów, wokół 
czyka wiele pułapek, np. chęć przedłużenia młodości. 
Ostatnie miesiące ukazały inną, nieznaną stronę 
pana aktorstwa. Pojawił się pan w rolach nauczy 
ciela-potwora w „Weiserze”, Dymeckiego — właści- 
cieła stacji benzynowej, który planuje morderstwo 
Tereska 





w „Stacji” i kalekiego Edka w „Cześ 





Tak, nastąpił zwrot 
Ogromnie się z tego cieszę. Stworzyłem postacie bar- 
dzo odbiegające od tego, co gralem wcześniej. Myślę, 
żeta zmiana idzie w dobrym kierunku. W poprzednich 


nawet. bezbolesny. 


latach przyzwyczailem widzów i reżyserów do cie- 
płych postaci zabarwionych komediowo. Teraz chcę 
być „na dobre” zaakceptowany w rolach bohaterów 
niekoniecznie miłych i sympatycznych. Pozostaję 
jednak ostrożny, bo już kiedyś, po wyżu, strasznie „do- 
lowalem”, To było jakby za karę po nagrodach i splen 
dorach, Ale może to się przeżywa tylko raz 

Role w „Stacji” i w „Cześć Tereska” były świetne 
Z jakim nastawieniem przystępował pan do pri 
cy nad postacią Dymeckiego ? 





Bardzo kusila mnie możliwość zagrania prze- 
ciętnego Polaka z malego miasta próbującego radzić so- 
bie w dzisiejszej rzeczywistości. Sposób myślenia Dy 
meckiego to produkt współczesnych czasów. Jest nowy 
ustrój, wolność, więc on stara się to wykorzystać, ale 
kapitalizm w jego wersji jest siermiężny, bo pewnych 
barier nie może przeskoczyć. I nagle pojawia się ktoś, 
kto uosabia inny biegun naszych czasów. Sytuacja jest 
tak niezwykła, że bohater przeżywa „finansową go- 
rączkę”, Obaw 
nościach dokonałoby podobnego wyboru. 
Rola wymagała dużej giętkości i dyś 
nagła przemiana poczciwca Dymeckiego nie wy- 
glądała sztucznie, 
gry z widzem 

Należało tylko iść „po nutach” i wypełnić lite- 
racki obraz postaci. Pierwszy raz miałem zawodowy 
kontakt z Piotrkiem Wereśniakiem i było to szczęśliwe 











am się, że sporo osób w takich okolicz- 





nsu, by 


a jednocześnie była częścią 


spotkanie. Dostałem szansę, by złamać schemat i się- 
gnąć do tych rejonów wyobraźni i psychiki, do których 
dotąd nie docieralem. Każda z postaci tego filmu jest 
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rozmawia KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
zdjęcie PIOTR BUJNOWICZ 
stylizacja | charakteryzacja ANITA SADOWSKA 
wzięta w pewien nawias, musiałem więc zadbać o to, 
by Dymecki nie kojarzył się nikomu ani z karykaturą, 
ani — z drugiej strony — z dydaktycznym napomina- 
niem. Na pewno zwróci uwagę ostry, pełen prze- 
kleństw język Dymeckiego. Nie jest to słownictwo, któ- 
rym ja się posługuję. Zastosowany został przez Piotra 
Wereśniaka nie jako wyraz nienawiści czy agresji, ale 
wynikal z pewnej przekory 
Robert Gliński mówił, że ogromnie zależało panu 
by zagrać w jego filmie „Cześć Tereska 
To prawda. Po przeczytaniu scenariusza wie- 
działem, że rola Edka jest aktorsko ważna, niezwykle 
trudna i do zagrania, i do zaakceptowania przez wi- 
dzów. Jednak główną motywacją dla mnie była ni 
ma rola, lecz idea filmu, który jest jakby studium pew- 
nego zjawiska społecznego, Pokazuje zdegradowany 
świat wielkich blokowisk, gdzie młodzież pozostawio- 


sa 





na samej sobie poznaje życie od najgorszej strony i doj- 
rzewa, gubiąc podstawowe kryteria moralne. 
Rola Edka to osobna opowieść o człowieku prze- 





anym. 
Robert miał wątpliwości, czy powinienem ją 
zagrać, bo bal się konfrontacji aktorów zawodowych z 





amatorami. Obawiał się, że lakie spotkanie może nas, 
zawodowców, obnażyć. Ale dla mnie było to dodat- 
kową zachętą. 

Zagrał pan rolę człowieka, który z powodu fi 
zycznej ułomności jest także ol 





aleczony psy. 





znie. Łatwo było wpaść w dosadność albo w 
ntymentalny. 

Problem polegał na tym, by nie przekroczyć 
cienkiej granicy estetycznej i moralnej, poza którą bru- 
talna prawda jest nie do przyjęcia i działałaby przeciw- 
ko filmowi. Mam wrażenie, że reżyser ufał mi już choć 
by z powodu uporu, z jakim walczyłem o udział w fil- 





ton s 


mie. Nie wojowaliśmy ze sobą. 
Odchodziliście ad tekstu scenariusza? 

Wielokrotnie. To czasem dawało autentyzm, 
którego wspólnie z dziewczętami nie osiągnęlibyśmy, 
posuwając się ścisle wedlug tego, co było napisane. Ro- 
bert czyał na takie sytuacje. Niekiedy improwizacja 
była niezbędna, bo niektóre sceny były kłopotliwe, na 
przykład dla Oli, której bohaterka daje się wciągnąć w 
dziwną i niepokojącą relację z Fdkiem. 
Tutaj bardzo daleko odszedl pan od obrazu 
Zbyszka, którego wszyscy kochamy 

Nie dla porównań artystycznych, broń Boże, 
ale dla opisu pewnej sytuacji zawodowej, posłużę się b 














zamachowski wiek męski 
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Role Zbigniewa 
Zamachowskiego 
w filmach 





„Wiedźmin 


tu przykładem Marlona Brando z fil- 
mu „Przełomy Missouri”. Brando, ko- 
jarzony z rolami amantów, zagrał tam 
odrażającego, bezwzględnego typa z 
widoczną nadwagą. We mnie także 
była chęć udowodnienia sobie i in- 
nym, że potrafię się diametralnie 
zmienić. Gram od 18. roku życia i mu- 
szę stawiać sobie nowe zadania 
Zresztą już dawno temu w „Biesach” 
Andrzeja Wajdy zagrałem mroczną 
postać, która w dodatku dostaje ataku 
szalu i próbuje dokonać morderstwa. 
Wtedy, głównie z racji warunków fi- 
zycznych, bylem typowany do ról ko- 
mediowych i dzięki Andrzejowi Waj- 
dzie dowiedzialem się, że nie jestem 
na nie skazany. Niestety, ta rola ze- 
pchnięta została w cień. 

Na ekrany wchodzi właśnie „Wiedż- 
min”, w którym zagrał pan postać 
ze świata fantasy. Warto było? 

Z pewnością. To było spotka- 

nie z innym typem wyobraźni. Jako 
aktor i kinoman jednocześnie moglem 
ć udział w pionierskim w kinie 
polskim przedsięwzięciu. Szczęśliwie 
się złożyło, że postać Jaskra, którą 
gram, jest mi wewnętrznie bliska. Ja- 
skier to filozof i zarazem miłośnik ży- 
ciowych uciech. Jednak, w prz 
wieństwie do mnie, korzysta z nich 
często bez umiarkowania. 
Przed rokiem zagrał pan epizod 
w filmie Taylora Hackforda „Do- 
wód życia" z Meg Ryan i Russel- 
lem Crowe'em w rolach głów- 
nych. Nie było panu trochę żal, że tylko otarł się 
pan o wielki filmowy świat? 

Skłamałbym, gdybym powiedział, że nie. Ale 
bardzo zapracowalem na to, by nie dać sobie szans 
spróbowania tzw. międzynarodowej kariery. Z natury 
jestem dość leniwy i nawet wtedy, gdy grałem u 
Krzysztofa Kieślowskiego i miałem francuską agentkę, 
nie wziąłem się solidnie za naukę języka. Z drugiej stro- 
ny intuicja podpowiedziała mi, że mając już żonę i 
dziecko, nie powinienem radykalnie zmieniać swojego 
życia dla bardzo mglistych perspektyw. Dziś, mając 40 
lat, nie nadaję się już do „przeflancowywania”. Zżyłem 
się z rodzimą publicznością, wiem, co to uznanie i po- 
pularność. A jeśli chodzi o „Dowód życia”, to pozostało 
mile wspomnienie spotkania z reżyserem, który póź 
niej przysłał mi piękny list z podziękowaniami. Kilka 
dni spędzonych z Russellem Crowe'em, który stał się 
niebawem światowym idolem, pozwoliło mi odkri 
nim bezpośredniego i dowcipnego faceta, A mój epizod 
został, oczywiście, poszatkowany. 
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Jak pan ocenia swój udział w „Ogniem i mie- 
czem”? To była porażka 

Z pewnością nie był to mój sukces. Zresztą od 
początku bałem się tej roli. Wiadomo było od dawna, z 
wszelkich plebiscytów i sondaży, że jestem „przypisa- 
ny” do postaci Michała Wołodyjowskiego. W pewnym 
momencie pojawiła się propozycja, bym zagrał Rzę- 
dziana, lecz odmówiłem w przekonaniu, że rezygnacji 
z Wołodyjowskiego nigdy bym sobie nie darował. Już 
w czasie pracy przekonałem się, że Wołodyjowski jest 
przytłoczony przez inne postacie i trudno tu zbudować 
wyrazistą sylwetkę. To anegdotyczne, ale pewnym pro- 
blemem dla mnie były także obawy związane z jazdą 
konną. Do połowy zdjęć moją uwagę absorbowało to, 
jak sobie radzić ze zwierzęciem znacznie większym ode 
mnie i nieobliczalnym. 

Ma pan sobie coś do zarzucenia ? 

Nie ukrywam, że zabrakło mi trochę pomy- 
słu na tę postać. Jak się później przekonałem, ogląda- 
jąc film, nie mialem dystansu do roli i całej wrzawy 
wokół powierzenia mi postaci Wołodyjowskiego, 
odziedziczonej po Tadeuszu Łomnickim. Mogę mieć 
pretensje do siebie jedynie o to, że nie spojrzałem na 
ten występ z boku, dzięki czemu moja rola mogłaby 
być rodzajem nawiasu wobec kreacji Łomnickiego. 
Ale z drugiej strony nie żałuję, że zagralem w filmie 
Jerzego Hoffmana. Sienkiewiczowskie ekranizacje to 
już mit naszej kultury i była to z pewnością propozy- 
cja nie do odrzucenia 
A jak pan w ogóle reaguje na niepowodzenia? 

Raczej powściągliwie wypowiadam się na ten 
temat, Mogę tylko powiedzieć, że za moim wizerun- 
kiem ukształtowanym przez ekran jest ktoś zupełnie 
inny. Sądzę, że udało mi się to wyrazić w tomiku wier- 
szy, który wydałem kilka lat temu. Wewnętrzna pogo- 
da, aby była prawdziwa, musi być oparta na głębokim 
zrozumieniu ciemniejszych stron życia. 

Magda Umer nazwała pana „wrażliwym, smut- 
nym człowiekiem” 

Mam nadzieję, że jestem wrażliwy. A smutny 
- też bywam. Być może trudniej byłoby mi żyć, gdyby 
nie aktorstwo i poczucie silnego kontaktu z innymi. 
Kiedyś ustaliliśmy, że relaksują pana zabawy z 
dziećmi, spotkania z przyjaciółmi przy wódeczce, 
smaczne spanie. Teraz do tej listy doszedł golf. 
Dlatego że nie wymaga intensywnego ruchu? 

Także dlatego. Andrzej Strzelecki zaraził mnie 
kiedyś w Międzyzdrojach swoim entuzjazmem dla 
tej gry. Z powodu licznych zajęć nie bardzo mogę 
się doskonalić jako golfista, ale bakcyla polknąlem. 
To jest fantastyczna forma odpoczynku. Idąc na 
spacer, myślimy o spacerze, wybierając się na ryby, 
myślimy o rybach, a podczas golfa odpoczywamy, na- 
wet nie zauważając, że uczestniczymy w grze. Tym, 
którzy jeszcze nie próbowali, golf wydaje się strasznie 
nudny, ale ta nuda jest rozkoszna. Zwłaszcza dla ko- 
.goś, kogo czas ciągle w życiu popędza. , 























JOWSKA, 





] ZARANEK, AGA PI 











BiLLY (GND: 
(GROZY ZETA-JONE 


WOWYCSĄ 
MNZGJU 


WKINACH OD 16 LISTOPADA 
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SOLO W DUECIE 


pyta: AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
zdjęcia: KRZYSZTOF OPALIŃSKI 


ZASADA JEST PROSTA: ZADAJEMY IDENTYCZNE PYTANIA DWU OSOBOM, KTÓRE ŁĄCZY ZE SOBĄ TYLKO TO, 
ŻE UPRAWIAJĄ TEN SAM ZAWÓD. OT, TAKI WYWIADOWY DWUTAKT. 


GRAŻYNA WOLSZCZAK Kiedi 







Strasznie ciężko tę pełnię życia z 

chwilach zwątpienia popatrzeć 

wsze wychodzi mi to na dobre! (śmiach] Tak, uważam, że jest fantastycznie! 

Choć na EIU jo po prostu ulicą. Ale wystar 

rozejo się ludziom. Nagle okazuje się, że jestem szc: 

wym człowiekiem i niczego mi nie brakuje, Ki 
dokoła, odzywa się we mnie głos, który mówi: „Hola! Spokojnie! 
kę! Naprawdę aż tak źle?", Wtedy uchodzi ze mnie nerwowość. 


i. Staram się 


estem i co mam. Zi 


KANT 


Kariera to trudne słowo. Bo co to 
szerszej świadomości. Nigu go mornentu. Chy- 
ba jednek „Gry uliczne” Krauzego... Choć z drugiej strony szary obywatel 
Zaistniałam natomiast w środowisku firmowym 


zaistnienie w 


mnie z tego nie kojarzył 


biłaś pomięć 


jechałam do Poznania. Tam poznałam mojego męża i tam brałam ślub 
działo się dużo jak na Poznań — bo w tym zawodzie w 0 
dzieje się poza Warszawą, jest niezauważane. Rzeczy istotne, szczególnie w 
ą tutaj. A ja mam przyjemność i j teatru. I mam potrzebę 
zhoć wiem, że mieć potrzebę, a ją realizować to dwie różne rzeczy. 
Chciałabym potrafić bardziej się zająć własną przyszłością za 


tylko przez granie. Widzę to bardzo dokładnie po kolegach. W wie- 
ELZENESKUECEWESEKCTZJ 
zwija. Jest też dużo przykładów ludzi, którzy wspaniale zaczęli, a po 
tem mieli dużą przerwę i zgubii gdzieś tę swoją dobrą formę. Ja też mia- 
łam taki moment, kiedy grałam mało, urodziłam dziecko, przeniosłam się 
do Warszawy, aż tu nagle przyszedł moment, kiedy dostałam ro 
strasznie trudne uczucie, kiedy po pr UECZYWI 


adorie. Aktor może myśleć o oł myślą 
yka. Trudno o tym opowiadać, bo to niedefiniowalne. 


Czy aktorstwa można się ni 
wytrenować 


AGATA BUZEK 


(blogi uśmiech] Czuję to na spływie kajakowym. Czuję to w rodzinie i wśród 
moich ukochanych znajomych. Czuję to także wtedy, kiedy gram w filmie. 
Nawet: mój tata czasami mówi: „Chyba grasz w jakimś filmie, tak ładnie wy. 
glądasz!”. (śmiech) Chyba dlatego, że czuję wtedy, że się realizuję, A żeby 
siebie uszczęśiwć spotykam się z ludżmi. Nie jestem typem kobiety, która 
musi sobie coś kupić w takich chwilach 


Kiedy zaczęła się twoja kariera? 


Wszystko się zaczęło, gdy w wieku pięciu lat zdecydowałam. że zostanę ak 
torką. „Słonia Trąbalskiego” nauczyłam się, kiedy miałam 4 lata i gdziekolwiek 
byłam z rodzicami, recytowalam ten wiersz. Kiedy więc dostałam się da 
szkoły teatralnej, miałam wiele doświadczeń za sobą! (śmiech) A tak na po- 
pierwszą większą rolę zagrałam w filmie „Kochaj i rób, co chcesz" 
„Ale przecież nie sposób powiedzieć, że kariera zaczyna się od jednego filmu. 


ważnie. 








a tym zaistnieniem 


Właściwie już na czwartym roku zaczęłam grać w teatrze Ateneum. Nie 
miałam okresu oczekiwania na pracę i szukania jej, Jeszcze w szkole zagra- 
łam w pierwszym filmie. Miałam bardzo miękkie lądowanie. Nigdy nia była 
tak, żebym przez pół roku nie miała nic do zrobienia. Ja generalnie jestem 
człowiekiem, który się nie nudzi, więc i tak bym sobie coś znalazła. 





Myślę, że nie do końca. Wymaga ono, oczywiście, wielkiej pracy — mam na 
myśli techniczną stronę zawodu. Ale aktar musi mieć jeszcze coś w sobie 
— coś, co przykuwa uwagę — może coś dziwnego w urodzie, sposób bycia, 
interesujący sposób poruszania się,,. Coś... Jakiś urok niezaprzeczalny. 
Tego się nie da nauczyć, Na przykład Romy Schneider... Miała taki urok, że 
jej widok zawsze mnie porusza. Ja trenuję konkretne role. Grając w 
Moralności Pani Dulskiej, postanowiłam znaleźć w każdym przedstawieniu 
coś nowego, gest, spojrzenie. 





O sobie chyba nie da się powiedzieć z całą pewnością, czy się ten talent ma. 
czy nie. Z talentem z pewnością jest łatwiej. Pomaga na dłuższą metę. Jeśli 
czlowiek go ma, to nie wypali się tak szybko, Większość osób do końca nia 
odkrywa swojego talentu. A może niektórzy są zbyt skromni, by okazać swo- 
je możlwości. A przecież nie ma się czego wstydzi. 











EJAWNYECSZYĄ 
fur. 1958 w Gdańsku) 
Ukończyła PWST w Warszawie 


filmach: „Opowieść o »Dziadacha 
Adama Mickiewicza.. Lawa" 










Czy jest coś, co nie pr 


end TDIODOWWECZJĄ rak. ale to drobiazg, które mnie akurat przeszkadzi 
FIIEZYCN doba mi się, kiedy kobieta idzie ulicą z papierosem 
ne... Komuś może to nie przeszkadzać. 


ją... Na przykład nie po- 
ręku. Ale to indywiduał- 





tym samyi m naprań Chyba niewiele inna niż teraz. Może bogatsza o nowe doświadczenia (wolała 
jm być trochę spokojniejsza o przyszł bym, oczywiście, pozytywne). Najlepsze jest jednak to, że nie wiem nic o tej 
ją. Teraz denerwuję się, kiedy nia dostaję suparprać e przyszłości i estem na nią obwarta. Czasem myślę o tym, czego sobie życzę. 
bym o takim niepokoju zepomr 1 nie są to skompikowane rzeczy - mieć ludzi wokół siebie, mieć miłość. 
Zwykle nie myślę wtedy o sprawach zawodowych. 





Czy dorośli potrzebują baś! 


Tak, wszyscy potrzebują... Co więcej, zawsze potrzebowali. Myślę, że każdy 

nosi jakieś baśnie w sobie. Myśli a nich przed zaśnięciem albo kiedy prowa: 

d rzeczywistości, ale po to, żeby pozwolić z0 SPANCJJ dzi samochód. To raczej nie są marzenia o zakupie telewizora, bardziej o lo- 
też pokazuje znany nam dobrze e cie balonem, O właśnie! Ja bym chciała polecieć balonem. 


Czasami tak. To się bezpośrednio wiąże z tym zawodem. Ale bardzo staram 
się z tym walczyć. Kiedy czytam jakąś gazetę i widzę, że ktoś coś osiągnął. 

v życiu nej a za imo życie, a nie a ktoś inny dostał nagrodę, to pojawia się czasem myśl - czemu mnie tam 
ONNZECZAC A SES nie ma? A potem myślę sobie: „Chwileczkę! Przecież jestem szczęśliwa! 

tóry umożliwia i tri Mam fantastyczny zawód, cudowną rodzinę! Co zmienia w życiu człowieka 

jekaś tam nagroda?”. Najmniej z tego wszystkiego myślę o pieniądzach. Naj 
szę być ą sj bardziej zaś pociągające jest to, że ktoś mnie poznaje | mówi mi, że podoba 
Potem p Ę ła mu się maja rola. Wtedy myślę sobie: „O! Zrobiłam coś fajnego. 








Teraz już mniej, ala kiedyś wyobrażałam sobie bez przerwy! [miech] Nie 

ałkiem inne niż tu. Popularność rozszerza się na z chciałabym mieszkać w Hollywood, nie wyobrażam sobie tego zupełnie. Chy- 
fajnie je Obojętne gi ba jedynym krajem, w którym mogłabym mieszkać, są Włochy. Wszystko mi 

tam odpowiada. Klimat, kuchnia, ludzie, miejsca, Ale też nie do końca życi 








|cę od prywatności? 





Myślę. że dobrze sobie z tym radzę. Prawie codziennie dokonuję różnych wy 

g borów z tym związanych. IMój zawód jest bardzo ekspansywny i to on wdzie- 

zę cały c p ra się w życie prywatne, zabiera czas, energię I intymność, Kiedy wiąc mam 
Ta możliwość dokonania wyboru, zwykle wybieram prywatność. 





ybyś nie była 
to kim chciałabyś zostać? 





Jedyna pasja poza aktorstwem, która mi przychodzia kiedykolwiek do głowy, 
OLESNO to archeologia. Myślę jednak. że brało się to z dziecięcych marzeń o odkopa- 
ę te potworne niu skarbu.Kiedy miałam zdawać do szkoły teatralnej, rozmawialiśmy z tatą o 
DODNJETECNN tm. co je teraz zrobię ze swoim życiem. Tata zapytał mie, czy jest cokol- 
wiek innego, co bym chciała robić. Niczego jednak nie znaleźliśmy. Gdybym 
dzisiaj miała jeszcze raz wybierać, wybrałabym tak samo!!! 

















trudnych chwilach? 


Sama się nie pocieszam, no chyba że ciepłą kąpielą... A tak naprawdę to 
mówić, ale to mi napraw WCEDLEE ludzie mnie pocieszają. Kiedy jestem sama, modę się. Zwykle jednak ktoś 
dzić częściej niż raz na pół roku. Te 3 a jest obok mnie. Ktoś bliski 


zwykle przekonana o n 
a, skoro jest tak 
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AGATA BUZEK 
tur 1976] 
Ukończyła Akademię Te 
Warszawie (1998) 
„Kochaj i rób, co chci 

Roberta Glińskiego, 

11888) Jerzego Wójcika, „. 
ukryte” (2000) Krzysztofa Zani 
„Wiedźmin” (2001) Marka 


NAJWIĘKSZA WINA LEŻY W CZŁOWIEKU, W TYCH MŁODYCH LUDZIACH, KTÓRZY NIE POTRAFIĄ W COŚ 
UWIERZYĆ, NIE CHCĄ ZMIENIĆ SWOJEGO ŻYCIA, SIĘGNĄC PO JAKIŚ CEL, WYRWAĆ SIĘ Z TEGO BLOKU, 
UCIEC OD TEJ ŁAWKI I PIWKA. PRZYCZYNA LEŻY W NAS, NIE MA CO ZWALAĆ NA SYSTEM. 


robert gliński zablokowani 


Na ile młode aktorki z „Cześć Tereska" były 
świadome tego, co robicie, o czym opowia- 
da film, jaki ma wydźwięk? 

One były świadome tego, co się dzieje 
w danej scenie, natomiast zupełnie nie były świa- 
dome całości. Scenariusz czytały, ale nie dotarł do 
nich problem, który się wyłaniał z tego scenariu- 
sza, nie analizowały budowy i rozwoju postaci. 
Jeśli w scenie była kłótnia, jakaś konkretna relacja 
między postaciami, to one to świetnie chwytały. 
Najczęściej znały takie sytuacje z życia. Kiedy po- 
kazałem im gotowy już film po raz pierwszy, od- 
bierały go również bardzo fragmentarycznie. 
1 przerzucały się uwagami w rodzaju: „o, pamię- 
tasz, to było, jak mu się kawa rozlała na gacie, ale 
było śmiesznie” albo „a w tej scenie to Zama- 
chowski spał przez cały czas, no nie? ". Nie sądzę, 
żeby z tej historii wyciągnęły jakieś ogólniejsze 
wnioski. W każdym razie po tej pierwszej projek- 
cji coś więcej trudno było z nich wydobyć. 

Nie przymierzały więc tego scenariusza do 
swojego życia? 

Ogólnie nie, odwaływały się tylko do 
znajomości konkretnych sytuacji: agresywnej wy- 
miany zdań z matką czy awantury z pijanym oj- 
cem. Rozumiały wtedy dokladnie, jak mają zare- 
agować i co powiedzieć. Świetnie też wiedziały, 
jak się mają zachować ich bohaterki poddane pre- 
sji, kiedy się zamykają, nie wiedzą, co ze sobą zro- 
bić. Kiedy bywałem w ośrodku wychowawczym 
jeszcze przed zdjęciami, tam gdzie przebywała 
Ola Gietner, obserwowałem te dziewczyny. Są al- 
bo agresywne i ostre, albo kompletnie wycofane, 
zamknięte i tarające się odsunąć od wszystkiego. 
Ola nawet nie wiedziała, czym ta historia się 
kończy? Że jej bohaterka morduje? 

W scenariuszu nie było napisane, że mor- 
duje, tylko że wali kijem Edzia. Przy kręceniu 
w ogóle tego nie odczuwała, bo przecież walila nie 
w Zamachowskiego, tylko w krzesło. Zarzucano 
mi już zresztą wielokrotnie, że wykorzystaliśmy 
dzieczynkę do tak drastycznych scen, że na pewno 
zdruzgotało to jej wrażliwą psychikę. Co, oczywi- 
ście, nie jest prawdą, bo w jej życiu zdarzały się sy- 
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tuacje, że kogoś dla 5 złotych na piwo musiała 
trzepnąć, w każdym razie jest to wysoce prawdo- 
podobne. A tutaj tylko waliła prętem w krzesło. Jej 
ciężki oddech przepełniony cierpieniem i rozpaczą 
jest wynikiem zwyklego fizycznego zmęczenia 
- kazałem jej walić tak mocno i tak dlugo, aż cał- 
kiem opadnie z sił. Wiedziała, oczywiście, jakie 
wcześniej Edzio zadaje jej pytania - dotykające jej 
intymności — i że te uderzenia prętem są konse- 
kwencją, zemstą. Największa aktorska trudność 
tkwiła właśnie w tej scenie. Zabrała nam ona naj- 
więcej prób. Opowieść Tereski o tym, co przeżyła. 
z chłopakiem, a raczej czego z nim nie przeżyła, 
była cholernie trudna do zagrania. Opowiada mu 
swoje marzenia — jak to wszystko mialo być. A jed- 
nocześnie jest zraniona, rozczarowana, więc cała 
opowieść jest klamstwem, udawaniem. Bardzo 
długo szukaliśmy sposobu na wyrażenie prawdy. 
Długo ją katowałem na próbach, żeby to prawdzi- 
wie zagrała, i myślę, że świetnie się spisała. Dziew- 
czyna ma w tej scenie ogromną silę. 

Czy masz jakiś specjalny sposób na natur- 
szczyków? 

Trzeba znależć odpowiednią metodę, że- 
by wydobyć z aktora amatora prawdę. Najwięk- 
szym sukcesem jest, kiedy wykonawca dodaje 
do roli jeszcze coś własnego, jakić gest, spojrze- 
nie, kawałek tekstu, Dwie dziewczyny z „Cześć 
Tereska" mają różne osobowości, różnie trzeba 
było do nich docierać. Czasami pozwalałem so- 
bie na manipulacje. Umawiałem się z jedną 
z nich, że zrobi w pewnym momencie coś, 
o czym druga nie byla uprzedzona. Na przykład 
prosiłem, żeby zadała jej jakieś pytanie. Odbie- 
rały to jako zabawę: „fajnie, to ją wpuścimy 
w kanał”. Tak właśnie była kręcona scena na 
cmentarzu. Mieliśmy określone ramy tej sceny, 
ale część dialogu jest ich własna. Kręcilem tę sce- 
nę właśnie metodą prowokacji. One sobie roz- 
mawiają, tak jak potrafią, na własnym poziomie 
świadomości, a przecież poruszają tematy pod- 
stawowe: mówią o śmierci, o miłości. Padają tam 
kwestie o tym, co się dzieje z cialem po śmierci, 
że robaki je jedzą, coś o duchach itd. To są 











rozmawia MANANA CHYB 
stko własne wyobrażenia tych dziewczy- 
zakres pojęciowy. 
Czy w życiu dziewczynek zaszły po udziale 
w filmie jakieś zmiany? 

Renatka urodziła dziecko i naprawdę 
bardzo chce się poprawić. Jest zresztą w wyjąt 
kowo trudnej sytuacji. Pochodzi z patologicznej 
rodziny, oboje rodzice już zmarli i mieszka teraz 
z dzieckiem u ciotki. Nasza ekipa filmowa stara 
się jej pomagać. 

Z Olą, czyli filmową Tereską, nie było do 
tej pory najlepiej: uciekała, rozrabiała, nie chciała 
się uczyć. Dopiero niedawno na spotkaniu z pu- 
blicznością po raz pierwszy zauważyłem, że kiedy 
zadano jej pytanie o to, co teraz robi, zawstydziła 
się. Spuściła głowę i coś bąknęła, że się uczy, choć 
to nieprawda. To oznacza, że zaczęła swoje życie 
widzieć z trochę innej perspektywy. Skorzystałem 
z okazji i wystąpiłem z przemową dydaktyczną: 
„Widzisz, nie możesz odpowiedzieć na proste py- 
tanie: co robisz? Prowadzisz życie, którego musisz 
się wstydzić, czy tak powinno być?”. Może coś za- 
czyna do niej docierać, skoro poczuła wstyd. 
Kręciiście film na blokowiskach na Gocławiu. 
Jak na waszą pracę reagowali mieszkańcy? 

Różne były reakcje mieszkańców — część 

akceptowała, inni się trochę denerwowali, rzu- 
cali w nas czymó, co i raz na nas spadało jakieś 
jablko czy ogryzek. Niektórych mieszkańców 
angażowaliśmy do filmu, dostawali dniówkę ja- 
ka przysługuje statystom, więc z wielką ochotą 
przychodzili do nas na plan. Ale na przykład 
spalili nam kible Toi-Toi w nocy, następnego dnia 
zastaliśmy dwie kupki popiołu. Nie było to nic 
wyjątkowego, bo na początku zdjęć widzieliśmy 
na podwórku spalonego fiata. To taka zabawa, 
jakiś rodzaj rytuału. 
Kiedy oglądałam „Tereskę”, przypomniały mi 
się twoje „Niedzielne igraszki”. Były w więk- 
szym stopniu metaforą, podczas gdy tu po- 
slugujesz się techniką paradokumentalną, 
ale w obu filmach. pokazując dzieci na po- 
dwórku, starasz się coś powiedzieć o rze- 
czywistości, która je otacza. 
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Studiował architekturę i reżyserię. 
żyser filmowy i teatralny, * 
owal fm. 2 
liedzielne igraszki” (1988) 





LUDZIE 


KIEDY ZROBIĘ NASTĘPNY FILM PODOBNY DO „TERESKI 


JEDEN 


KRYTYK BĘDZIE ZADOWOLONY, ŻE 


ZNALAZŁEM WRESZCIE SWOJ STYL, A INNY NAPISZE, ŻE GLIŃSKI SIĘ POWTARZA. 


Pewna zbieżność rzeczywiście jest. Ale 
zabierając się za „Tereskę”, zupelnie o tym nie 
pomyślałem. Tam była metafora systemu poli- 
tycznego, a to jest film dokumentujący pewien 
wycinek rzeczywistości. W „Niedzielnych 
igraszkach” dzieci miały prawdziwie aktorskie 
zadania, grały do kamery wyuczone teksty, tu 
było wiele improwizacji, lużna forma. Chodziło 
przede wszystkim o zapis prawdy. Teraz dopiero 
zauważyłem pewne podobieństwa. 

Czy lubisz kino społeczne? 

Nie wszystkie tego typu filmy. Ale bardzo 
lubię np. angielskich gniewnych, z nowszych pa- 
miętam dobrze „Moją piękną pralnię” Stephena 
Frearsa, „Nienawiść” Kassovilza, filmy Loacha. 
Loach, na którego się powołałeś, robi swoje 
filmy z przekonaniem, że portretowani prze 
zeń ludzie z nizin społecznych byliby inni 
gdyby odmienić warunki ich życia. Zła upa 
truje w niewłaściwym systemie społeczi 
Ty jesteś daleki w „Teresce” od szukania źró 
dła zbrodni w systemie. 

Gdybym już miał zmieniać system, to 
w odwrotnym kierunku niż Loach. Ja należę do tej 
grupy spolecznej, która w Polsce coraz bardziej za- 
nika, czego dowiodły ostatnie wybory, tzn. do tak 
zwanej inteligencji o tradycjach antykomunistycz- 
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nych. Ta grupa, przed wojną bardzo licznie repre 
zentowana i wiele mająca do powiedzenia, syste- 
matycznie, przez lata — poczynając od. Katynia, 
przez Powstanie Warszawskie, a potem lata komu- 
nizmu — była niszczona. Przynależność do tej for- 
macji określa moje przekonania. Nie staram się do- 
wieść, że za zlo pokazane w moim filmie winę po- 
nosi system. Owszem, po części odpowiedzialne 
są instytucje: szkoła, kościół, który ogranicza się do 
rytuału, bardzo powierzchownego kontaktu 
z młodzieżą, rodzina - też instytucja słabnąca, 
chwiejna. Ale największa wina leży w człowieku, 
w tych młodych ludziach, którzy nie potrafią w coś 
uwierzyć, nie chcą zmienić swego życia, nie mają 
tak silnego imperatywu wewnętrznego, który ka- 
że coś w życiu osiągnąć, sięgnąć po jakiś cel, wyr- 
wać się z tego bloku, uciec od tej ławki i piwka. 
Przyczyna leży w nas. Nie ma co zwalać na system. 
I tak nieoczekiwanie znaleźliśmy się przy Ka. 
tyniu. Miałeś robić film o Katyniu już kilka lat 
temu. Nie doszło do jego realizacji, okazało 
się że taki film chciałby zrobić również An. 
drzej Wajda. Producenci uznali, że dwa filmy 
na ten temat to za wiele 

Katyń to jest tak wielki temat, tak boga- 
ty i wstrząsający, tyle się tam spotyka wątków, że 
powinno powstać dziesięć filmów o Katyniu, 














a nie jeden czy dwa. Ile filmów 
powstało o Holocauście? A Katyń 
mieści w sobie podobne zapętle- 
nie problemów i emocji. To są 
i fascynujące życiorysy tysięcy 
ludzi, którzy tam zginęli, przeszli 
przez różne obozy, różne do- 
świadczenia, i koleje ich rodzin. 
O blokowiskach powstało już kil- 
ka filmów, o Katyniu mogłoby 
powstać kilkanaście. 
Co powiesz na opinię pewnego 
krytyka, który komentując 
sukces festiwalowy „Tereski", 
napisał, że Gliński 
wój styl? 
Mój styl to różnorodność. Są tacy wielcy 
reżyserzy, którzy robią ciągle filmy podobne, za- 
równo tematycznie, jak i pod względem konwen- 
cjii formy. A są też i tacy, również ci świetni, któ- 
rzy lubią zmieniać tematykę i formę. Ja należę do 
tej drugiej grupy. Film się robi bardzo długo, trwa 
to często ponad dwa lata. Tkwienie przez cały 
czas w tych samych problemach byłoby zbyt mo- 
notonne dla mojego temperamentu. Ale znam ko- 
legów, którzy robią podobne filmy i wtedy kryty- 
cy mówią, że ci reżyserzy się powtarzają. Najważ- 
niejszy jest temat, do niego dobiera się styl. Teraz 
jestem akurat w takim momencie, że chciałbym 
zrobić następny film podobny do poprzedniego. 
Mam już scenariusz. Byłaby to jakby kontynuacja 
„Iereski”, ale bohaterami byliby chłopcy, koledzy 
fereski z podwórka. Historia wychodzi poza blo- 
kowiska, ci chłopcy to kibice piłkarscy. Mają cel, 
wkładają ogromny wysilek w realizację tego celu, 
i niestety okazuje się, że choć zostaje on osiągnię- 
ty, konsekwencje tego są dosyć żałosne. Opowie- 
działbym to w podobny sposób, więc nasz krytyk 
będzie zadowolony, bo potwierdzi mu się teza, że 
Gliński znalazł swój styl. A inny krytyk zapewne 
napisze, że Gliński się powtarza, że zrobił coś 
mniej interesującego niż „Cześć Tereska”, widać 
nie stać go na nic więcej , 
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Codziennie premiera, 
od hollywoodzkich superprodukcji 
po niezależne kino europejskie. 


ale kino! zostało dwukrotnie 
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LUDZI INTERESUJE WSZYSTKO CO NAJBARDZIEJ OSOBISTE. DOPIERO NIEDAWNO NAUCZYŁAM SIĘ PODCZAS WY- 
WIADÓW ODPOWIADAĆ FORMUŁKĄ: „ZARAZ, ZARAZ. JA TU PROMUJĘ FILM, TO NIE JEST SESJA TERAPEUTYCZNA”. 


Co pani myśli o swoim asystencie? 

Jeden pracuje w Nowym Jorku, drugi w 
moim mieszkaniu i jest dla mnie jak członek rodzi- 
ny. Asystenci są nieodłączną częścią naszego życia, 
robią dla nas wszystko, na co my nie mamy czasu. 
Nie wolno ich traktować źle — na pewno nie tak, 
jak robi to Gwen z komedii „Ulubieńcy Ameryki". 
W filmie asystentka granej przez panią po- 
staci to jej rodzona siostra. A jak się układa- 
ją pani relacje z rodzeństwem? 

Jestem prawdziwą szczęściarą — mam cu- 
downą rodzinę, moi bracia nigdy nie mieli do 
mnie o nic pretensji. Gdy byłam mała i wygrywa- 
łam konkursy talentów albo występowałam na 
scenie z moim zespolem perkusyjnym, a oni mu- 
sieli mi towarzyszyć, znosili wszystko ze stoickim 
spokojem. Po przeprowadzce do Stanów i moim 
pierwszym sukcesie w „Zorro” ściągnęłam ich do 
Ameryki i zalatwiłam pracę w biznesie filmowym 
- wiedziałam, że to ich marzenie. Są ode mnie nie- 
zależni, pracują za kulisami, ale dla mnie są zawsze 
oparciem. Mój brat był przez pewien czas moim 
asystentem. Linden podróżował ze mną, gdy pro- 
mowałam „Osaczonych”. Zna mnie od zawsze i 
wystarczyło, aby na mnie spojrzał, a już wiedział, 
że coś jest nie tak, albo że źle się czuję. 

Mówiła pani, że promocja jest niezwykle waż- 
na. Jak wyglądały pierwsze dni po premierze 
„Ulubieńców Ameryki"? Setki wywiadów? 

Jednego dnia cały świat zaczyna zadawać 

identyczne pytania — Japonia, Europa, Ameryka 
Południowa... Gdy o 1I rano jestem już zmęczona, 
to mówię sobie,że niedlugo będzie lunch - pora la- 
dowania akumulatorów i chwila spokoju. 
Czy przed wejściem „Ulubieńców Ameryki" na 
ekrany kin uzgodniła pani z mężem, jak dużo 
szczegółów z państwa życia prywatnego mo- 
że zostać ujawnionych przy promocji filmu? 

Cóż, gdy kręciliśmy „Traffic”, byliśmy 
świeżo po ślubie, ja spodziewałam się dziecka i 
trudno było milczeć na temat tego, co jest między 
nami — zwłaszcza kiedy „Traffic” trafil na ekrany 
kin. Tym razem było jeszcze trudniej. To nie była 
lekka i przyjemna produkcja. Nigdy wprawdzie 
nie ustalamy z góry, o czym wolno nam mówić, 




















_....._._._ catherine zeta-jones 
najważniejsze jest zdrowie 


a o czym powinniśmy wiedzieć tylko my, ale są 
pewne oczywiste granice. A ludzi interesuje 
wszystko co najbardziej osobiste. Dopiero nie- 
dawno nauczyłam się podczas wywiadów odpo- 
wiadać formulką: „Zaraz, zaraz. Ja tu promuję 
film, to nie jest sesja terapeutyczna”. 

Czy nie obawiała się pani zagrać postaci ak- 
torki egocentrycznej, czasem niezbyt mą 
drej i całkowicie wyzbytej uczuć? 

Powiedziałam Joe [Rothowi — reżyserowi 
filmu - red], że dla ludzi moje życie prywatne to 
przede wszystkim mój mąż i jego słynny ojciec. 
Publiczność w kinach nigdy nie utożsamiłaby 
mnie z tą postacią. To rola, jaką zawsze chciałam 
zagrać — Gwen ma w sobie to coś”. Podoba mi się, 
że jest taka niesforna, że ma obsesję na swoim 
punkcie. Reżyser chciał, aby moja bohaterka prze- 
szła transformację, ale nie zgodziłam się na to- lu- 
dzie nie uwierzyliby w nagłą przemianę. Nie mo- 
gła stać się miła z dnia na dzień, tak po prostu. 
Czy kiedykolwiek współpracowała pani z 
kimś, kto miał zbyt wygórowane wymagania 
w stosunku do innych? 

Nigdy. Choć pracując nad postacią Gwen, 
wzorowałam się na kilku znanych mi osobach (nie 
wymienię nazwisk). Pracowałam ze wspaniałymi 
aktorami — Julią Roberts, Johnem Cusackiem, Bil- 
lym Crystalem. Noi oczywiście z reżyserem Steye- 
nem Soderberghiem, który zamiast zamykać się w 
przyczepie, razem z całą ekipą stał w kolejce po 
lunch. Wydaje mi się, że im się jest lepszym w tym, 
co się robi, tym lepiej się traktuje innych. 

Ma pani dwóch braci. Wiadomo, że życie je- 
dynaka nie jest zbyt wesołe. Znajdzie pani 
czas na drugie dziecko? 

Michael też ma rodzeństwo i oboje potrze- 
bujemy stalego kontaktu z naszymi rodzinami. Nie 
chcę, aby Dylan dorastał jako jedynak. Chciałabym 
mieć trójkę, ale będę musiała powalczyć, bo Micha- 
el zawsze chciał mieć tylko dwoje maluchów. Dzie- 
ci to radość i błogosławieństwo — są najważniejsze, 
.przy nich wszystko inne traci znaczenie. 

Żyje pani bardzo dostatnio, ale nie zawsze 
tak było. Dla wielu widzów jest pani dziewczy 
ną z Walii, której udało się odnieść sukces. 





rozmawia ALEXANDRA MILLER 

Lubię dobrze się ubierać i wiem, że nie 
wyglądam na zabiedzoną. Ale nie podoba mi się, 
gdy prasa rozpisuje się o tym, jak to w dzieciństwie 
nie miałam butów i jak żebrałam w sklepach o 
ciastka. W rzeczywistości mieszkaliśmy w ładnym 
domu, a rodzice karmili mnie trzy razy dziennie. 
Jak wygląda pani obecne życie rodzinne? 

Za każdym razem, gdy pojawiam się z 
Michaelem na balach charytatywnych, robi nam 
się mnóstwo zdjęć i zadaje mnóstwo pytań. Nasz 
wizerunek jest jednak nieco monotonny — ja za- 
wsze w długiej sukni, a mój mąż w czarnym kra- 
wacie. To tak naprawdę jedyna okazja, kiedy lu- 
dzie mogą nas zobaczyć razem, i dlatego musimy 
uważać. Na szczęście jest miejsce w Hiszpanii, 
dokąd jeździmy, by pobyć sami, popływać w ba- 
senie z Dylanem. 

Co pani sądzi o kontroli nad wizerunkiem 
gwiazd kreowanym przez media? 

Dla mnie najważniejsze jest moje dobre 
imię, a w dzisiejszych czasach każdemu aktorowi 
coraz trudniej jest zachować twarz. Wydaję mnó- 
stwo pieniędzy na ludzi, którzy chronią moją pry- 
watność, którzy wychwytują zdjęcia pokazujące 
zbyt wiele — na przykład mnie w bikini. Czasem 
ktoś zamieszcza w Internecie moje zdjęcie, aby re- 
klamować kosmetyki albo perfumy — nic za darmo. 
Zdjęcia robione na wyłączny użytek „Vanity Fair” 
lub „ogue'a” nie powinny być zamieszczane w 
sieci bez mojej zgody. Nasz zawód wymaga od nas 
ogromnej odpowiedzialności i tego samego wy- 
magamy od mediów. Kłamstwo nie może bez 
przerwy uchodzić na sucho. 

Magazyn „People” uznał panią za jedną z naj- 
piękniejszych osób na świecie. Co pani myśli 
o pięknie i fizyczności? 

W życiu najważniejsze jest zdrowie, 
szczęście i spokój ducha. Stres jest wrogiem każde- 
go z nas. Niedawno zmarła moja babcia kiedy po- 
jechałam, aby ją zobaczyć, zdałam sobie sprawę, że 
nic, co doczesne, nie jest istotne. Oczywiście trzeba 
wykorzystać jak najlepiej to, co mamy, ale koniec 
końców to tylko ciało. Piękno mija, zostaje dusza. 
Nie znaczy to jednak, że można objadać się bez- 
karnie hamburgerami... , 
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tekst: AGNIESZKA PROKOPOWICZ 

zdjęcie: MARIUSZ KĘDZIERSKI 
Przedstawiam młodych ludzi, którzy zaczynają. Zrobili jeden film lub dopiero 
chcą go zrabić. Chcą reżyserować, bo to dla nich jedyny sposób na wyraże- 
nie siebie. Odpowiadają tu na pytania tych, którzy są już po drugiej stronie 
jupiterów — uznani, kachani lub nienawidzeni. To taki swoisty „egzamin na re- 
żysera”. Swoisty, bo egzaminują reżyserzy, których poprosiłam o zadanie jed- 
nego pytania, którego, według nich, na takim egzaminie zabraknąć nie po- 
winno. W tym numerze odpowiada GRZEGORZ PACEK. 


Ę KWESTA IDEALNY 


CHARAKTERYSTYKA 
EGZAMINOWANEGO 
Diaczego teraz, kiedy możesz | Być może pan Wajda moż robić fimy na czym So R ĘĄ ozn, j 
sżyseroweć w każdym ianjmi | de. choć chyba eż re w każdym miejscu nazi. "| WJ Mój siĘ 
- JE. | az pewnością nie mogę robić fimów tam, gdzie bym | waichi. Nagrodzony 
[M Dago to panie wydaje mi się bezzasadne. | Prix na ostatnim ogólnopoł 



































EE At skim festiwalu dokumentu w | 
YSTYNA JANDA: Powiedz jednym słowem, | © teraryzmie Krekowie za film „estem zły” | 
chcesz zrobić fi. o dzieciach z warszawskiej 
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szansy na sukces. 
















— R = egzaminie do Filmówki wyje- 
ZE: Go najbardziej przeszkadza. | Pusta glowa. chał na dwa lata za granicę. 
w zrobieniu filmu? Zrób „rar Był w Norwegi, Grecji, Anglii, 
chunek sumienia" i nie uży- Hiszpanii. Dużo jeździ po | 


pybeżoiztiż 5 świecie. Droga otwiera mu 








jaje mu się głupie pytania. oczy i myśli. Szkołę filmową w 
ON: Kiedy reżyser ma prawo się Kiedy zadaje mu się głupie pyta O naa wu 


ZYCH Ostatnio pracował przy „S- 
plemencie” Krzysztofa Zanus- 


— — — siego. Ceni wczesne filmy 
[W Mongoli przy minus trzydziestu stopniach WSA UGA, Pzsżnę”. 
pó ńa .Popiól i diament”) i Zanussie- 
go (.lluminację”. „Constans']. 
Lubi komedie Kondratiuka, 
Dia ludzi. „Rozmowę? Coppoli, „Taksów. 
karza” Scorsese, „heroiczne' 
filmy Herzoga. Twórca, który 
ostatnio zmienił najwięcej 
w jego myśleniu o filmie 8 

a | Ne robię fimów, czekając na Oscara. Nagrody jednak | j świecie, to Jim Jarmusch. 
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Dla kogo chcesz zrobić film? 











yrzetrwać T i zhać 
kryzys A poza ym Oscar tochyba nia naj. | skich. Chciałby pojec! 
jeszcze powód, p : ; 
cenniejsza nagroda dia europejskiego fimowca na pustynię. Kończy scena- 
by robić nasiępne? iejsza ni ja = ER RA 





e kora ij nA JEKAA 
ie dorzuciibyś dotego _ | Pytający nie potrakt 5 iz 
DEREK poważnie. Jakoś nikt nie zadal pyania, dlaczego chce | „eeg A 


4 od siebie? 
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ACIE WOJENNYM WINDTALKERS WYREŻYSEROWANYM PRZEZ JOHNA WOO SIERZANT JOE 
FZYMAĆ ZNAWCĘ KODU PRZY ŻYCIU. JEŻELI WPADNIE W RĘCE WROGA, MASZ ZA WSZELKĄ CENĘ 
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SEAN ELDER 
NESYNAYPWUASNE ZADANIE. DOWÓDCA ROZKAZUJE MU: — MUSISZ 


























lipcu w Waszyngtonie wręczo- 
no Złoty Medal Kongresu 
„znawcom kodu” — żołnierzom 


piechoty morskiej pochodzącym z plemie- 
nia Nawaho, którzy w czasie Il wojny świa- 
towej stworzyli kod oparty na ich języku, 
służący do szyfrowania rozkazów wojsko- 
wych. Choć „znawcy kodu” uważani są 
przez swój naród za bohaterów, ich historia znana 
jest tylko ekspertom od działań wojennych i kryp- 
tografom. Niedługo jednak stanie się znana szero- 
kiej publiczności, a to za sprawą filmu „Windtal- 
kers" Johna Woo — dramatu wojennego z Nicola- 
sem Cage'em w roli głównej. 

Żyje ich pięciu spośród dwudziestu dzie- 
więciu. Ich historia rozpoczęła się w 1942 r. po ata- 
ku na Pearl Harbor, kiedy zgłosili się na ochotnika 
do tajnej misji piechoty morskiej. Większość z nich 
byla jeszcze studentami uczącymi się w szkołach, 
gdzie zniechęcano ich do używania ojczystego ję- 
zyka znanego od 10 tysięcy lat. Podczas wojny jed- 
nak okazał się on niezastąpiony: żołnierze mieli 
przekazywać zaszyfrowane informacje pomiędzy 
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lub, w razie konieczności, zabić „znawcę kodu” (w 
tej roli Adam Beach) podczas bitwy o Saipan (żol- 
nierzy piechoty grali m.in. Christian Slater i Mark 
Ruffalo). Przyjazd Cage'a z jego aktualną przyja- 
<iólką Lisą Marie Presley wywołał największe za- 
mieszanie, szczególnie wśród przedstawicieli me- 
diów, którzy chcieli we wszystkim uczestniczyć 
Według producentów, Alison R. Rosen- 
zweig ii Tracie Graham, John Woo doskonale zrozu- 
miał ideę powstania filmu. Kiedy scenarzyści John 
Rice i Joe Batter zaproponowali reżyserię wielolet- 
niemu. wspólpracownikowi Woo. Terence'owi 
Chengowi, Woo natychmiast zaprotestował: „fo 
mój film”. A kiedy pomyśleć o klasycznych fil- 
mach akcji z Hongkongu takich jak „The Killer” 









Z lewej 
Strona z albumu 

z czasów wojny 
należącego do 

„znawcy kodu” 

Alberta Smitha. 

Z prawej Smith ze 

swoim bratem oraz 
zdjęcie przedstawiające 
łączników z plemienia 
Nawaho. 

Poniżej (od lewej): 
Albert Smith - dziś, 

Sam Billison - prezes 
Stowarzyszenia Znawców 
Kodu Nawaho, 

Georgo Bush Jr. wręcza 
Złoty Medal Kongresu 
Johnowi Brownowi 













swój film bardziej fantastycznym niż autentycz- 
nym, ale producentka Rosenzweig twierdzi, że 
znalazla potwierdzenie wydarzeń w książce dla 
dzieci „The Unbreakable Code”, których wcale 
tam nie ma, i w uchwale senatora Bingamana 
o uhonorowaniu weteranów, do której jego biu- 


ro właśnie zamierza wprowadzić poprawki 

Kwestia ochrony „znawców kodu”, klu- 
czowa dla filmu, prawie wstrzymała jego produk- 
cję. Jak podały gazety, Fentagon odmówił współ- 
pracy, jeżeli w filmie padnie słowo „rozkaż” lub 
„zabić”,a bez pomocy ze strony ministerstwa obro- 


ny nakręcenie filmu odtwarzającego bitwę o 
pan byłoby niemożliwe. - John chce opowiedzieć 
historię o piechocie morskiej, a jej żołnierze nie za- 





PENTAGON ODMÓWIŁ WSPÓŁPRACY, JEŚLI W FILMIE MIAŁOBY PAŚĆ SŁOWO „ROZKAZ” LUB „ZABIĆ” 


oddziałami, które walczyły we wszystkich najważ- 
niejszych bitwach na Pacyfiku: o Guadalcanal, Sai- 
pan, Iwo Jimę. Kiedy po wojnie wrócili do rezer- 
watów, nie było mowy o paradach i słowach uzna- 
nia. Nie mogli nikomu mówić o swojej misji, a ślu- 
by milczenia obowiązywały ich aż do 1968 roku, 
kiedy to misja została ujawniona. Nikt nie wie- 
dzial, co robili podczas wojny — jeden ze „znaw- 
ców kodu” powiedział swojej rodzinie, że praco- 
wał w kuchni, obierając ziemniaki. 

Za sprawą MGM, producenta „Windtal- 
kers”, uroczystość wręczenia medali przyciągnęła 
wielu różnych gości. Byli wśród nich prezydent 
Bush, politycy, Indianie z plemienia Nawaho i 
gwiazdy Hollywood: John Woo i Nicolas Cage, 
który gra żołnierza mającego za zadanie ochraniać 
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czy „Hard Boiled”, w których przyjaciele znajdują 
się nagle po przeciwnych stronach, latwo jest to 
zrozumieć. — On ma w głowie diabła - mówi Woo 
o Endersie. Nic dziwnego, skoro wie, że być może 
będzie musiał zabić człowieka, którego chroni. 

Dylemat moralny Endersa ma w sobie si- 
łę, ale jak się okazuje, jest całkowicie fikcyjny. 
Według relacji żolnierzy z piechoty morskiej, nie 
było takich wydarzeń. — Nigdy nie było żadnej 
ochrony — mówi kapitan Matt Morgan, konsul- 
tant ds, wydarzeń historycznych, choć przyzna- 
je, że to „świetny temat filmowy” 

I rzeczywiście — nikt z weteranów nie 
przypomina sobie takiego faktu, choć film 
„Windtalkers” jest rzekomo „oparty na auten- 
tycznych wydarzeniach”. Sam Woo nazywa 





bijają się nawzajem — mówi Morgan. Dlatego język 
scenariusza musiał ulec zmianie, W wersji orygi- 
nalnej dowócdca mówi Endersowi, że ten „musi za- 
bić" znawcę kodu i że misja jest ważniejsza od 
człowieka. — Nie musisz mówić żołnierzowi, że tak 
jest. On to wie - Morgan wzdycha ciężko. Tak więc 
w ostatecznej wersji misja Cage'a staje się formą 
kodu samego w sobie. » 


Windtalkers. USA 2002. Reż. 
John Rice, Joe Batteer. Zdj. 


John Woo. Scen. 
Jeffrey L. Kimball 
Muz.: James Horner Holger Gross. 
Wyk.: Nicolas Cage, Adam Beach, Christian Sla- 


Scenogr. 


ter, Peter Stormare, Noah Emmerich. 


Rozstrzygnięcie konkursu na polski tytuł filmu zamieścimy w ma- 





stępnym mumerże 


FOT DANIEL PEEBLES, STEVEN VAUGHN 


CZY LECI Z NAMI 


JĄ *ysta musi mieć właściwą dawkę pokory i odpowiednio dużą daw- 
M. ke pychy. Pokora musi go umacniać, gdy przegrywa, gdy braknie dla 
M niego oklasków i nagród, gdy musi powiedzieć sobie — inni są lepsi, 
inni zdobywają miłość tłumów i zachwyt krytyki, ale niech będzie i tak, jest 
dla mnie skromne miejsce wśród wyrobników w zaczarowanych ogrodach 
sztuki. Jednocześnie głos pychy każe artyście wierzyć, że są zdania, które tyl- 
ko on może powiedzieć, że są w gmachu przyszłości drzwi, do których on je- 
den ma klucz. To pozwala mu zacisnąć zęby po kolejnej porażce, z uporem 
przekonywać wydawców, nadawców, producentów i sponsorów, aby dali 
pieniądze na film albo spektaki, aby wydali książkę, zamieścili tekst. Ta pycha 
popędzająca artystów nie jest również obca i mnie, Waszemu felietoniście. 
Wierzę, że moje krótkie teksty są ważne, są czytane. Wierzę, że pisanie o pią- 
tym wymiarze kina ma sens i ten sens robi się coraz bardziej 
aktualny. Ekran ma długość i szerokość, światło i montaż na- 
dają obrazowi trzeci wymiar — głębi, Czwarty wymiar to ma- 
gia czasu pozwalająca w dwu godzinach seansu zawrzeć mi 
siące, lała, epoki. Wszystko to jednak służy piątemu wymiaro- 
wi — sprawie ludzkiej, zawsze obecnej w dziele sztuki, ale ukrytej w węźle 
narracji, wyobraźni, morału, olśnienia, przemilczenia, sądu nad światem 
Od 11 września żyjemy wszyscy wewnątrz katastroficznego horro- 
ru. Nie wiedziałem o niczym, wszedłem do baru i zobaczyłem nowy, genial- 
ny kadr z filmu Stevena Spielberga, majstersztyk komputerowej animacji. A 
parę sekund później okazało się, że to prawda, przekaz CNN o nowojorskim 




















MAGAZYN: PIĄTY WYMIAR 
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DOBYSTA? 
MU ITOIH: 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 
zamachu. Od tego czasu inaczej muszę myśleć o relacji między zmyśleniem 
a prawdą, między rzeczywistością medialną, a tą, której doświadcza się na 
własnej skórze. Przypominam sobie moje rozmowy w Pakistanie z wyznają- 
cymi Islam intelektualistami. już kilka lat temu mówiono mi tam o strachu 
przed demoralizującą młodzież „inwazją satelitarną”, o młodzieży porzuca- 
jącej obyczaj ojców pod wpływem muzyki, filmów, widowisk, pokazów mo- 
dy z amerykańskich sieci. Dziś zdaję sobie sprawę z tego, że to wszystko, co 
film i TV produkują, przygotowywane jest dla widza przyzwyczajonego do 
cywilizacji obrazów, widza o stępionej wrażliwości, przesyconego drastycz- 
nościami. Czy zdajemy sobie sprawę, jak atakuje ten przekaz ludzi Koranu 
wychowanych w ascezie wizualnej, w zakazie przedstawiania ludzi, zwie- 
rząt i roślin, w nakazie zasłaniania ciała i twarzy kobiety? 














Świat mediów toczy się swoim torem i pewnie za rok, dwa pokażą 
się dramaty fabularne o zagładzie wież WTC, potem horrory, wreszcie kome- 
die typu „Czy leci z nami terrorysta?”, Zanim to się jednak stanie, jest czas na 
nowe przemyślenia sprawy ludzkiej, piątego wymiaru kina. Skoro wyobraż- 
nia szaleńców-terrorystów żywi się wyobraźnią twórców filmowych, może 
tym twórcom uświadomić warto nowe obszary odpowiedzialności? , 
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1.CONFESSIONS 
OF A DANGEROUS MIND 
Reż.: George Clooney. Wyk.: Johnny Depp, George 
Clooney, Nicole Kidman, Mike Myers, John Cusack. 
Planowana premiera w USA: jesień 2002 

Czarna komedia, biografia Chucka Barrisa, który 
prowadząc w telewizji popularny program „The 
Gong Show”, jednocześnie był zabójcą na usługach 
CIA. Pierwotnie film miał wyreżyserować Bryan 
Singer, ale wybrał drugą część „X-Menów". Cloo- 
ney już dawno chciał spróbować sił jako reżyser. 
Tyko czy czarna komedia - według scenariusza 
Charliego Kaufmana (.Być jak John Malkovich”) 


— nie okaże się za trudna dla debiutanta? 
W Iternecie 
wwmigeorgeciooney org /htrl/Canfessions.ktmi/ 






FOOL PROOF 
Reż.: Barbet Schroeder. Wyk.: „ Ban Chaplin, 
Ryan Gosling, Tom Verica, Chris Penn. Planowana premiera 
w USA: 06.2002 

Thriller: Dwójka studentów prowadzi makabryczną grę z pa- 
nią psycholog z FBI. Postanawiają dokonać serii zabójstw 
— zbrodni doskonałych. Pani psycholog (Sandra Bullock] pró- 
buje stworzyć portret psychologiczny pary morderców. Jest 
to jej pierwsze śledztwo (i nawet przez chwilę nie wątpimy, że 
mimo początkowych trudności, zakończy się ono sukcesem]. 


Sandra Bulloci 


5. THE DISCOVERY OF HEAVEN 


4. BELOW 
Reż.: David Twohy. Wyk.: Bruce 
Greenwood, Scott Foley. Olvia 
Wiliams. Planowana premiera 
w USA: 10.2002 

Horror s.f. Współautorem sce- 
nariusza jest Darren Aronofsky 
(miał też reżyserować, ale nego- 
cjacje z wytwórnią przeciągały się 
i Aronofsky zrezygnował). Reżyse- 
rię powierzono więc Davidowi 
Twohy t.Pitch Black']. Akcja „Be- 
low" rozgrywa się podczas II woj- 
ny światowej. Amerykańska łódź 
podwodna ratuje troje rozbitków 
z angielskiego statku szpitalnego. 
Niemieckie U-Booty to małe piwo 
w porównaniu z tym, co czeka na 


aliantów w morskich głębinach. 
W. Intarnecie: www brucegreenmood. 
com/mowtv/belowhtm 





Reż.: Jeroen Krabbe. Wyk.: Stephen Fry, Diana Guick, Greg Wise, Flora Montgomery, Neil Newbon. Planowa- 


na premiera w Europie: 2002 


Ekranizacja powieści Harryego Mulscha. Męska przyjaźń zostaje wystawiona na ciężką próbę - miłości do tej 
samej kobiety. Przyjaciele jednak nawet nie podejrzewają. że ich perypetie stanowią część planu przywrócenia 
ludzkości dziesięciorga przykazań. Zdjęcia do filmu kręcona we Włoszech, Hiszpani, Holandii i Jerozolimie. 


W Internecie: www discoveryothieaven.nl 
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2. KATE 

AND LEOPOLD 
Reż.: James Mangold. Wyk.: 
Meg Ryan, Hugh Jackman, Nata- 
sha Lyonne, Liev Schreiber. 
Planowana premiera w USA: 
8.02.2002 

Po nieudanym „Dowodzie życia” 
Meg Ryan wraca do gatunku, 
który jest jej specjalnością — ko- 
medii obyczajowej. W „Kate 
and Leopold" gra ponętną par 
nią naukowiec, która sprowa- 
dza do współczesnego Nowego 
Jorku arystokratę z końca XIX 
wieku, Bariery kulturowe i cza- 
sowe, oczywiście, nie stanowią 
przeszkody — między tą dwójką 
narodzi się uczucie. Ale czy ma 
ono przyszłość? Scenariusz na- 
pisał Steven Rogers („Ulotna 


nadzieja”] 
W Internecie: wwwshacom.sg/ 
upłoad/kateileopcid.htm 
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. BLADE 2 
Reż.: Guillermo del Toro. Wyk. 
Snipes, Kris Kristofferson, Ron 
Perlman, Luke Goss. Planowana pre- 
miera w USA: 22.03.2002 

Kontynuacja przeboju zainspirowane- 
go przez popularny komiks. Blade, 
pół wampir, pół czławiek, znowu ma 
pelne ręce roboty. Tajemniczy wirus 
zamienia zarówno ludzi, jak i wampi- 
ry w monstra. By ratować świst, Bla- 
de musi zawrzeć sojusz z grupą 
wampirów, dowodzoną przez Perla- 
ma. Zdjęcia kręcono w Pradze. Pla- 


nowana jest trzecia część. 
W Internecie: wwicountingdown.com/ 
maes/blade2 








7. FRAILTY 

Reż.: Bill Paxton. Wyk.: M 
McConaughey, Bill Paxton, Powers Bo- 
othe, Blake King. Planowana premiera 
w USA: 11.01.2002 

Thriler. Do FBI zgłasza się mężczy- 
zna, który podejrzewa, że jego brat 
jest poszukiwanym seryjnym morder- 
cą. Jako dzieci obaj bracia byli krzyw- 
dzeni przez ojca, który uważał, że ich 
ciałami zawładnęły demony. „Frailty” 
to reżyserski debiut Bila Paxtona 
Początki realizacji nie należały do ła- 
twych - były problemy ze znalezie- 
niem sponsora, scenograf odszedł 
z ekipy tuż przed rozpoczęciem zdjęć. 
trzej kolejni scenarzyści woleli inne 
produkcje. Jednak Paxtan był uparty 
- w końcu na możliwość reżyserskie- 


go debiutu czekał aż 25 lat 
W Internecie: wsmfratyihefin.com/ 
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6. THE BOURNE IDENTITY 
Reż.: Doug Liman. Wyk.: 
Owen, Chris Cooper, Julia Stiles, Brian Cox. Planowana pre- 
miera w USA: wiosna 2002 

Ekranizacja popularnej powieści szpiegowskiej Roberta Lu- 
dluma „Tożsamość Bourne'a”. Cierpiący na amnezję męż- 
czyżna próbuje odkryć swoją przeszłość, co okazuje się 
być niezwykle niebezpieczne... Książkę Ludiuma po raz 
pierwszy sfilmowa! w 1988 roku Robert: Young, obsadza- 
jąc w głównej roli Richarda Chamberlaina. Tym razem 
Bourne'a zagrał Matt Damon. Premierę filmu planowano 
na koniec tego roku, ale podobno niezbędne okazały się 
pewne dokrętki. Jeżeli „Bourne” odniesie sukces, powsta 


ną jeszcze dwie części 
W Internecie: waw. bournedentitycom/ 

























B. 40 DAYS 6 40 NIGHTS 

Reż.: Michael Lehmann. Wyk.: Josi , Vinessa Shaw, Shar 

nyn Sossamon, Paulo Costanzo. Planowana premiera w USA: 
25.01.2002 

Komedia obyczajowa. Po zerwaniu z narzeczoną mlody mężczyzna 
(Josh Hartnett) „poprzysięga” seksualną wstrzemięźlwość. W posta- 
nowieniu zamierza wytrwać przez czterdzieści dni i czterdzieści nocy. 
Ale jego eksnarzeczona próbuje zmusić go do złamania ślubów. Jed- 
nocześnie mężczyzna spotyka dziewczynę swoich marzeń (Shannyn 


Sossamon, księżniczka z „Oblędnego rycerza”) 
W Internecie: www.apple.com/traiers//miramax/ AOklaysandAOighis hi 


THE 
SALTON SEA 
Reż.: D.J. Caruso. Wyk. 
mer, Vincent D'Onofrio, Adam 
Goldberg, Anthony LaPagiia, Pe- 
ter Sarsgaard, Deborah Linger, 
Danny Trejo. Planowana premie- 
ra w USA: 15.03.2002 
Policjant: jest świadkiem śmnierci 
swojej żony. By odnaleźć i ukarać 
je mordercę, postanawia uda- 
wać. handlarza narkotyków. Hi- 
storia sztampowa, ale może 
z taką obsadą D.J. Caruso uda- 


ło się przełamać schematy? 
W Internecie: sakonseamoie 
warnerbros com/ 
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Kukiz 8 
Piersi 
„Rowerek” 


„Kokoryn II 
Zorro” 


Scenariusz: 


TO SŁYCHAĆ 


TO WIDAĆ 


ach Film Festiwal, którego sercem 
Y iduszą od początku są Magda i Yach 

Paszkiewiczowie, odbył się w tym 
roku w Gdyni po raz dziesiąty (zakończył 
się galą opartą na duetach gwiazd polskiej 
sceny muzycznej). Jubileuszowy przegląd 
wideoklipów miał szerszą niż poprzednie 
formułę. Doszedł bowiem konkurs na naj- 
lepszy teledysk krajów nadbałtyckich. Na- 
grodę tę zdobył jeden z najbardziej kontro- 
wersyjnych klipów ostatniego roku, zaka- 
zany w wielu krajach teledysk grupy A-ha. 
Odbył się też konkurs na teledysk dla naj- 
młodszej publiczności o laur Małego Jasia. 
W tej kategorii królowała oczywiście Arka 
Noego. Przez Internet wybierano również 
najlepszy polski teledysk dziesięciolecia. 

W tym miejscu warto zauwa- 
żyć, że polskie teledyski w ciągu ostatnich 
10 lat bardzo się zmieniły. I nie są to tylko 
zmiany ilościowe. Również jako 
Przede wszystkim mamy już chyba za 
sobą — no, może z wyjątkiem niektórych 
wykonawców popowych — epokę wierne- 
go kopiowania wideoklipów zachodnich. 
Coraz więcej za to pojawia się niezależ- 
nych i niskobudżetowych propozycji reali- 
zowanych na wideo bez dekoracji i cha- 
rakteryzacji. Śmiało można powi 
że finansowe ograniczenia są często Źró- 
dlem ciekawych pomysłów, by wymie- 
nić tu klipy z wytwórni Biodro ilustrujące 
muzykę hip hopi rap czy teledysk „Rowe- 
rek' Kukiza i Piersi. 

Drugim wideoklipowym nurtem 
jest animacja, którą poniekąd można użnać 
za polską specjalność. W tej kategorii 





owe. 











w Gdyni wyróżniał się szczególnie teledysk 
„Kokoryn II Zorro” Voo Vo. 
Trzecią _ tendencją, — widoczną 





zwlaszcza w teledyskach Kultu i Kazika, 
jest sięganie do starych filmów dokumen- 
talnych ż okresu PRL-u. To grupa utwo- 
rów, w których nie tylko forma obrazu jest 
istotna, ale i treść, przypominająca, kim je- 
steśmy i skąd przychodzimy. Takim teledy- 
skiem jest „44-89" Kultu, który internauci 
uznali za najlepszy wideoklip dziesięciole- 
cia. Jego autorem jest Yach Paszkiewicz, nie 
tylko organizator festiwalu, ale'i postać kul- 
towa polskiej sceny muzycznej, animator 
takich przedsięwzięć jak program Lala Mi 
Do, Fętla czasu, Drgawy, Róbta co chceta. 








mówi YACH PASZKIEWICZ 
Czasem patrzy się na teledyski jak na małe fl- 
my. Ale czy to są filmy? 
Ostatnio doszedłem do wniosku, że wideokip nie 
ma nic wspólnego z fimem. To wirtualna estra- 
da, Konieczność narzucona artyście w dobie roz- 
wijącej się technologicznie cywilizacji. Potrzeba. 
występów publicznych inspirowała kolejne wyna- 
lazi. Na początku był kamień, na którym stał ar 
tysta i śpiewał. Następnie powstał teatr grecki 
i specjalna architektura, która wzmacniała wy 
stęp. Później świątynie, bo przecież chórów gre 
goriańskich nie można słuchać na polu. Opery, 
filharmonie, muszle koncertowe... tu się rola ar 
chitektury kończy... Nastała era elektryczności, 
czyii wzmacniacze, mikrofony i kolumny głośniko 
we. Artysta dociera dzięki nim szerzej i dalej 
Zjamiskiem estradowym końca XX wieku są kon: 
certy publiczne, w których bierze udział kika ty 
sięcy osób. Sybvetka artysty na konmencjonalnej 
estradzie prawie zupełrie zanika, dlatego 
potrzebuje wizualnego wzmocnienia. Stosuje się 
technikę telewizyjną, czyli olbrzymie telebimy. 
Skoro można poniększyć artystę, to można rów. 
nież przy pomocy tej techniki coś dopowiedzieć 
40 wykonywanego dzieła. Najnowsze koncerty 
10 spektakle audiowizualne wykorzystujące noo 
czesną skomplikowaną technologię estradową. 
Przykładami są koncerty LU2 albo Michaela 
Jacksona w Polsce. 
Wróćmy jednak da filmu. 
Na początku powsta! film niemy... Pod ekranem 
pojawio się pianino. Ścieżka dźwiękowa stała się 
nieodłącznym partnerem obrazu firmowego. 
Powstała muzyka filmowa. Telewizja dała moż 
wość przeniesienia spektakii audiowizualnych do 
domu. Telewizja pokazuje nie tyłka bieżące infor 
mmecje i filmy, ale też przenosi widzów do sal te- 
atralnych, na występy muzyczne | kabaretowe. 





Pa co się to robi? 
Bo w XIX wieku widz siedzący na olbrzymiej wi 
dawni operowej miał do dyspozycji tylko lornet- 
kę, aby przyjrzeć się artyście. a teraz pomaga 
mu w tym operatar kamery znajdujący się bliżej 
scenicznych wydarzeń. Nie dość tego, ten po- 
średnik może wzbogacić nasze ogłądanie o do. 
datkowe zdjęci lustrujące słuchane dzielo. 
Wtedy ten przekaz nazwiemy wideoklipem. Jest 
on więc niejsko wynikiem ingerencji trzeciej osa- 
by w odbiór sztuki muzycznej. Oczywiście wideo 
kiip może: stać się autonomicznym dziełem, krót- 
m filmem. Wtedy jednak trzeba się zastano. 
wić, czy fimowa edeptacja nie odbiega od za. 
miarów artystycznych sprawcy muzyki. 

Na ogół jednak genezy teledysku szuka się 
w kinie. 

Wydaje mi się, że wideokip nie czerpie tyle z sa 
"mego kina, ile z filmowego eksperymentu. Mat 
żeństwo Themersonów oraz czlonkowie Warszta 


OSTATNIO DOSZEDŁEM DO WNIOSKU, ŻE WIDEOKLIP NIE MA 


Telewizja stała się medium upowszechniającym 
kulturę i zastąpiła architektonicznie pojmowaną 
estradę. Bo tak naprawdę teleizja jest wirtual 
ną, elektroniczną estradą. Nie dość, że stworzy- 
la nowe mażliwości występu estradowego, ta 
jeszcze webogaciła go o elementy filmowe, które 
ilustrują dzieła muzyczne. To szybko rozwiające 
się medium stało się łakomym kąskiem, 

a w zasadzie koniecznością dla artystów miu 
zycznych. Dziś już nikogo nie dziwią aranżacje 
plastyczne koncertów i wiki krany kamerowe 
nurtujące nad publicznością 


tu Formy Filmowej, m.in. Józeł Robakowski, Woj 
ciech Bruszewski i Zbigniew Raczyński — wazy- 
cy oni eksperymentoneli z filmem i dźwiękiem, 
Ten ostatni zdobył nie tyko Oscara za „Tanga” 

2 muzyką Janusza Hajduna, ale też statuetkę 
MTV Awards — dla najlepszego światowego wi 
denku. Rybczyński jest wreszcie autnrem „Or 
kiesty: — bezsprzecznie arcydzieła światowego 
fimu muzycznego. Z drugiej strony kip pełni roię 
poligonu — miejsca, gdzie rodzi się nawy języ fl 
mu. Jego sił jest tu ogromny zasięg i stała 
obecność w mediach i w pop kulturze 
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Dużo było w tym dziesięcioleciu polskich tele- 
dysków wykorzystujących dokument... 

Ja bardzo lubię dokument w wideokipie, Szcze- 
gólnie ludzie w krajach postkomunistycznych ma 
ją tu co ogłądać. Uważam, że taka szkoła histo 
ri przez formy medialne jest potrzebna. Kiedy 
robilem widzakiip Kultu „44-89, znalazłem tyle 
absurdów tamtych lat, że sam się nie mogłem 
nadziwić... W „Malczikach” bardzo podoba mi 
się scena, kiedy piękna przodawniczka pracy 
idzie z wiełką rurą na plecach... ja tak sobie my- 
Ślę, że dziś byłaby modekę lub hostescą. 

Lzy więc teledysk jest reklamówką czy dzie 
łem sztuki? 

To jest główna cecha, która różni go od flmu. 
Wideoklip ma żywot sezonowego owada. 
Oprócz walorów artystycznych zawiera w sobie 
komunikat: „Uwage! Wydano nową płytę! Moż 
na ją kupić w sklepiel" abo: „Liwagal Nakręcono 
nawy Flm! Idż da kma, kup bile | zobacz ko 


NIC WSPÓLNEGO Z FILMEM. 


nieczniet. Ale przecież wideokiipowi to niczego 
nie ujmuje. im jest lepiej zrobiony, tym większe 
budzi zainteresowanie. | jeszcze jedno: wideo- 
klipy, mimo że często są to dzieła wykonane 
techniką podobną da filmowej, przeznaczone są 
da emisj w telewizji, a nie w salach kinowych. 
Zresztą technologia telewzyjna także przeszla 
ostatnio wielką rewolucję, Lansowane ostatnio 
kino domowe” czyli DVD stało się nie lada 
gratką dla melomanów chcących obcować z za: 
pisem ulubionego koncertu czy wyrafinowaną 
wizualizacją” muzyk 





Magda i Yach 
Paszkiewiczowie 
podczas 
wręczania nagród 
na tegorocznym 
Yach Film Festiwal 


Jak przez tych 10 ostatnich lat zmi 
twórcze podejście da klipu? 

Artyści polscy nie zaczynali od zera, Jaśi chodzi 
o scenę bigbitową lat 6D., była ona lustrowana 
dokumentalnym zapisami z festiwali piosenk | te 
lewizyjnymi filmami muzycznymi — jak na przyład 
„Kuli, inspirowany przychodzącymi 
fimami muzycznymi zespołu The Beeties. Kolor 
pojawił się w festiwalowych transmisjach wraz 

z mablnymi kamerami wideo, Wydarzenia mu- 
zyczne był rejestrowane i miały charakte real 
zacji telewizjnych lub zapisów dokumentalnych ze 
skromnymi zabiegami lustracyjnymi. Ta scena 
wizuelacj! przyraleźna była wtedy tłewiji pań 
stone, która nie brała na swój poład artystów 
niezależnych. Pieruszym polskim reżyserem, któ 
ry przełamał ten tańcuch, był Juliusz Machulski 

- zrealizował „Black and White” zespołu Kombi 

W letach 80. powstawał filmy muzyczne, jak 
„Wielka majówka! z muzyką Mażnamu, z przezna 
czeniem do kn. Krzysztof Szewczyk był pramoto 
rem powstania pierwszego wdenkipu zespołu 
Kult „Piosenka młodych wioslarzy'. Wiele zmieniło 
Sję leż w tele publicznej, Nawet prasa razi 
sywała się o znakomitej transmisji koncertu ze 
społu Repubika w Sopocie, realzowanej przez 
Darka Goczała. Gaczał użył jako pienuszy dymu na 
estradzie i efektu „strobo”, który przez najbliższe 
lata zapanował w większości realizacji koncertów 
rockowych. Zmiana ustroju spowodoweła uejście 
na rynek nowych realzatorów. 

o stało się po przełomie? 

Przez pierwsze lata panowała zbsolutna wol- 
ność. Prace lat BO. upowszechniano w telewizji 
publicznej, która nie miała konkurencji. Powsta: 
wały jak grzyby po deszczu młodzieżowe progra 


ało się 








Polski Aranżacja 
przestrzeni: 

Myslovitz 
„Dla ciebie” 








inna energia: 
"my muzyczne. które promowały nową muzykę, Sonia 


„uż nidy” 
a 2a honor uznawały premierę nowego polskiego EŁ4 


wadeokipu. W tym czasie Madzia, moja żona, 
wpadła na pomysł powołania ogólnopolskiego fe 


TO WIRTUALNA ESTRADA. 


stiwelu wideokipów w Gdańsku. Chcieliśmy po- 
znać inych twórców teledysków, także tych nie 
znanych Z trudem zebraliśmy rozsypane po Pol- 
ste prace — było ich 44. Obradom jury 
pierwszego festiwalu przewodniczył Maciek De 
czer. Prace te powstawały najczęściej w podzie- 
miu za pieniądze ih twórców. W następnych la 
boom w tej 
dziedzinie. Wiele teledysków miato wybitnie pol- 
ski charakter: Myślę, że w okresie 1094-1995 
zjawisko polskiego teledysku stał się fektem 
Raumawiała Agnestka Prokopowicz 





tach mieliśmy już prawdzi 











MAGAZYN 


WYNIKI 

*Grand Prix 
„Malcziki” Kult 
1: Filip Kovcin 

"Reżyseria 
Fiip Kovcin/Jaro- 
sław Szoda/Bole- 
sław Pawica 
za „Embarcacao' 
Kayah/Cesaria 
Evora 

*Scenariusz 
Marek Shack i iza 
Klebańska za „Rowe- 
rek" (Kukiz 6, Piersi] 

sZdjęcia 
Tomasz Madejski 
za „No to co” (Lipa) 

*Montaż 
Jarosław Barzan 
szczególnie za „Gło- 
śny śmiech" (Fiolka) 

Plastyczna aranża- 
cja przestrze- 
ni/Scenografia 
Agata Struszyńska 
za „Dla ciebie! 
(Myslovitz) 

*Animacja 
Krzysztof Koko- 
ryn/Wojciech Klicz- 
ka za „Kokoryn I 
Zarro” (Voo Voo] 

*Kreacja aktorska 
Krzysztof Krawczyk 
za „Mój przyjacielu” 
(Krawczyk/ Bregović] 

«Inna energia 
Rafal Paradowski ża 

„Już nigdy” (Ścianka) 

*Grand Prix Festiwa- 
lu Wideoklipów Kra- 
jów Nadbałtyckich 
„Velvet” Arha, 

r Harald Zwart 
(Norwegia) 

*IV Konkurs Wideo- 
klipów dla Dzieci 
„Mały Jaś" 

Mamy czas” 
Arka Noego, 
r Szymon Felkel 


YaeR if 








MŁODZI | STARZY, PROFESJONALIŚCI | AMATORZY — POLSCY REŻYSERZY TROPIĄ PRZEDE WSZYSTKIM 
CIEMNE STRONY NASZEJ RZECZYWISTOŚCI. W GDYNI BYŁO TO JASNO WIDAĆ 


W 





SEZON 
NA PIEI 





EKŁO 





[N [oi stłosie - po latach narzekań na mar- 

N ność i wątłość rodzimej produkcji dane 
I M nam było poznać smak. klęski urodzaju. 
I choć akurat słowo „klęska” jest zdecydowanie 
przesadzone, to przy całej wielości tematów, spo- 
sobów opowiadania, gatunków, niełatwo było z te- 
go morza filmów wyłowić rzeczy naprawdę poru- 
szające, oryginalne, odkrywcze. 

W mojej pamięci na pewno na długo zo- 
stanie „Portret podwójny” Mariusza Fronta, w któ- 
rym rejestrowane cyfrową kamerą „żyćko” niespo- 
dziewanie zyskuje głęboki wymiar egzystencjalny 
Zresztą kamera jest jednym z bohaterów opowie- 
ści, a jej funkcja czysto rejestracyjna zamienia się 
niemal we współuczestnictwo, gdy Michał (Maciej 
Adamczyk) kieruje ją na siebie. I właśnie w tym 
momencie film Mariusza Fronta zaczyna się na- 
prawdę. Malowany małą rozedrganą „cyfrą” por- 
tret pary młodych ludzi — świeżo upieczonego re- 
żysera i aktorki — to na pewno nie kiczowate, po- 
godne monidło. Michał i Ewa (Elżbieta Piekacz), 
choć potrafią zorganizować sobie życie (jak trzeba, 
pracują i w supermarkecie), są jednocześnie zagu- 
bieni, brakuje im wewnętrznej siły i dojrzałości. 

Do filmu Mariusza Fronta mam tylko jed 
no zastrzeżenie: reżyser używa kamery cyfrowej, 
by maksymalnie zbliżyć się do rzeczywistości, nie- 





stety, drgający bez przerwy (często bez powodu) 
obraz, zamiast zbliżać, paradoksalnie tworzy dy- 
stans między widzem a filmowym światem 


POKOLENIE 2 

Mariusz Frontto jeden z („aż”, jak podkre- 
ślano) dwunastu debiutantów prezentujących w 
Gdyni swoje filmy. Ale wbrew odmienianemu w 
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Gdyni w nieskończoność hasłu telewizyjnego pro- 
jektu „Pokolenie 2000" nie widać było prawdziwe- 
go pokoleniowego przełomu, nie słychać było wy- 
raźnego własnego głosu wkraczających do kina re- 
żyserów. Zachwyty nad ilością debiutantów stu- 
dził Janusz Kijowski. — To raczej „Pokolenii 
nie „20007, w końcu w ramach cyklu powstały tyl 
ko2 filmy. Janusz Kijowski stwierdził też, że na nie 
najlepszy poziom tegorocznych debiutów wpływa 
iakt, że „młodzi ludzie muszą te filmy kręcić w ja- 
kichś maszoperiach, amatorskich układach”, po- 
zbawieni pomocy starszych kolegów reży 
O prawo młodych do opieki artystycznej zaapelo- 
wali w swoim oświadczeniu również jurorzy 












rów 






Od lewej na górze: 
„Portret podwójny” 
Mariusza Fronta, 
„Głośniej od bomb” 
Przemysława Wojcieszka, 
„Boże skrawki” 

Yurka Bogayewicza. 


Glińskiego, 
„Cisza” Michata 
Obok: „Bellissimi 
Artura Urbańskiego 


„Portret podwójny” Fronta i „Bellissima 
Urbańskiego były najoryginalniejszymi, najdoj 
rzalszymi debiutami. W obu bardzo silnie odcisnę- 
ło się piętno autora, jego sposób myślenia, postr 
gania świata, własna ocena rzeczywistości. 
Ciekaw, że niemal równie zdecydowanie 





wypowiedzieli się jeszcze tylko najmłodsi, dwu- 
dziestoparoletni debiutanci — amatorzy Przemy 
sław Wojcieszek („Głośniej od bomb”) i Grzegorz 
Lipiec („Że życie ma sens"). ch filmy rażą nieudol- 
nością wykonania, ale poruszają autentycznością 
przekazu i siłą emocji. Oba są wyrazem frustracji 
młodych ludzi, obaw o własną przyszłość, Te- 
go własnego głosu zupelnie nie było słychać w 





„Welser" Wojciecha Marczewskiego i „Angelus” Lecha Majewskiego 





poprawnych i dość ostrożnych filmach Jarosława 
Marszewskiego („Jutro będzie niebo”), Denijala 
Hasanovicia inspirowany kinem Abbasa Kiarosta- 
miego „List”), nie mówiąc o koturnowym, zaha- 
czającym wręcz o śmieszność „Na swoje podo- 





bieństwo” Grega Zglińskiego, próbującym opo- 


wiedzieć o grozie klonowania. 








JĘŻKOŚĆ E 

Temat budzących niepokój ciemnych 
stron naszej rzeczywistości właściwie zdominował 
tegoroczny festiwal. Jednak filmy podejmujące te- 
maty spoleczne często skażone były myśleniem 
publicystycznym, jak choćby „blok pl.” Marka Bi 
kowskiego, „Inferno” Macieja Pieprzycy czy 
wreszcie „Owoce miłości” Marka Żydowicza, opa- 
trzone patetyczną dedykacją: „Dzieciom, ofiarom 
braku miłości”. Jest to moralizatorska opowieść o 
pozornie „normalnej” rodzinie, która w ciasnym 
mieszkaniu „hoduje” zdolne do zabijania dziecko- 
„potwora. Na szczęście z publicystycznej pułapki 
udało się uciec twórcy „Cześć Tereska" Robertowi 
Glińskiemu. Jego film nie ma tezy, nie poucza, i 
choć zrealizowany na czarn 
przedstawia czarno-białej wizji świata. „Tereska! 
wydała mi się bliska świetnym filmom Erica Zonki 
Złodziejaszek”) 


- smutna historia dziewczynki nieuchronnie zsu- 


YTL 








ałej taśmie, nie 





(„Wyśnione życie aniołów 


wającej się w życiową przepaść opowiadana jest 
przez maksymalnie obiektywną, a jednocześnie 
niesłychanie uważną kamerę. Silą „Tereski” jest n 
tylko paradokumentalna formuła, ale również 
świetne dialogi i wspaniale zainscenizowane sytu. 
acje — jak choćby i straszna, i śmieszna rozmowa 
dziewcząt na cmentarzu. 

Ciekawe, że pesymizm wyzierał nawet z 
filmów akcji - i „Sezon na leszcza” Bogusława Lin- 
dy, i „Stacja” Piotra Wereśniaka pokazują Polskę 
chciwą, drapieżną i zarazem bezradną i pogubio- 
ną. Optymizmem napawa ża to fakt, że w Polsce 
pojawia się komercyjne „kino środka”, które nie 
kojarzy się z żenadą („Poranek kojota”) i głupotą 
(Sześć dni Strusia”). 














SKAZANI NA WIELKOŚĆ 
Tej „tereskowej” prostoty i skromności za- 
brakło interesującym skądinąd filmom Wojciecha 
Marczewskiego („Weiser”) i Michała Rosy („Ci- 
sza”), którzy stworzyli filmy „skazane na wiel- 
kość”, a przez to nieprzekonywające. Obaj dali się 
zdominować powadze podejmowanych przez sie- 
bie tematów (pami itd.) 
L.Weiser”,i Cisza” na swój sposób próbują „wmó- 
wić” widzom emocje, których jednak nie wzbu- 
dzają, Na szczęście każdy z tych filmów ma swoje 
świetne sceny, dobrych aktorów. I tak w „Ciszy 
sporo „hałasu” robi świetna Kinga Preis, a świat 
Meisera 





czas, tajemnica, śmier 


ożywiają niezwykle piękne sceny z 
przywolywanego we wspomnieniu dzieciństwa. 
Odkryciem Wojciecha Marczewskiego jest też Ola 
Frycz 
niesamowitą, drapieżną zmysłowością. Swój talent 
(szkoda, że jury nie zwróciła na niego uwagi) 
dziewczynka potwierdziła w „Bożych skrawkach 
Yurka Bogayewicza, I ten film — choć pozornie ni- 
czego mu nie brakuje — nie rzuca na kolana. Rzecz 
dzieje się w czasie wojny, na wsi, gdzie wśród ka- 
h dzieci ukrywa się żydowski chłopiec. Film 
Bogayewicza zderza słodycz sielskiego krajobrazu 
ze śmiercią, strachem, z okrucieństwem. Ale groza 
epoki Holocaustu jest już sama. w sobie tak strasz- 
na, że Bogayewicz chyba niepotrzebnie pokusił się 
o stworzenie dla swojej historii dodatkowego „p 
tra”, którym jest naśladowanie przez malego 
chłopca męki Chrystusa. I chyba właśnie ta do- 
słowność osłabia wymowę „Bożych skrawków 

Od początku na wielkość „skazane” było „Przed- 
Filipa Bajona, zapowiadane jako autor- 
skie odczytanie Żeromskiego. Na ekrany trafil 
jednak film, który chciałby łączyć wielkie ambicje 
intelektualne i komercyjne. A to, jak wiadomo, 





rzadkie połączenie dziecięcej niewinności z 





tolic 















wiośni 


nie jest możliwe. 


REKOMENDACYJE | DEKORACYJE 

Wiele emocji jeszcze przed projekcją bu- 
dził zrealizowany po 8 latach milczenia nowy 
film Witolda Leszczyńskiego. Po pokazie reżyser 
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otrzymał owacje na stojąco. „Requiem” jest próbą 
powrotu do klimatu „Żywota Mateusza”, grany 
przez Franciszka Pieczkę Bartlomiej jest znanym 
w okolicy pogrzebowym mówcą. Czując zbliżaj, 





cą się śmierć, poszukuje następcy, którego nauczy 
wygłaszać wzruszające do lez „rekomendacyje”, 





które w przekonaniu społeczności gwarantują 
nieboszczykowi pobyt w niebie. „Requiem” to ro- 
dzaj stylizacji na wiejskość, Leszczyński buduje 
świat swojego filmu z dobrze znanych (również z 
filmów Jana Jakuba Kolskiego) klisz: przestrzeń 
„Requiem” to zamknięty świat urodziwej natury, 
gdzie wciąż jeszcze holduje się prostym warto- 
ściom, gdzie żywa jest obecność Pana Boga 
(„Pamboga”, jak mówił Kaziuk z „Konopielki”). To 
enklawa cudów, harmonii, specyficznej „natural 
nej” mądrości, której nosicielami są starcy i dzieci 












Na przeciwległym biegunie znajduje się cywili- 
zacja symbolizowana przez hałaśliwe, niebez- 
pieczne samochody. Wydaje się, że opowieść, któ- 
ra mieści w sobie i miłość, i życie, i śmierć (a na- 
wet egzystencję pozagrobową), musi zachwycać, 
zwłaszcza gdy przewodnikiem po niej jest Franci- 
szek Pieczka, o którym jeden z reżyserów powi 
dzial, że jak nikt uosabia „chłopską naturę”. Mnie 





lequlem” Witolda Leszczyńskiego 


jednak nie podoba się konwencjanalność „Requ- 
jem”, drażni powielanie stereotypowych, „miej- 
skich” wyobrażeń o wsi. 

W dekoracjach utknął również Lech Ma- 
jewski, twórca „Angelusa”. Świetnie zapowiada- 
jący się film o tajemniczej gminie okultystycznej, 
przygotowującej się na apokalipsę okazał się być 
zaledwie czymś w rodzaju ślicznie utkanej ma 
katki. Jakby cały zamysł reżysera polegał na stwo- 
rzeniu „filmu naiwnego”, swoistego odpowiedni- 
ka malarstwa naiwnego, 

Dlatego, choć mógł, „Angelus” nie stał 
się proroczym snem, który spełnił się jedenaste- 
go września w Nowym Jorku. , 
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PODBRZUSZE ŚWIATA 


merykańskie gazety w sekcji „entertain- 
ment”, czyli rozrywka, wcale nie drukują 
analiz filmowych czy ocen rewii na Broad- 


wayu. Jest to dział poświęcony tematom kulinar- 
nym, gdzie ważne miejsce zajmują recenzje re- 
stauracji. Główni kucharze mają status zbliżony do 
gwiazd kina i teatru. Ostatnio przez cztery miesią- 
ce na liście bestsellerów „New York Timesa” utrzy- 
mywała się książka o intrygach, walce i snobi- 
zmach w tym światku, napisana przez sławnego 
szefa kuchni Anthony 'ego Bourdaina pt. „Kuchnia 
poufnie: Przygody w podbrzuszu kulinarnym 
Na jej podstawie powstanie film Davida Finchera. 
Wyjście do restauracji w Nowym Jorku 
rzeczywiście może być przeżyciem kulturalnym 
Restauracj 
lekcję potraw, wini towarzystwa. Są to w pewnym 


dbają o reputację przez wybredną se- 


sensie luksusowe domy publiczne, uprawiające 
wszelako dopuszczalny rodzaj rozpusty. Gdy się 
nad tym chwilę zastanowić, jedzenie jest równie 
zmysłowe, ale bardziej brutalne od seksu. Wiąże 
się z zabijaniem życia, a nie kreacją, aczkolwiek 
obie czynności polegają na nieprzyzwoitym wpro- 
wadzaniu obcych obiektów do ludzkiego ciała. 
Jedzenie, tak samo jak seks, przesuwa 
ośrodek świadomości z funkcji mentalnych na 
zmysłowe. Rola kultury polega zaś na próbie przy- 
wrócenia chwiejnej równowagi między ciałem 
a duszą, Służy temu wyrafinowana oprawa prymi- 
tywnej skądinąd czynności, którą analizują kryty- 
cy kulinarni, zwracający nam uwagę na składniki 
i kompozycję calego doznania, całkiem jak krytycy 
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filmowi. Kult kucharza w żadnym razie nie należy 
więc do zjawisk frywolnych — jest równie poważ- 
ny jak kult dobrej gejszy czy nawet reżysera. Jed- 
no i drugie, i trzecie to kultura wysoka, która 
za człowieka. 

„Dinner Rush” nie sięga głęboko pod po- 


uczłowiet 





wierzchnię zjawiska, dlatego jest tylko bardzo do- 
brym filmem rozrywkowym, jakiego można spo- 
dziewać się po realizatorze o takim dorobku. Bob 
Giraldi nakręcił jeden film fabularny 14 lat temu, 
ale zrobił też 2500 reklam telewizyjnych oraz 30 te- 
ledysków, w tym Michaela Jacksona „Beat II”. Jest 





on również właścicielem kilku restauracji na paru 
kontynentach. 
ny w jego modnym lokalu Gigino na Manhattanie, 


Szczyt kolacyjny” został nakręco- 





KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
kalu przychodzi dwóch egzekutorów mafii, do- 
magając się od Louisa udziału w biznesie. 

Bardzo dobrze 
schematyczna intryga jest tylko wehikulem dla in. 
nego rodzaju treści. Nie znajdziemy tu moralnego 
objawienia, najwyżej — poczucie samozadowole- 
nia. Naprawdę zaś chodzi o to, aby widz zasmako- 


zbudowana, choć dość 


wał poezji restauracyjnej, w której ma się odzwier- 
ciedlać życie. Akcja prawie w całości dzieje się 
w dwóch miejscach: w sali na poziomie ulicy 
gdzie siedzą goście, stanowiący dobrany przekrój 





społeczeństwa, oraz w piwnicy, gdzie panuje go- 
raczkowy nastrój pracy. 
Oświelona jarzeniówkami kuchnia o po- 


wierzchni 75 metrów stanowi kulisy. Musiała po: 





JEDZENIE MOŻE DOSTARCZAĆ WYRAFINOWANEJ NADWYŻKI PRZYJEMNO- 
ŚCI ALBO BYC PODSTAWOWYM WARUNKIEM PRZEŻYCIA. TO DOBRY TE. 
MAT DLA FILMÓW O TYM, ZE HISTORIA WCALE SIĘ NIE SKOŃCZYŁA. 


w ciągu zaledwie 21 dni. Jest to osiągnięcie choćby 
pod względem ilości ujęć i detali 

Stary włoski restaurator Louis (Danny 
Aiello) nie może pogodzić się z faktem, że syn 
Udo (Edoardo Ballerini) stał się gwiazdorem ku- 
linarnym w jego własnym lokalu. Szykuje bo- 
wiem potrawy mało pożywne, choć wymyślne 
pod gusty krytyków i snobistycznych gości. Za to 
jego drugi syn Duncan (Kirk Acevedo) chętnie 
mu smaży kiełbasę z papryką, ma jednak pewną 
wadę. który zaciąga 
długi w złym towarzystwie, W rezultacie do lo- 


Jest również hazardzistą, 


mieścić załogę zakladu i ekipę filmową ze sprzę- 
tem. W tych trudnych warunkach operator zrobił 
doskonale zdjęcia, skupione na twarzach kucharzy 
pracujących w wielkim napięciu przy tworzeniu 
kompozycji kulinarnych. 

Sala na górze fotografowana w ciepłym 
odcieniu sepii jest rodzajem sceny, na której każdy 
ma coś do odegrania. Zblazowany ton podaje kry- 
tyk sztuki, który przyprowadził ze sobą stadko 
młodych artystów i popisuje się przed nimi drę 
cząc kelnerkę, aby dostać od niej zasłużoną odpra- 
wę. Największe wrażenie na załodze wywiera 





przybycie cynicznego krytyka kulinarnego płci 
żeńskiej w towarzystwie, jak się zdaje, kochanki 
Osobno rozwija się wątek podrywacza-podglą- 
dacza przy barze. Wydarzenia kontroluje zza swo. 
jego stolika Louis, który wie, w jakim momencie 
powinien odegrać staranną scenę wyjścia. 








Świetny montaż „Dinner Rush” przeplata 
wydarzenia zza kulis z tym, co się dzieje na scenie 
głównej, przyspieszając rytm w miarę rozwoju 
opowieści, Jest to bardzo dobre kino z epoki rze- 
komego „końca historii”, który to ko- 
niec właśnie się skończył po ataku za- 
machowców islamskich na World Tra- 
de Center, kiedy to sztuka miała zaba- 
wiać publiczność opowiadaniem cie- 
kawych historyjek. 


Natomiast „Liam” dzieje się 





w zupełnie innym środowisku, gdzie 
zdobycie kromki chleba jest już wiel 
kim osiągnięciem. 
(Anthony Borrows) jest sześcioletnim 
jąkałą z robotniczej rodziny w Anglii 
lat 30. ubiegłego XX wieku. Ojcieco od- 


Tytułowy bohater 


stających uszach (lan Hart) traci pracę 
w stoczni i plebejska duma robotnika 
kieruje go w stronę faszyzmu. Podczas 
gdy zatroskana matka (Claire Hackett) 
stara się cementować rodzinę, najwięk: 
szy udział w utrzymaniu domu ma 
skromna córka, Teresa (Megan Burns), 
pracująca jako pokojówka w bogatej 
rodzinie żydowskiej, gdzie staje się po- 





Konflikty dorostych oglądamy oczami 
szczerbatego chłopczyka Liama (Anthony 
Borrows) — na zdjęciu z prawej. Powyżej 
Liam z rodzicami (Claire Hackett i lan Hart) 


Średniczką w pozamałżeńskim romansie pani do- 
mu. Będzie to miało złe konsekwencje. 

Konflikty dorosłych oglądamy oczami 
szczerbatego chłopczyka Williama (w zdrobnie- 
niu: Liam) szykującego się do pierwszej komunii 
Na jego wątłe barki został nałożony cały ciężar Ko- 
ścioła opętanego obsesją grzechu płciowego. Pro- 
wadzone przez katechetkę lekcje religii grotesko- 
wo interpretują chrześcijańską etykę seksualną, 
którą egzekwuje w konfesjonale apoplektyczny 


PALENIE TYTONIU POWODUJE 
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pastor: Katechetka i pastor należą do świata oficjal 
nego, grożącego palcem małemu bohaterowi. Kie- 
dy na pr 

przez szybę pubu sylwestrową zabawę rodziców 
Lich przyjaciół, gruby policjant ostrzega go tubal- 
nym głosem: „Ja cię obserwuję, Williamie Sulli- 
vant". Represyjne państwo działa ręka w rękę z re 
presyjnym Kościolem, dławiąc w maluczkich ra- 





qlku_ opowieści słodki Liam ogląda 





dość życia — pokazuje reżyser Stephen Frears oraż 
scenarzysta Jimmy MeGovern. 

Liam należy do filmów, w których wy- 
stępuje wyraźna granica między dobrem i złem 
Złe jest państwo, kościół, kapitalizm, faszyzm i an- 
tysemityzm. Dobrzy są robotnicy, rodzina, dzieci 
i praca, W szarej strefie znajduje się tylko komu- 
nizm, wprawdzie niezły, ale też nie calkiem dobry 

Tę socjalistyczną propagandę ogląda się 
jednak z dużą przyjemnością. Mały wykonawca 
głównej roli rozbraja widza dzięki równowadze 
między słodką naiwnością a ciekawością świata 
i niezależnością charakteru. Liam ogląda przeraża- 





jący obraz chrześcija 
nawiść do ludzi, pod pozorem nienawiści do grze. 
chu, całkowicie zdominowały miłość, a jednak za- 
chowuje odporność. Kiedy 


fstwa, gdzie cierpienie i nie 





ę uśmiecha, jesteśmy 
szczęśliwi, kiedy zaś w momentach napięcia stara 
się z trudem pokonać jąkanie, zaciskając powieki, 
sami chcielibyśmy za niego powiedzieć potrzebne 
słowa. Jest to, oczywiście, stary chwyt w konstruk 
cji tzw. zranionego bohatera wyzwalającego u pu- 
bliczności podświadomy odruch pomocy, ale 
w tym wypadku działa bardzo sku- 
tecznie. Anthony Burrows jest jasną 
gwiazdką na firmamencie tego filmu. 
Przy takim dziecku każdy do- 
rosły aktor musi wypaść gorzej, bo 
trudniej mu wzbudzić nasze współ- 
czucie z powodów tyleż ludzkich, co 
ideologicznych. Bohaterowie filmu 
należą do standardowej kolekcji pro- 
letariuszy o godności skrytej pod 
szorstką powłoką. Kto sam nie utożsa- 
mia się z tym typem społecznym, ma 
łopot z uczuciowym zaangażowa- 
niem. Można jednak wyjść z egotyc: 
nej skorupy w dramatycznych chwi- 
lach, gdy odzywają się pierwotne od 
ruchy: oto upokorzony ojciec Liama 
3 pluje w twarz majstrowi i czujesz, jak 
ę i krew uderza do głowy. Musisz jed. 
nak należeć do ludzi, którzy w życiu 
źle znoszą autorytety, niczym Ste- 
phen Frears. , 
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Dawniej w Polsce nie 
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MAŁGORZATA ZAWADKA, Nawewaek Polska, Nowy dork 
B obin Williams oddał krew, Madonna — 2,5 miliona dolarów, 









Kathleen Turner i Susan Sarandon — rozdawały jedzenie eki- 

pom ratunkowym. Tydzień po tragedii wieżowców w No- 
wym Jorku Hollywood udowadniło, jak bardzo chce coś zrobić, 
ganizując transmitowany na żywo przez amerykańską telewizję 
maraton gwiazd, W ciągu trzech godzin programu Jack Nicholson, 
Al Pacino, Goldie Hawni wiele innych gwiazd zebrało 150 milionów 
dolarów na pomoc rodzinom ofiar Ile pieniędzy ostatecznie dotrze 
do potrzebujących — trudno powiedzieć, bo najpierw muszą się 
zwrócić koszty imprezy. Należy jednak podkreślić, że choć wszyst- 
ko, co robią amerykańskie gwiazdy, jest na ogól autopromocją, to 
tym razem było inaczej. Tom Cruise i Meg Ryan z Los Angeles zbie- 
rali pieniądze z tego samego powodu, dla którego 
John Smith i Linda Brown z Minnesoty przyjecha- 
li do Nowego Jorku jako wolontariusze do odgru- 
zowywania miasta. Z tego samego powodu, dla 
którego wolontariuszy było więcej niż pracy dla 
nich, dla którego krwi było więcej niż potrzebują- 
cych transfuzji i dla którego wreszcie ulice wokół 
jednostek nowojorskiej straży pożarnej i komend 
policji zaścieliły się tysiącami kwiatów. Każdy 
chciał coś zrobić, nie dało się usiedzieć w domu. 

Fakt, iż gwiazdy też nie mogły usiedzieć, 
był blogosławieństwem dla pism plotkarskich, któ- 
re dzięki temu zdołały zapełnić swe strony infor- 
macjami o tym, kto i gdzie robiłcoś dobrego, by po- 
móc Ameryce. Zdjęć jest mnóstwo: smutni Julia 
Roberts z George'em Clooneyem, twardzi Tom 
Cruise z Bradem Pittem, grupowe zdjęcia gwiazd 
śpiewających „America the Beautiful", modląc 

ę na Stadionie Yankee w Nowym Jorku, w końcu 

oddających cześć amerykańskiej fladze (Sharon 
tone nosi z niej bluzkę, Madonna — spódnicę, 
George Clooney przyczepił ją sobie do motoru, 
Stevie Wonder - do samochodu). 
Krótko mówiąc, w obliczu wrześniowej 
tragedii Hollywood robi to, co reszła kraju; próbu- 
je pomóc, krzykliwie manifestuje swój patriotyzm, 
trochę się boi chodzić do pracy (groźba kolejnego ataku terrory- 
stycznego), no istara się wrócić do normalności. Wrócić jednak w ta- 
Ki sposób, by nie uraziło to niczyich uczuć. To dlatego przez pierw- 
sze tygodnie większość premier filmowych została odwołana. 
Przez pierwsze dni od wybuchu, właściwie wszystko, co 
miało wejść na ekrany, zawierało w sobie albo za dużo dramatu, jak 
„Collateral Damage”, w którym Schwarzenegger gra strażaka 
mszczącego się na terrorystach za śmierć żony i dziecka, albo było 
zbyt wesołe, jak romantyczna komedia „Sidewalks of New York: 
-0 tym, jak dobrze nie być zamężną w Nowym Jorku. Premiery obu 





pe 


























Powyżej: 
na tle flag 
amerykańskich 
Renóe 
Zeliwegger i 
Kim Basinger 







122 FILM listopad 2001 







= Ę 
U 












filmów zostały przesunięte na zimę. Nie wiadomo jeszcze, kiedy 
zobaczymy „Tick Tock” o terroryście podkładającym bomby w Los 
Angeles, „Designated Survivour” - film katastroficzny, którego 
akcja rozgrywa się w Waszyngtonie, czy „Boaz the Great”, w któ- 
rym Adam Sandler gra agenta Mosadu. Odsunięta na czas nieokre- 
ślony została też produkcja filmu Jackie Chana „Nose Bleed” 
— o sprzątaczu World Trade Center, który odkrywa spisek terrory- 
styczny zmierzający do wysadzenia wież. 

W pierwszym tygodniu po tragedii mówiło się,że najważ- 
niejsze jest godne uczczenie pamięci ofiar. Im więcej mija czasu, 
tym częściej przypominany jest prosty fakt, że jest to najdroższy 
grunt na świecie i nie można pozwolić na to, by leżał odlogiem. 
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Podobnie będzie z filmami — po okresie żałoby Hollywood 
wróci do robienia tego, co najlepiej się sprzedaje, a komu wyda się 
to gruboskórne, ten usłyszy argument, że celem terrorystów jest 
zniszczenie amerykańskiego sposobu życia, więc poddawanie się 
presji robienia nie tego co zawsze jest poddawaniem się terrorowi 
Pozostaje już tylko pytanie: czego, w tych nowych czasach, 
będzie chciał amerykański widz? Ogólnie wiadomo, że pragnie on 
emocji, mocnych wrażeń i nagrody w postaci dobrego samopoczu- 
<ia wynikającego z zakończenia, w którym źli ludzie otrzymują sro- 
















ga karę. Po 11 września 2001 r nic nie wzbudzi takich emocji jak hi- 
storie o terrorystach. W wypożyczalniach video stare filmy o tej te- 
matyce cieszą się od chwili zniszczenia wież WTC największym po- 
wodzeniem. Muzułmański terrorysta stanie się materialem na 
głównego bohatera. Właściwie to już się stał. Wystarczy włączyć 
CNN, FOX News czy MSNBC — wszystkie stacje informacyjne 
grają swych reporterów po stepach Afganistanu i każą im robić 
reportaże o terrorystach. 

Mężczyzna w turbanie w końcu zasłużył na pełną uwagę 
Hollywood. Publiczność będzie teraz chciała go widzieć ukaranego, 
poniżonego, wyśmiewanego, ale też będzie chciała się go bać, nie- 
nawidzić, a ponad wszystko będzie chciała tego, czego chce 








w prawdziwym życiu — by taki terrorysta nas pokochał, by zrożu- 
miał, że błądzi, i nie chciał już zabijać. Na pewno nadejdzie film, 
w którym po terroryście psychopacie, podwójnym agencie, zdraj- 
cy, fajiłapie, głupku, tchórzu znajdzie się terrorysta, który przeżyje 
przemianę duchową, zakocha się w Jennifer Lopez (albo Jodie Fo- 
ster, bo może będzie to naprawdę dobry dramat) i w ostatniej chwi- 
li nie popełni samobójstwa, by zamordować innych, lecz zdecydu- 
je się na szczęśliwe życie. Oczywiście zanim ktokolwiek odważy się 
zekranizawać historię takiego bohatera, namnożą się dziesiątki hi- 
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Transmitowany na żywo koncert charytatywny 
na rzecz ofiar ataku terrorystycznego 





storii o bohaterskich strażakach, policjantach i burmi- 
strzach miasta, bo tak naprawdę to oni byli gwiazdami 
minionych dni w USA. Arnold Schwarzenegger ze 
swoim „Collateral Damage” nie mógł wstrzelić si 
piej. Film już jest oczekiwany. 

Trudno mieć wątpliw 
rzeń minionych tygodni w USA, przy coraz to nor 
szych wiadomościach o tajnych akcjach przeprow 
dzanych w Afganistanie przez oddziały specjalne Del- 
ta (witaj, Rambo/), opowieściach o bohaterskich czy- 
nach Amerykanów i świadomości cierpienia tysięcy 
ludzi, w setkach głów powstają nowe scenariusze fi- 
mów. Tych dobrych, poważnych i głębokich drama- 
tów, i tych efekciarskich z cyklu przepowiadaczy przy- 
szłości. W tych ostatnich efekty specjalne będą musia- 
ły być jeszcze lepsze, a przepowiednie jeszcze bardziej 
niewiarygodne niż dotychczas. „Mad Mat” i „Dzień 





ci, że w świetle wyda- 









a- 


Niepodległości” już się sprawdziły, „12 małp” to też 
już nie tyle fantastyka, co bardzo realna grożba. W 
dziedzinie fantastyki i efektów specjalnych Holly 





od ma nowe zadanie — może iść po linii rzeczywistości 
2 „Matriksa”, a może wynajdywać coś całkiem nowe- 
go. Cokolwiek to będzie, przepowiedziana wieloma 
filmami i obrazami tragedia wież nadała amerykańskiej fabryce 
snów budzącą dreszcz grozy i pewnego szacunku... wiarygodność. 

Po wydarzeniach 11 września Woody Allen przepowie- 
dział, że Hollywood przestanie produkować filmy o terrorystach. 
Czy po wojnie w Wietnamie przestano produkować filmy woje 
ne? Jak można mówić, że coś, co przyniosło tyle tak silnych, wc 
Śniej nawet nieznanych przez ten naród emocji, nie znajdzie ujścia 
w sztuce filmowej? Przecież nie jest ona niczym innym jak reakcją 
na otaczający nas świat. To, co jest największym bólem, przynosi 
najlepsze filmy. Tragedia wież to nie koniec amerykańskich filmów 
o terrorystach. To być może narodziny odrębnego gatunku 
- obok westernu, filmu gangsterskiego czy dramatu wojennego. 





STOŚĆ W TAK SPEKTAKULARNY SPOSÓB PRZEROSŁA WSZYSTKO, CO MOŻNA BYŁO ZOBACZYĆ NA EKRANIE, TO HOLLY- 
RY STACH. ALE TO NIEPRAWDA. BĘDZIE ICH CORAZ WIĘCEJ, TAK JAK FILMÓW O WIETNAMIE, MAFII I INDIANACH. 


Premiery tych 
filmów odłożono. 
Od lewej: 
„Collateral 
Damage" 

i „Sidewalks 

of New York" 
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Odpowiedzi na pytania konkursowe 
należy przesyłać do końca listopada 
pod adresem redakcji „Filmu” 


Ogłaszamy konkurs wraz 
z E! Entertainment Television. 
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pantera", „Body- 
guard”, „Forrest sq 
Gump". 1. Która z polskich aktorek 


„Dr. Dolittle 2"). zagrała epizod w „Pret-a-Porter" 
Roberta Altmana? 


Kto jest autorem scenariusza 
„Bodyguarda" Micka Jacksona? w „Czterech pokojach"? 


Kogo gra Tim Roth 


| Kto jest 
autorem 
słynnego 
motywu 
przewod- 
niego 
z „Różowej 
pantery” Kto skomponował muzykę 
a Blake'a do „Ojca chrzestnego” Francisa 
5 Edwardsa? Forda Coppoli? 
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Wiarolomni” — film zrealizowany 
przez Liv Ullmann na podstawie sce- 
nariusza Ingmara Bergmana i w stylu 
jego największych dokonań. 


radlostacjść” 


10 listopada (sobota) w progra- 
mie Radiostacji _ „Mikrofilm” 
(godz. 15) rozmowa o 
„Wiedźminie” Marka Brodzkiego 
(Warszawa 101,5, Kraków 93,7, 
Poznań 101,6, Gdańsk 92,0, 
Gdynia 101,1, Wrocław 106,9, 
Rzeszów 86,4 FM) 
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Irena Malkiewicz i Aleksandra Śląska 


PASAŻERKA 


[MYPEI poniedziałek, 5 XI, 23.50 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
nakomity film o niezwykłej historii. Śmierć reżysera podczas prac) 
nad nim wydawała się nieodwolalnym wyrokiem na dzieło, Ale 
grupa przyjaciół Andrzeja Munka, pod wodzą Witolda Lesiewicza, 
skomponowała nakręcone materiały w całość. I nawet w tej okaleczonej 
postaci „Pasażerka” (inspirowana powieścią Zofii Posmysz) stała się 
wydarzeniem. 

Andrzej Munk, łamiąc schematy w pokazywaniu faszystowskich 
zbrodni, unikając drastycznych opisów okrucieństwa — jako jeden z nie- 
licznych twórców — dotarł do istoty destrukcji moralnej spowodowanej 
przez hitleryzm. Świat obozu koncentracyjnego oglądamy we wspomnie- 
niach niemieckiej nadzorczyni z Oświęcimia, Luizy, która pracując w ma- 
gazynie rzeczy odebranych więźniom, miała poczucie, że nie jest części 
systemu zagłady. Wiele lat po wojnie, podczas podróży z Ameryl 
ropy, Luiza spotyka na pokładzie statku kobietę łudząco podobną do Mar- 
ty, jednej z więźniarek. Wstrząs, którego nie potrafi ukryć przed mężem, 
uruchamia „taśmę pamięci” 

Podziwiamy tu przenikliwość Munka w tworzeniu psychologicz- 
nych sylwetek postaci. Obserwujemy grę, jaka toczyła się między Luizą, 
świetnie kreowaną przez Aleksandrę Śląską, a Martą. Ten układ nie prz, 
pomina stereotypowej relacji kat — ofiara. Niemka ze względów humani- 
tarnych, czy może erotycznych, traktowała więźniarkę nie bez pewnej 
przychylności, napotykając jednak na jej nieugięty opór. Aleksandra Śl 
ska ukazuje wszystkie niejednoznaczności swej bohaterki z charaktery 
styczną dla siebie głębią. Jej aktorstwo jest oszczędne, ale świadome siły 
każdego słowa, gestu, spojrzenia czy grymasu ust. 

Luiza odpowiada okrutną zemstą ża porażkę w tym swoistym, 
psychologicznym pojedynku. Jej reakcja ma wymiar symboliczny. W 
świecie zinstytucjonalizowanej przemocy i zbrodni nie sposób nie zarazi 
się poczuciem absolutnego panowania nad życiem „niższej istoty,  » 
Polska 1963. 59'. R.: Andrzej Munk. W.: Aleksandra Śląska, Anna 
Ciepielewska, Marek Walczewski, Jan Kreczmar, Irena Malkiewicz. 
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SANATORIUM 8 
POD KLEPSYDRĄ 
Czwartek, 1 Xl, 20.00 
Pomysł wydawał się szalony. Mimo 
faktu, iż Wojciech J. Has był już uzna. 
nym specjalistą od „niemożliwych” 
adaptacji literackich. Proza Brunona 
Schulza kusila intensywnością wyrazu 
1 bogactwem plastycznym, lecz ze 
względu na lużną strukturę fabularną i 
wielowarstwowość mocno „broniła 
się” przed kinem, Has nie próbował 
jednak streszczać Schulza ani budo- 
wać filmu z kiku wybranych wątków. 
Na motywach Iterackiego oryginalu 
stworzył własną wizję, poddaną pra- 
wom flmowej kompozycji. Na przekór 
obawom film okazał się artystycznym 
sukcesem. Reżyser płynnie wprowa: 
dza nas w senno-fantastyczny świat 
Schulzowskiej wyobraźni. Bohater 
przenosi się w przeszłość, do domu 
rodzinnego w żydowskim miasteczku, 
do najważniejszych przeżyć wrażlwe- 
go chlopca. Najważniejszą postacią 





„Jan Nowicki i Ludwik Benoit 


jest tu ojcisc, kupisc bławatny, który 
przemienia się niekiedy w baśniowe- 
go maga. Z postacią ojca związane 
jest pragnienie milości | akceptacji 

ale także i poczucie zdominowania 
przez osobowość silną i władczą, 

W opowieści o krainie dorastania po- 
jawiają się wspomnienia dotyczące 
marzeń o nieprzeciętności, pieru- 
szych fascynacji I niepokojów milo 
sno-erotycznych i prób zrozumienia 
przemian, które jego ojca doprowa- 
dziły do bankructwa. Has do swej im 
ponującej polotem i są kreacyjną 
adaptacji nie mógł nie wprowadzić 
nowego elementu — spojrzenia z per- 
spektywy Holocaustu na żydowskie 
miasteczko, które przestało istnieć. 
Ale pamięć i wyobraźnia mają moc 
unieśmiertelniania. (KD) 
Polska 1973. 120. R.: Wojciech 

J. Has. Wyk.: Jan Nowicki, Tadeusz 
Kondrat, Gustaw Holoubek, Irena 
Orska, Bożena Adamek, Ludwik 
Benoit, Filip Zylber, Mieczystaw Foit. 


JEJ WYSOKOŚĆ 
PANI BROWN 
Niedziela, 4 XI, 21.50 
Królowa Wiktoria, bohaterka filmu Joh- 
na Maddena, rządziła Anglią aż 64 lata 
(między rokiem 1837 a 1901). Czas jej 
panowania był okresem wzrostu za- 
możności państwa, ale także rygory- 
zmu obyczajowo moralnego. Utrwali 
się zatem stereotyp przedstawiania 
królowej Wiktori jako strażniczki suro. 
wych zasad, monarchini potężnej, ale 
osoby pozbawionej wdzięku, nieczulej 
na uroki życia. John Madden przekor- 
nie przeciwstawia się takim wyobraże- 
niom. Scenariusz flmu to zręczne po- 
tączenie historycznej prawdy i swoistej 
„historical fiction”, Autorzy flmu zagłą: 





dając za kulisy angielskiej histori wy- 
korzystali zapomnianą, ale auientycz- 
ną postać Johna Browna. John 
Brown był królewskim lowczym i mu- 
siał dać się poznać jako człowiek o 
niezwykłych ludzkich zaletach, skoro 
w 1864 roku sprowadzony został na 
dwór królewski z ojczystej Szkocji by 
zaradzić załamaniu psychicznemu 
królowej. Monarchini przeżyła głęboki 
wstrząs po śmierci męża Alberta W ro- 
ku 1861 i przez trzy lata nie pokazywa: 
la się publicznie, Początkowo Madden 
podkreśla przepaść jaka dzieli bohate. 
rów oto dystyngowana, posągowa 
władczyni i kipiący życiem, lekceważą. 
<y konwenanse przybysz, w dodatku 
„obcy”. Stopniowo jednak zmienia się 
relacja między królową a Brownem 
John Madden z wielką wrażliwością 
ukazuje, jak stają się sobie coraz biż- 
si. jak — na przekór wszełkim okolic: 
nościom i obowiązującym zasadom 

- rodzi się między nimi intymny kon 
laki. Ogłądamy piękną opowieść o 
„mezaliansowym” uczuciu przezwycię- 
żającym bariery i wzbogacającym 
<doje dojrzałych ludzi (Ko) 
Mrs Brown. Wielka Brytania-USA- 
-nandia 1997. 101. W: Juci 
Dench, Billy Connolly, Geoffrey Pal 
me, Antony Sher 











BUJNOWICZ, AKT 





BUNTOWNIK 
BEZ POWODU 
Niedziela, 18 XI, 1.10 
Po filmie Elii Kazana „Na wschód od 
Edenu" James Dean był już bożysz- 
czem amerykańskiej młodzieży. Dzię: 
ki następnej roli, w filmie „Buntownik 
bez powodu” Nicholasa Raya, stal się 
fenomenem kultury masowej. Mloda 
publiczność uznała go za „oficjalne 
go' wyraziciela jej niepokojów i pra- 
gnień. W filmie Raya James Dean 
jest chłopakiem, który boleśnie prze 
żywając brak zrozumienia u matki i 
ojca, odwraca się od rodziny. Jimmy 
znajduje się w stanie wewnętrznego 
chaosu i odruchowo szuka wolności | 
siły w buncie. A bunt prowadzi go da 
młodzieżowej bandy. W życiu, jakie 
zaczyna prowadzić bohater, są pozo- 
1y sprzeciwu wobec „całego świata”, 
negacji norm obowiązujących w ży. 
ciu społecznym. Ale w gruncie rzeczy 
Jimmy nie jest zaciekłym kontestato 
rem. Wierzy, że można znależć „poro- 


© 








Corey Allen i James Dean 


zumienie” z rzeczywistością, która go 
otacza. Dla młodzieży, która przyjęła 
Deana jako pokoleniowego idola, 
postać Jimmy'ego uosabiała roman- 
tyczną potrzebę samodzielnego 
szukania sensu życia i własnej niepo- 
wtarzalności. Cynizm Jimmy'ego był 
tylko maską ochronną używaną przez 
bohatera twardego I wrażliwego zara. 
zem, czyli idealnie" amerykańskiego. 
Objawieniem dla młodych widzów 
byl sposób gry Deana. Dean trakto- 
wal rolę jako wyraz swej osobowości 
i tożsamości. W kreacji Deana, wy. 
chowanka szkoły Elii Kazana, jest 
szczerość i spontaniczność, lecz jest 
też artystyczna kalkulacja. Dean nie 
jest naiwnym okshiblcjonistą, nie jest 
sobą, ale z wielkim talentem 

gra siebie” (KD) 
Rebel without a cause. USA 1955. 
111. R.: Nicholas Ray. W.: James 
Dean, Nathalie Wood, Sal Mineo, 
Jim Backus, Corey Allen, Edward 
Platt, Dennis Hopper. 


AMOK asa 
Sobota, 24 XI, 20.00 

Niemal przez cale lata 80. brakowało 
w polskim kinie wyrazistych obrazów 
nowej, pokomunistycznej rzeczywisto 
ści. Przedstawiano ją banalnie ipo 
wierzchownie, unikając moralnych i 
psychologicznych problemów wielkiej 
przemiany. Wielcy mistrzowie naszego 
kina nie wypowiada się na tematy 
współczesne, a młodzi reżyserzy czę 
sto pokazyvai jedynie efektowną, ze- 
wnętrzną powłokę nowych czasów. Na 
ym te debiutancki, ekspresyjny film 
Natali Korynekiej-Gruz okaza się re- 
welacją, Akcja rozgrywa się na począł 
ku dekady. Symboliczny znakiem 
zmiany ustroju było otwarcie w War. 





Mirosław Baka i Magdalena Cielecka 


szawie gieldy, która znalazła siedzibę 
w dawnej „świątyni komunizmu” w 
Alejach Jerozolimskich. Teraz jest rak 
1988, powszechną uwagę zwraca giel- 
dowa hossa. Gielda to dobry temat na 
reportaż, więc szef jednej z nowych 
stacji radiowych wysyła w bój młode. 
go dziennikarza Maćka Kasię. Na gieł 
dzie Maciek poznaje jednego z gra- 
czy, Maksa, który staje się jego prze- 
wodnikiem. Twórcy filmu urniejętnie 
wpisali motyw faustowski w wizerunek 
tamtych lat. Maks wciąga Maćka w 
niejasną kombinację, która przynosi 
mu ogromne pieniądze i zmienia spo. 
sób patrzenia na życie. Natalia Ko- 
ryncka Gruz zdaje się mówić: Maciek, 
który ucieka od inieligenckiego syste- 
mu wartości, w jakim go wychowana, 
to waśnie bohater czasów przełomu. 
Niezwykle sugestywny efekt przyniosły 
nawiązania do symbolicznych postaci 
z filmów Andrzeja Wajdy. Maciek Ka- 
sta to jakby „połomek” Maćka Chet 
mmickiego | Maćka Tomczyka z „Czło- 
wieka z żelaza”, Jest w tym zestawie- 





niu ostra prawda o nowym świecie i 
nowej świadomości. (KD) 
Polska 1988. 83'. R.: Natalia Ko- 
ryncka-Gruz, W.: Rafał Maćkowiak, 
Mirosław Baka, Krzyszto! Maj- 


chrzak, Magdalena Cielecka. 
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PÓŁPRZEWODNIK: 


OSTATNI CESARZ 


©) czwartek, 22 XI, 0.30 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
4 fascynujące połączenie wielkiego widowiska i refleksyjnego 
poematu, doskonałości konstrukcji i wyrafinowanego piękna 
obrazu. Bernardo Bertolucci, który lubił zaskakiwać, a nawet 
szokować publiczność, objawił się tu jako dojrzały mistrz kina, konse- 





kwentnie realizujący głęboko przemyślany zamysl. 

Scenariusz oparty jest na autobiografii ostatniego chińskiego 
cesarza z dynastii Cing, Pu-Vi, który żył w latach 1906-1967 . Życiorys 
cesarza Pu-Yi dał okazję do ukazania niezwykłego indywidualnego lo- 
su władcy na tle kilkudziesięciu burzliwych lat historii Chin. 

Bertolucci opowiada historię człowieka, który tak naprawdę, 
ycji, nigdy nie doświadczył wolności. Koronowany w 
wieku trzech lat był najpierw rygorystycznie wychowywany i strzeżo- 
ny w Zakazanym Mieście, Jako młodzieniec stal się ofiarą manipulacji 
Japończyków. Mając 28 lat, został władcą operetkowego cesarstwa 
Mandżukuo, kontrolowanego przez Japonię. Po zakończeniu II wojny 
światowej, w wyzwolonych ludowych Chinach, oskarżony został o 
zdradę stanu. Dziesięcioletnia odsiadka i reedukacja otworzyły mu 
drogę do zwykłego życia w „komunistycznym raju 

Owo zniewolenie bohatera podkreślane jest metaforycznie 
sposobem filmowania, Mamy wrażenie, iż Pu-Yi nieustannie porusza 
się w zamkniętej przestrzeni. Z charakterystycznym dla siebie upodo- 
baniem do dekadenckich wizji Bertolucci próbuje pokazać gwałtowną 
rzeczywistość przemian i koniec dawnego świata, jego kultury, men- 
talności, obyczajów. 

Postacią dekadencką i tragiczną zarazem był Pu-Yi, Nie do koń- 
ca świadomy biegu zdarzeń, strącony został na dno i poddan 
wemu „oczyszczeniu”. Najbardziej wstrząsające jest to, iż bohater Ber- 
tolucciego nieustannie formowany przez innych, jest w istocie czło- 
wiekiem pozbawionym wlasnej tożsamości. Jest jakby wplątany w 
wielką historię, ale za nic, co dokonało się w Chinach, „nie odpowia- 
da”, choć podpisywał wyroki śmierci 

„Ostatni cesarz” — to brzmi jakby ironicznie i wobec Pu-Vi, i wo- 
bec władzy w ogóle, która jest czymś przemijającym, ulotnym, a czę- 
sto złudnym , 
The Lact Emperor 1987. Włochy-ChRL. R.: Bernardo Bertolucci. W.: 
John Lone, Joan Chen, Peter O'Toole, Ying Ruohcheng , Wu Jun-Mei. 
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WIAROŁOMNI 


*%**k* Dramat obyczajowy, 155 ELŻBIETA CIAPARA 





istoria miłosnego trójkąta oparta na autentycznych wydarzeniach z życia Ingmara 
- Bergmana. Marianne (wybitna rola Bergmanowskiej aktorki Leny Endre), żona zna- 

nego szwedzkiego dyrygenta, angażuje się w romans z jego najlepszym przyjacie- 
lem. Początkowo traktuje ten związek jako przygodę - przelotną, podniecającą, bez zobowią- 
zań. Potem jednak przychodzi prawdziwa miłość i Marianne odkrywa, że znalazła się w pu- 
łapce uczuć. Podaje się namiętności, wręcz się w niej zatraca, tłumiąc w sobie wyrzuty su- 
mienia. Jest w Marianne coś z Anny Kareniny. 

„Wiarolomni” są historią małżeńskiej zdrady opowiadaną z punktu widzenia kobie- 
ty. Nie znaczy to jednak, że w filmie zabraklo głosu strony przeciwnej. Bergman (autor sce- 
nariusza) i Ullmann (reżyseria) pokazują reakcje mężczyzn — kochanka, słabego wewnętrznie 
egoisty, który w związku z Marianne chce tylko brać i niewiele (a właściwie nic) daje w za- 
mian, oraz męża, który czując się upokorzony, szuka chorej satysfakcji w zemście i, oczywi 
ście, jej nie znajduje. 

„Wiarołomni” to znakomite studium ludzkiej natury. Ullmann i jej aktorzy pokazują: 
nam prawdziwe uczucia i reakcje, odmałowują ich najdrobniejsze niuanse. Fascynujący - 
spektakli, w którym zatarciu uległa granica pomiędzy ekranem a publicznością. Dzięki psi 
chologicznemu realizmowi Ullmann uzyskała w „Wiarołomnych” niezwykle silny efekt emo. 














cjonalny. Trudno nie dać się wciągnąć w tę historię, ale można poczuć się nieco za: 
nym — widz zostaje bowiem postawiony w sytuacji podglądacza poznającego najwstydliw- 


sze tajemnice tego miłosnego trójkąta 


Trolosa. Szwecja 2000. 9.: Liv Ullmann. W.: Lena Endre, Erland Josephson, Krister Hen- 


riksson, Thomas Hanzon. Gutek Film. 


DZIENNIK BRIDGET JONES 
xkkk 

Komedia, 97* 

Bridget ciągle się odchudza, za dużo 
pali pije, otacza się „emocjonalnymi 
popaprańcami" i nie jest zbyt bystra, 
ale może właśnie dlatego nie sposób 
je nie lubić. 
Powieść Helen 
Fielcing była 
zabawną i raf 
ną, choć nie- 
zbyt głęboką 
satyrą na sto- 
sunki damsko 
-męskie. Za- 
wierała udany 
portret współczesnej trzydziestokilku- 
laki, która mimo calego swojego wy- 
amancypowania marzy o tym sa- 
mym, co jej mniej wyzwolona pra 
babcia — żeby wyjść za mąż 
Fiimowcy mocno okroili książkę, 
koncentrują się na miłosnych pery- 
petiach Bridget, będących zraszłą 
paratrazą „Dumy i uprzedzenia” 
Jane Austen. Żal wielu pominiętych 
wątków, ale fimowy „Dziennik..” 
sprawdza się jako komecia obycza- 
jowia, głównie dzięki dowcipnym dla- 
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logom i brawurowej grze tercetu Zal 
wege Firth Grant (EO) 
Bridget uones's Diary. Wielka Bry- 
tania 2001. R.: Sharon Maguire. W. 
Rente Zellweger, Colin Firth, Hugh 
Grant, Gemma Jones, 

Embeth Davidiz. Imperial. 





ROCKY | ŁOŚ SUPERKTOŚ 
kkkk 

Komedia, 88' 

Połączenie animacji fabuły, świetna 
zabowa dla calej rodziny. Dzieciaki z 
zapartym tchem mogą śledzić pory- 
wające przygody rysunkowych boha- 
terów, Łosia Superktosia i wiewiórki 
Rocky, którzy z pomocą agentki FBI 
próbują ocalić świat. Dorośi znajdą 
uciechę w tropieniu rozlicznych fi- 
mowych cytatów (De Niro wygłasza 
słynną kwestię 
z „Taksówka- 
rza” z tanta- 
stycznym nie- 
misckim ak- 
centem) i ob- 
serwowaniu 
gwiazd (Bily 
Crystal, Who- 
opi Goloberg. 








nowa- 


John Goodman | inni) w błyskotl- 
wych, dowcipnych epizodach. „Rac- 
ky i Łoś...” to opowieść o próbie za- 
władnięcia światem przez złe postaci 
z kreskówki, które przedostały się do 
świata realnego. Jedynymi „osoba- 
mi”, które mogą sobie z nimi pora 
dzić, są inni zapomniani bohaterowie 
rysunkowych filmów, czyli Rocky i 
Łoś. Agentka FBI ściąga ich więc do 
rzeczywistości za pomocą specjalnej 
maszyny z Hollywood i we trójkę ru. 
szają na pomoc zagrożonemu świa- 
tu. Oczywiście nasza czarna charak- 
tery wiedzą już o akcji FBI | próbują 
pozbyć się przeciwników, (ms) 
The Adventures of Rocky and 
Buliwinkie. Niemcy-USA 2000. 

R.: Des McAnuff. W: Robert De Ni- 
ro, Rene Russo, Piper Perabo, Ja. 
son Alexander, John Goodman. 

ITI Cinema. 


U PROGU SŁAWY »** 
Obyczajowy, 124" 

Nostalgiczny, nieco przesłodzony 
obraz „szalonych lat 70.7. Scenariusz 
oparty jest na wspomnieniach Came- 
rona Crowe'a z okresu, kiedy jako 
nastolatek pisywał artykuly muzycz- 
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ne dla pisma „Roling Stone. Fiimo- 
wym aler ego Crow's jet pięna 
stoeti Wliam, który wyrywa się 
spod kurateli nadopiskuńczej matki, 
by wyruszyć w trasę z zespolem Sl- 
| water Scenki 
obyczajowe 
J życia muzyków 
tzw. groupies 
przeplatają się 
2 doświadcza: 
| niami nabytymi 
| przez samego 
| Wiliama, dia 
| kogo aoa 
| okaże się prawdziwą podróżą ku do- 
| rostości Zręczna reżysera, 
| dobre aktorstwo (owetna Kate 
| Hudson), niezła muzyka — to niewąt- 
| pie ly „U progu siwy: Nie po- 
tatę jednak zrozumieć, ską bierze 
| się tak entuzjastyczne przyjęcie filmu 
| przez część krytyków (zwłaszcza 
|| angesich Do rcydzi napraw. 
| dę daleko 
| Almost Famous. USA 2000. 
| R. Cameron Crowe. W. By Crue 
| dup, Panek Faugit, Kate Hudson, 
| Frances MeDormand, dason Lee. 
| Columbia Tristar. 


(EC) 





BRACIE, GDZIE JESTEŚ? *** 
Komedia, 107' 

Filmowy żart. Goenowie skrzyżowali 
konwencję burieski z kryzysowym ko- 
mediami Franka Capry. Nakręciii baśń 
zainspirowaną ponoć „Odyseją” Ho- 
mera. Oto z więzienia ucieka trzech 
skazańców skutych jednym lańcu- 
chem. Inicjatorem ucieczki jest niejaki 
Ulyssass, grany przez Clooneya 
ucharakteryzowanego na Clarka Ga. 
ble. Mami pozostałych wizją zakopa- 
nego skarbu, w rzeczywistości chce 
powstrzymać eksżonę przeci nowym 
zamążpójściem. Gozie lu „Odyseja”? 
W swojej wędrówce uciekinierzy spo- 
1ykają uwodzące śpiewem syreny i 
cyklopa (jedno- 
kiego złodzie- 
ja rasistę), ale 
także -— to już z 
innej bajki 

- sławnego 
gangstera i 
członków Ku- 
-Klux-Kianu, 
Rym i nastrój 
filmu są wyznaczane przez muzykę 
rodem z amerykańskiego Poludnia. Ta 
filmowa baśń jest bardzo efektowna, 
ale uprzedzam — za atrakcyjną opra- 
wą nie kryje się nic. EC) 
O Brother, Where Art Thou? USA 
2000. R.: Joel Coen. W.: George 
Clooney, John Turturro, John. 
Goodman, Holly Hunter, Tim Blake 
Nelson. ITI Cinema. 





W PUSTYNI I W PUSZCZY 
*k* 

Przygodowy, 112 

Całkiem udana ekranizacja, Gavin 
Hood, reżyser i scenarzysta, postawi! 
na kino przygodowe. Skupił się na 
wątku wędrówki dzieci przez atrykań: 
ską dżunglę, odrzucając wszystko, co 
mogloby zmącić spójność tej opowie- 
ści albo być niezrozumiałym dla dzi 
siejszego widza. A że obce mu były 
nasze Sienkiewiczowskie sentymenty. 
okrojenia i wymuszone przez nie 
zmiany w intrydze okazały się dość 
radykalne. Mnie najbardziej żal wątku 
Chamisa i przeprawy przez pustynię 
—w książce tak ważnej, w firnie ogra- 
niczonej do efektownej sceny burzy 








piaskowej, Żal 
też przemiany 
Stasia — gdzieś 
zniknął jego pa- 
wiotyzm, ale z 
drugiej strony 
dobrze, że stał 
się na powrót 
dzieckiem. Do- 
brze też, że 
Hood zrezygnował z ironiczno-pobia- 
żiiwego spojrzenia na czamoskórych 
bohaterów. Na plus zaliczyć także 
trzeba tempo | klarowność opowieści 
oraz arykańskie plenery sfilmowane z 
iście malarskim zacięciem. (EC) 
W pustyni i w puszczy. Polska 
2001. R.: Gavin Hood. W.: Adam Fi- 
dusiewicz, Karolina Sawka, Artur 
Żmijewski, Andrzej Strzelecki, 
Mzwandile Ngubeni. Vision. 


MARATON ŚMIERCI ++ 
Obyczajowy, 87' 

Ostra satyra na telewizyjne programy 
typu reality show. „Maraton! tworzą 
lrzy odcinki fikcyjnego programu 
„The Contenders', w którym sześcio 
1 uczestników próbuje się nawzajem 
pozabjać, Zwycięzca (a więc najbar- 
dziej skutecz- 
ny morderca) 
zakwalińikuje 
się do następ 
nej sei. W 
przerwach po- 
między kolej 
nymi próbami 
zabójstw, za 
wodnicy opo 
wiadają o sobie („Robię to wyłącznie 
dla mojego nienarodzonego dziec. 
ka”, wyznaje kobieta w ósmym mie- 
siącu ciąży). Zdjęcia stylizowane są 
na pracę telewizyjnej kamery, towa: 
rzyszy im komentarz z ofi (.Czy zdo- 
la strzelić do swojej byłej sympai?”. 
Fim non stop balansuje na granicy 
zlego smaku, a właściwie ją przekra- 
cza. Pomysł jest wszak mocno kon- 
rowersyjny i moralnie dwuznaczny, 
ale sygnalizowany problem wymaga, 
by widzem potrząsnąć — w imię tzw. 
rozrywki telewizja przekracza coraz 
więcej zakazanych barier. Kiedy 


wreszcie się zatrzyma? (ec) 
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Series 7: The Contenders. USA 
2001. R.: Daniel Minahan. W.: Bro- 
oke Smith, Michael Kaycheck, Ma- 
ry Louise Burke, Richard Venture. 
Monolith. 


RĄCZE KONIE *+* 

Dramat obyczajowy, 120' 
Nastrojową powieść Cormacka. 
McCarthy ego o wyprawie dwóch 
mmodych mężczyzn do Meksyku, 
podjętej w poszukiwaniu prawdziwe- 
go ducha Dzikiego Zachodu, można 
odczytywać na wiele sposobów. Ja- 
ko opowieść o bolesnym dojrzewa: 
niu i szukaniu wlasnego miejsca, ja- 
ko nostalgiczne pożegnanie z epoką. 
która bezpowrotnie minęła, jako hi- 
storię męskiej przyjaźni zagrożonej 
przez kobietę. Niewiele z tego zosta- 
lo w filmowej adaptacji. Być może 
dlatego, że Billy Bob Thamton był 
zmuszony film skrócić o dwie godzi 
ny. W etekcie oglądamy niezbyt po- 
radny zlepek nastrojowych zdjęć z 
meksykańskimi plenerami okraszony 
wpadającą w ucho muzyką Mary 
Stuart i Kistin Wilkinson, a na głów. 
ny plan przebija się konwencjonalna 
historia miłosna. Znakomita obsada 
niewiele mogla zdziałać — większość 
aktorów pojawia się na ekranie zale- 
dwie na chwilę. (ec) 
AI the Pretty Horses. USA 2000. 
R.: Billy Bob Thornton. W.: Matt 
Damon, Henry Thomas, Penólope 
Cruz, Ruben Blades, Robert Pa- 
tick. Columbia Tristar. 





ESTHER KAHN *+* 

Dramat obyczajowy, 145' 

Esther to mloda Żydówka żyjąca w 
Londynie XIX wieku. Zamknięta w so. 
bie, agresywna, 
bezbarwna. 
Nieoczekiwanie 
jednak odkrywa 
w sobie aktor- 
ską pasję i roz: 
kwita. Film De- 
splechina to hi 
storia przebu 
dzania | buntu, 
zapis walki o możliwość wyrażania 
samego siebie, o wyzwolenie z ogra- 
niczeń narzucanych przez obyczaje i 








| wek znakomity 





* 
* 
* 
* 
* 


religię. To także opowieść o kobiecie, 
która by osiągnąć cel, posługuje się 
mężczyznami — wykorzystuje ich jed 
nak nie dla względów materialnych i 
Sławy, Esther dąży do aktorskiej do- 
skonalości jako do najwyższego. 
szczebla duchowego wtajemniczenia 
i spelnienia się. To mógł być napraw. 
dę ciekawy film. Problem w tym, że 
pozostawia nas calkowicie obojętny- 
mi. W tej historii o uczuciach i pasji 
właśnie uczuć i pasji zabrakło. (EC) 
Esther Kahn. Francja 2000. R.: Ar- 
naud Desplechin. W.: Summer 
Phoenix, lan Holm, Frances Bar- 
ber, Laszlo Szabo, Fabrice Desple- 
chin. SPI. 


THE MEXICAN ** 

Sensacyjny, 123: 

Śmiać się czy płakać? „The Mexican" 
to przykład coraz częstszego w kinie 
stylistycznego i gatunkowego roz: 
chwiania, Niestety reżyser Gore Ver- 
binski nie potrafi wyważyć proporcji 
(co przy takiej zabawie jest pożąda. 
ne) i unduje 
nam niezły ga- 
limatias. Pery- 
petle Jerry'ego, 
drobnego kry- 
minalisty, który 
w Meksyku ma 
zdobyć zabyt- 
kowy pistolet 

- to czystej wo- 
dy komedia o burleskowym rodawo. 
dzie. Ale przygody dziewczyny Jer- 
1y'ego I jej porywacza to już kino o 
tonacji dramatycznej, a niekiedy nie- 
znośnie melodramatycznej. A ponie- 
waż nie sposób odczytać intencji re- 
żysera, trudno przejąć się losami je- 
go bohaterów. W efekcie mało nas 
oni (i cała reszta] obchodzą. (EC) 
The Mexican. USA 2001. R.: Gore 
Verbinski. W.; Brad Pitt, Julia Ro- 
berts, James Gandolfini, Bob Bala- 
ban, J.K. Simmins. Imperial. 


*%* bardzo dobry 
** dobry 
* średni 


na własną odpowiedzialność 
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CLUELESS %%% 

USA 1995. R.: Amy Heckeriing. W.: 
Alicia Silverstone, Brittany Murphy, 
Paul Rudd. ITL. 

Współczesna komedia obyczajowa 
oparta na moty- 
wach „Emmy” 
Jane Austen. 
t5-etnia Cher 
(pierwsza waż. 
na rola Alcii Sil 
verstone) uwa- 
ża, że nigdy się 
nie zakocha, 
zajmuje się więc swataniem innych. 
Dodatki *: zwiastuny (teaser 

i właściwy). 





MŚCICIEL Z LARAME ***% 
(The Man from Laramie). USA 1955. 
R.: Anthony Mann. W.: James Ste- 
wart, Arthur 
Kennedy, Do- 
nald Crisp. Co- 
lumbia Tristar. 
Westem. Popi- 
sowa rola Ja 
mesa Stewarta 
jako mściciela 





szukającego 
mordercy swojego brata. 
Dodatki **: zwiastuny (, 
z Laramie", „Awaraz Kelly 
Mackenny"), oryginalny plakat. 






RĄCZE KONIE ** 

(All the Pretty Horses). USA 2000. 
R.: Billy Bob Thornton. W.: Matt Da- 
mon, Penelope Cruz, Henry Tho- 
mas. Columbia Tristar. 

Schylek ery teksańskich ranczerów. 
Recenzja w dziale wideo. 





Dodatki **: zwiastun, filmografie 
(Damon, Thornton), informacje o 
produkcj 





SEKS W WIELKIM MIEŚCIE 
kkk 

(Sex and the City). USA 1998. R.: 
Daniel Algrant, Michael Spiller. W. 
Sarah Jessica Parker, Kim Cattrali, 
Kristin Davis, Cynthia Nixon. ITL. 
Dwanaście odcinków, czyli pelny 
pierwszy sezon serialu, który nie tylko 
w USA bie rekordy popularności. 
Cztery trzydziestokilkuletnie przyja- 
ciólki próbują korzystać z życia w mę. 
skim stylu — bez zobowiązań i bez za- 
hamowań. 


SZUKAJĄC SIEBIE ** 

(Finding Forrester). USA 2000. 

R.: Gus Van Sant. W.: Sean Conne- 
1y, Robert Brown, Anna Paquin. 
Columbia Tristar. 

Dramat obyczajowy — czarny chlopak 
dzięki bialemu pisarzowi odkrywa w 
sobie talent literacki. 

Dodatki ***: dokument zrealizowa- 
ny przez HBO „Finding Forrester. 
On the Set" 
(migawki z pla- 
nu filmowego, 
fragmenty fil- 
mu, wypowie- 
dzi m.in. Con- 
nery'ego, Brow- 
na, Van Santa, 
Paquin), doku- 
ment o poszukiwaniach odtwórcy 
głównej roli, dwie wycięte sceny 

z chórem, zwiastuny, filmografie 
(Van Sant, Connery, Paquin, 

F. Murray Abraham). 


ŚWIĘTY DYM *** 
(Holy Smoke). USA 1999. R.: Jane 
Campion. W.: Kate Winsiet, Harvey 
Keltel, Pam Grier. Vision. 
Dramat obyczajowy. Młoda Australjka. 
dołącza do sekty. Rodzina dziewczy- 
ny wynajmuje prywatnego delektywa, 
by sprowadzi! ją z powrotem. 
Dodatki **: zwiastun, noty biogra- 
ficzne (Campion, Winslet, Keitel), 
informacje o realizacji, Informacje 
© innych płytach DVD Vision (min. 
Gl. Jane”, „Ajlawiu”, „Evita”) 








W IMIĘ OJCA **k** 

(In the Name of the Father). Wik. 

Brytania 1983. R.: Jim Sheridan. W. 

Daniel Day-Lewis, Pete Postleth- 
walte, Emma 
Thompson. Co- 
lumbia Tistar. 
Dramat obycza: 
owy, scenarńusz 
oparty na fak 
tach, Historia 
Geny'ego Conlo- 
na, który, aresz 

towany na podstawie łalszywego do. 

nosu, został uznany winnym udzialu 

w zamachu bombowym i skazany 

na 30 lat więzienia. 

Dodatki *: informacje o realizacji, 

notki biograficzne (Day-Lewis, 

Thompson, Postlethwaite, Sheridan). 


ZABÓJCZA BROŃ 2 *** 
(Lethal Weapon 2). USA 1989. 

R. Richard Donner. W. Mel Gibson, 
Danny Glover, Joe Pesci. 

Warner Bros. 

Wersja tzw. reżyserska, wydlużona 

O trzy nowe sceny (min. Riggs i Mur 


laugh wśród roznegliżowanych pięk: 
ności na hotelowym baseniej 

Dodatki **: kilkuminutowy doku- 
ment o efektach specjalnych (scena 
pościgu na autostradzie, ostrzela- 
nie przyczepy Riggsa). 


ZABÓJCZA BROŃ 3 *** 
(Lethal Weapon 3). USA 1993. 

R. Richard Donner. W. Mel Gibson, 
Danny Glover, Rene Russo. 

Warner Bros. 

Także wersja reżyserska, także 

z trzema dodatkowymi scenami (min. 
Riggs oglądający z psami telewizję). 


ZŁOTO MACKENNY %**% 
(MacKenna's Gold). USA 1969. 
R.: J. Lee Thompson. W.: Gregory 
Peck, Omar Sharif, Telly Savalas. 
Columbia Tristar. 

Klasyczny we. 
stern. Grupa rze- 
zimieszków po- 
rywa szeryła 
MacKennę, 
który zna miej- 
sce ukrycia le 
gendarnego 
skarbu Indian. 








* 


Dodatki **: zwiastuny („Złoto Mac- 


Kenny", „Alvarez Kelly”, „Mściciel 
z Laramie"), oryginalny plakat, 
filmogratie (J. Lee Thompson, 
Gregory Peck, Omar Sharif, 

Telly Savalas). 





kkk znakomity 
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GWIEZDNE WOJNY - CZĘŚĆ I: 
MROCZNE WIDMO .... 


(Star Wars. The Phantom Menace]. USA 1399. R. 
George Lucas. W.: Liam Neeson, Ewan McGregor, Na- 
talie Portman, Jake Lloyd. Imperial 

Pierwsza część: gwiezdnej sagi, pelna spektakularnych scen 
rmasowych (wyścig ścigaczy na Tatooine. bitwa na Naboo] | 
lektów specjalnych (ponad dwa tysiące. Lucas nie śpieszył 
się z edycją DVD filmu. ale warto było zaczekać. Doskonała 
jekość obrazu i dźwięku, a przede wszystkim superdodatki 
*++*+, a wśród nich; „The Beginning", godzinny doku- 
ment o kulisach realizacji fimu (m.in. zdjęcia próbne z 
kandydatarni do roli Anakina, opracowywanie choreogra- 
ficzne scen walk na miecze, zdjęcie z planu filmowego w 


Angli, Włoszech i Tunezj); 7 niewykorzystanych scen 
(wszystkie zostały dokończone dla potrzeb wydania DVD, 
można je obejrzeć ż komentarzem Lucasa, Francisa Cop- 
poli i Phila Kaufmana lub bez); 5 krótkich dokumentów (a 
efektach specjalnych, kostiumach, scenografi, scenach 
pojedynków i scenariuszu); 12 filmików, które miały swo- 
ja premierę na internetowej stronie „Gwiezdnych wojen”, 
a przedstawiających kolejne etapy powstawania filmu; 
dział poświęcony animacji [można porównać storyboardy 
z efektem końcowym): plakaty; zwiastuny kinowe (teaser 
i właściwy); 7 spotów telewizyjnych; teledysk „Duel of the 
Fates"; demo gry komputerowej „Starfighter Game". 


d 
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Jakoś tak się porobiło, że w muzyce filmowej najciekawsze staje się nie to, co towarzyszy obrazowi, ale to, 
co przez projekt filmowy zostało zainspirowane. Tak naprawdę, żeby zrozumieć ideę muzyki w „Quo vadis”, 
nie wystarczy jedynie pójść do kina, trzeba jeszcze kupić sobie płytę, i wówczas dopiero mieć pełny obraz 
kompozycji do filmu. | nie jest to odosobniony przypadek. Muzyka we współczesnym filmie stała się wielkim 
przemystem. Coraz więcej o niej się mówi w czasie realizacji filmu, równocześnie coraz mniej miejsca jest 
dla niej w kinie. A jednak machina ruszyła i okołomuzyczny przemysł filmowy (płyty, koncerty, całe festiwale 
tematyczne poświęcone muzyce ilustracyjnej) nie miał się nigdy tak dobrze jak dzisiaj. Oto przykłady. 


CINEMA ITALIANO 
Prawdziwa rewelacja. Płyta, która może być 
największym muzyczno flmowym hilem se- 
zonu. Są to prawdziwe perły, Sam pomyst 
(najpiękniejsze muzyczne strofy włoskiego ki- 
na) dawal już ogromne możliwości. Ale i wy- 
konanie jest periekcyjne. Calość powierzono 
Luisowi Bacolovovi, który sam stworzył kilka 
niezapomnianych melodii włoskiego kina. 
Sięgną! również po tematy swoich wielkich 
kolegów, Nino Roty i Ennio Momicone. Wy- 
starczyło jeszcze tylko zaprosić Stinga, Pava- 
rortiego, Deborah Harry. Każdy wybrał coś. 
dla siebie: temat z „Amarcordu”, „Ojca 
chrzestnego”, coś ze spaghetti westernów, z 
Misji”, „Życie jest piękne”, „Romea | Juli", 
„La Strady”. I tak powstala płyta marzenie. 
Slucha się tego naprawdę jednym tchem. Nie 
ma żadnego bałaganu, przerostu formy nad 
treścią, nacinterpretacji. Są piękne, świetnie 
znane melodie, w nieco innej aranżacji, od tej 
którą znamy z kina, ale tylko nieco innej. Nikt 
nie chciał budować nowych brzmień, na no- 
wo odczytywać intencji kompozytorów. Nie 
było ształety aranżerów. Wszystko jest w jed- 
nym, pastelowo-smyczkowym, klasycznym 
sosie, w zgodzie z estetyką lat, w których 
utwory te powstawały. Płyta na dlugie jesien- 
no-zimowe wieczory. Raczej nie dla miłośni- 
ków Big Brothera. Można natomiast świetnie, 
słuchając jej, czytać, idealnie nadają się da 
tego felietony Umberto Eco. 








CINEMA SERENADE 2 

1 pozostajemy w kręgu płyt, których 
inspiracją stał się film. Nie wnoszą 
nowych wartości, Nie są albumami, które 
zmieniają historię muzyki, tym bardziej nie 
mają wpływu i na kino. A jednak dopiero 
słuchając tych nagrań, możemy w pelni 
zrozumiać silę owych melodii 

Znowu pełnia brzmienia, szlachetne nuty, 
czarujące frazy. Bohaterów jest aż trzech. 
Pierwszy to zbiorowy. Jedna z najsłynniej- 
szych orkiestr symfonicznych Ameryki. 
Specjalizująca się w nagrywaniu muzyki 
lżejszej, niepozbawionej jednak wartości 
artystycznych Biston Pops Orchestra. 
Dyryauje zespołem jej wieloletni szef, 
nieobojętny na sprawy filmowe, John 
Wiliams. Tak, ten sam, który by! bohaterem 
październikowego prezentu „Filmu”, płyty 
kompaktowej z jego kompozycjami 

dla kina Spielberga, No | wreszcie trzaci 
bohater - skrzypek lizhak Perlman. 

Nic dodać, nic ująć. Program klasyczny, 
nawiązujący do wielkich kart amerykańskie- 
ga kina. Encyklopedia i kina, i muzyki 
filmowej z przełomu lat 30. 40. 
Kompozycje gigantów tamiego Hollywood. 
właściwie pierwszej generacji autorów 
muzyki świadomie piszących dla kina. 

Są to tematy Davida Raksina, Maksa 
Steinera, Charlie Chaplina, Hermana 
Huplelda, Victora Younga. 








PAWEŁ SZTOMPKE 


MUZYKA I EKRAN 2 

Pewnym nawiązaniem do „Ginema aliano' 
jest rodzimy projekt noszący tylu! „Muzyka i 
ekran. Calość wraz ze swoją orkiestrą Sinfo- 
nia Vwa przygotował Tomasz Radiziwonowicz. | 
jest to już drugie wydawnictwo z tej seri. Brzmi 
to bardzo przyzwoicie. Stylowe aranżacje. Ele 
gancki styl wielka muzykalność i wspaniali so- 
liści, pojawiający się, lak zresztą jak u braci 
włochów tyko na kika chwi, aby zagrać swą 
ulubioną meloci filmową. Maestro Konstanty 
Kulka wybrał niemal kultowy temat — nagro- 
<dzony Oscarem motyw z „Purpurowych skrzy. 
piec” Johna Corigiano, Andrzej Kurylewicz 
zdecydował się zagrać swoje „Polskie drogi 
Dla mie to cały czas najpiękniejszy motyw 
napisany z myślą o telewizji Najsztachetniej. 
sza czolówka serialowa, o której dziś w dobie 
przemystowej produkcji telewi- 








zyinej można je- 

dynie zamarzyć. A jednak w swej 
nawej interpretacji postanowi! mocno zburzyć 
dawną sztandarową filmową kompozycję. Ze 
smutnego, załzawionego walca w pewnym 
momencie przechodzi w standard jazzowy na 
cztery, aby w finale powrócić do pierwotnego 
tempa. Rewelacja. Jest zresztą na tej płycie 
więcej niespodzianek i pięknych sekwencji 
Nie wiem, czy ciekawsza, niż na włoskiej pły. 
cie interpretacja „Misji Ennio Moricone, nie. 
znajduje się właśnie tutaj (na oboju gra Stani- 
sław Malikowsk), Podobnie zresztą, jak u Wło. 
chów, jest to idealna muzyka towarzysząca, 
już nie tyko drobiazgom Eco. 
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FILMOWA PRZEGLĄDARKA 


Tradycyjnie polecamy królujące w Internecie i na dużym ekra- 
nie hity i wciąż czekamy na wasze pomysły. 


Polecamy także inne stro. 

Oficjalna strona fimu 
Wiedźmin” ma oczywi. 
ście twarz Michała Że- 
browskiego. 
Bardzo dobrze zorgani- 
zowane działy dotyczą. 
ce filmu i jego twórców 
(zdjęcia, nowości, a An. 
drzeju Sapkowskim, 
trailer, ranking, forum 


ny wiedźminowe: 
(strona jedynie słusznej 
formacji fanów zbulwer- 
sowanych obsadą filmu) 


ieDZAŃD 


dyskusyjne). Do poczy- 
tania bardzo dużo, do 


pooglądania także. 


http: //wiedzmin.com.pl/ 


wwm film.sapkowski.pl 








CZYTELNICY 
ODWIEDZAJĄ, 
FILM TAKŻE 


http: //www.johnnydeppfan.com 
W. poczytnym amerykańskim pi- 
śmie pojawia się infarmacja, że in 
ternetowe strony fanów gwiazd zna- 
nych z wielkiego ekranu biją rekordy oglądalności i znacznie prze 
wyższają graficznie te powstale pod okiem sztabu specjalistów. 
Johnny Depp w wielu odsłonach, urzekające zdjęcia, treść tro- 
chę mniej. Zdjęcia do obejrzenia i ściągnięcia, format plakatowy. 















ht: //www. wydzielina. dwa.pl 
htzp://www.wydzielina.dwa.pl/wydzielina_1.htm] 

Strona Grupy Artystycznej Wydzielina, jak najbardziej amator: 
ska, z licznymi happeningami. scena: 
riuszami i pomysłami na filmy — niezwy- 
Kle ciekawymi. Jeden flm już nakręcili, 
teraz pracują nad kolejnym. Strona 
jest o tyle warta odwiedzenia, że wielu 
internautów do tej pary rozpoczyna 
dzień od kawy i pooglądania wydzieliny. 













sprawdzenie, jak dh 














DLA SZPERACZY 
ht: ///wmnw. 
boxofficereport.com 
Wszystkim zainteresowanym no 





camy tę stronę. 


Ciekawskim natomiast polecamy 
to filmowe | 
przerobić na procenty || 

i miejsca po przecinku. | 

Jeśli polem nie będziecie mogli | 
zasnąć, odwiedźcio | 
fimowo-usypiającą stronkę 
baranków. 
http: //www.go2sleep.be 


opracowała KATARZYNA JAKUBOWSKA 


www.hanza..fn.pl 


| irościwa strona poświę 
ona twórczości Sap 
kowskiego) 
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Przesyłam kornentarz mojego wuja, który otrzymałam po obejrzeniu 
filmu „Quo vadis” pana Jerzego Kawalerowicza. Myślę, że recenzja 
ta jest interesująca i warta publikacji. Podpisując się pod nią, chcę 
zwrócić uwagę na jeszcze jedno niedociągnięcie (z racji mojej pro- 
fesji uważam, iż jest ono rażące). Mianowicie na kopie rzeźb antycz: 
nych, budujące Stenografę flmu, zwaszcza pasąg stojący w wili 
Peltoniusza. prze ławiający Samego gospodarza, adakże gupę 
Laokoona w palacu Nafona. Przył takim naklacizie fińansowym pan 
kKawaięrowiczi scenogrelowie powini był dopionać by rzeźby te 
ocidawały gust arbitra elegancji antyczną estetykę i bieg 1sz- 
tatu, a nie straszyły niewyszltowanym gipsem i formą rodem Z'soc- - 
realistycznego bazaru. Kończąc, dodam, że pan Jerzy Kawalerowicz 
nie docenił odbiorcy. A jeśli nakręci film dla gawiedzi. to zupełnie nie 
rozumiem, dlaczego ambicją było pokazanie go samemu Janowi 
Pawłowi I|. Papież przecież zna historię. powieść Henryka Sienkiew 
cza „Quo vadis" i lacinę. 








Martyna Jagieluk, Gdynia 

Oto idiotyzmy wg wuja co bardziej rzucające się w oczy 

* Z prasy wiem, że amiitea, w którym odbywa się scena rzezi 
chrześcjan, to Koloseum. Tymczasem Koloseum zbudowano 12 
lat po śmierci Nerona 

* Poppea chyba za młoda? Na uczcie u Nerona, kiedy zaczyna się 
fim, miala ok. 34. 

* Neron do Chilona: „Pijany byłeś, nie?”. „Nie” na końcu zdania 
usłyszeć można np. w okolicy Wotomina. Wobec tego Chilon po” 
winien rezolulnie odpowiedzieć leż pytaniem: „A jak? 

+ Petroniusz na uczcie mówi o hespAryjskich ogrodach. Ostatecz- 
nie artysta Linda mógi nie słyszeć i o HespErydach, i o hespEryj- 
skich ogrodach, ale powinien o nich słyszeć Kawalerowicz. Choć. 
by dlatego, że oci Lindy starszy. 

* Petroniusz, o sobie, w liście do Nerona: „arbiter eleganTarum” (w. 
wygłosie). To tak jakby ktoś, zgodnie z pisewnią, powiedział np 
„łerium non datur”, „deo graTias”, albo „primo, seCundo, ter- 
Tio', zamiast „aleganCJarum, terCJum, graClas iterCJo". Ale ar- 
tystę Lind tlumaczy po pierwsze to, że nie zna podstaw laciny, a 
także i lo, że zamiast „Quo vadis" przeczytał jedynie scenopis do 
poszczególnych kiapsów. 

* Ciekawe, co na pożegnalnej uczcie u Petroniusza robi artysta Ste- 
fan Burczyk grający Senekę, który nie żył od roku. 

* Niewykluczone, że | Kawalerowiczowi ktoś „Quo vadis" opowie. 
dział 

Zoil 
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t...) A teraz zasadnicze pytanie, czy to był 
fim fabularny czy teatr telewizji? 
Scenografia była żałosna. Koloseum kikakrot 
nie mniejsze niż choćby lo z „Gladiatora” (.) 
Pożar wyglądał, jakby się paliły dwie stodoły, 
no i statyści, czy nie mogło ich być rochę wię- 
cej? Poza tym należało wprowadzić choć 
odrobinę realizmu tamtych czasów. przecież 
chrześcijanie na krzyżu wyglądali, jakby ich je 
dynym problemem było opanowanie lęku wy- 
sokości, (reserzy lwów mogliby się bardziej 
postarać, nie tyko baraszkować z nimi, tarza- 
jąc się na piasku. Ciecz, która została wylana 
na manekiny wyglącia bardziej jak atrament. | 
na koniec, obraz płonących chrześcijan bar- 
dziej przypomina ożynki niż, jak to wynika z 
książki, przepelnioną smutkiem i rozpaczą mę. 
czeńską śmierć. Nie rozumiem, jak ta piękna i 
wzruszająca powieść traktująca o chrześcijań. 
stwie w sposób przepojony duchowością i 
sublelną silą mogla być zinterpretowana tak 
płytko, bez emocji 
PS Ciekaw jestem, Gzy któryś z krytyków pierw 
Szy góważy się krzyknąć, że król jest nagi? | 
| | | lan Landowki, Nowy Targi 


* Chciatalbym podziękować twóreom „Quo |. 


**ads" za lo, że oświeGi (Mn, informując 


że Henryk Sienkiewicz był laureatem Nagro- 
dy Nobla. 

* Chciałabym podziękować osobom przepro- 
wadzającym casling do „Quo vacis" zato, 
że pokazały niezbyt udane ofekty chirurgi 
plastycznej w zakresie operacji powiększa: 
nia biustu (patrz. uczta-orgiaj. 


+ Chcialabym podziękować scenarzyście 
Jerzemu Kawalerowiczowi za to, że nie 
rozpłakałam się ani razu, oszczędzając 
tym samym staranny makijaż, jak rów- 
nież za to, że nie roześmialam się ani 
razu, dzięki czemu nie będę miala 
zmarszczek mimicznych. 

* Chciałabym podziękować montażyś 
Cezaremu Grzesiukowi za to, że wre 
cie zrozumiałam znaczenie słów. chaos 
i nadmiar 

+ Chciałabym podziękować autorom 
elektów komputerowych za uświado- 
mienie mi, że Amerykanie są w tej dzie- 
dzinie geniuszami. Panorama płonące: 
9o Rzymu przekroczyła „10” w 10-stop- 
niowej skali sztuczności 

+ Chcialabym podziękować Magdalenie 
Mielcarz, bo wprowadziła do filmu ele- 
menty komizmu, kwitując za każdym 
zem jednym zdaniem miotającego się 
Winicjusza. (.) 

+ Chcialabym podziękować Pawłowi De. 
lągowi zato, że uświadomił mi, że ma 
cho nawet na ekranie nie potrafi przejść 
przemiany (nie tego oczekiwalam po 
moim ulubionym polskim aktorze od 
zesu „Śmierci w płytkiej wodzie”. 

+ Wiarygodny jest Bogusław Linda w roli 
Petroniusza i gdyby nie on, to wyszla 
bym z kina, przedzierając się uprzednio 
przez męczących się wyszukiwaniem 
nowej fotetowej pozycji, takich jak ja 
— NAIWNIAKÓW 








je 





z 








Magdalena Gawron 


„Gbo vadis" jest jedną z moich ulubionych książek. Czytałam ją kika razy | zansze lektura 
dostarczała mi niezapomnianych wrażeń. Podobnie jest z innymi książkami Sienkiewicza 
1. Tego samego oczekiwałam od filmu i, na szczęście, nie zawiodłam się, Nie potrafię 
recenzować go chłodna, gdyż film mnie poruszył. Pierwszy raz od dłuższego czasu prze- 
stałam analizować i polemizować z tym, co się dzieje na ekranie. po prostu z zapartym 
tchem, przyspieszonym tętnem śledziem akcję, Film jest prosty, wręcz kłasyczny i to, 
"moim zdaniem, wyszło mu ne dobre, Jest to miła odmiana po modnych ostatnio. Szybko 
migających, przypominających widzokiy obrazkach, z przyswojeniem których ledwie na- 
dążały moje oczy, i jeszcze nia taki stary mózg. W tym fimnie liczą się przede wszystkim 
ludzie, jest czas na refleks | zadumę. Jest to nejnierniejsza, i dzięki temu najlepsza, 
adaptacja Sienkiewiczowskiego bestsellera że wszystkich, jakie widziałam. (..) Po obej- 
rzeniufimu zostaje coś w człowieku — choćby bardzo rzadka u mnie potrzeba przelania 
y swoich refieksj na papier. Rodzą się również, podobnie jak 
po kaźdorazonej lekturze „Guo vadis”, pytania na temat ko 
rzeni i iły naszej wiary, a ukazana w nim wyższość chrześci 
jeńskiego miłosierdzia i przebaczenia nad nienawiścią i żądzą 





zemsty wydaje się być, w świetle dzisiejszych wydarzeń, 


szczególnie godna rozważenia. Poza tym w naszym zabiega- 
rym. rozpędzonym życiu zawsze warto sobie zrobić od czasu 
do czesu przerwę i zadać pytanie „Go vadis, człowieku?” 


ara Kożikowska, Olecko 
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FOT. PIOTR BUJNOWICZ, JEAN CUMINGS, MUNAWAR 
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PEDAKTER NACZELNY Lech Kurpiewycki 


(....) „Quo vadis" traktuje o ważkich i pięknych sprawach, jest zrobiony profesjonalnie, widać w ZASTĘPCA REDAKTORA NACZELNEGO Manana Chyb. 
nim wielką pracę wielu ludzi, jest spójny | właściwie wszystko jest w porządku, ale brak w nim SEKRETARZ REDAKCJI. Bogdan Sobieszek 

asa. Edbeta Ciapara, Kzsztł Demidowicz 
duszy. Ziemianie zadrżeła pod stopami, a scena kończąca flm, tak bardzo symboliczna, nie [mona E abo, Krysyna Michalka 
wzrusza, niestety. Powstał tyłka poprawny flm. ale może być i tak, że moje oczekiwania były Agicsaka Prokopowicz, Malgorzata 
zbyt wielkie. To co czuję, ta nie rozczarowanie, ale żal, że nie powstało coś naprawdę wiekiego. laka Zune 


sus wsrówynucuią Krzysztł Klopotowski, Andrzej 

sk, bieta Krlikowska-Adis 
Londyn, Max'B, Miler (Hollywood) 
Mara Olek Joan 


Orzechowska (Fry), Pawel Sztomke. 


Beata Dobrzyska, Bydgoszcz 








Film jest poprawny (tylko spokoju, relieksj. Ogromny jej z nikim pomylć! Dopiero 





poprawny) aktorsko. W po- potencjał aktorski i inanso- później zobaczyliśmy jej Totr Wojciechowski Jan Olszewski 
zostałych momentach to wy (jak na polskie warunki) zdjęcia w gazetach. Z ża- mieaiiwnEn esdń oazik 

calkowia porażka. W flmie zostal calkowicie zmamo- __ lem muszę stwierdzić, że main A 

roi się od różnego rodzaju trawiony. Na koniec jeszcze twórcom „Quo vadis" udało ADRES REDAKCJI ul. Pruszkowska |7, (2-119 Warszawa 
bięciów, wpadek, nieścisło- mała dygresja. Cztery lała się zarźnąć urodę pani Pte Ra 

ści i tandety. Ale przede temu (w sierpniu 1987) mia- Magdy. Gratuluję! izyttawitne Pota TAF 

wszystkim z firmu wyziera em możliwość widzieć oso- Bartosz Warzechi Ora. Domel Flet Amen Pnie 
bieda, beda ijeszczeraz bicie panią Magi (lmo- Starogard Szczeciński EA 
bieda. Różne sceny kręco- wą Ligię) na koncercie U2 PS Pozdrowienia | podzię- OPREKTOR GENERALNY Jan Dybczyńcki 

ne po sto razy w tych sa- 'w Warszawie. Była tam, w kowania dla pana Bartosza ASYSTENTKA DYR. GEL. Grażyna Mospin 

mych miejscach, ogrom tlumie widzów, razem z Żurawieckiego za jego arty- aid ani oda kykea Dak 

wpadek montażowych, pla- _ grupką swoich znajomych kul „Kino bez właściwości, za. RExLaMY Agnieszka Gruszczyńska szef działu) 
stikowe manekiny, sztuczny _ (...). Wtedy nie była jeszcze — Pamflet na polskie filmy”. el.taks: 668-30-83, wew. 365 


Elsbet Olech, Marci Piotrowski, Iwona 





byk. Sceny straszne — śmie- znana (..), mimo to zapa- W pełni podzielamy pana 
szą. Wszystko jest przega- _, miętaliśmy jej twarz dosko- „, opinię (ja, moja żona i moi SPREKTOR D MRKETRU 


canebrakuje tw odechu, | nale Po roslu ne mężna (| zajómi Aasiiwżwna aia 
t ę 



































4 j r | orto 08 PROOWKCJ Agnska Gąsior 
A o w a 4 z PRODUKCJA Joanna Karbowska, Witold 
ate, zane St a rogrjd py s,abo oi r nj iza 
niebo, ojeźeli ktoś psze że W fime Kawalerowicza nie me konirontacji między świa- wa Seystkowia 
tem pogańskim a chrześcieńskim, m seine ABE ja Jaroszewi i do 
cza oraz na brak rnzmachu, to mam wątpliwości, zy rozmawiamy o tym samym fi- łaa nów oozipAć 
mie. Te zarzuty można postawić poprzednim ekranizacjom tej powieści Sienkiewicza, Micha Czci 
ale na pewna nie dziełu Kawalerowicza. 1.) Wasze recenzje dowodzą, że nie można na FE zai EE 
waszych ocenach polegać I... To jest bardzo nieprofesjonelne. Ja filmowi „Quo vadis* 1 4890, faks 915 
Jerzego Kawalerowicza daję (61. Reasumując, Wy po prostu nie kochacie prawdziwe. 
go ka, Jeże film nie jest „wydumany i nie ma męvrej febuk, o trzeba go „zjechać HACHETTE FLIBACCHI MEDIAS GROUP /HFMI 
(..). Natomiast o filmie polskim trzeba pisać, że przeżywa głęboki kryzys [?] — ciągle Paz ewy 
się zastanawiam, komu zależy na tej opini, bo sale kinowe tego nie potwierdzają, Za- Jen Paul Dsoft ochr 
pewniam, że do klubu osób zauroczonych dziełami artystycznymi chorego umysłu w ro- ZE NWAMA RA 
dzaju Larsa von Triera na pewno należeć nie będę. wwroaltch EDYCJI MIĘDZYNAROGOWYCH 
Krzysztof Zdrojewski, Warszawa „Alain Kruger 
KOOROFNATOR WYDA MIĘDZYNASODOWYCH, to Crsby 
MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ „Alm należy da sed magszynów iinowych 
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KOSZMARKETING 


KOPULACJA POPULACJI 


Nad słonecznym Los Angeles leci sobie 
helikopter z Bosser_w środku. Na pokładzie 
jest też leptop i asysient. 

- Szefie - mówi asystent znad laptopa. 

- Mam niesamowite dane! 99, % ludzi myśli 
o kopulacji. 

- Prześlij to do działu lizaków - Boss inwestu- 
je w różnych branżach. 

- To jeszcze nic — podnieca się 
asystent. - Najbardziej chcą 

kopulacji ludzie w wieku 15-25 lat. 
Tu mi wyszło, że to ta sama grupa, 
która najczęściej chodzi da kina. 
Milczenie. Napięcie. Mózgi obu 
panów obrabiają dane. 

- Szefie! - wybucha wreszcie 
asystent. - Mam pomysł! Zróbmy 
film o kopulacji. Dostanę Odznakę 
Nowatorskiego Pracownika? 
Helikopter podskakuje, najwyraźniej 
poruszony ideą. 

— Średnia kopulacji musi przekraczać 
średnią populacji. To znaczy 

średnią tygodniową przeciętnego 
Amerykanina w wieku 15-25. W ten 
sposób widz zapamięta film przez 
tydzień, a to wystarczy, żeby powie- 
dział o nim kolegom - kontynuuje 
asystent. 

- Hmmm... — Boss próbuje sobie 
przypomnieć, co znaczy słowo 
„kopulacja”. — Ale jak osiągnąć taką 
średnią? 

- Przez permutację kopulacji. 
Najpierw A kopuluje z B, C z D, E zF. 
Potem A kopuluje z D, C zF aE zB. 
Wprowadzimy też zaskoczenie: G i H 
nie będą kopulować przez cały film, 

a na końcu zaczną: G od razu z dwo- 
ma kobietami, a H tylko z jedną, 

ale za to bardzo długo. 

- Był taki film, zarobił masę pieniędzy. 
Jak on się nazywał? 

„American Pussy”? „American Cunt"? 
- Nieważne, zrobimy dalszy ciąg. 

- Co to jest tam, po lewej od śmigła? 
Czy to piorun? 

- A może to Bóg? Może jednak nie róbmy 
tego filmu? 


A jednak zrobili. Bo nic nie może po- 
wstrzymać matematycznej kalkulacji. Podobno 
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gdyby Stwórca ogłosił, że dwa plus dwa równa się 
Pięć i tak równałoby się cztery. Tak w XVIII wieku 
ustalili myśliciele. Teraz w XXI wieku inni myślicie- 
le wiedzą, że „American Pie” zarobiło kupę forsy 
i dlatego trzeba zrobić „American Pie 2”, żeby tę 
forsę podwoić. Choćy Niebiosa grzmiały, anioły 
płakały, a dusza ludzka skręcała się ze wstydu. 





Nie chodzi o wstyd wywołany seksem. 
Chodzi o wstyd spowodowany upadkiem 
i upodleniem ludzkiego umysłu. A dokładni 
umyslu scenarzystów, którzy wymyślili zawarte 
w filmie dowcipy. Główny bohater, Jimbo Lewen- 
stein, smaruje sobie penisa supermocnym klejem, 
myśląc, że to oliwka. I tak zostaje, z jedną ręką 
przyklejoną do genitaliów, a drugą do wideokase- 
ty porno. Inny pozwala się obsiusiać koledze, prze- 
konany, że to piękna dziewczyna oblewa go szam- 
panem. Jeszcze inny jest tak nakręcony, że dozna- 











TOMASZ PIĄTEK 
je orgazmu, podlewając fikusa. Wszyscy umierają 
z pożądania, którego obiektem jest ohydna tłusta 
baba o twarzy zezowatej gęsi. Żeby było weselej, te 
wątki zupelnie się ze sobą nie łączą, chociaż przez 
cały czas się mieszają. Dlatego nieodparte jest wra- 
żenie, że ogląda się na przemian kilka różnych fil. 
mów, tyle że rozgrywających się w podobnym śro- 
dowisku. Zupełnie jak wtedy, kiedy przy- 
padkiem wraca się do domu wcześniej, 
015, włącza telewizor i skacze po kana- 
łach, a tam są same seriale dla licealistów. 
Ale może tak trzeba robić filmy dla wii 
downi, która nałogowo uprawia zapping, 
(skakanie po kanałach)? Może taka jest 
głęboka myśl marketingowa, która kryje 
się za całym przedsięwzięciem? 

Tym, co z punktu widzenia staty. 
stycznego odbiorcy przygnębia najbar- 
dziej, jest to, że nie mamy do czynienia 
z filmem dla młodych drwali z Minneso- 
ty. To jest tak zwany college movie, film 
o studentach college'u dla studentów col- 
lege'u, czyli - przepraszam za wyrażenie 
- przyszłej elity. Nie zauważyłem, żeby 
muzyka z filmu (Blink 182, Green Day, 
Witness, Oleander) pojawiała się w ple- 
bejskim MTV. Jest za to puszczana na 
okrągło przez „wyrafinowane” MTV 2. 

Dlatego, kiedy oglądając film 
rozpaczliwie próbowałem jakoś sam się 
zabawić, wyobrazilem sobie zupełnie in- 
ną scenkę niż przedstawiona na początku 
tego tekstu. 





- Mein Fuehrer, mamy nowy scena- 
riusz. Der kleine Lewenstein smaruje 
klejem swoje Menschblumchen. 

- Gut! My Niemce lubim dobry hu- 
mor. Jeszcze kilka takich filmów 

i tym zgniłym amerykańskożydo- 
wskim elitom tak się obniży IG, że 
będziemy mogli podbić cały świat. A przede 
wszystkim, wreszcie będziemy mogli wyjść 

z tej szafy. 

— Jawohi. Proszę pamiętać, komando Holly- 
wood zawsze wierne. , 
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WIKBRDCEIJONES 


NAJZABAWNIEJSZA, NAJORYGINALNIEJSZA 
I NAJODWAŻNIEJSZA KOMEDIA OSTATNICH LAT! 








dunkall 


Don't try to understand it. 
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The Man's Fragrance 


